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    "Wariatka tańczy" – przyjmijcie od Maryli Rodowicz zaproszenie w szaloną
 podróż, która wiedzie od powojennych Ziem Odzyskanych, przez zadymione 
kluby Manhattanu, złocone korytarze Kremla i piaski Iraku, aż do jej 
domowego zacisza. "Wariatka tańczy", a partnerują jej m.in. Agnieszka 
Osiecka, Czesław Niemen, Seweryn Krajewski, Daniel Olbrychski, 
Włodzimierz Wysocki i... Fidel Castro. "Wariatka tańczy", bo takie życie
 to bal jest nad bale.                
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1
Dokąd Wariatko
chcesz wyruszyć?

Roz­mo­wa o woj­nie i Zie­miach Od­zy­ska­nych, o suk­ce­sach spor­to­wych, dzię­ki któ­rym Ma­ry­la nie zo­sta­ła di­no­zau­rem, i li­cze­niu gu­zi­ków, któ­re opóź­ni­ło jej ka­rie­rę.

 Za­cznij­my od ap­te­ki w Wil­nie, tej przy Ostrej Bra­mie.

 Ap­te­ka „Pod Ła­bę­dziem”. Na­le­ża­ła do bra­ta mo­je­go dziad­ka. Ro­dzi­na dziad­ka to ap­te­ka­rze, far­ma­ceu­ci, lu­dzie wy­kształ­ce­ni. Dzia­dek, Wła­dy­sław Ro­do­wicz, był wy­so­kim, dwu­me­tro­wym Żmu­dzi­nem o nie­bie­skich oczach. Mo­je­go ojca brat, Wa­cław, do­szedł z ar­mią An­der­sa do Ira­ku, tam umarł. Nie­wie­le wię­cej wiem o li­nii ze stro­ny ojca, bo ro­dzi­ce wcze­śnie się roz­sta­li, wła­ści­wie tuż po woj­nie, kie­dy jesz­cze by­łam ma­łym dziec­kiem. Pa­mię­tam tyl­ko li­sty, któ­re przy­cho­dzi­ły do dziad­ka z Fi­la­del­fii od jego bra­ta. Mam kon­takt z cio­cią Ce­cy­lią, od niej wiem o ro­dzin­nej ka­pe­li roc­ko­wej The Rod­dies – od na­zwi­ska Ro­do­wicz. Gra­ją wie­czo­ra­mi po klu­bach Fi­la­del­fii. Nie­któ­rzy wpi­su­ją się na mo­je­go Fa­ce­bo­oka.

 Ta ap­te­ka wciąż ist­nie­je?

 Jesz­cze nie­daw­no ist­nia­ła. Na wy­sta­wie stał taki ogrom­ny por­ce­la­no­wy bia­ły ła­będź. Po­sta­no­wi­łam tam pójść przy oka­zji kon­cer­tu w Wil­nie. We­szłam do środ­ka i spy­ta­łam, czy mogę ku­pić tego ła­bę­dzia. Zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Po­wie­dzia­no mi, że to jest te­raz pań­stwo­wa li­tew­ska ap­te­ka i że nie ma mowy. Kil­ka lat póź­niej, już po roku 2000, zno­wu by­łam w Wil­nie i opo­wie­dzia­łam tę hi­sto­rię w pol­skim ra­diu Znad Wi­lii. Ap­te­ki już wte­dy nie było, zo­sta­ła za­mknię­ta. Po tej au­dy­cji ktoś za­dzwo­nił do ra­dia i po­wie­dział, że ła­będź jest u opty­ka, w bocz­nej ulicz­ce. No więc wsia­dłam w tak­sów­kę i po­je­cha­łam od­szu­kać tego opty­ka. Rze­czy­wi­ście, ła­będź stał u nie­go na wy­sta­wie! Ale fa­cet po­wie­dział, że to nie ten, że to tyl­ko ko­pia. Po­tem oka­za­ło się, że ory­gi­nał zo­stał wy­wie­zio­ny do Nie­miec i sprze­da­ny na au­kcji.

 A ro­dzi­na two­jej mamy?

 Bab­cia po­cho­dzi­ła z Mo­żej­ko­wa koło Lidy. Te­raz to Bia­ło­ruś, wte­dy oczy­wi­ście była Pol­ska. Jako mło­da dziew­czy­na po­je­cha­ła do Wil­na, do więk­sze­go mia­sta, tak jak wszy­scy, za chle­bem. Umia­ła szyć i z tego szy­cia się utrzy­my­wa­ła. Do dziś mam jej ma­szy­nę Sin­ge­ra. W Wil­nie po­zna­ła swo­je­go męża. Był cha­rak­te­ry­za­to­rem w te­atrze mu­zycz­nym Lut­nia i w Te­atrze na Po­hu­lan­ce. Mama opo­wia­da­ła mi, że jako mała dziew­czyn­ka bie­ga­ła do tego te­atru i tam spę­dza­ła całe dnie. Po­zna­wa­ła ży­cie te­atral­ne od ku­lis, spo­ty­ka­ła wiel­kie gwiaz­dy. Wil­no, po­dob­nie jak Lwów, było przed woj­ną cen­trum kul­tu­ry. Dzia­ła­ły tam zna­ko­mi­te te­atry, był świet­ny Uni­wer­sy­tet Ste­fa­na Ba­to­re­go. Mama uczy­ła się w gim­na­zjum, dość dro­gim, pro­wa­dzo­nym przez sio­stry na­za­re­tan­ki, ale przy­szła woj­na i szko­ła zo­sta­ła za­mknię­ta. Nie wiem, czy przez Ro­sjan, czy Niem­ców, bo Wil­no prze­cho­dzi­ło z rąk do rąk. Wte­dy mama za­czę­ła cho­dzić na tak zwa­ne taj­ne kom­ple­ty, któ­re były oczy­wi­ście za­bro­nio­ne. Ale mło­dzi lu­dzie spe­cjal­nie, na prze­kór za­ka­zom, czy­ta­li na tych spo­tka­niach Mic­kie­wi­cza, Sło­wac­kie­go, te wszyst­kie ogni­ste, pa­trio­tycz­ne wier­sze. I wła­śnie wte­dy po­ja­wił się w jej ży­ciu mój oj­ciec. Miał na imię Wik­tor, był od niej star­szy o 17 lat, pro­wa­dził Klub Ak­to­ra ra­zem z Lu­dwi­kiem Sem­po­liń­skim. Przed woj­ną pra­co­wał na­uko­wo na uni­wer­sy­te­cie, co pew­nie ma­mie za­im­po­no­wa­ło.

 Na tych kom­ple­tach się po­zna­li? 

 Nie wiem, gdzie się spo­tka­li, ale opo­wia­da­ła, jak kie­dyś szli ra­zem uli­cą i mia­ła na gło­wie be­ret gim­na­zjal­ny, któ­ry wiatr zrzu­cił do ka­łu­ży. Mój przy­szły oj­ciec, wi­dząc to, po­wie­dział: „Nie pod­noś, ja ci ku­pię sto ta­kich be­re­tów”. A obok sta­ła ko­bie­ci­na z wia­drem peł­nym kon­wa­lii i on ku­pił ma­mie wszyst­kie te kon­wa­lie. Wy­star­czy­ły te dwa ge­sty, żeby w wie­ku 17 lat wy­szła za nie­go za mąż. Wer­sja ofi­cjal­na była jed­nak taka, że mama zde­cy­do­wa­ła się na tak szyb­kie za­mąż­pój­ście, bo w cza­sie oku­pa­cji pan­ny wy­wo­żo­no na ro­bo­ty do Nie­miec. W ten spo­sób wy­wi­nę­ła się z wy­wóz­ki. 

 Ale kil­ka lat póź­niej i tak tra­fi­ła w tam­te stro­ny, prze­sie­dlo­na wraz z ro­dzi­ną na Zie­mie Od­zy­ska­ne. 

 Kie­dy Ro­sja­nie od­bi­li Wil­no z rąk nie­miec­kich, po­wie­dzie­li, że tu już nie bę­dzie Pol­ski i ci, co chcą wy­je­chać, mogą to zro­bić. Ty­sią­ce Po­la­ków zo­sta­wi­ło wte­dy swo­je domy, cały do­by­tek. Wśród nich była tak­że moja ro­dzi­na. Pierw­szym trans­por­tem wy­je­chał oj­ciec ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, z mat­ką mo­jej mamy oraz moim ma­łym dwu­let­nim bra­tem. Mamy z nimi nie było, bo sie­dzia­ła w wię­zie­niu, po­dej­rza­na o kon­spi­ro­wa­nie prze­ciw­ko no­wej wła­dzy. To były ostat­nie mie­sią­ce woj­ny. Pa­mię­ta na­zwi­sko ma­jo­ra, któ­ry ją prze­słu­chi­wał i w koń­cu wy­pu­ścił. Ma­jor Ko­złow. We­zwał ją kie­dyś do sie­bie, a kie­dy we­szła za­pła­ka­na, po pro­stu po­wie­dział: „Je­steś wol­na”. Wy­bie­gła. Mia­ła na so­bie tyl­ko let­nią su­kien­kę, a była wcze­sna wio­sna… 

 Wró­ci­ła do domu, ale tam już ni­ko­go nie było. Li­czy­ła na to, że w skryt­ce za ob­ra­zem zo­sta­ły kosz­tow­no­ści, dzię­ki któ­rym utrzy­ma się przy ży­ciu, ale skryt­ka też była pu­sta. Wy­je­cha­ła więc z Wil­na na­stęp­nym trans­por­tem. Je­cha­ła dwa mie­sią­ce w by­dlę­cych wa­go­nach, bez je­dze­nia. Zda­rza­ło się, że po­ciąg sta­wał w szcze­rym polu i stał ty­dzień. Wte­dy wszy­scy ja­koś się or­ga­ni­zo­wa­li. Ktoś zna­lazł pom­pę, inni szli do wsi po coś do je­dze­nia. Po dwóch mie­sią­cach po­dró­ży mama wy­sia­dła w nocy w Świe­bo­dzi­nie, na tak zwa­nych Zie­miach Od­zy­ska­nych. 

 Niem­cy ucie­ka­li w po­pło­chu, a Ro­sja­nie plą­dro­wa­li ich miesz­ka­nia. Na uli­cach wa­la­ły się sto­sy nie­miec­kich ksią­żek, szkło z po­wy­bi­ja­nych szyb, gdzieś tam w oknie for­te­pian ze stru­na­mi zwi­sa­ją­cy­mi ni­czym fla­ki… Ta­kie opo­wie­ści bar­dzo dzia­ła­ły na moją wy­obraź­nię. Nie­mal wi­dzia­łam, jak mama idzie po tych książ­kach, po tym szkle. I na­gle sły­szy stuk, stuk, stuk… Zza rogu wy­ła­nia się brycz­ka, a woź­ni­ca na jej wi­dok mówi: „Nina, co ty tu ro­bisz?”. To był zna­jo­my z Wil­na! „Jak to co ro­bię? Szu­kam Wik­to­ra, ro­dzi­ny” – od­po­wia­da mama. I sły­szy: „Oni są w Zie­lo­nej Gó­rze”. Pod­wiózł ją na dwo­rzec ko­le­jo­wy, 50 ki­lo­me­trów da­lej wy­sia­dła z po­cią­gu w Zie­lo­nej Gó­rze. I zno­wu błą­ka­ła się po pu­stych uli­cach, nie wie­dząc, gdzie ich szu­kać. I wiesz co? Na­gle zo­ba­czy­ła swo­ją mat­kę! Sta­ła na dra­bi­nie i zry­wa­ła wi­śnie. Krzyk­nę­ła: „Ma­mu­siu!”. Moja bab­cia, jak to usły­sza­ła, nie­mal spa­dła z dra­bi­ny. Szok, że w ten spo­sób od­na­la­zła swo­ją ro­dzi­nę. 

 Inni nie mie­li tyle szczę­ścia. Cza­sa­mi la­ta­mi szu­ka­li swo­ich bli­skich przez Czer­wo­ny Krzyż.

 Pew­ne­go po­ran­ka, kie­dy ja­dłam śnia­da­nie przed szko­łą, usły­sza­łam w ra­diu ko­mu­ni­kat Czer­wo­ne­go Krzy­ża, że ktoś po­szu­ku­je Ja­ni­ny Szym­kow­skiej. Mo­jej mamy! Na­tych­miast jej o tym po­wie­dzia­łam. Oka­za­ło się, że po­szu­ku­je jej ko­le­żan­ka z Wil­na. Mia­ła na imię Raś­ka i była Ży­dów­ką. Ra­zem sie­dzia­ły w ław­ce w szko­le pu­blicz­nej, do któ­rej mama cho­dzi­ła, jak za­mknę­li gim­na­zjum na­za­re­ta­nek. W cza­sie woj­ny Niem­cy za­mknę­li Ży­dów w get­cie, Raś­ka pew­nej nocy stam­tąd ucie­kła i przy­szła do mo­jej bab­ci. Je­den po­kój zaj­mo­wał es­es­man. W chwi­li kie­dy Raś­ka stu­ka­ła w nocy do drzwi, hi­tle­ro­wiec spał za ścia­ną. Na szczę­ście ni­cze­go nie sły­szał. To było bar­dzo ry­zy­kow­ne, bo za po­moc Ży­dom gro­zi­ło roz­strze­la­nie. Raś­ka spy­ta­ła, czy bab­cia może jej dać do­ku­men­ty zmar­łej cór­ki, sio­stry mo­jej mamy. Ca­łej jej ro­dzi­nie uda­ło się uciec i po woj­nie szu­ka­ła mo­jej mamy, żeby od­wdzię­czyć się za ura­to­wa­nie ży­cia. W tej chwi­li miesz­ka­ją w No­wym Jor­ku, pi­szą do nas li­sty, za­pra­sza­ją. Cór­ka Raś­ki, He­len Mit­sios, przy­sła­ła mi nie­daw­no książ­kę „Walt­zing with the Ene­my”, któ­rą na­pi­sa­ła ra­zem ze swo­ją mamą. Jest w niej hi­sto­ria oku­pa­cji, uciecz­ki. Są też do­ku­men­ty sio­stry mo­jej mamy, dzię­ki któ­rym Raś­ka się ura­to­wa­ła. Zle­ci­łam tłu­ma­cze­nie tej książ­ki i na­gra­nie au­dio­bo­oka dla mo­jej mamy. Już sła­bo wi­dzi i sama nie prze­czy­ta.

 Mama opo­wia­da­ła ci, ja­kie były ich pierw­sze dni w Zie­lo­nej Gó­rze? 

 Sta­lin przy­ło­żył li­nij­kę do mapy i za­brał wschód Pol­ski, w za­mian od­da­jąc zie­mie za­chod­nie, któ­re z ko­lei ode­brał Niem­com. Po­la­cy ze Wscho­du je­cha­li ca­ły­mi ty­go­dnia­mi, w koń­cu wy­sa­dza­no ich tam, gdzie za­trzy­my­wał się po­ciąg. W przy­pad­ku mo­jej ro­dzi­ny to była Zie­lo­na Góra. Oczy­wi­ście, mama opo­wia­da­ła mi o tam­tych dniach, bar­dzo mnie to fa­scy­no­wa­ło. Mia­sto było pu­ste, opusz­czo­ne przez Niem­ców, któ­rym ka­za­no się wy­no­sić, choć nie­któ­rzy dłu­go jesz­cze ukry­wa­li się po piw­ni­cach. Moja ro­dzi­na za­ję­ła je­den z ta­kich opusz­czo­nych do­mów. Na noc trze­ba było ba­ry­ka­do­wać drzwi, bo gra­so­wa­li sza­brow­ni­cy. Kra­dli, co się dało, a było tego dużo, bo Niem­cy w po­śpie­chu wszyst­ko zo­sta­wia­li – me­ble, por­ce­la­nę, sztuć­ce, ubra­nia… A że na­sze miesz­ka­nie było już wcze­śniej okra­dzio­ne, to moja ro­dzi­na rów­nież mu­sia­ła w nocy sza­bro­wać, żeby zna­leźć ja­kieś krze­sła, co­kol­wiek, żeby żyć. 

 Mama była mło­da, mia­ła 20 lat, więc z in­ny­mi mło­dy­mi szu­ka­ła moc­nych wra­żeń. Niem­cy cza­sem stra­szy­li no­wych miesz­kań­ców mia­sta, więc i oni cho­dzi­li ich stra­szyć. Kie­dy do­wie­dzie­li się na przy­kład, że Niem­cy ukry­li się w ja­kimś domu, to szli tam nocą, trzy­ma­jąc się ze stra­chu za ręce. Sły­sze­li, jak Niem­cy prze­su­wa­ją ja­kieś łań­cu­chy, ro­bią ha­łas, pa­li­li też ma­gne­zję, więc były wy­bu­chy – to mu­sia­ło być fan­ta­stycz­ne prze­ży­cie, jak w hor­ro­rze. Na­gle usły­sze­li kro­ki, więc za­czę­li w po­pło­chu ucie­kać. Wy­ska­ki­wa­li przez okno, niby na par­te­rze, ktoś zła­mał nogę… Nie­zwy­kłe hi­sto­rie. Mama opo­wia­da­ła mi też, że pod mia­stem było dużo pod­ziem­nych tu­ne­li, któ­re łą­czy­ły się z Ber­li­nem. I oczy­wi­ście, pew­nej nocy po­sta­no­wi­li zwie­dzić taki tu­nel. We­szli do nie­go, pa­ląc ga­ze­ty, żeby so­bie oświe­tlić dro­gę, a tu… tory ko­le­jo­we, a na nich prze­wró­co­na lo­ko­mo­ty­wa. To była po­waż­na spra­wa, po­waż­ny trans­port. Na­gle usły­sze­li dźwięk ja­dą­ce­go tu­ne­lem moto­cy­kla i w pa­ni­ce cho­du z po­wro­tem do wyj­ścia! Tak wy­glą­da­ły jej pierw­sze mie­sią­ce na tych te­re­nach. Przy­go­dy, któ­re mu­sia­ły być bar­dzo eks­cy­tu­ją­ce. 

 Nie­złą przy­go­dą mu­sia­ły być też dla niej two­je na­ro­dzi­ny.

 Uro­dzi­łam się 8 grud­nia 1945 roku, mie­siąc przed ter­mi­nem, na sku­tek nie­for­tun­ne­go upad­ku mamy ze scho­dów w ma­ga­zy­nie księ­gar­ni. Na­stęp­ne­go dnia mama mia­ła ocho­tę na koł­du­ny, zja­dła ich 50 i ja się uro­dzi­łam. (śmiech) Swo­ją dro­gą, to cie­ka­we, że moja cór­ka Ka­sia też uro­dzi­ła się po zje­dze­niu prze­ze mnie koł­du­nów… Koł­du­ny to na­sza kul­to­wa, ro­dzin­na po­tra­wa. Ochrzci­li mnie wio­sną, kie­dy wo­kół domu za­kwi­tły ma­gno­lie. Mat­ką chrzest­ną zo­sta­ła pan­na So­ło­wie­jów­na, po­lo­nist­ka, na­uczy­ciel­ka mo­jej mamy z wi­leń­skich na­za­re­ta­nek, a oj­cem chrzest­nym ma­te­ma­tyk, Al­bin Szy­mań­ski. Do chrztu wiózł nas po­rucz­nik Krwa­wicz, przy­ja­ciel ro­dzi­ny, woj­sko­wą brycz­ką, za­przę­żo­ną w dwa ogni­ste siw­ki. W pew­nym mo­men­cie ko­nie po­nio­sły, spło­szo­ne dźwię­kiem sil­ni­ka je­dy­ne­go w mie­ście sa­mo­cho­du. Ucier­piał tyl­ko po­rucz­nik, któ­ry roz­bił gło­wę. 

 Co ro­bił w Zie­lo­nej Gó­rze twój oj­ciec?

 Zo­stał pre­zy­den­tem mia­sta, choć to była jesz­cze mała spo­łecz­ność, Po­la­ków mo­gło tam być kil­ku­set za­le­d­wie. Był też dy­rek­to­rem szko­ły, pierw­sze­go po­wo­jen­ne­go li­ceum w Zie­lo­nej Gó­rze, oraz otwo­rzył księ­gar­nię. Ale w 1948 roku mło­de ko­mu­ni­stycz­ne wła­dze pol­skie wsa­dzi­ły go do wię­zie­nia za wi­leń­ską dzia­łal­ność po­li­tycz­ną. Za­pie­czę­to­wa­li cały dom, wszyst­ko za­bra­li i mama zo­sta­ła z dwój­ką ma­łych dzie­ci. 

 Dłu­go sie­dział?

 Pra­wie osiem lat. Ob­ję­ła go do­pie­ro amne­stia w 1956 roku, w ra­mach od­wil­ży po śmier­ci Sta­li­na. Po­mi­mo że miał dwa fa­kul­te­ty, był praw­ni­kiem i en­to­mo­lo­giem, nie mógł zna­leźć pra­cy. Je­dy­ną pro­po­zy­cją, jaką do­stał, było ob­ję­cie po­sa­dy noc­ne­go stró­ża na par­kin­gu w Po­zna­niu. (śmiech) Żył więc z ła­pa­nia mo­ty­li i in­nych owa­dów, któ­re pre­pa­ro­wał i wsa­dzał do ga­blot – ro­bił na­uko­we dla szkół. Wstręt­ne owa­dy, nie cier­pię ich do dzi­siaj… 

 Po wyj­ściu z wię­zie­nia wró­cił do was?

 Wró­cił, ale na mo­ment. Roz­wie­dli się i oj­ciec za­miesz­kał ze swo­imi ro­dzi­ca­mi w Byd­gosz­czy. Po­dzie­li­li też mię­dzy sie­bie dzie­ci. Ja zo­sta­łam z mamą, a oj­ciec miał się za­opie­ko­wać Jur­kiem, moim bra­tem. Tak się nim za­opie­ko­wał, że od­dał go do szko­ły rol­ni­czej z in­ter­na­tem. Tam za­czę­ły się kar­ty i róż­ne inne spraw­ki… Przy­zna­ję, że nie cier­pia­łam z po­wo­du wy­jaz­du bra­ta, bo, po pierw­sze, mnie lał, a po dru­gie, mia­łam mu za złe, że nie za­bie­ra mnie do par­ku we Wło­cław­ku, nad Zgło­wiącz­kę, na ryby. Utrzy­mu­je­my z Jur­kiem kon­takt, ale sła­by. 

 Kie­dy je­dy­ny ży­wi­ciel ro­dzi­ny zo­stał uwię­zio­ny, mama mu­sia­ła iść do pra­cy?

 Jesz­cze przed ojca aresz­to­wa­niem mama bar­dzo chcia­ła w koń­cu zro­bić ma­tu­rę i stu­dio­wać w Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych. Chy­ba na­wet za­czę­ła, z tego, co wiem, bo jeź­dzi­ła do Po­zna­nia. Była mło­dą, ład­ną ko­bie­tą i oj­ciec był o nią za­zdro­sny, dla­te­go jej edu­ka­cja bar­dzo szyb­ko się skoń­czy­ła. Jak go wsa­dzi­li i wszyst­ko nam za­bra­li, mama dała ogło­sze­nie do ga­ze­ty, że szu­ka pra­cy. Do­świad­cze­nia, poza tą księ­gar­nią, nie mia­ła, ale po woj­nie bra­ko­wa­ło rąk do wszyst­kie­go i do­sta­ła bar­dzo dużo ofert. Pierw­sza na­de­szła z Wło­cław­ka i mama uzna­ła, że musi ją przy­jąć. Wsie­dli­śmy więc do po­cią­gu – mój brat, mama, bab­cia i ja. Mia­łam trzy lata, ale pa­mię­tam kil­ka ob­ra­zów z tej po­dró­ży. Te­raz wiem, że je­cha­li­śmy przez Wro­cław. Pa­mię­tam te strasz­ne ru­iny. Kie­dy do­tar­li­śmy wresz­cie do Wło­cław­ka, oka­za­ło się, że jest pro­blem z miesz­ka­niem. W koń­cu do­sta­li­śmy kwa­te­ru­nek – je­den po­kój przy za­moż­nej ży­dow­skiej ro­dzi­nie Gą­sio­row­skich. Wi­docz­nie pań­stwo pol­skie uzna­ło, że trzy po­ko­je to za dużo dla jed­nej ro­dzi­ny, więc je­den im za­bra­li i nas tam wsa­dzi­li. Ła­zien­ka była wspól­na, kuch­nia też.

 Jak pań­stwo Gą­sio­row­scy was przy­ję­li?

 Ko­le­go­wa­łam się z ich cór­ką Fre­dzią. Pa­mię­tam, że cią­gle mó­wi­li, że wy­jeż­dża­ją do Pa­le­sty­ny, i w koń­cu tak się sta­ło, choć Fre­dzia po­dob­no póź­niej za­miesz­ka­ła w No­wym Jor­ku. Pa­mię­tam też, że za­pra­sza­li nas na czer­ni­nę, ale w ży­ciu nie wzię­ła­bym tego do ust. To jest taka czar­na zupa z krwi kacz­ki, jak dla wam­pi­ra. U Gą­sio­row­skich stał for­te­pian, obok duże pal­my – ma­rze­nie mo­je­go ży­cia: mieć for­te­pian i pal­my. Zre­ali­zo­wa­łam je nie­daw­no! Ku­pi­li­śmy sy­no­wi for­te­pian, sta­ry, któ­ry bez prze­rwy trze­ba stro­ić, i dwie ogrom­ne pal­my, któ­re koty cza­sem pod­gry­za­ją. 

 Oni mie­li tę swo­ją czer­ni­nę, a wy? Przy­wieź­li­ście z Wil­na ja­kieś ku­li­nar­ne tra­dy­cje?

 Oczy­wi­ście. Go­to­wa­ła bab­cia i była w tym świet­na, fan­ta­stycz­na. Wy­cho­wa­łam się na jej zu­pach i dla­te­go dla mnie do tej pory zupa to pod­sta­wa. Zupy były co­dzien­nie. Czę­sto była też kisz­ka ziem­nia­cza­na. Kar­to­fle ucie­ra­ło się jak na plac­ki kar­to­fla­ne, do­rzu­ca­ło ce­bu­lę i bo­czek, a może sło­ni­nę, i tym na­dzie­niem na­py­cha­ło kisz­kę, czy­li ku­pio­ne wcze­śniej na­tu­ral­ne je­li­ta. Po­tem do pie­kar­ni­ka, żeby była ru­mia­na i chru­pią­ca. Ro­bi­ło się też bab­kę kar­to­fla­ną, czy­li sam taki farsz wkła­da­ło się w for­mę i do pie­kar­ni­ka. Do dzi­siaj ta­kie po­tra­wy moż­na spo­tkać na wscho­dzie Pol­ski. To wpraw­dzie praw­dzi­we bom­by ka­lo­rycz­ne, ale taka jest wschod­nia kuch­nia. Pa­mię­tam też ce­pe­li­ny, czy­li ta­kie wiel­kie klu­ski z su­ro­wych kar­to­fli na­dzie­wa­ne zmie­lo­nym, su­ro­wym mię­sem wie­przo­wym z dużą ilo­ścią ma­je­ran­ku. Po­tem się to go­to­wa­ło i po­le­wa­ło sło­nin­ką. Mniam!

 A ja­kie zupy?

 Prze­róż­ne, wszyst­kie zupy świa­ta. Nie, nie świa­ta – pol­skie zupy! Krup­nik, ka­pu­śniak ze świe­żej ka­pu­sty z po­mi­do­ra­mi, ro­sół, po­mi­do­ro­wa, fa­so­lo­wa, a na upa­ły chłod­nik. No i koł­du­ny. Fan­ta­stycz­ne koł­du­ny, któ­re ro­bi­ła moja bab­cia, pod wa­run­kiem że do­sta­ła łój ner­ko­wy, wo­ło­wy, któ­ry jest pod­sta­wą. To taki kru­chy bia­ły tłuszcz, któ­ry jest przy ner­ce. Bez łoju to nie koł­du­ny, tyl­ko ama­tor­ka. Łój mie­li się ra­zem z mię­sem, naj­le­piej z po­lę­dwi­cą wo­ło­wą, do­da­je bar­dzo dużo ma­je­ran­ku, do sma­ku pieprz, sól, trosz­kę zim­nej wody. A cia­sto jak na pie­ro­gi. Koł­du­ny były u nas za­le­d­wie kil­ka razy w roku, bo to cza­so­chłon­ne za­ję­cie – trze­ba było ule­pić 200 pie­ro­gów, po 50, 60 na gło­wę. Na koł­du­ny przy­cho­dzi­ła do nas przy­ja­ciół­ka mo­jej mamy, pani Ma­ria Po­toc­ka. Jej mąż był po woj­nie wi­ce­pre­zy­den­tem rzą­du na uchodź­stwie, w Lon­dy­nie. Pani Ma­ria mia­ła na gło­wie be­ret, jak ge­ne­rał fran­cu­ski, prze­chy­lo­ny na bok, i mę­skie buty. Gra­ła na skrzyp­cach i bar­dzo ru­basz­nie się śmia­ła. I uczy­ła mnie fran­cu­skie­go. Moja bab­cia jej nie lu­bi­ła, była za­zdros­na o przy­jaźń mamy z pa­nią Ma­rią. Mimo to pani Ma­ria za­wsze była za­pra­sza­na na koł­du­ny. Do nich lu­bi­ła so­bie wy­pić. Na Wscho­dzie ro­bio­no na­wet za­wo­dy w je­dze­niu koł­du­nów. Wań­ko­wicz kie­dyś opi­sy­wał ta­kie pol­sko-li­tew­skie za­wo­dy. Li­twin zjadł 101, więc do­pin­gu­ją Po­la­ka: „Zjedz jesz­cze jed­ne­go, żeby prze­bić tego Li­twi­na!”. A on na to: „Już nie mogę, na pierw­szym sie­dzę”. Za­wsze się u nas po­wta­rza­ło ten dow­cip. Ale też za­wsze li­czy­ło, ile się zja­dło. 

 W wa­szym domu pa­no­wał kult Wil­na? Prze­ko­na­nie, że tam było le­piej?

 Nie le­piej, to po pro­stu tę­sk­no­ta. Wło­cła­wek nie jest naj­pięk­niej­szym mia­stem, a Wil­no to pe­reł­ka z pięk­ną ar­chi­tek­tu­rą. Dziś pra­wie na każ­dym bu­dyn­ku wisi ta­blicz­ka, że to za­by­tek kla­sy „0”. Jest w nim 40 ko­ścio­łów, a wszyst­kie z cha­rak­te­rem, w więk­szo­ści ba­ro­ko­we i go­tyc­kie. Są ma­low­ni­cze za­uł­ki, skle­pie­nia, łuki… Wil­no to mia­sto z nie­sa­mo­wi­tym kli­ma­tem. Bab­cia ca­ły­mi wie­czo­ra­mi mi o nim opo­wia­da­ła, o wszyst­kich uli­cach, któ­ry­mi cho­dzi­ła. Z jej opo­wie­ści po­zna­łam całą to­po­gra­fię Wil­na.

 U Gą­sio­row­skich nie za­grza­li­ście dłu­go miej­sca.

 Wiecz­nie się prze­pro­wa­dza­li­śmy. Wszę­dzie pa­no­wa­ły sier­mięż­ne wa­run­ki. Bez ła­zien­ki, z zim­ną wodą w kra­nie. Od rana pa­li­ło się w pie­cu. Rano było tak zim­no, że ubie­ra­łam się pod koł­drą. Kie­dy moja mama po raz dru­gi wy­szła za mąż, za in­ży­nie­ra z Wło­cław­ka, ku­pi­li miesz­ka­nie spół­dziel­cze: dwa po­ko­je, przed­po­kój i ła­zien­ka. To był raj. Bie­żą­ca, go­rą­ca woda, wan­na! Mimo że miesz­ka­łam w jed­nym po­ko­ju z bab­cią i spa­łam na po­lów­ce, to jed­nak było coś.

 Z pra­cy, za któ­rą prze­je­cha­li­ście pół Pol­ski, mama szyb­ko zre­zy­gno­wa­ła, praw­da? 

 Po pra­cy w księ­gar­ni mama zna­la­zła za­ję­cie w pra­cow­ni de­ko­ra­tor­skiej Pań­stwo­wej Spół­dziel­ni Spo­żyw­ców. Tu mo­gła wy­ko­rzy­stać swo­je zdol­no­ści pla­stycz­ne. Urzą­dza­ła wi­try­ny skle­po­we, co w cza­sach, kie­dy pół­ki świe­ci­ły pust­ka­mi, sta­no­wi­ło nie lada wy­zwa­nie. Mu­sia­ła ja­koś wy­eks­po­no­wać to­war, cho­ciaż go we­wnątrz nie było. Mu­sia­ła też pil­no­wać ka­len­da­rza świąt pań­stwo­wych. Na­le­ża­ło in­a­czej ude­ko­ro­wać wy­sta­wę na 1 Maja, a in­a­czej na Dzień Zwy­cię­stwa… Była uta­len­to­wa­na, cią­gle wy­gry­wa­ła ja­kieś kon­kur­sy. Jeź­dzi­ła też na kur­sy de­ko­ra­tor­skie, np. na mie­siąc do Kar­pa­cza, a więc bar­dzo da­le­ko, gdzie uczy­ła się pa­pie­ro­pla­sty­ki i li­ter­nic­twa. Pa­mię­tam też, jak ma­lo­wa­ła ogrom­ne gło­wy – Mark­sa, En­gel­sa, Le­ni­na, Sta­li­na, któ­re po­tem wi­sia­ły na ka­mie­ni­cach. Malo­wała rów­nież ob­ra­zy – mia­ła na­wet swo­je wy­sta­wy we wło­cław­skim mu­zeum. Mama cięż­ko pra­co­wa­ła, no­ca­mi dłu­go pa­li­ło się świa­tło, mama do­ra­bia­ła, ma­lu­jąc ręcz­nie pocz­tów­ki świą­tecz­ne. 

 Kto w tym cza­sie się tobą zaj­mo­wał?

 Bab­cia. Cho­dzi­łam do przed­szko­la pro­wa­dzo­ne­go przez sio­stry za­kon­ne. Inne przed­szko­la pod­le­ga­ły To­wa­rzy­stwu Przy­ja­ciół Dzie­ci i były ko­mu­ni­stycz­ne, świec­kie. W moim przed­szko­lu pa­no­wał praw­dzi­wy re­żim, za­kon­ni­ce były nie­do­bre – biły nas po ła­pach, sta­wia­ły w ką­cie, mnie szcze­gól­nie czę­sto, bo już wte­dy by­łam strasz­ną śmiesz­ką. Wiecz­nie mu­sia­łam za karę klę­czeć przo­dem do ścia­ny, z rę­ka­mi pod­nie­sio­ny­mi do góry. Ale ja też wy­my­śli­łam dla nich karę. Każ­de dziec­ko w przed­szko­lu mia­ło swo­ją szaf­kę. Do swo­jej co­dzien­nie wkła­da­łam de­ser, na przy­kład jabł­ko. One tam wi­docz­nie nie za­glą­da­ły, bo kie­dy ostat­nie­go dnia za­jęć przed wa­ka­cja­mi otwo­rzy­łam swo­ją szaf­kę, wy­le­ciał z niej rój much. Z dru­giej stro­ny, mia­łam fazę, żeby zo­stać za­kon­ni­cą. Mia­ły ta­kie faj­ne ko­stiu­my – dłu­gie, fru­wa­ją­ce sza­ty, w któ­rych wy­glą­da­ły bar­dzo ta­jem­ni­czo, no i te ła­bę­dzie na­kry­cia gło­wy… Na szczę­ście ta fa­scy­na­cja trwa­ła krót­ko.

 Jak wspo­mi­nasz szko­łę pod­sta­wo­wą?

 Z po­wo­du prze­pro­wa­dzek cią­gle zmie­nia­łam szko­łę. Pa­mię­tam, że do jed­nej z nich cho­dzi­ła taka dziew­czyn­ka, któ­ra była ga­mo­niem z WF-u. I ja ją za to bi­łam ska­kan­ką. Ucie­ka­ła do ła­zien­ki, ja ją go­ni­łam i łu­bu­du. Bi­łam ją, bo nie mo­głam znieść, że jest taka nie­ku­ma­ta, taka tępa. Moi mu­zy­cy po­wie­dzie­li­by ci, że zo­sta­ło mi to do dzi­siaj. Nie zno­szę prze­cięt­niac­twa, nie zno­szę, jak ktoś jest gor­szy ode mnie, nie mogę zro­zu­mieć, dla­cze­go ja coś ła­pię, a ktoś nie na­dą­ża.

 Na­praw­dę by­łaś ło­bu­zia­rą.

 Oj, tak. Wiesz, wte­dy nie było te­le­wi­zo­rów, kom­pu­te­rów, ży­cie to­czy­ło się na po­dwór­ku. Ba­wi­li­śmy się, urzą­dza­li­śmy so­bie róż­ne za­wo­dy ban­da kon­tra ban­da. Ja by­łam hersz­tem jed­nej z band. Pa­mię­tam za­wo­dy we wcho­dze­niu po rusz­to­wa­niach na czwar­te pię­tro. Tak się zło­ży­ło, że w tym cza­sie moja bab­cia ro­bi­ła nie­opo­dal za­ku­py, na ryn­ku, przy któ­rym miesz­ka­li­śmy. W pew­nej chwi­li ktoś jej po­ka­zał, jak się wspi­nam. Za­mar­ła. Oczy­wi­ście, opo­wie­dzia­ła o tym ma­mie i była afe­ra. 

 Za­ba­wy mie­li­śmy dzi­kie. Na pierw­szym miej­scu było draż­nie­nie do­zor­cy. Wy­star­czy­ło pod­biec pod jego okno, a po­tem wsko­czyć na obu­do­wa­ną de­ska­mi pom­pę i po­tu­pać. Ga­nia­li­śmy rów­nież za do­roż­ka­mi i cze­pia­li­śmy się ich z tyłu. Trze­ba było tyl­ko uwa­żać, żeby nie obe­rwać ba­tem od woź­ni­cy i nie wpaść pod sa­mo­chód. Moją ulu­bio­ną była do­roż­ka z nu­me­rem 17.

 Po lek­cjach cho­dzi­li­śmy z ko­lei na skał­ki. We Wło­cław­ku jest słyn­na fa­bry­ka ce­lu­lo­zy, gdzie był zresz­tą krę­co­ny film „Ce­lu­lo­za” we­dług Ne­wer­le­go. Wszyst­kie ście­ki fa­brycz­ne wpusz­cza­li do Wi­sły, one ka­mie­nia­ły przy brze­gu i two­rzy­ły się ta­kie sztucz­ne rude skał­ki. Były kru­che i dziw­ne, taki pej­zaż księ­ży­co­wy. Ska­ka­li­śmy po nich, oczy­wi­ście cza­sem wpa­da­jąc do wody. Była tam też przy­cu­mo­wa­na łód­ka ja­kie­goś węd­ka­rza. Wcho­dzi­li­śmy na tę łód­kę, sta­wa­li­śmy na jej brze­gach i za­czy­na­li­śmy się ko­ły­sać. Nie­złą za­ba­wą było też cho­dze­nie po przę­słach wy­so­kie­go mo­stu, górą. Albo wa­ga­ry po dru­giej stro­nie Wi­sły. A rze­ka we Wło­cław­ku jest bar­dzo sze­ro­ka i wart­ka. No więc tam były z ko­lei tak zwa­ne głów­ki węd­kar­skie, usy­pa­ne z ka­mie­ni. Pa­mię­tam, że kie­dyś po zi­mie od­kry­li­śmy, że jed­na z głó­wek jest prze­rwa­na, i od razu za­czę­ła się za­ba­wa, czy­li prze­ska­ki­wa­nie z jed­nej po­łów­ki na dru­gą. Nie­zła fraj­da! Ale nie­bez­piecz­ne to było, bo ka­mie­nie śli­skie, a nurt wart­ki i wiry tuż obok. 

 Zimą na­to­miast cho­dzi­li­śmy na lo­do­wi­sko. Na jed­nym z pla­ców wy­le­wa­no wodę, w mroź­ne dni za­ma­rza­ła, wte­dy włą­cza­no gło­śnik z mu­zy­ką, sta­wia­no ja­kie­goś cie­cia i wszyst­kie dzie­ci sza­la­ły na łyż­wach. Po­ży­cza­ło się je u tego cie­cia i przy­krę­ca­ło klu­czy­kiem do bu­tów, na żab­ki. Ja ta­kich bu­tów nie mia­łam, więc bra­łam za duże mamy i ho­pla na lód. Bar­dzo chcia­łam też jeź­dzić kon­no. No ale gdzie zna­leźć ko­nie? Kie­dy by­łam przed­szko­la­kiem, jeź­dzi­łam z bab­cią do My­sła­ko­wic pod Je­le­nią Górę. Tam miesz­kał jej brat, któ­ry wró­cił ze zsył­ki na Sy­be­rię. Z jed­ne­go wy­jaz­du do wuj­ka Sta­sia mam zdję­cie – sie­dzę na ko­niu. (śmiech) Mat­ka mo­jej ko­le­żan­ki Hani wy­szła za mąż za we­te­ry­na­rza z Ko­wa­la pod Wło­cław­kiem i oni też mie­li ko­nia. Do­jeż­dża­łam do nich au­to­bu­sem.

 Sport był do­brym po­my­słem na ska­na­li­zo­wa­nie two­je­go tem­pe­ra­men­tu.

 Na za­ję­cia ba­le­to­we zo­sta­łam za­pi­sa­na w wie­ku sze­ściu lat, do tego gra­łam w te­atrzy­ku dzie­cię­cym, tań­czy­łam. Sport za­czę­łam upra­wiać już w pią­tej kla­sie pod­sta­wów­ki. Lek­ko­atle­ty­kę. To był tani sport i przez to ma­so­wy. Zro­bi­li nam dzień wol­ny w szko­le, wszyst­kich spę­dzi­li na bo­isko i urzą­dzi­li spraw­dzian. Trój­bój: rzut pi­łecz­ką pa­lan­to­wą, bieg na 40 me­trów i skok w dal. Cała szko­ła mu­sia­ła przejść ten test. Rzu­ca­nie pi­łecz­ką mi nie szło, ale i tak się za­kwa­li­fi­ko­wa­łam i za­czę­łam ćwi­czyć w Szkol­nym Klu­bie Spor­to­wym. Stam­tąd tra­fi­łam do MKS-u, czy­li Mię­dzysz­kol­ne­go Klu­bu Spor­to­we­go. Wte­dy za­czę­ły się obo­zy spor­to­we, wy­jaz­dy na za­wo­dy. Póź­niej, chy­ba w siód­mej kla­sie, na­le­ża­łam już do Wło­cław­skie­go Klu­bu Spor­to­we­go „Ku­ja­wiak” – tre­nin­gi na sta­dio­nie, wła­ści­wie co­dzien­nie. W pierw­szej kla­sie li­ceum jako 14-lat­ka wy­gra­łam pierw­sze po­waż­ne za­wo­dy w Olsz­ty­nie, Mi­strzo­stwa Pol­ski Pół­noc­nej. Zo­sta­łam mi­strzy­nią w bie­gu przez płot­ki! Jed­nak po­tem, z po­wo­du du­żych pro­ble­mów z ma­te­ma­ty­ką, dali mi szla­ban na tre­nin­gi, no i nie mo­głam po­pra­wić wy­ni­ku. Tak więc ma­te­ma­ty­ka prze­szko­dzi­ła mi w ka­rie­rze spor­to­wej. (śmiech)

 Co da­wał ci sport? Ry­wa­li­za­cja spra­wia­ła ci przy­jem­ność?

 Kie­dy masz suk­ce­sy, sport wcią­ga. Bar­dzo lu­bi­łam te co­dzien­ne tre­nin­gi. Dwa razy w ty­go­dniu były tak zwa­ne za­ba­wy bie­go­we, duże i małe, czy­li szli­fo­wa­nie kon­dy­cji. Wo­kół Wło­cław­ka są pięk­ne lasy i bie­ga­li­śmy po tych la­sach. Zima, nie zima, a my w dre­sach i tramp­kach 20 ki­lo­me­trów po le­sie. W ta­kich ta­nich, pol­skich tramp­kach – płót­no i cie­niut­ka gu­mo­wa po­de­szwa – zwa­nych też pe­pe­ga­mi. Na­zwa stąd, że pro­du­ko­wa­ły je za­kła­dy, któ­re na­zy­wa­ły się Pol­ski Prze­mysł Gu­mo­wy. No więc, jak się bie­gło w tych pe­pe­gach po śnie­gu, to po mi­nu­cie były mo­kre na wy­lot. Dre­sy z ko­lei były ohyd­ny­mi brą­zo­wy­mi wię­zien­ny­mi wo­ra­mi. Do­sta­wa­li­śmy je od klu­bu. A po­nie­waż chcia­łam do­brze wy­glą­dać, sama ro­bi­łam so­bie „dół” do bie­ga­nia. To zna­czy ku­po­wa­łam mę­skie ka­le­so­ny, za­szy­wa­łam roz­po­rek, far­bo­wa­łam na czar­no i leg­gin­sy go­to­we. Po­tem wszyst­kie dziew­czy­ny w klu­bie tak ro­bi­ły. Tyl­ko że ta far­ba pusz­cza­ła. Wy­star­czy­ło tro­chę wil­go­ci i wszyst­ko pod spodem mia­łam czar­ne, łącz­nie z no­ga­mi. Na za­wo­dy ko­stium szy­ła mi bab­cia, pod moje dyk­tan­do – bia­łe spoden­ki z pa­ska­mi z boku. Do­brze to wy­glą­da­ło, jak obec­ny Adi­das. 

 A jak wy­glą­da­ło za­ple­cze klu­bu?

 Wa­run­ki w „Ku­ja­wia­ku” były dość sier­mięż­ne: w szat­ni wy­bi­te szy­by, strasz­nie zim­no, ki­be­lek bez za­my­ka­nych drzwi, oczy­wi­ście z ga­ze­tą na gwoź­dziu. Ale to w ogó­le nie mia­ło zna­cze­nia, waż­ne było tyl­ko to, żeby po­bie­gać… Poza tym pod­ko­chi­wa­łam się w tre­ne­rze i by­łam jego pu­pil­ką. Na­zy­wał się Wie­sław Au­gs­burg i miał no­wa­tor­skie me­to­dy szko­le­nio­we.

 Na czym po­le­ga­ły?

 Już na po­cząt­ku lat 60. wpro­wa­dził w klu­bie bieg przez płot­ki, ćwi­cze­nia tech­nicz­ne, pro­fe­sjo­nal­ną roz­grzew­kę, roz­cią­ga­nie. Cią­gle uczest­ni­czył w róż­nych kur­sach tre­ner­skich i przy­wo­ził z nich no­win­ki, na przy­kład bie­gi w te­re­nie: 20 ki­lo­me­trów z ele­men­ta­mi sko­ku w dal z wy­so­kiej skar­py w le­sie. To był dłu­gi lot i moż­na było w po­wie­trzu ćwi­czyć róż­ne ele­men­ty. No i mia­ły­śmy wy­ni­ki. Ja na przy­kład, po mie­sięcz­nym za­le­d­wie obo­zie, wy­gra­łam bieg na 80 me­trów przez płot­ki na Mi­strzo­stwach Pol­ski Pół­noc­nej w Olsz­ty­nie.

 A więc już wie­my, skąd się wziął w two­im ży­ciu sport. A śpie­wa­nie?

 Tra­dy­cja ro­dzin­na. Bab­cia śpie­wa­ła w chó­rze w ko­ście­le Świę­te­go Du­cha w Wil­nie. Pa­mię­tam też wspól­ne, wie­czor­ne śpie­wa­nie w domu. Mia­łam ze czte­ry lata, może pięć. Śpie­wa­ły­śmy na gło­sy ko­lę­dy i ta­kie pie­śni jak „Hej, so­ko­ły” czy „Przy­by­li uła­ni pod okien­ko”. Dla­te­go wie­le lat póź­niej wy­da­łam „Ma­ry­się bie­siad­ną”, przez sen­ty­ment do tam­tych lat. Mama śpie­wa­ła też w chó­rze dzia­ła­ją­cym przy PSS-ie, za­bie­ra­ła mnie na pró­by. Stam­tąd pa­mię­tam mię­dzy in­ny­mi „Su­li­ko”, ulu­bio­ną pieśń Sta­li­na, „Klon zie­lo­ny”, „Moł­da­wian­kę”… Słu­cha­łam tych pie­śni z za­par­tym tchem, aż w koń­cu po­zwo­lo­no mi za­śpie­wać na ja­kiejś aka­de­mii „Ma­la­gu­eñę”.

 Pierw­szy suk­ces?

 Nie­zu­peł­nie. Wszy­scy byli obu­rze­ni, jak taka mała dziew­czyn­ka może śpie­wać dam­sko-mę­ski tekst, w któ­rym… „twój cień już mój cień ca­łu­je”. Jak moja mat­ka mo­gła do tego do­pu­ścić? Skan­dal w PSS-ie! 

 To był twój pu­blicz­ny de­biut?

 Za­czę­łam śpie­wać na ko­lo­niach let­nich PSS-u. Mama nie mia­ła po­my­słu, co ze mną zro­bić, więc kie­dy skoń­czy­łam sześć lat, za­czę­ła mnie wy­sy­łać na te ko­lo­nie. Wsa­dza­li nas na od­kry­tą pakę cię­ża­rów­ki i wy­wo­zi­li do wsi Smul­nik koło Wło­cław­ka. Miesz­ka­li­śmy w szko­le, w każ­dej kla­sie sta­ło 20 łó­żek. My­li­śmy się w mi­skach w zim­nej wo­dzie, a to­a­le­ta była na ze­wnątrz. To­a­le­ta to za dużo po­wie­dzia­ne. To była mu­ro­wa­na wia­ta, bez drzwi, w środ­ku dziu­ra w pod­ło­dze, a na ścia­nie ga­ze­ty na gwoź­dziu. Wyj­ście tam w nocy to była ma­sa­kra. Tym bar­dziej że w nocy za­my­ka­li nas na klucz. Pa­mię­tam też, że cien­ko nas kar­mi­li, cią­gle cho­dzi­li­śmy głod­ni. No i na tych ko­lo­niach opie­kun­ki mu­sia­ły nas czymś za­jąć. Gra­li­śmy w ka­mie­nie, cho­dzi­li­śmy do lasu, były ja­kieś za­wo­dy spor­to­we, ale też wy­stę­py. Po­le­ga­ło to na tym, że dzie­ci się zbie­ra­ły, a ja się po­pi­sy­wa­łam. (śmiech)

 Co śpie­wa­łaś? 

 Wte­dy śpie­wa­ło się pio­sen­ki lu­do­we, z re­per­tu­aru Ślą­ska czy Ma­zow­sza. Zresz­tą mniej wię­cej w tam­tym cza­sie któ­ryś z tych ze­spo­łów, chy­ba Ma­zow­sze, przy­je­chał do Wło­cław­ka. Ro­bi­li na­bór ma­łych dzie­ci, były prze­słu­cha­nia i za­kwa­li­fi­ko­wa­łam się, ale mama do­szła do wnio­sku, że je­stem za mło­da na miesz­ka­nie w in­ter­na­cie, mia­łam sześć lat. Chy­ba mia­ła ra­cję.

 Roz­wi­ja­łaś rów­nież ta­len­ty ak­tor­skie.

 O tak. Pani od pol­skie­go za­pi­sa­ła mnie do kół­ka re­cy­ta­tor­skie­go. Jeź­dzi­łam na kon­kur­sy, re­cy­to­wa­łam Bro­niew­skie­go… Gra­łam też w te­atrzy­ku dzie­cię­cym. De­ko­ra­cję ro­bi­ła moja mama, cha­rak­te­ry­za­cję bab­cia, a ja gra­łam głów­ne role. Pa­mię­tam przed­sta­wie­nie, w któ­rym by­łam ko­mi­niar­czy­kiem. Bab­cia uszy­ła mi ko­stium – na ple­cach mia­łam dra­bin­kę, a na gło­wie czar­ny cy­lin­der. To było ta­kie faj­ne, że mama po­sta­wi­ła mnie po­tem w tym stro­ju w wi­try­nie skle­po­wej. Sta­łam nie­ru­cho­mo, tyl­ko jak ktoś prze­cho­dził, wy­ko­ny­wa­łam ja­kiś szyb­ki ruch. Lu­dzie byli zszo­ko­wa­ni. Ta­kie to były pio­nier­skie po­my­sły mo­jej mamy. 

 W koń­cu tra­fi­łaś do szko­ły mu­zycz­nej.

 W pią­tej kla­sie. Sama się za­pi­sa­łam. Po­szłam na eg­za­mi­ny, chcia­łam grać na skrzyp­cach. Oka­za­ło się, że mam bar­dzo do­bry słuch. To była po­po­łu­dnio­wa szko­ła. Mia­łam za­ję­cia z chó­ru, sol­feż i in­stru­ment do­dat­ko­wy – for­te­pian. Nie­ste­ty, nie mia­łam na czym ćwi­czyć, cza­sem ko­le­żan­ka mamy po­zwa­la­ła mi po­plum­kać na swo­im for­te­pia­nie. Ale ze skrzy­piec, na któ­rych gra­łam czte­ry lata, by­łam za­wsze naj­lep­sza, cho­ciaż nie­wie­le ćwi­czy­łam. Mój na­uczy­ciel wią­zał ze mną wiel­kie na­dzie­je, chciał, że­bym po­szła do śred­niej szko­ły mu­zycz­nej w Byd­gosz­czy. Na­wet na wa­ka­cje da­wał mi za­da­nia i mó­wił, że przy każ­dej etiu­dzie mam za­pi­sy­wać datę, któ­re­go dnia ćwi­czy­łam. Pod ko­niec wa­ka­cji wzię­łam z bab­cią te nuty i wpi­sa­ły­śmy fik­cyj­ne daty. W do­wód sym­pa­tii na­uczy­ciel or­ga­ni­zo­wał dla mnie po lek­cjach kwar­tet smycz­ko­wy. Bar­dzo wzru­sza­ło mnie ta­kie brzmie­nie. Po­zo­sta­ło mi to do dzi­siaj. Brzmie­nie smycz­ków do­pro­wa­dza mnie do łez.

 A z mu­zy­ką po­pu­lar­ną mia­łaś kon­takt?

 W domu mie­li­śmy Te­slę, nie­wiel­kie cze­skie ra­dio. W la­tach 50. Pol­skie Ra­dio pusz­cza­ło głów­nie lu­do­wi­znę, ze­spo­ły Ma­zow­sze i Śląsk. Ja to wszyst­ko znam na pa­mięć i wzru­szam się za­wsze, kie­dy sły­szę Ma­zow­sze. To miłe wspo­mnie­nia, me­lo­die bar­dzo bli­skie mo­je­mu ser­cu. Były też pol­skie pio­sen­ki z epo­ki przed­roc­kan­drol­lo­wej – na­wet je­śli na­gry­wa­ne po woj­nie, to we­dług przed­wo­jen­nych re­guł. Wy­da­je mi się, że przed­wo­jen­ne po­ko­le­nie kom­po­zy­to­rów i mu­zy­ków, ta­kich jak Szpil­man, było bar­dzo za­pa­trzo­ne w Ame­ry­kę, w swing. Prze­my­ca­li te brzmie­nia, ro­bi­li świet­ne swin­go­we aran­że, na­gry­wa­li z big-ban­da­mi. Pa­mięć o mu­zy­ce pły­ną­cej wte­dy z ra­dia ka­za­ła mi na­grać pły­tę „50”, z pio­sen­ka­mi, któ­re wów­czas zna­łam i któ­re wy­war­ły na mnie wiel­ki wpływ, jak „Czer­wo­ny au­to­bus”, „Po­że­gna­nie z mo­rzem” czy „Ci­cha woda”. Naj­pięk­niej­szym gło­sem była wte­dy dla mnie Mar­ta Mir­ska, wo­ka­list­ka o głę­bo­kim al­cie. No i nie­zrów­na­na Ma­ria Ko­terb­ska, któ­ra swin­go­wa­ła jak nikt.

 Kie­dy za­czę­ły do­cie­rać do was no­win­ki z Za­cho­du?

 Pod ko­niec lat 50. na ekra­ny wszedł an­giel­ski film „W ryt­mie rock and rol­la”. By­łam na nim chy­ba z 10 razy w ki­nie Vic­to­ria we Wło­cław­ku. Tom­my Ste­ele, głów­ny bo­ha­ter, nie dość, że śpie­wał i grał na gi­ta­rze, to jesz­cze ska­kał po da­chach sa­mo­cho­dów. Każ­dy tak chciał!

 Tom­my był two­im ido­lem?

 Za­fa­scy­no­wa­ła mnie at­mos­fe­ra no­wej mu­zy­ki. Chcia­łam jak Tom­my grać rock’n’rol­la. Wszyst­kim się to udzie­li­ło. Mło­dzi lu­dzie, moi ró­wie­śni­cy, mó­wi­li: „Już nie chce­my swin­gu, chce­my wła­śnie ta­kiej mu­zy­ki”.

 Cze­mu to było ta­kie faj­ne?

 Bo było na­sze, zwią­za­ne z no­wym po­ko­le­niem. Nowe, ra­do­sne, świe­że. Rock’n’roll po pro­stu jest pe­łen ener­gii i za­wsze taki bę­dzie. Ma moc ra­że­nia. Nie cho­dzi­ło nam o bunt, o ro­bie­nie ko­muś na złość. To po pro­stu było nowe i wspa­nia­łe. Jed­nak in­for­ma­cje o no­wej mu­zy­ce do­cie­ra­ły do nas bar­dzo po­wo­li, cią­gle nam było mało. Na pla­cu Wol­no­ści we Wło­cław­ku stał ogrom­ny me­ga­fon i pa­mię­tam, jak kie­dyś szłam przez mia­sto i usły­sza­łam z tego me­ga­fo­nu pio­sen­kę „Spe­edy Gon­za­les” Pata Bo­one’a, z tym mek­sy­kań­skim wstę­pem. Po pro­stu zwa­rio­wa­łam! Po­tem zo­ba­czy­łam w te­le­wi­zji, na fe­sti­wa­lu w So­po­cie, Ka­rin Sta­nek. Wy­sko­czy­ła na sce­nę z wiel­ką bia­łą gi­ta­rą i śpie­wa­ła „Ma­lo­wa­na lala”. Nie mia­łam wte­dy gi­ta­ry, ale po­ży­czy­łam od ko­le­gi i za­czę­łam coś tam pró­bo­wać. Po­tem po­je­cha­łam na obóz spor­to­wy i bez prze­rwy śpie­wa­łam „Ma­lo­wa­ną lalę”, aż w koń­cu ko­le­żan­ka usia­dła mi na gi­ta­rze i to był fi­nał mo­ich wy­stę­pów. Ale po­łknę­łam bak­cy­la i ja­kiś czas póź­niej już mia­łam swo­ją wła­sną gi­ta­rę. 

 Kie­dy ra­dio za­czę­ło grać rock’n’rol­la? 

 Na po­cząt­ku lat 60. Wte­dy po­ja­wi­ły się w Pol­skim Ra­diu pierw­sze pio­sen­ki Bil­la Ha­leya, Ne­ila Se­da­ki, Pata Bo­one’a. To był szał, coś zu­peł­nie in­ne­go. Wiel­kie wra­że­nie zro­bi­ła na mnie Wan­da Jack­son. Jak ona ry­cza­ła „Fu­jiy­ama Mama”! Oczy­wi­ście, też za­czę­łam śpie­wać tę pio­sen­kę, z pol­skim tek­stem, któ­ry sama so­bie na­pi­sa­łam. Po­ja­wi­ły się nowe au­dy­cje: „30 mi­nut ryt­mu” Mar­ka Ga­szyń­skie­go i Ra­dio­we Stu­dio „Rytm” Wit­ka Po­gra­nicz­ne­go i An­drze­ja Ko­rzyń­skie­go, któ­ry już wte­dy miał ze­spół Ri­cer­car 64 i na­gry­wał big­bi­to­we nu­me­ry. Słu­cha­ło się też au­dy­cji Lu­cja­na Ky­dryń­skie­go „Re­wia pio­se­nek” – z uchem przy ra­diu za­pi­sy­wa­li­śmy ty­tu­ły i na­zwi­ska wy­ko­naw­ców. Pró­bo­wa­łam rów­nież ła­pać Ra­dio Lu­xem­bo­urg. Wty­ka­ło się w ra­dio spin­ki do wło­sów, ra­dio trzesz­cza­ło, z tru­dem ła­pa­ło się fale. Po­ży­cza­łam też od mo­jej ko­le­żan­ki ma­gne­to­fon szpu­lo­wy i na­uczy­łam się na­gry­wać. Z gi­ta­rą w ręku mał­po­wa­łam ame­ry­kań­skie hity. W koń­cu za­czę­ły do nas do­cie­rać pły­ty. Nie do skle­pów, do zna­jo­mych. Cho­dzi­li­śmy na przy­kład do mo­je­go na­rze­czo­ne­go, na wa­ga­ry. Jego oj­ciec był dy­rek­to­rem ban­ku, a brat jeź­dził do Lon­dy­nu i przy­wo­ził stam­tąd pły­ty. Urzą­dza­li­śmy więc u nie­go pry­wat­ki. Ja­kieś ta­nie wino, gra­mo­fon Bam­bi­no z zie­lo­nym oczkiem, ga­sło świa­tło i wiesz… tan­ga-przy­tu­lan­ga.

 Jak wspo­mi­nasz lata li­ce­al­ne? Ten faj­ny czas, kie­dy płyn­nie prze­kra­cza się gra­ni­cę mię­dzy dzie­ciń­stwem a do­ro­sło­ścią.

 Fan­ta­stycz­ny, szcze­gól­nie to­wa­rzy­sko. We Wło­cław­ku były dwa do­bre li­cea. Li­ceum im. Ma­rii Ko­nop­nic­kiej mie­ści­ło się w sta­rym, prze­pięk­nym przed­wo­jen­nym bu­dyn­ku, a Li­ceum Zie­mi Ku­jaw­skiej w go­tyc­kim bu­dyn­ku z czer­wo­nej ce­gły z dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Przed woj­ną to pierw­sze było żeń­skie, a to dru­gie mę­skie i wła­śnie dla­te­go LZK bar­dziej mnie po­cią­ga­ło. Zda­wa­łam więc eg­za­mi­ny od Li­ceum Zie­mi Ku­jaw­skiej i choć bar­dzo sła­bo po­szła mi ma­te­ma­ty­ka, ja­koś mnie prze­pchnę­li. Do wy­bo­ru były trzy kla­sy: z ła­ci­ną, fran­cu­skim i chy­ba z nie­miec­kim. Wy­bra­łam fran­cu­ski, po­nie­waż wcze­śniej pani Ma­ria uczy­ła mnie wła­śnie fran­cu­skie­go. Zresz­tą taka była moda, Pol­ska była wte­dy fran­ko­fil­ska. Mu­zy­ka fran­cu­ska, li­te­ra­tu­ra, Flau­bert, Sa­gan… Bar­dzo do­brze mi szło z pol­skie­go, pi­sa­łam nie­złe wy­pra­co­wa­nia, ale na kla­sów­ki po­tra­fi­łam też ro­bić za­wo­do­we ścią­gi. Za­pi­sy­wa­łam w domu ta­kie duże ar­ku­sze i w kla­sie na bez­cze­la kła­dłam je so­bie po le­wej stro­nie, że to już niby za­pi­sa­na kart­ka. Na­to­miast z che­mii, fi­zy­ki i ma­te­ma­ty­ki by­łam ab­so­lut­ną nogą. Ści­słe przed­mio­ty, wy­pro­wa­dza­nia wzo­rów, kwa­sy sol­ne z tymi wą­sa­mi… – nie mo­głam tego w ogó­le ob­jąć ro­zu­mem. Z ma­te­ma­ty­ką mia­łam pro­ble­my przez całe li­ceum, na każ­dy okres mia­łam dwó­ję. Zbli­żał się ko­niec roku, a ja mia­łam trzy dwó­je. Na gwałt po­trzeb­ne były ko­re­pe­ty­cje, więc mama zna­la­zła ja­kie­goś mło­de­go czło­wie­ka, za­raz po stu­diach, któ­ry mnie przy oka­zji mo­le­sto­wał. 

 W two­im wła­snym domu?

 Wszy­scy wy­cho­dzi­li z domu, że­bym mo­gła się sku­pić, a on wte­dy się do mnie do­bie­rał. Wsty­dzi­łam się ko­mu­kol­wiek po­wie­dzieć. Nie po­skar­ży­łam się więc, ale bar­dzo się bro­ni­łam przed tymi ko­re­pe­ty­cja­mi. Okrop­ne to było. Żeby jesz­cze ja­kiś sta­ry dziad, to mo­gła­bym zro­zu­mieć, ale to mło­dy chło­pak był… Coś te ko­re­pe­ty­cje jed­nak mi dały, bo ja­koś uda­wa­ło się zda­wać ma­te­riał przed koń­cem roku i tak prze­py­cha­li mnie z roku na rok. Ale w kla­sie ma­tu­ral­nej było in­a­czej. Mia­łam przy­ja­ciół­kę He­nię, któ­rej za­zdro­ści­łam dwóch rze­czy: ład­niej­sze­go far­tusz­ka szkol­ne­go i pysz­ne­go dru­gie­go śnia­da­nia. Za­wsze mia­ła zie­lo­ne so­czy­ste jabł­ko i cza­sa­mi da­wa­ła mi ugryźć. Tak­że świe­żut­ką buł­kę z szyn­ką i chy­ba ogór­kiem ki­szo­nym. Jak to pach­nia­ło! No i kie­dyś He­nia po­wie­dzia­ła, że mnie pod­szko­li z ma­te­ma­ty­ki przed ma­tu­rą. Pod­ję­ła się trud­ne­go za­da­nia. Przy­cho­dzi­ła do mnie i… słu­cha­ły­śmy płyt. Ona była fan­ką Pre­sleya, więc nim mnie ka­to­wa­ła, a ja ją Clif­fem Ri­char­dem i The Sha­dows. Ale oprócz słu­cha­nia mu­zy­ki na­praw­dę wku­wa­ły­śmy tę ma­te­ma­ty­kę, tłu­ma­czy­ła mi geo­me­trię czy try­go­no­me­trię do­tąd, aż za­czę­łam ła­pać. He­nia tak mnie wy­szko­li­ła, że na ma­tu­rze zro­bi­łam sa­mo­dziel­nie dwa za­da­nia. Trze­cie do­sta­łam na li­nij­ce, czwar­te­go nie zro­bi­łam. Do­sta­łam czwór­kę, co było dla mnie na­praw­dę wiel­kim suk­ce­sem.

 Ro­zu­miem, że ma­tu­ra z pol­skie­go po­szła gład­ko.

 Oczy­wi­ście, wy­bra­łam wol­ny te­mat i do­sta­łam piąt­kę. Za­wsze dużo czy­ta­łam. To po­ma­ga roz­wi­jać wy­obraź­nię i po­sze­rza słow­nic­two.

 Po­pro­szę o li­stę lek­tur.

 Kie­dy by­łam małą dziew­czyn­ką, bab­cia czy­ta­ła mi Kra­szew­skie­go, Ro­dzie­wi­czów­nę i Sien­kie­wi­cza. Zwłasz­cza Try­lo­gia bar­dzo dzia­ła­ła na moją wy­obraź­nię. Póź­niej był „Win­ne­tou” Ka­ro­la Maya i moja wiel­ka mi­łość, nie do Old Shat­ter­han­da, tyl­ko do Win­ne­tou wła­śnie. Cią­gle tych In­dian ma­lo­wa­łam, na wszyst­kie za­ba­wy szkol­ne prze­bie­ra­łam się za In­dia­ni­na. Nie za In­dian­kę, za In­dia­ni­na wła­śnie. Bab­cia mi szy­ła ko­stiu­my z frędz­la­mi, pió­ra far­bo­wa­ła… Do dzi­siaj zo­sta­ło mi za­mi­ło­wa­nie do et­nicz­nych ele­men­tów, do fol­ku. 

 A gdy już wy­ro­słaś z Ka­ro­la Maya…

 Za­czę­łam pod­bie­rać książ­ki mo­jej ma­mie. Mia­ła ogrom­ną ścia­nę ksią­żek. Stam­tąd wy­cią­ga­łam fran­cu­skie: Sa­gan, Re­ma­rque’a, ale też pi­sa­rzy ame­ry­kań­skich, na przy­kład He­min­gwaya, Ste­in­bec­ka, Sa­lin­ge­ra. Pol­ska in­te­li­gen­cja wte­dy dużo czy­ta­ła. Mama za­bie­ra­ła mnie też na wy­sta­wy ma­lar­stwa do wło­cław­skie­go mu­zeum. Czę­sto przy­cho­dzi­łam do jej pra­cow­ni de­ko­ra­tor­skiej. Pa­mię­tam, jak ślę­cza­ła nad li­ter­nic­twem, bo wszyst­ko pi­sa­ło się ręcz­nie, ta­kim piór­kiem, jak w ja­poń­skiej sztu­ce ka­li­gra­fii. Bar­dzo do­bra w tym była. Prze­sia­dy­wa­łam go­dzi­na­mi w za­pa­chu farb, wśród ogrom­nych płacht bry­sto­lu…

 Chcia­łaś stu­dio­wać na Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych, żeby pójść w jej śla­dy?

 Bar­dzo chcia­łam stu­dio­wać na ASP, ale głów­nie z po­wo­du ima­ge’u. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak po uli­cach spa­ce­ru­ją pięk­ne dziew­czy­ny z tu­ba­mi, w któ­rych trzy­ma­ją ry­sun­ki. To wy­da­wa­ło mi się bar­dzo ma­low­ni­cze i nie­co­dzien­ne… Tak na­praw­dę cho­dzi­ło mi jed­nak o klu­by stu­denc­kie. Wie­dzia­łam, że tam się dużo dzie­je, że pręż­nie dzia­ła­ją, no i moż­na po­śpie­wać. 

 Zda­wa­łaś więc do ASP? 

 Tak, na­wet dwu­krot­nie, do Kra­ko­wa i do Gdań­ska.

 Cze­mu od razu nie po­szłaś na AWF? My­śla­łem, że sport był dla cie­bie naj­waż­niej­szy. 

 Naj­waż­niej­sze było śpie­wa­nie. Jesz­cze w li­ceum ko­le­ga po­ka­zał mi parę chwy­tów na gi­ta­rze i za­czę­łam so­bie akom­pa­nio­wać. Pierw­szym nu­me­rem w moim re­per­tu­arze była „Dia­na”, nie­udol­nie zresz­tą za­gra­na. Nie umia­łam tak szyb­ko zmie­niać akor­dów, pal­ce wcho­dzi­ły mi po­mię­dzy stru­ny. Po­tem Ja­cek Do­mbrzal­ski, ten sam ko­le­ga, któ­ry po­ka­zał mi pierw­sze fun­ty, za­pro­sił mnie do domu kul­tu­ry na prze­słu­cha­nia do ze­spo­łu di­xie­lan­do­we­go. Mu­zy­ka no­wo­or­le­ań­ska była wte­dy szczy­tem mody, więc w domu kul­tu­ry za­czę­łam śpie­wać oczy­wi­ście stan­dar­dy no­wo­or­le­ań­skie. Mia­łam wte­dy fana, któ­ry przy­cho­dził re­gu­lar­nie na na­sze wy­stę­py i wy­sta­wiał mi noty za uro­dę, za wy­gląd, za ta­lent, za­pi­su­jąc je so­bie w ze­szy­cie. Su­ro­wy kry­tyk. Pro­wa­dził też li­stę mo­ich prze­bo­jów, a po­tem, jak już za­czę­łam śpie­wać na po­waż­nie, no­to­wał wszyst­kie li­sty, na któ­rych się po­ja­wia­łam. Do dzi­siaj się do mnie cza­sem od­zy­wa. 

 Póź­niej nasz ze­spół prze­niósł się do Klu­bu Wio­śla­rza – ład­ne­go, sta­re­go, przed­wo­jen­ne­go bu­dyn­ku nad Wi­słą. Były tam też kor­ty, ale nie­czyn­ne, bo w cza­sach ko­mu­ni­stycz­nych gra­nie w te­ni­sa było źle wi­dzia­ne. W klu­bie od­by­wa­ły się tak zwa­ne faj­fy, jak sama na­zwa wska­zu­je, o go­dzi­nie pią­tej. Ze­spół przy­gry­wał do tań­ca, a ja śpie­wa­łam. Nie­dłu­go to jed­nak trwa­ło, bo od dy­rek­to­ra szko­ły do­sta­łam szla­ban. Po­wie­dział, że nie mogę śpie­wać w mie­ście poza szko­łą. Cią­gle mia­łam przez to ob­ni­ża­ną oce­nę ze spra­wo­wa­nia. Taki był re­żim. 

 Mó­wisz, że śpie­wa­nie było naj­waż­niej­sze, a na Fe­sti­wal Mło­dych Ta­len­tów do Szcze­ci­na nie do­je­cha­łaś, bo wy­bra­łaś za­wo­dy spor­to­we. 

 W 1962 roku od­by­ła się pierw­sza edy­cja fe­sti­wa­lu, w któ­rej na­gro­dy zdo­by­li m.in. He­le­na Maj­da­niec, Cze­sław Nie­men i Woj­tek Gąs­sow­ski. Póź­niej jeź­dzi­li po ca­łej Pol­sce jako tak zwa­na Zło­ta Dzie­siąt­ka. Dali też kon­cert na sta­dio­nie ko­lar­skim „Wło­cła­wian­ki”. By­łam za­fa­scy­no­wa­na tym, co zo­ba­czy­łam i usły­sza­łam. Pa­mię­tam Cze­sła­wa, wte­dy jesz­cze Wy­drzyc­kie­go, krót­ko­wło­se­go, gra­ją­ce­go la­ty­no­skie nu­me­ry z gi­tar­ką. Gwiaz­dą była Ha­li­na Ku­nic­ka, a pro­wa­dzą­cym Lu­cjan Ky­dryń­ski. Sta­łam z boku, żeby wi­dzieć, co ro­bią za ku­li­sa­mi, i… zo­ba­czy­łam, jak Ky­dryń­ski po­ca­ło­wał Ku­nic­ką. Wow! – po­my­śla­łam so­bie – ja­kie oni mają ży­cie! Ja tu rand­ku­ję na cmen­ta­rzu, pod­czas kie­dy moż­na się ca­ło­wać za ku­li­sa­mi! (śmiech)

 Przy oka­zji kon­cer­tu od­by­ły się eli­mi­na­cje do dru­giej edy­cji fe­sti­wa­lu. 

 Tak, na­stęp­ne­go dnia o 17 w domu kul­tu­ry. Wzię­łam w nich udział. Wy­ko­na­łam utwór „My Bon­nie Lies over the Oce­an”, któ­re­go tekst za­pi­sa­łam so­bie wcze­śniej fo­ne­tycz­nie. Za­śpie­wa­łam to na czte­ry czwar­te, nie chcia­łam, żeby to był walc. I prze­szłam do ko­lej­ne­go eta­pu.

 Kto cię prze­słu­chi­wał?



 W jury na pew­no był Ja­cek Nie­ży­chow­ski. Kil­ka lat temu spo­tka­łam go w Szcze­ci­nie – pana po osiem­dzie­siąt­ce ja­dą­ce­go na sku­te­rze. Kie­dy krzyk­nę­łam: „Ja­cek!”, my­śla­łam, że się prze­wró­ci. Nie­ste­ty, już nie żyje. Szko­da, był za­wsze taki ak­tyw­ny. To je­den z pierw­szych ani­ma­to­rów pol­skie­go ży­cia mu­zycz­ne­go. 

 Za­śpie­wa­łaś i prze­szłaś da­lej.

 Był pro­blem z wy­jaz­dem do Szcze­ci­na. Cho­dzi­łam do szko­ły i mama mnie nie chcia­ła pu­ścić. W koń­cu się uda­ło. Bab­cia uszy­ła mi su­kien­kę mini. Za­śpie­wa­łam i do­sta­łam się do fi­na­łu, ale nie wzię­łam w nim udzia­łu. Wy­bra­łam za­wo­dy. 

 Dla­cze­go?

 Jeź­dzi­li­śmy na mie­sięcz­ne obo­zy spor­to­we, któ­re za­wsze koń­czy­ły się za­wo­da­mi. W 1962 roku, po ta­kim obo­zie w Olsz­ty­nie, wy­gra­łam za­wo­dy w bie­gu przez płot­ki. Rok póź­niej obóz zno­wu od­by­wał się w Olsz­ty­nie, na pięk­nym, no­wym Sta­dio­nie Le­śnym. Mie­li pierw­szą na­wierzch­nię tar­ta­no­wą w Pol­sce. Tym ra­zem star­to­wa­łam poza płot­ka­mi, w szta­fe­cie, w któ­rej, jak wia­do­mo, bie­gną czte­ry za­wod­nicz­ki. Czu­łam, że nie mogę ich zo­sta­wić, beze mnie nie było skła­du, więc zre­zy­gno­wa­łam z Fe­sti­wa­lu Mło­dych Ta­len­tów. 

 Czy­li nie przed­ło­ży­łaś spor­tu nad mu­zy­kę, tyl­ko zro­bi­łaś to z po­czu­cia lo­jal­no­ści.

 Lo­jal­no­ści i od­po­wie­dzial­no­ści. Bie­głam na ostat­niej zmia­nie, komu by tę pa­łecz­kę prze­ka­za­ły? 

 Ża­ło­wa­łaś póź­niej tej de­cy­zji?

 Ża­ło­wa­łam, ale prze­cież cho­dzi­łam jesz­cze do szko­ły, nie mo­gła­bym jej rzu­cić i za­cząć ro­bić ka­rie­rę. Mama nig­dy by się na to nie zgo­dzi­ła. Poza tym opóź­nie­nie star­tu ma swo­je do­bre stro­ny – kie­dy w la­tach 80. Fran­ci­szek Wa­lic­ki or­ga­ni­zo­wał kon­cer­ty di­no­zau­rów, ja się nie za­ła­pa­łam. (śmiech)

 Dużo było po­dob­nych kon­kur­sów?

 Zda­rza­ły się. Do­wie­dzia­łam się w cza­sach li­ce­al­nych, że Pol­skie Ra­dio w Byd­gosz­czy or­ga­ni­zu­je kon­kurs wo­kal­ny. Po­je­cha­łam więc i chy­ba wy­gra­łam te prze­słu­cha­nia. Fi­nał był w To­ru­niu, gdzie za­śpie­wa­łam pio­sen­kę Lud­mi­ły Ja­kub­czak „Gdy mi cie­bie za­brak­nie”. Był szał i pierw­sza re­cen­zja w pra­sie mo­je­go wy­stę­pu. Bra­łam też udział w kon­kur­sach pla­stycz­nych. Kie­dy mia­łam 14 lat, po­je­cha­łam z mamą na wa­ka­cje do Gdań­ska. Co­dzien­nie jeź­dzi­ły­śmy ko­lej­ką do So­po­tu. Mama lan­so­wa­ła się na pla­ży Grand Ho­te­lu, była jesz­cze prze­cież mło­dą la­ską. Po­pro­si­ła mnie na­wet, że­bym nie mó­wi­ła do niej „mamo”, tyl­ko „Nina”, że niby jest moją sio­strą. No więc prze­czy­ta­łam z Niną w „Gło­sie Wy­brze­ża”, że w So­po­cie na Mon­te Cas­si­no są or­ga­ni­zo­wa­ne za­wo­dy w ma­lo­wa­niu na as­fal­cie. Mama po­sta­no­wi­ła mnie zgło­sić. Usta­li­ły­śmy, że na­ma­lu­ję pla­żę, sie­dzą­cą dziew­czy­nę, wiel­ką pił­kę obok, pa­ra­sol… Na­ma­lo­wa­łam i wy­gra­łam. I zno­wu re­cen­zja w pra­sie i moje zdję­cie. Kie­dy wró­ci­łam do Wło­cław­ka i po­szłam na roz­po­czę­cie roku szkol­ne­go, ko­le­dzy już wie­dzie­li, że wy­gra­łam, bo prze­czy­ta­li o mnie w ga­ze­cie. Mia­łam do­bre wej­ście do I kla­sy li­ceum. 

 Mia­łaś ta­lent, ale na ASP się nie do­sta­łaś. Dla­cze­go?

 Niby wie­dzia­łam, że są ja­kieś kur­sy przy­go­to­waw­cze, że trze­ba mieć tecz­kę, ale nie­wie­le ro­bi­łam, żeby ją za­peł­nić. Wiesz, co ja ma­lo­wa­łam? Ku­pi­łam so­bie al­bum „Ko­nie” Pio­tra Mi­cha­łow­skie­go i ko­pio­wa­łam jego ob­ra­zy. W tym by­łam do­bra. Mia­łam więc mnó­stwo koni i – o zgro­zo! – In­dian, a więc rze­czy, któ­re nie bar­dzo nada­wa­ły się do tecz­ki. Mama wy­my­śli­ła więc, że za­pi­sze mnie do kół­ka pla­stycz­ne­go, dzia­ła­ją­ce­go przy mu­zeum we Wło­cław­ku. Z przy­jem­no­ścią cho­dzi­łam na te za­ję­cia, świet­ne były. Uczy­li nas, jak się ma­lu­je mar­twą na­tu­rę, pej­za­że, pa­mię­tam też, że opa­no­wa­łam tech­ni­kę, któ­ra na­zy­wa się ta­szyzm, czy­li ma­lu­je się ta­ki­mi ciap­ka­mi. Za­bra­kło jed­nak cza­su i moja tecz­ka wciąż była śred­nia. Zło­ży­łam ją do Gdań­ska, ale nie zo­sta­ła przy­ję­ta. Rok póź­niej do Kra­ko­wa – to samo. 

 Co ro­bi­łaś w mię­dzy­cza­sie?

 Mama mia­ła już wte­dy dru­gie­go męża, in­ży­nie­ra, któ­ry uwa­żał, że mu­szę na­uczyć się sza­cun­ku do pie­nię­dzy, więc po­win­nam pójść do pra­cy. Nie mia­łam jesz­cze 18 lat, by­łam tuż po ma­tu­rze, kie­dy za­czę­łam pra­co­wać jako in­wen­ta­ry­za­tor w PSS-ie. Pra­ca za­czy­na­ła się bar­dzo wcze­śnie, o siód­mej rano. Szłam więc z kap­cia do biur, któ­re mie­ści­ły się w nie­cie­ka­wych ba­ra­kach. Było ciem­no i zim­no, grza­li­śmy się przy pie­cu ka­flo­wym. Póź­niej wy­zna­cza­no eki­py, tak zwa­ne trój­ki, i szli­śmy na przy­kład do pie­kar­ni. Tam ska­ka­li­śmy po wor­kach z mąką, li­cząc te wor­ki czy ja­kieś pa­le­ty. Albo do pa­sman­te­rii, żeby po­li­czyć gu­zi­ki. Pro­wa­dzi­łam też ar­ku­sze, w któ­rych wszyst­ko za­pi­sy­wa­łam, bar­dzo dużo liczb. Tak się wy­cwa­ni­łam, ta­kiej na­bra­łam wpra­wy, że do dzi­siaj umiem bar­dzo szyb­ko pod­li­czyć ko­lum­nę cyfr. Ale w su­mie to była stra­ta cza­su. Bez­na­dzie­ja. 

 Dłu­go tam wy­trzy­ma­łaś?

 Dwa lata uczy­łam się tego sza­cun­ku do pie­nię­dzy. Po­le­ga­ło to na tym, że do­sta­wa­łam pen­sję i od razu, pierw­sze­go dnia, wszyst­ko wy­da­wa­łam. Bie­głam do Ce­pe­lii albo w skle­pie bła­wat­nym ku­po­wa­łam ma­te­riał, żeby uszyć so­bie coś, co zo­ba­czy­łam w „Prze­kro­ju” u Bar­ba­ry Hoff. Kie­dyś mia­łam jaz­dę na su­kien­kę w kra­tę, do ko­lan, w któ­rej po­zo­wa­ła Mo­ni­ka Dzie­ni­sie­wicz, żona Da­nie­la Ol­brych­skie­go. A wiesz, jaka była sty­li­za­cja? Przy no­dze mia­ła łań­cuch i kulę, jak w wię­zie­niu. Obok le­żał na zie­mi Da­niel Ol­brych­ski. Ale ja ma­rzy­łam o tej suk­ni, nie o Da­nie­lu. W koń­cu bab­cia uszy­ła mi po­dob­ną i po­bie­głam w niej na za­ba­wę do tech­ni­kum za­wo­do­we­go.

 AWF po­zwo­lił ci się wy­grze­bać z gu­zi­ków. 

 Upar­łam się na te klu­by stu­denc­kie, a wie­dzia­łam, że na AWF do­sta­nę się z pal­cem w no­sie. Chcia­łam też być we­te­ry­na­rzem w ogro­dzie zoo­lo­gicz­nym i le­czyć małe zwie­rząt­ka, więc zło­ży­łam pa­pie­ry rów­nież na we­te­ry­na­rię w War­sza­wie. Tro­chę ba­łam się eg­za­mi­nu z che­mii, ale z bio­lo­gii by­łam do­bra. Na AWF zda­wa­łam wcze­śniej. Naj­pierw eg­za­min spraw­no­ścio­wy, po­tem pi­sem­ne – z geo­gra­fii, bio­lo­gii i pol­skie­go. Do­brze mi po­szło. Po­tem była we­te­ry­na­ria. Oczy­wi­ście po­le­głam na che­mii, choć je­den faj­ny, mło­dy asy­stent bar­dzo chciał mi po­móc. Za­py­tał mnie o coś zwią­za­ne­go z wę­glem i na­wet pod­po­wia­dał. Mę­czy­łam się, mę­czy­łam, nie chcia­łam go roz­cza­ro­wać, ale po­le­głam. Za to na AWF-ie zna­la­złam się w pierw­szej trój­ce naj­le­piej zda­ją­cych i na za­przy­się­że­niu nio­słam sztan­dar. Przy­je­cha­ła cała moja ro­dzi­na, sy­ren­ką oj­czy­ma. Bab­cia była ze mnie bar­dzo dum­na. Mnie jed­nak cho­dzi­ło przede wszyst­kim o te klu­by…
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Ty się nie dręcz Mania,
jesteś od śpiewania

O dro­dze na szczyt, któ­ra wio­dła przez stu­denc­ki fe­sti­wal w Kra­ko­wie. I o tym, jak trud­no zje­chać na nar­tach ze szczy­tu po nie­prze­spa­nej nocy. A tak­że o czer­wo­nych majt­kach przy­wie­zio­nych ze swin­gu­ją­ce­go Lon­dy­nu i żół­tej kart­ce od PA­GART-u.

 Nie roz­cza­ro­wa­ło cię wy­ma­rzo­ne ży­cie stu­denc­kie? 

 Było cie­ka­wie, jesz­cze za­nim za­czął się rok aka­de­mic­ki. Po­je­cha­li­śmy la­tem na obóz przy­go­to­waw­czy do Pięk­nej Góry pod Gi­życ­kiem, gdzie mie­ści­ła się let­nia że­glar­ska baza AWF-u. Przez cały mie­siąc lało, wszyst­ko było mo­kre. Spa­li­śmy w wiel­kich woj­sko­wych na­mio­tach bez pod­ło­gi, na łóż­kach po­lo­wych. Po wie­czor­nych za­ję­ciach zbie­ra­li­śmy się pod za­da­szo­ną wia­tą, obok sto­łów­ki, żeby ja­koś za­bić nudę. Były tam tuby do wzy­wa­nia ka­ja­ków, któ­re faj­nie znie­kształ­ca­ły wo­kal – wci­ska­ło się gu­zik i wo­ła­ło: „Ka­jak nu­mer sześć! Do brze­gu!”. Bra­li­śmy więc taką tubę, jed­na oso­ba trzy­ma­ła przy­cisk, a ja śpie­wa­łam, cza­sem też gra­łam, jak była gi­ta­ra. Na tym obo­zie ry­wa­li­zo­wa­ły ze sobą dwa ze­spo­ły mu­zycz­ne: Czar­ne Ko­gu­ty i Bia­łe Ko­gu­ty. Zro­bi­li mi prze­słu­cha­nia i do­sta­łam się do tych czar­nych. Kie­dy więc za­czął się rok aka­de­mic­ki, po­szła fama, że jest taka nowa pa­nien­ka, któ­ra śpie­wa. 

 Czy­li już nie tyl­ko ty nie mo­głaś do­cze­kać się klu­bów, ale i klu­by cie­bie?

 Przy klu­bie stu­denc­kim Re­lax, na Ma­ry­monc­kiej, dzia­łał wte­dy ze­spół Szej­ta­ny i zo­sta­łam ich wo­ka­list­ką. Mu­zy­ka­mi byli stu­den­ci AWF-u: na gi­ta­rze grał To­mek Myś­ków z Oświę­ci­mia, a na ba­sie Grze­gorz Pie­trzyk z Bę­dzi­na. Z Tom­kiem wy­stę­po­wa­łam przez ko­lej­nych 10 lat. W moim ze­spo­le był tak­że Grze­siek i grał na aku­stycz­nym ba­sie. Z nim zresz­tą po­łą­czy­ła mnie nie tyl­ko mu­zy­ka… In­stru­men­ty dla na­szej trój­ki wy­stru­gał lut­nik z Bę­dzi­na. Moja „dwu­nast­ka” mia­ła gryf jak dy­szel od wozu i nie mo­głam go ob­jąć, ale brzmia­ła świet­nie. 

 Jaką gra­li­ście mu­zy­kę?

 Szej­ta­ny to był ze­spół big­bi­to­wy. Śpie­wa­li­śmy bry­tyj­skie hity – The Ani­mals, Sto­ne­sów, The Hol­lies… – z tek­sta­mi spi­sa­ny­mi fo­ne­tycz­nie z płyt. To­mek był wiel­kim fa­nem Sto­ne­sów. Z ta­kim re­per­tu­arem bra­li­śmy udział w we­ry­fi­ka­cjach ze­spo­łów stu­denc­kich, na przy­kład w war­szaw­skim klu­bie Ka­ru­ze­la, w któ­rych star­to­wa­li­śmy, żeby do­stać tak zwa­ną ka­te­go­rię – naj­pierw dru­gą, po­tem pierw­szą. Kie­dy już mie­li­śmy pierw­szą, otrzy­my­wa­li­śmy za kon­cert chy­ba z 90 zło­tych na gło­wę. Do­ra­bia­łam też my­ciem okien na wy­so­ko­ściach. Grze­siek je roz­krę­cał, a ja wy­cie­ra­łam ga­ze­ta­mi. Całe ho­no­ra­rium wkła­da­li­śmy do ka­pe­lu­sza – na sprzęt, na gło­śni­ki. To­mek z ko­lei znał w Oświę­ci­miu czło­wie­ka, któ­ry ro­bił pacz­ki i za te na­sze pie­nią­dze ku­pi­li­śmy dwie ko­lum­ny. To już była po­waż­na spra­wa, by­li­śmy ze­spo­łem ze sprzę­tem! Jeź­dzi­li­śmy od klu­bu do klu­bu… Zyta Gi­low­ska po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że or­ga­ni­zo­wa­ła mój kon­cert w war­szaw­skim klu­bie przy Żwir­ki i Wi­gu­ry. Ale kon­cer­to­wa­li­śmy też w Kra­ko­wie, Po­zna­niu, Lu­bli­nie, To­ru­niu, w klu­bie Od Nowa. Star­to­wa­li­śmy wszę­dzie tam, gdzie kwi­tło ży­cie stu­denc­kie.

 Skąd w tym wa­szym Re­lak­sie, wśród wu­efi­stów, wziął się Adam Krecz­mar?

 Adam Krecz­mar i Je­rzy An­drzej Ma­rek przy­szli z Hy­bryd. Wi­docz­nie po­wie­dzia­no im tam, że mają sze­rzyć kul­tu­rę wśród głą­bów z AWF-u i stwo­rzyć u nas ka­ba­ret li­te­rac­ki. Tak po­wstał ka­ba­ret Gag. Krecz­mar, po­eta, był opie­ku­nem li­te­rac­kim, Ma­rek pi­sał mu­zy­kę, a An­drzej Śmi­giel­ski ze Sto­do­ły re­ży­se­ro­wał. Ka­ba­ret Gag wy­sta­wił w Re­lak­sie „Opo­wie­ści ame­ry­kań­skie”, na­wią­zu­ją­ce do woj­ny w Wiet­na­mie. Spek­takl opar­ty był na fe­lie­to­nach zna­ne­go ame­ry­kań­skie­go dzien­ni­ka­rza Arta Bu­chwal­da, prze­pla­ta­nych ame­ry­kań­ski­mi pro­test son­ga­mi, któ­re śpie­wa­łam z to­wa­rzy­sze­niem mo­ich gi­ta­rzy­stów. „Gdzie two­ja du­sza, Ame­ry­ko?”, „Ja mam chłop­ca w CIA” – to były co­ve­ry ame­ry­kań­skich fol­ko­wych nu­me­rów z pol­ski­mi tek­sta­mi Śmi­giel­skie­go. 

 Po­waż­na spra­wa. Ale, jak ro­zu­miem, przy oka­zji od­kry­łaś ame­ry­kań­ski folk?

 W na­szym ka­ba­re­cie na for­te­pia­nie grał ko­le­ga Bog­da­na Ole­wi­cza, któ­ry wów­czas był chy­ba jesz­cze stu­den­tem an­gli­sty­ki. Bog­dan za­pro­sił nas kie­dyś do sie­bie do miesz­ka­nia, ma­łe­go po­ko­iku w blo­ku, żeby nam zro­bić lek­cję słu­cha­nia mu­zy­ki. Sie­dzie­li­śmy na pod­ło­dze pod ścia­ną, wo­kół za­pa­lo­ne świecz­ki, a on nas ka­to­wał Bo­bem Dy­la­nem. Go­dzi­na­mi, ca­ły­mi no­ca­mi słu­cha­li­śmy tego Dy­la­na, a Bog­dan na bie­żą­co tłu­ma­czył tek­sty, jak tłu­macz ka­bi­no­wy. By­li­śmy za­fa­scy­no­wa­ni i od razu chcie­li­śmy tego Dy­la­na grać. 

 Jak tra­fi­łaś na Stu­denc­ki Fe­sti­wal Pio­sen­ki do Kra­ko­wa? Wte­dy zresz­tą na­zy­wa­ją­cy się dość nie­zgrab­nie Ogól­no­pol­skim Fe­sti­wa­lem Pio­sen­ka­rzy Stu­denc­kich. 

 Ko­le­dzy z klu­bu mnie zgło­si­li, nie mia­łam na­wet po­ję­cia, co to za fe­sti­wal. Kie­dy się do­wie­dzia­łam, wpa­dłam w pa­ni­kę. Bo Kra­ków to De­mar­czyk, pod­piw­ni­czo­ne kli­ma­ty, tam śpie­wa się po­ezję, a ja śpie­wa­łam prze­cież big­bit do tań­ca. Wte­dy Adam Krecz­mar po­wie­dział, że ma dla mnie pio­sen­kę „Jak cię miły za­trzy­mać”. Bar­dzo mu za­le­ża­ło, że­bym wy­ko­na­ła ją w kon­kur­sie na Gieł­dzie Pio­sen­ki Stu­denc­kiej w Czę­sto­cho­wie wio­sną 1967 roku, bo dziew­czy­na, któ­ra mia­ła to za­śpie­wać, zła­ma­ła nogę na za­ję­ciach z gim­na­sty­ki. No to po­je­cha­łam. Za­dy­mio­ny klub, bez po­wie­trza, na­pcha­ny ludź­mi. Je­den po dru­gim wy­cho­dzi­li­śmy na swój wy­kon. Nie­wie­le pa­mię­tam, ale wy­gra­łam tę Czę­sto­cho­wę – a Krecz­mar i Je­rzy An­drzej Ma­rek dali pio­sen­kę Te­re­sie Tu­ti­nas! Chcie­li, żeby na­gra­ła to w ra­diu za­wo­do­wa pio­sen­kar­ka, a nie ja­kaś stu­dent­ka.

 Choć w Czę­sto­cho­wie do­brze ci po­szło, nie je­cha­łaś do Kra­ko­wa w naj­lep­szym na­stro­ju, praw­da?

 By­łam tuż po ope­ra­cji. Jesz­cze w li­ceum ktoś mnie pod­ciął na be­to­no­wym bo­isku do ko­sza i upa­dłam tak nie­for­tun­nie, że wy­sko­czył mi bark. Po­win­ni byli usztyw­nić mi ra­mię, ale nikt tam pew­nie nie miał po­ję­cia, jak to zro­bić, i prze­ro­dzi­ło mi się to w zwich­nię­cie na­wy­ko­we. Wy­star­czy­ło, że kich­nę­łam czy wy­sia­da­łam z sa­mo­cho­du, i bark mi wy­ska­ki­wał. Na AWF-ie kon­tu­zja się od­no­wi­ła pod­czas ze­ska­ki­wa­nia z rów­no­waż­ni. Obej­rzał mnie chi­rurg z uczel­nia­nej przy­chod­ni i stwier­dził, że na­da­ję się pod nóż: „Kon­stan­cin, pro­fe­sor Ma­rian We­iss!”. Po­je­cha­łam do Kon­stan­ci­na, pro­fe­sor We­iss mnie zo­pe­ro­wał, a po­tem był gips ze trzy mie­sią­ce i dłu­ga re­ha­bi­li­ta­cja. Ćwi­czył ze mną na­rze­czo­ny Grze­gorz, po­świę­cił się, mal­tre­to­wał mnie przez wie­le mie­się­cy, ale rok stu­diów i tak już mia­łam w ple­cy. Trze­ba było wziąć dzie­kan­kę.

 Wróć­my do Kra­ko­wa. 

 Nie by­łam wte­dy jesz­cze w peł­ni spraw­na, ale su­kien­kę mia­łam za­wo­do­wą! W pacz­kach, któ­re przy­sy­łał nam wu­jek z Chi­ca­go, za­wsze były su­kien­ki z pięk­nych ma­te­ria­łów. Na fe­sti­wal w Kra­ko­wie wło­ży­łam jed­ną z nich: prze­ro­bio­ną przez bab­cię czar­no-bia­łą, bar­dzo krót­ką, tyle że… bez rę­ka­wów, nie za­sła­nia­ła mi więc świe­żej prze­cież bli­zny po­ope­ra­cyj­nej. Szłam do mi­kro­fo­nu z ręką przy­kle­jo­ną do tu­ło­wia, wy­da­wa­ło mi się, że wszy­scy pa­trzą na tę bli­znę. Za­śpie­wa­łam „Jak cię miły za­trzy­mać” i „Py­ta­nia”, z tek­stem Jona­sza Ko­fty – kli­ma­ty zu­peł­nie nie big­bi­to­we, ale ni­cze­go in­ne­go nie mia­łam. Okrop­nie się czu­łam w tym re­per­tu­arze. Akom­pa­nio­wa­ła mi na pia­ni­nie Ali­na Pie­chow­ska. Eli­mi­na­cje, już na miej­scu, w Kra­ko­wie, od­by­ły się w ki­nie Ucie­cha, a fi­nał w fil­har­mo­nii. 

 Kon­ku­ren­cja moc­na?

 Przede wszyst­kim Ma­rek Gre­chu­ta z Ana­wą. Kie­dy wy­cho­dził na sce­nę, to­wa­rzy­szy­ła mu ogłu­sza­ją­ca owa­cja. On tam był uwiel­bia­ny, to było zresz­tą fan­ta­stycz­ne. A ja z tą ręką i akom­pa­nia­tor­ką, któ­rą le­d­wie zna­łam… 

 Po­zna­li­ście się wte­dy z Mar­kiem? Mie­li­ście oka­zję po­roz­ma­wiać?

 No, ta­kie cześć-cześć. Pa­mię­tam, jak był ubra­ny. Miał dłu­gą, chu­dą szy­ję, któ­ra wy­sta­wa­ła z koł­nie­rza-stój­ki woj­sko­wej ko­szu­li z pa­go­na­mi. Śpie­wał „Tan­go Ana­wa” i „Ser­ce”, wi­dow­nia sza­la­ła. Ale ja wy­gra­łam i było mi tro­chę głu­pio. (śmiech) Ma­rek był dru­gi. Le­piej po­zna­li­śmy się w Opo­lu, a już na „Wy­zna­nie” – pły­tę, któ­ra uka­za­ła się w 1972 roku – na­pi­sał mi pio­sen­kę „Nie­po­zor­ny pan”. Pa­mię­tam, jak mi to grał u sie­bie w domu. Po­zna­łam jego żonę, Da­nu­się, i za­przy­jaź­ni­li­śmy się.

 Za spra­wą kra­kow­skiej im­pre­zy usły­sza­ła o to­bie cała Pol­ska.

 Kra­kow­ski fe­sti­wal był trans­mi­to­wa­ny wte­dy po raz pierw­szy w te­le­wi­zji i wszy­scy to oglą­da­li. Na uczel­ni po­wi­ta­ła mnie bra­ma wjaz­do­wa przy­stro­jo­na… pa­pie­rem to­a­le­to­wym. Nie­wie­le póź­niej mie­li­śmy obo­wiąz­ko­we wę­drów­ki stu­denc­kie w gó­rach. Świ­ni­ca, Za­wrat – po­waż­ne spra­wy. Idzie­my więc gru­pą przez Ta­try, a tu z krza­ków wy­cho­dzą tu­ry­ści i mó­wią: „O, pa­trz­cie, to ona wy­gra­ła ten fe­sti­wal!”. Po raz pierw­szy ktoś mnie roz­po­znał. Nie po­wiem, przy­jem­ne to było.

 Co ci jesz­cze dał ten fe­sti­wal? 

 W jury za­sia­da­li m.in. Woj­tek Mły­nar­ski i Jan Bor­kow­ski z Trój­ki. Za­pro­si­li mnie do współ­pra­cy z ra­diem. Woj­tek po­wie­dział: „Jak ty się in­te­re­su­jesz taką fol­ko­wą mu­zy­ką, to ja ci na­pi­szę tekst. Jest taki świet­ny nu­mer, fa­cet na­zy­wa się Wo­ody Gu­th­rie…” – i na­pi­sał tekst do „This Land is Your Land”. W mo­jej wer­sji na­zy­wa­ło się to „Bal­la­da o bal­la­dzie” i jest na „Ra­ry­ta­sach”. Oni po­mo­gli mi też zna­leźć pol­skie tek­sty Dy­la­na, na przy­kład „Blo­win’ in the Wind” w wer­sji Ja­nu­sza Kor­cza­kow­skie­go, czy­li „Od­po­wie ci wiatr”, czy „Czas wszyst­ko zmie­nia”.

 Sło­wem, ju­ro­rzy Stu­denc­kie­go Fe­sti­wa­lu Pio­sen­ki po­mo­gli ci zna­leźć re­per­tu­ar?

 Bar­dzo mnie wspie­ra­li, do­ra­dza­li mi. W klu­bie Hy­bry­dy zo­ba­czył mnie też Piotr Kacz­kow­ski i na­gle za­pro­po­no­wał: „Chodź, po­je­dzie­my do ra­dia, do Trój­ki”. To była noc. Otwo­rzył taki mały po­kój, gdzie nor­mal­nie sie­dział spi­ker. Ka­zał mi wejść na stół, grać na gi­ta­rze i śpie­wać tego Dy­la­na do mi­kro­fo­nu pod­wie­szo­ne­go pod su­fi­tem. Dla­te­go póź­niej Kacz­kow­ski opo­wia­dał, że mnie od­krył. I to była praw­da.

 By­łaś wte­dy w Trój­ce czę­stym go­ściem? 

 W prze­rwie mię­dzy za­ję­cia­mi na uczel­ni wsia­da­łam w tram­waj i w tramp­kach je­cha­łam do Trój­ki. Któ­re­goś dnia Jan Bor­kow­ski za­pro­wa­dził mnie do po­ko­ju re­dak­cyj­ne­go i po­wie­dział: „To jest biur­ko Agniesz­ki Osiec­kiej. Dzwo­ni­ła z Ame­ry­ki, że mo­żesz otwo­rzyć jej szu­fla­dę i po­grze­bać w tek­stach”. Zna­la­złam kil­ka pe­re­łek, mię­dzy in­ny­mi „Go­nią wil­ki za owca­mi”, z mu­zy­ką Kasi Ga­ert­ner, na­gra­łam to póź­niej na moją dru­gą pły­tę „Wy­zna­nie”. 

 Nie zna­ły­ście się jesz­cze, praw­da? 

 Agniesz­ka, jesz­cze bę­dąc w Sta­nach, na­pi­sa­ła dla mnie „Bal­la­dę wa­go­no­wą”, na­praw­dę ja­dąc z Che­eta­way do Sy­ra­cu­se. Mu­zy­kę na­pi­sał An­drzej Zie­liń­ski, szef Skal­dów. Miesz­kał wte­dy w ho­te­lu War­sza­wa. Po­je­cha­łam do nie­go, wziął pa­pier nu­to­wy i na­pi­sał ten mo­tyw w cią­gu paru mi­nut, bez in­stru­men­tu. „Bal­la­da wa­go­no­wa” jest na pierw­szej mo­jej pły­cie „Żyj mój świe­cie”.

 Pod ko­niec lat 60. na­gra­łaś dla ra­dia spo­ro po­je­dyn­czych pio­se­nek. 

 Ra­dio wte­dy na­ma­wia­ło ar­ty­stów, żeby na­gry­wa­li u nich swo­je nu­me­ry, nie­za­leż­nie od wer­sji pły­to­wych. Stąd tyle mo­ich na­grań – w ar­chi­wum ra­dio­wym jest 900 za­śpie­wa­nych prze­ze mnie pio­se­nek, za­rów­no w wer­sjach stu­dyj­nych, jak i kon­cer­to­wych.

 Jaka była dro­ga od na­grań ra­dio­wych do pły­ty?

 Na­gra­nie pierw­szej pły­ty za­pro­po­no­wa­ły mi Pol­skie Na­gra­nia. By­łam świe­żym mię­sem w tej bran­ży. 

 Jak do­szło do two­jej współ­pra­cy z Se­we­ry­nem Kra­jew­skim? Ty by­łaś de­biu­tant­ką, on już wiel­ką gwiaz­dą.

 Po Kra­ko­wie ode­zwa­ła się Bał­tyc­ka Agen­cja Ar­ty­stycz­na, czy­li BART, z pro­po­zy­cją za­gra­nia kil­ku kon­cer­tów w cza­sie wa­ka­cji. Gra­łam swo­je wszyst­kie dwie pio­sen­ki z gi­tar­ką, w ra­mach re­ci­ta­lu Je­rze­go Po­łom­skie­go, cza­sa­mi też w re­ci­ta­lu Grześ­ko­wia­ka, tego ar­ty­sty ka­ba­re­to­we­go od „Chłop ży­we­mu nie prze­pu­ści”. Gra­li­śmy całe lato w do­mach kul­tu­ry we wszyst­kich nad­mor­skich miej­sco­wo­ściach: Kry­ni­ca Mor­ska, Wła­dy­sła­wo­wo, Ja­star­nia… 

 We­szłaś w świat, o któ­rym ma­rzy­łaś. Po­do­ba­ło ci się?

 By­łam za­chwy­co­na. Ale kie­dy ob­ser­wo­wa­łam ży­cie za­ku­li­so­we, by­łam zdzi­wio­na, że oni piją przed kon­cer­tem. Ja mia­łam sła­bą gło­wę, mnie to de­kon­cen­tro­wa­ło. Po­do­ba­ło mi się ży­cie po kon­cer­tach. Miesz­ka­li­śmy w Grand Ho­te­lu w So­po­cie. Mia­łam po­kój na pod­da­szu i w cza­sie upa­łów było w nim strasz­nie, ale co tam, miesz­ka­łam w słyn­nym Gran­dzie! Po kon­cer­tach cała eki­pa spo­ty­ka­ła się w ho­te­lo­wym klu­bie noc­nym – tań­ce, al­ko­hol, barw­ne ży­cie. Poza tym przy Mon­te Cas­si­no był ko­mis, do któ­re­go ma­ry­na­rze przy­wo­zi­li za­gra­nicz­ne ciu­chy, i tam od razu prze­pusz­cza­łam pie­nią­dze, któ­re za­ro­bi­łam. 

 Na­stęp­ne­go lata do­sta­łam w So­po­cie po­kój nie w ho­te­lu, tyl­ko pry­wat­ną kwa­te­rę w przed­wo­jen­nym, dłu­gim blo­ku i oka­za­ło się, że w dru­giej klat­ce miesz­ka Se­we­ryn z mamą i bra­tem. Pew­ne­go dnia za­pro­sił mnie do sie­bie. Dużo kon­cer­to­wał, wiecz­nie go nie było, ale w domu miał ma­gne­to­fon z set­ka­mi swo­ich de­mó­wek i do­pu­ścił mnie do nie­go. To było wy­róż­nie­nie. Ślę­cza­łam nad tym ma­gne­to­fo­nem na ko­la­nach i słu­cha­łam w nie­skoń­czo­ność jego na­grań. 

 To nie­sa­mo­wi­te, że za­rów­no Se­we­ryn, jak i Agniesz­ka od razu ob­da­rzy­li cię ta­kim za­ufa­niem. 

 To praw­da. Se­we­ry­na nie było w domu, a ja tam sie­dzia­łam na pod­ło­dze, prze­słu­chu­jąc de­mów­ki, do­kar­mia­na przez jego mamę. Ro­bi­ła pysz­ny ro­sół. Od­by­ła się tam kie­dyś pry­wat­ka, na któ­rą przy­je­chał Krzysz­tof Dzi­kow­ski, pi­sał wte­dy tek­sty dla Czer­wo­nych Gi­tar. Za­pro­po­no­wał, że na­pi­sze coś dla mnie, do mu­zy­ki Se­we­ry­na. Spy­tał, czy tekst może być od­waż­ny, po czym na­pi­sał „Chcę mieć syna”. Bar­dzo od­waż­nie. (śmiech) Z de­mó­wek Se­we­ry­na wy­grze­ba­łam też kom­po­zy­cję „Na czas woj­ny”, na pierw­szą pły­tę, tekst na­pi­sa­ła Agniesz­ka. 

 Upo­mnia­ła się o cie­bie te­le­wi­zja. Za­czę­ło się od „Ku­li­gu”. Pa­mię­tasz, kie­dy przy­szła ta pro­po­zy­cja?

 Był sty­czeń czy luty 1968 roku. Ktoś za­dzwo­nił do dzie­ka­na­tu i zo­sta­łam wy­wo­ła­na z za­jęć gim­na­sty­ki. Po­bie­głam do te­le­fo­nu w ko­stiu­mie gim­na­stycz­nym, wzię­łam słu­chaw­kę do ręki i… to był Film Pol­ski z pro­po­zy­cją współ­pra­cy. Mat­ko! Póź­niej oka­za­ło się, że cho­dzi­ło je­dy­nie o za­stęp­stwo. Pod­kła­dy mu­zycz­ne zo­sta­ły bo­wiem na­gra­ne z my­ślą o pięk­nej, kru­czo­czar­nej Kry­sty­nie Ko­nar­skiej, któ­ra po­dob­no wy­je­cha­ła ro­bić ka­rie­rę w Pa­ry­żu. To nie były moje to­na­cje. „Śnieg na trzy pas” mu­sia­łam za­śpie­wać w ca­ło­ści fal­se­tem, wy­so­kim, nie­swo­im gło­sem. Z pio­sen­ką „Za­ko­pa­ne” mia­łam po­dob­ne pro­ble­my. 

 Naj­bar­dziej jed­nak prze­ży­wa­łam to, że jadę na plan praw­dzi­we­go fil­mu, a nie mam ciu­chów. Ko­le­żan­ka po­ży­czy­ła mi swe­ter, ku­pi­łam so­bie też mod­ne fil­co­we buty w za­ko­piań­skim sty­lu. Oczy­wi­ście, wzię­łam też nar­ty, by­łam w koń­cu świe­żo po obo­zie w Zie­leń­cu. 

 By­łaś onie­śmie­lo­na tym na­głym wej­ściem w nowe śro­do­wi­sko?

 No wiesz, w gar­de­ro­bie sie­dzia­łam z Adą Ru­so­wicz, wspól­ne zdję­cia z Wojt­kiem Kor­dą, Skal­do­wie – to były praw­dzi­we gwiaz­dy. A ja? Stu­dent­ka na za­stęp­stwie! Naj­bar­dziej po­do­ba­li mi się ka­ska­de­rzy w ułań­skich stro­jach i sce­na, w któ­rej ska­czę z sań na ko­nia i oni mnie po­ry­wa­ją. Zer­ka­łam na­wet tro­chę na jed­ne­go ta­kie­go przy­stoj­ne­go ka­ska­de­ra. (śmiech) Pod ko­niec zdjęć po­zna­łam Wit­ka Du­dzia­ka, za­ko­piań­skie­go ce­le­bry­tę i play­boya, któ­ry był jed­no­cze­śnie ce­nio­nym ar­chi­tek­tem. W jego domu w Za­ko­pa­nem od­by­wa­ły się naj­lep­sze ban­kie­ty. Kie­dyś tra­fi­łam tam pro­sto z pla­nu, z przy­kle­jo­ny­mi rzę­sa­mi, w peł­nym ma­ki­ja­żu. Sie­dzie­li­śmy do rana. Tej nocy po­zna­łam Ału­sia Ba­chle­dę, któ­ry był mi­strzem uni­wer­sja­dy w sla­lo­mie, wy­bit­nym nar­cia­rzem. Oczy­wi­ście, nie omiesz­ka­łam mu się po­chwa­lić, że też jeż­dżę na nar­tach. „Tak? To je­dzie­my po two­je nar­ty”. Była siód­ma rano, a my wsie­dli­śmy do jego gar­bu­sa i po­je­cha­li­śmy do ko­lej­ki na Ka­spro­wy. Lu­dzi cze­ka­ją­cych na wjazd, jak zwy­kle tam, ogrom, ale kie­dy tyl­ko za­uwa­żyli Ba­chle­dę, od razu wszy­scy się roz­stą­pi­li: „Pa­nie Ału­siu, pro­si­my bar­dzo”. Za­czę­łam kom­bi­no­wać: „Jak tu się te­raz ra­to­wać? Je­stem po jed­nym obo­zie nar­ciar­skim i mam zje­chać z Ka­spro­we­go? Prze­cież pierw­szy od­ci­nek Ka­spro­we­go jest pio­no­wy, w do­dat­ku sam lód! Ałuś zo­ba­czył, że jest śred­nio, więc za­pro­po­no­wał: „To ja będę jeź­dził po pra­wej stro­nie, a ty Tra­są Go­rycz­ko­wą, w lewo”. No i jeź­dzi­łam, obi­ja­jąc się strasz­nie. Aż lu­dzie wy­chy­la­li się z krze­se­łek i py­ta­li, czy żyję. Rzę­sy mi się po­od­kle­ja­ły, make-up roz­ma­zał… Ta­kie­go szy­ku za­da­łam. Gwiaz­da fil­mo­wa. 

 Jak się wy­do­sta­łaś z Ka­spro­we­go?

 W koń­cu przy­szedł ten mo­ment, kie­dy Ałuś pod­je­chał i za­rzą­dził, że zjeż­dża­my. Mu­sia­łam na­praw­dę po­ko­nać tę pio­no­wą ścia­nę. Nie było to ła­twe. Po­wie­dział mi po­tem, że mam pre­dys­po­zy­cje – moc­ne nogi i szyb­ko ła­pię. Przy­sy­łał mi póź­niej wi­do­ków­ki z ca­łe­go świa­ta, a ko­le­żan­ki z aka­de­mi­ka zie­le­nia­ły z za­zdro­ści.

 W 1968 roku za­pro­szo­no cię rów­nież do Opo­la, wów­czas naj­waż­niej­szej im­pre­zy w kra­ju.

 To było coś! Wy­stą­pi­łam w kon­cer­cie de­biu­tów, cho­ciaż prze­pad­łam z kre­te­sem. Przy­dzie­li­li mi pio­sen­kę „Co lu­dzie po­wie­dzą?”, z mu­zy­ką Ada­ma Sła­wiń­skie­go, na trzy czwar­te. Co praw­da z tek­stem Agniesz­ki Osiec­kiej, ale jak dla mnie, o sied­miu zbó­jach. I jesz­cze aranż zro­bi­li na or­kie­strę! W ogó­le tego nie czu­łam. Wy­szłam jako ta de­biu­tant­ka, z tyłu sie­dzia­ła or­kie­stra, kon­cert o czwar­tej po po­łu­dniu, słoń­ce pro­sto w oczy, a ja śpie­wam, że nio­są dziew­czy­ny zie­lo­ne wio­sła… O czym to jest?! Mu­zy­ka, har­mo­nia też, zu­peł­nie nie moje. Mu­sia­łam prze­paść, to nie było moje. Za to ko­stium mia­łam faj­ny. Uszy­łam so­bie krót­ką bia­łą mini. W Ce­pe­lii dali mi ad­res ja­kiejś pani, któ­ra wy­ha­fto­wa­ła mi w kwia­ty całą górę su­kien­ki, bo chcia­łam być taka hip­pie. Po­my­śla­łam też, że do­brze było by zro­bić so­bie opa­skę na rękę z ży­wych kwia­tów. Po­je­cha­łam więc szu­kać kwia­cia­rza, ale to była so­bo­ta, wszyst­ko po­za­my­ka­ne. We­szłam więc przez ja­kąś dziu­rę w pło­cie, pies mnie go­nił, zgu­bi­łam buty, ale kwia­ty mia­łam! Bar­dzo by­łam z sie­bie za­do­wo­lo­na. 

 Rok póź­niej wró­ci­łaś do Opo­la.

 Zno­wu za­pro­si­li mnie na roz­mo­wę, na Wo­ro­ni­cza. I zno­wu mie­li dla mnie pro­po­zy­cję – tym ra­zem chcie­li, że­bym wy­ko­na­ła pio­sen­kę „Mó­wi­ły mu”. To była kom­po­zy­cja ta­kie­go star­sze­go pana, któ­ry na­zy­wał się Ste­fan Rem­bow­ski. Wzię­łam te nuty, usia­dłam z mo­imi gi­ta­rzy­sta­mi i stwier­dzi­li­śmy, że to strasz­na kiła. Walc na trzy czwar­te, na­ćka­ne akor­dów, a my, wiesz, gra­li­śmy trzy akor­dy na krzyż, zu­peł­nie inne kli­ma­ty. Wy­wa­li­li­śmy więc po­ło­wę akor­dów i zmie­ni­li­śmy me­trum na czte­ry czwar­te, żeby to po­czuć. Rok póź­niej po­now­nie mi dali kom­po­zy­cję pana Rem­bow­skie­go, tym ra­zem „Jadą wozy ko­lo­ro­we”. Zno­wu usie­dli­śmy i ra­chu-­
-cia­chu upro­ści­li­śmy na mak­sa… 

 Na­rzu­ca­li ci re­per­tu­ar, ale po­zwo­li­li tak grze­bać przy aran­żu?

 Ni­ko­go nie py­ta­łam. Dali nuty, my­śmy to prze­ro­bi­li, a to, co usły­sze­li na pró­bie, za­ak­cep­to­wa­li. Zresz­tą „Mó­wi­ły mu” i „Wozy ko­lo­ro­we” to były wiel­kie suk­ce­sy. Z „Mó­wi­ły mu” bi­so­wa­li­śmy dzie­sięć razy z rzę­du, a pio­sen­ka do­sta­ła pierw­szą na­gro­dę. Po­dob­nie „Wozy ko­lo­ro­we”. Po­my­śla­łam so­bie wte­dy, że dzię­ki ta­kim me­ga­hi­tom będę mo­gła też prze­my­cać inne nu­me­ry, te cie­kaw­sze, i tak się wła­śnie dzia­ło. W 1970 roku po­zwo­li­li mi w Opo­lu na mini­re­ci­tal i za­śpie­wa­łam te wszyst­kie opo­wie­ści ame­ry­kań­skie, tego See­gera, Dy­la­na… 

 Dzi­siaj aż trud­no uwie­rzyć, że nie chcia­łaś „Mó­wi­ły mu”.

 Nie chcia­łam przede wszyst­kim ze wzglę­du na tekst! Ja tu o po­waż­nych spra­wach, Dy­la­ny i „Ja mam chłop­ca w CIA”, a tu­taj „Mó­wi­ły mu, że łotr” albo „Ej, Cy­ga­nie, jak­bym chcia­ła je­chać z wami”. To było mi ide­olo­gicz­nie obce, dla­te­go się bun­to­wa­łam. 

 Tym­cza­sem przez tę jed­ną noc zo­sta­łaś gwiaz­dą.

 No tak, aplauz był wiel­ki. Bar­dzo róż­ni­li­śmy się od ów­cze­snych gwiazd es­tra­dy, jak Ire­na San­tor czy Ha­li­na Ku­nic­ka. Cały nasz en­to­ura­ge, brzmie­nie gi­tar dwu­na­sto­stru­no­wych, do tego ban­dżo i skrzyp­ce mu­zy­ków z gru­py Ha­gaw, któ­rzy nam akom­pa­nio­wa­li – to było od­mien­ne, ale za­ra­zem prze­bo­jo­we, pod nogę. No i mój styl – hip­pie, dłu­gie spód­ni­ce, boso, łań­cu­chy.

 Je­śli te­le­wi­zja po­ka­za­ła te dzie­sięć bi­sów, nie dzi­wię się, że na­za­jutrz cała Pol­ska śpie­wa­ła two­ją pio­sen­kę.

 Wszyst­ko było na żywo. Nie było blo­ków re­kla­mo­wych. Fe­sti­wa­le koń­czy­ły się nad ra­nem i ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ło, że się coś prze­dłu­ża, pu­blicz­ność to uwiel­bia­ła. 

 Jak wy­glą­da­ło wte­dy Opo­le od kuch­ni? Była ostra ry­wa­li­za­cja?

 Nie było gry­zie­nia się po kost­kach, za to pa­mię­tam upoj­ne bie­sia­dy do bia­łe­go rana. Wte­dy wszy­scy spo­ty­ka­li się po kon­cer­tach w re­stau­ra­cji Pa­jąk, zda­je się, że przy ryn­ku. Za­wsze był in­stru­ment, ja­kieś pia­ni­no, śpie­wa­li­śmy, było łą­cze­nie sto­łów. Kie­dyś Sta­siu Cej­row­ski – oj­ciec Woj­cie­cha, wte­dy szef PSJ – prze­cho­dził za oknem po gzym­sie. We­so­ło było. Po­tem bie­sia­dy prze­nio­sły się do ho­te­lu Opo­le. Zdo­by­cie tam sto­li­ka gra­ni­czy­ło z cu­dem. Pa­mię­tam, jak kie­dyś przy­je­chał ze mną mąż, mu­siał być więc ko­niec lat 80., i nie chcie­li nas wpu­ścić. An­drzej mu­siał dać w łapę kie­row­ni­ko­wi sali. We­szli­śmy więc, a tu taka sce­na: An­drzej Ma­rzec, urzęd­nik PA­GART-u, ska­cze ja­kie­muś fa­ce­to­wi po kla­cie, bój­ka strasz­na. Wszy­scy na­wa­le­ni, śpie­wy, za­ba­wa w naj­lep­sze. Był tam taki ką­cik, gdzie za­wsze sie­dzia­ła Da­nu­sia Rinn ze swo­ją świ­tą, dru­gi sto­lik zaj­mo­wa­li Ha­li­na Ku­nic­ka i Lu­cjan Ky­dryń­ski, czy­li eli­ta. W re­stau­ra­cji ho­te­lu Opo­le w cza­sie fe­sti­wa­lu za­wsze był nad­kom­plet, a te­raz ni­ko­go tam nie ma. Kom­plet­nie pu­sto. Cza­sem ja­cyś Niem­cy prze­jaz­dem. Że­na­da. 

 Dzi­siaj wszy­scy trzeź­wi? 

 No nie, gdzieś tam piją, pew­nie w pod­gru­pach. Ale nie ma już ta­kie­go bra­ta­nia się, in­te­gra­cji. Poza tym każ­dy ma ja­kieś ter­mi­ny i na­stęp­ne­go dnia na ogół gdzieś gra i wy­jeż­dża od razu albo o świ­cie. Kie­dyś pró­by od­by­wa­ły się przez ty­dzień. Ba­lan­ga do siód­mej rano, a już o 10 pró­ba. Spa­li­śmy po dwie go­dzi­ny, więc na­sze zwło­ki spo­ty­ka­ły się w am­fi­te­atrze. (śmiech) Kie­dy świe­ci­ło słoń­ce, wszy­scy le­że­li i opa­la­li się na drew­nia­nych ław­kach. Był tam bu­fet, każ­dy ma­rzył o ke­fi­rze i buł­ce, a jak rzu­ci­li frank­fur­ter­ki, to już mie­li­śmy praw­dzi­we świę­to. I ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ło, że pró­by się cią­gnę­ły do dru­giej w nocy. Wszy­scy sie­dzie­li, pa­trzy­li i słu­cha­li, co kto przy­wiózł. Pod­pa­try­wa­li kon­ku­ren­cję, ale nie było w tym zło­ści czy za­wi­ści. 

 Nic a nic?

 Owszem, zda­rza­ły się ja­kieś spo­ry czy nie­po­ro­zu­mie­nia, jak to mię­dzy ludź­mi. Pa­mię­tam, że w la­tach 70. pre­ten­sje mia­ła do mnie na przy­kład, ni z grusz­ki, ni z pie­trusz­ki, Ha­lin­ka Frąc­ko­wiak. Za­cze­pi­ła mnie za ku­li­sa­mi w am­fi­te­atrze, żeby mi wy­gar­nąć: „Po­wie­dzia­łaś tej i tej, że mnie nie­na­wi­dzisz!”. „Co?! Ha­li­na, co to za bzdu­ra?” – nie wie­dzia­łam, o co cho­dzi, a ona żyła tym do­brych parę lat. Bez­na­dziej­na in­try­ga. Mia­łam też spię­cie z Kry­sty­ną Proń­ko, któ­ra dwa razy na­pi­sa­ła na mnie do­nos. W 1980 roku zgło­si­łam pio­sen­kę „Hej, że­gluj­że że­gla­rzu” w kon­kur­sie Pre­mier, a re­gu­la­min za­bra­niał wcze­śniej­szych pu­blicz­nych emi­sji utwo­rów. Ktoś to jed­nak pu­ścił w Trój­ce, o czym na­wet nie wie­dzia­łam. Tuż przed moim wyj­ściem na sce­nę przy­cho­dzi do mnie dy­rek­tor fe­sti­wa­lu An­drzej Ja­ro­szew­ski i mówi: „Nie bę­dzie­my bra­li two­jej pio­sen­ki pod uwa­gę, bo przy­szło pi­smo od two­jej ko­le­żan­ki, że utwór był na an­te­nie. Zde­cy­du­jesz się za­śpie­wać tak po pro­stu, dla sie­bie? Czy re­zy­gnu­jesz?”. By­łam bli­ska pła­czu, ale za­śpie­wa­łam, cho­ciaż ze ści­śnię­tym gar­dłem. Dru­gi do­nos Proń­ko na­pi­sa­ła na mnie w Ro­sji, pod­czas Dni Kul­tu­ry Pol­skiej. Też po­czą­tek lat 80. W Le­nin­gra­dzie, na te­atrze, w któ­rym mie­li­śmy grać, po­wie­si­li moje zdję­cie wiel­ko­ści ca­łe­go bu­dyn­ku i Proń­ko na­pi­sa­ła pi­smo, że za­ła­twi­łam so­bie bil­l­bo­ard ze swo­ją fo­to­gra­fią, bo Krzysz­tof Ja­siń­ski re­ży­se­ru­je te kon­cer­ty. Do tej pory z Proń­ko nie wy­mie­nia­my ukło­nów. Peł­na zima.

 Opo­le było prze­pust­ką do So­po­tu?

 Kie­dy taka pa­nien­ka jak ja od­no­si­ła suk­ces na fe­sti­wa­lu kra­jo­wym, to była za­pra­sza­na do So­po­tu, do kon­kur­su mię­dzy­na­ro­do­we­go. Tam też dwu­krot­nie do­sta­łam na­gro­dę. Po fe­sti­wa­lu so­poc­kim w 1969 roku, gdzie za­śpie­wa­łam „Mó­wi­ły mu”, do­sta­łam szan­sę na­gra­nia pio­se­nek w Lon­dy­nie, dla fir­my Spark, na za­pro­sze­nie bry­tyj­skie­go wy­daw­cy Ro­ber­ta King­sto­na. 

 Czym róż­ni­ły się wte­dy te dwa fe­sti­wa­le?

 W Opo­lu było bar­dziej swoj­sko, wręcz ro­dzin­nie. Spo­ty­ka­ło się tam całą bran­żę, ga­da­ło, ro­bi­ło się pla­ny. Na­to­miast So­pot to już było coś in­ne­go, krę­ci­li się lu­dzie, któ­rzy mó­wi­li w in­nym ję­zy­ku. Było świa­to­wo.

 Jak wy­glą­da­ło ży­cie kon­cer­to­we po­mię­dzy fe­sti­wa­la­mi? Dużo było gra­nia?

 W każ­dym mie­ście wo­je­wódz­kim dzia­ła­ła wte­dy tak zwa­na Es­tra­da. Na przy­kład Es­tra­da Ślą­ska w Ka­to­wi­cach, któ­rej dy­rek­to­rem na po­cząt­ku lat 70. był pan Zim­ny, albo bar­dzo pręż­na Es­tra­da w Po­zna­niu, nie­zła Es­tra­da Łódz­ka, szcze­ciń­ska, Im­part we Wro­cła­wiu, gdzie rzą­dzi­ła uro­cza pani La­cho­wa, któ­ra była po­stra­chem wszyst­kich i jeź­dzi­ła na in­spek­cje na tra­sy. Sys­tem dzia­łał w ten spo­sób: Es­tra­da w swo­im re­gio­nie or­ga­ni­zo­wa­ła kon­cer­ty, a baza wy­pa­do­wa była w mie­ście wo­je­wódz­kim. Za­łóż­my, że baza jest we Wro­cła­wiu, w ho­te­lu Mo­no­pol i mamy do dys­po­zy­cji au­to­san, któ­re­go kie­row­cą jest pan Mi­siek. Pa­mię­tam, że on za­wsze miał skrzyn­kę wód­ki i ja­kiś pro­wiant. No więc je­dzie­my w tra­sę, gra­my dwa kon­cer­ty dzien­nie, o 17 i 19, i wra­ca­my do bazy. I zno­wu dwa kon­cer­ty, na przy­kład w Świd­ni­cy, i po­wrót. Dwa kon­cer­ty w Wał­brzy­chu – po­wrót. W Je­le­niej Gó­rze – po­wrót. Wszyst­ko w wo­je­wódz­twie. To były małe sale, głów­nie w do­mach kul­tu­ry. Es­tra­da da­wa­ła sprzęt, ta­kie małe pacz­ki fir­my Dy­na­cord, po sto wa­tów na stro­nę, co i tak było szczy­tem ele­gan­cji i tech­ni­ki. Może nie było zbyt dużo mi­kro­fo­nów, na­gło­śnie­nie na pew­no nie ta­kie jak dziś, ale dla mnie to był świat. 

 Dłu­go to trwa­ło? 

 Zwy­kle dwa ty­go­dnie. Z kon­cer­tów wra­ca­li­śmy w nocy. Nie było wte­dy skle­pów noc­nych ani knajp ca­ło­do­bo­wych, poza nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi, np. w Świd­ni­cy za­jazd Za­gło­ba. Pa­mię­tam, że mie­li tam bar­dzo do­bre je­dze­nie, więc czę­sto zba­cza­li­śmy, żeby tam za­je­chać i za­li­czyć bie­siad­kę. Da­wa­li nam od­dziel­ną sal­kę, przy­cho­dzi­ła ku­char­ka, za­wsze ta sama, i piła z nami. Kie­dyś Ja­cek Mi­ku­ła na­mó­wił ją, żeby za­tań­czy­ła na sto­le. Tak od­je­cha­ła, że we­szła na ten stół, za­dar­ła su­kien­kę, a bar­cha­ny mia­ła do ko­lan! Było bar­dzo we­so­ło. Do tego, wia­do­mo, Za­gło­ba, więc sta­ro­pol­skie kli­ma­ty – w ma­łych gli­nia­nych kie­lisz­kach po­da­wa­li tam go­rą­cy krup­nik. Cho­dzi o al­ko­hol, nie zupę. Bez­bo­le­śnie to wcho­dzi­ło, bo było słod­kie, ale po­tem nie moż­na było wstać. Bar­dzo pod­stęp­ny tru­nek. Tak wy­glą­da­ło to ży­cie.

 Jak już wspo­mnia­łaś, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­byś przed ofi­cjal­nym de­biu­tem w Pol­sce za­czę­ła wy­da­wać pły­ty w Wiel­kiej Bry­ta­nii.

 W 1969 roku w jury w So­po­cie za­sia­da­li Alan Fre­eman, dzien­ni­karz Ra­dia Lu­xem­bo­urg, i Ro­bert King­ston z wy­daw­nic­twa So­uthern Mu­sic Pu­bli­shing. I ten King­ston za­pro­sił mnie do Lon­dy­nu. Po la­tach, grze­biąc w wy­cin­kach pra­so­wych, do­wie­dzia­łam się, że cho­dzi­ło mu przede wszyst­kim o pio­sen­kę „Mó­wi­ły mu” – ku­pił do niej pra­wa, bo uznał, że to jest hi­cior. Ku­pił też pra­wa do utwo­ru „Or­kie­stry dęte”, któ­re śpie­wa­ła Ha­li­na Ku­nic­ka. Tak czy siak, za­pro­sił mnie do Lon­dy­nu, że­bym z mo­imi gi­ta­rzy­sta­mi na­gra­ła dwa nu­me­ry: „Za­ko­pa­ne” i „Mó­wi­ły mu” wła­śnie. Po­zo­sta­wa­ło tyl­ko py­ta­nie, jak tam do­je­chać? Jak w 1969 roku do­stać pasz­port? 

 Do­je­cha­łaś?

 Mu­siał mnie za­pro­sić ofi­cjal­nie, przez PA­GART, ale wciąż był pro­blem z tym, jak do­stać pasz­port. Oka­za­ło się, że jed­ną z na­gród na fe­sti­wa­lu stu­denc­kim w Kra­ko­wie w 1967 roku była wy­ciecz­ka na Za­chód. Do tej pory jej nie ode­bra­łam. Co praw­da mi­nę­ły dwa lata, ale wciąż mi się na­le­ża­ła. I dali pasz­port. Wte­dy za­dzwo­nił do mnie ktoś ze Związ­ku Stu­den­tów Pol­skich i po­wie­dział, że chór Uni­wer­sy­te­tu Po­znań­skie­go je­dzie na fe­sti­wal chó­rów do Wa­lii i mogę się z nimi za­brać. Zo­ba­czy­łam więc fe­sti­wal, po­tem po­je­cha­li­śmy au­to­ka­rem do ośrod­ka pol­skich kom­ba­tan­tów koło Lon­dy­nu, gdzie po­zna­łam sio­strę Pił­sud­skie­go. A w dro­dze po­wrot­nej wy­sa­dzi­li mnie w Lon­dy­nie. 

 A co z two­imi mu­zy­ka­mi?

 Po­zwo­li­li nie tyl­ko mnie, ale i moim gi­ta­rzy­stom, więc wy­lą­do­wa­li­śmy w Lon­dy­nie we trój­kę. Za­kwa­te­ro­wa­li nas w ta­nim pen­sjo­na­cie przy słyn­nej Den­mark Stre­et, choć wte­dy nie mia­łam świa­do­mo­ści, że to ta­kie kul­to­we miej­sce. Stu­dio rów­nież było przy Den­mark. Na pia­ni­nie na­gry­wał z nami Bar­ry King­ston, syn Ro­ber­ta. Do­stał też po­le­ce­nie, żeby wie­czo­rem się nami za­jąć. Za­pro­wa­dził nas więc do klu­bu, jed­ne­go z naj­po­pu­lar­niej­szych w tam­tym cza­sie. Pa­mię­tam ta­kie dłu­gie ławy i dziew­czy­nę, któ­ra sie­dzia­ła koło mnie. Wszy­scy szep­ta­li, że jest z Jag­ge­rem. I rze­czy­wi­ście, to była Bian­ca. Bar­ry ob­tań­co­wy­wał mnie całą noc i moc­no się za­le­cał…

 Jak dłu­go by­li­ście w Lon­dy­nie?

 Dwa dni. Chcia­łam so­bie coś ku­pić, ja­kiś wy­strza­ło­wy ciuch, ale nie mia­łam gro­sza przy du­szy. Na szczę­ście w tym stu­diu na­gra­nio­wym sprzą­tał Po­lak i po­ży­czył mi sto fun­tów. Swo­je pierw­sze kro­ki skie­ro­wa­łam więc do skle­pu z bie­li­zną, ale oka­za­ło się, że to nie sklep, tyl­ko bur­del. (śmiech) Tak się jed­nak upar­łam na pięk­ne czer­wo­ne ko­ron­ko­we majt­ki, któ­re zo­ba­czy­łam tam na wy­sta­wie, że mi je w koń­cu sprze­da­li. Star­czy­ło jesz­cze na czer­wo­ną su­kien­kę mini z ta­kie­go dziw­ne­go ma­te­ria­łu, jak­by gru­be­go ny­lo­nu, a tak­że na bluz­kę i chu­s­tecz­kę. I już by­łam kró­lo­wą. 

 Co się sta­ło z two­imi lon­dyń­ski­mi na­gra­nia­mi?

 „Mó­wi­ły mu” w an­giel­skiej wer­sji utrzy­ma­ło się 17 ty­go­dni na li­ście Ra­dia Lu­xem­bo­urg, o czym na­wet nie wie­dzia­łam. Miesz­ka­łam wte­dy w Pra­dze, tam już gra­łam, by­łam zna­na… I wła­śnie w Pra­dze, na uli­cy, za­cze­pił mnie cze­ski dzien­ni­karz i po­wie­dział, że mój nu­mer utrzy­mu­je się tak dłu­go na li­ście tego kul­to­we­go ra­dia. Po tym suk­ce­sie Ro­bert King­ston po­sta­no­wił zor­ga­ni­zo­wać w Lon­dy­nie mój kon­cert i wy­my­ślił, że za­gram w Roy­al Al­bert Hall, jako sup­port The Be­ach Boys. Zro­bił pro­mo­cję, moje wiel­kie zdję­cia o roz­mia­rach ka­mie­ni­cy… No, ale Fra­nio, mój ów­cze­sny na­rze­czo­ny, czuł, że jak po­ja­dę, to już mogę nie wró­cić. 

 I pew­nie miał ra­cję.

 Mo­gło się tak stać. Za­czął mi ro­bić strasz­ne awan­tu­ry, ka­zał dzwo­nić do Lon­dy­nu i kła­mać, że moja mama jest cho­ra i nie mogę przy­je­chać. Mia­łam tego do­syć. Nie­wie­le póź­niej od nie­go ode­szłam… Pa­mię­tam, jak dzwo­ni­li­śmy z pra­skie­go ho­te­lu Pa­ris. Za­mó­wi­li­śmy roz­mo­wę, ka­bi­na, łą­cze­nie. Kie­dy po­wie­dzia­łam King­sto­no­wi, że ma­mu­sia jest cho­ra, do­stał sza­łu. Od razu za­dzwo­nił do PA­GART-u, po­skar­żył się, że po­niósł ogrom­ne kosz­ty, i za­żą­dał ko­smicz­ne­go od­szko­do­wa­nia. To były strasz­ne sumy, jak na pol­skie wa­run­ki. Od razu zo­sta­łam we­zwa­na z Pra­gi na dy­wa­nik i do­sta­łam za karę rocz­ny szla­ban na wy­jaz­dy. Nie ostat­ni zresz­tą. Oczy­wi­ście, za­bra­li mi pasz­port. 

 Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie po­wstał film „Bal­la­da wa­go­no­wa”… 

 Pro­po­zy­cja wy­szła od dwóch ab­sol­wen­tów łódz­kiej fil­mów­ki, któ­rzy wy­my­śli­li so­bie, że zro­bią jako dy­plom go­dzin­ny film mu­zycz­ny z mo­imi pio­sen­ka­mi. Ope­ra­to­rem był słyn­ny dzi­siaj Wi­told Ada­mek, a re­ży­se­rem Je­rzy Sztwiert­nia. Zro­bi­li to bar­dzo sta­ran­nie. „Bal­la­da wa­go­no­wa” krę­co­na była pod egi­dą Te­le­wi­zji Pol­skiej – sze­fem re­dak­cji był wów­czas Grze­gorz La­so­ta, ten sam, któ­ry zro­bił „Ku­lig”. W na­szej „Bal­la­dzie…” były bar­dzo faj­ne ple­ne­ry, np. sta­re dwor­ce, ele­men­ty sce­no­gra­fii, re­kwi­zy­ty, ze­spół Ha­gaw prze­bra­ny za ko­le­ja­rzy. Jed­ną pio­sen­kę na­krę­ci­li­śmy na lot­ni­sku, inną w szko­le cyr­ko­wej w Ju­lin­ku. Raz are­na cyr­ko­wa sta­nę­ła w szcze­rym polu. Abs­trak­cyj­ne to było tro­chę, ale cał­kiem faj­ne. Na­wet dzi­siaj to się do­brze oglą­da.

 W 1970 roku uka­za­ła się two­ja de­biu­tanc­ka pły­ta, czy­li „Żyj mój świe­cie”. Cie­ka­wa, ale mało spój­na.

 Na­gra­łam, co mia­łam. To rze­czy­wi­ście była zbie­ra­ni­na – a to z fil­mu „Ku­lig”, a to od Agniesz­ki, Se­we­ry­na… Pro­du­cen­tem pły­ty był Adam Sła­wiń­ski, świet­ny mu­zyk, ten, któ­ry na­pi­sał „Za­ko­pa­ne”. Cho­ciaż na kon­cer­tach gry­wa­łam te utwo­ry tyl­ko z Tom­kiem i Grze­go­rzem, to Adam uparł się, żeby wzbo­ga­cić aran­ża­cje. Po­ja­wi­ły się smy­ki, Na­hor­ny gra­ją­cy na pia­ni­nie i fle­cie czy Ali­bab­ki w chór­kach. Se­sja mia­ła miej­sce w stu­diu Pol­skich Na­grań przy uli­cy Dłu­giej, gdzie był za­wo­do­wy stół mik­ser­ski, na­praw­dę świet­ny.

 Kto nie zna tej pły­ty, może być za­sko­czo­ny nie­któ­ry­mi tek­sta­mi. Żar­li­wy­mi pro­test son­ga­mi wy­ce­lo­wa­ny­mi w zło tego świa­ta. 

 Wiesz, mło­dy czło­wiek jest pe­łen en­tu­zja­zmu, em­pa­tii, chce wal­czyć ze złem, z prze­mo­cą, z woj­ną. To wszyst­ko było we mnie dość sil­ne. Z wła­snej woli śpie­wa­łam ta­kie tek­sty i na­praw­dę się z nimi utoż­sa­mia­łam. 

 Jak przy­ję­to „Żyj mój świe­cie”?

 Bar­dzo szyb­ko zo­sta­ła zło­tą pły­tą. To było nowe brzmie­nie, ta­kie aku­stycz­ne, fol­ko­we – wszy­scy wte­dy gra­li big­bit. I za­żar­ło, zna­la­złam swo­ją pu­blicz­ność. 

 Ro­dzi­na śle­dzi­ła two­ją na­bie­ra­ją­cą roz­pę­du ka­rie­rę?

 Mama była od za­wsze bar­dzo kry­tycz­na, ale i życz­li­wa. Po każ­dym moim po­ja­wie­niu się w te­le­wi­zji dzwo­ni­łam do niej i py­ta­łam: „No i jak wy­szło?”, a ona py­ta­ła, cze­mu się tak ubra­łam albo dla­cze­go za­śpie­wa­łam aku­rat to, a nie coś in­ne­go. Cały czas in­te­re­su­je ją to, co ro­bię, i za­da­je wie­le trud­nych py­tań: „Dla­cze­go w ra­diu daw­no nie było żad­nej two­jej no­wej pio­sen­ki? Nie lu­bią cię? A dla­cze­go wy­da­jesz tę an­to­lo­gię? Lu­dzie po­my­ślą, że już koń­czysz ka­rie­rę. Cze­mu ty je­steś taka otwar­ta w wy­wia­dach? Po­win­naś być bar­dziej ta­jem­ni­cza. A po co ci ta książ­ka?”. (śmiech) Przej­mo­wa­łam się tymi jej uwa­ga­mi i bra­łam je pod uwa­gę, ale i tak ro­bi­łam to, co uzna­wa­łam za słusz­ne. Naj­więk­szą moją fan­ką była jed­nak bab­cia, mama mamy. To ona wy­ci­na­ła moje pierw­sze zdję­cia z ga­zet i bar­dzo prze­ży­wa­ła moją ka­rie­rę.
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 Pu­la­ski Pa­ra­de Nowy Jork, 1992
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 Kon­cert w klu­bie Lime Li­ght w No­wym Jor­ku, 1993
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Rzecz o świę­tach w mo­skiew­skim szpi­ta­lu, sza­leń­stwach pod skrzy­dła­mi lo­ko­mo­ty­wy, ma­gii ma­łe­go ekra­nu, a tak­że o zło­tych pły­tach i zło­tych zę­bach.

 „Mó­wi­ły mu” i „Jadą wozy ko­lo­ro­we”, czy­li pio­sen­ki, któ­ry­mi pod­bi­łaś Opo­le, nie po­ja­wi­ły się na two­jej de­biu­tanc­kiej pły­cie. Mimo to lu­dzie po­ko­cha­li „Żyj mój świe­cie”. A ty, za­miast pójść za cio­sem, na na­stęp­nym al­bu­mie – „Wy­zna­niu” z 1972 roku – za­pro­po­no­wa­łaś coś zu­peł­nie in­ne­go.

 Nie no, „Mó­wi­ły mu” – jest na pierw­szej pły­cie. De­biut był rze­czy­wi­ście aku­stycz­ny, spo­koj­ny. Lu­bi­łam taką mu­zy­kę, ale po­zna­łam Ka­się Ga­ert­ner i „Wy­zna­nie” to już jej pły­ta. Wstą­pił we mnie de­mon, udzie­li­ła mi się jej ener­gia. Ka­sia żyła czar­ną mu­zy­ką, uwiel­bia­ła roz­bu­do­wa­ne aran­ża­cje i bar­dzo mnie na­ma­wia­ła do tego, że­bym wy­do­by­wa­ła z sie­bie dźwię­ki, o któ­rych na­wet nie wie­dzia­łam, że mam w za­się­gu, ja­kieś wy­so­kie prze­ste­ry… No i za­czę­łam śpie­wać tro­chę in­a­czej.

 Da­wa­ła ci ja­kieś przy­kła­dy? Punk­ty od­nie­sie­nia?

 By­ły­śmy pod wiel­kim wra­że­niem Are­thy Fran­klin i Ja­nis Jo­plin. Po­dob­ne dźwię­ki wy­do­by­wał z sie­bie Cze­sław Nie­men i to on był dla mnie wzo­rem, ido­lem ab­so­lut­nym. Oczy­wi­ście, pró­bo­wa­łam jego za­śpie­wów, ale nie były w moim za­się­gu. Gdzie mi było do wo­ka­lu Cze­sła­wa… Pod­czas se­sji na­gra­nio­wej „Wy­zna­nia”, kon­kret­nie w „Jak Har­naś umie­rał”, Kaś­ka ka­za­ła mi po pro­stu wrzesz­czeć. Nie wie­dzia­łam, jak to zro­bić, nie po­tra­fi­łam się otwo­rzyć. Wte­dy do stu­dia przy­szedł Ro­bert, jej ów­cze­sny mąż, i po­wie­dział: „Mu­sisz so­bie wy­obra­zić, że masz stos ta­le­rzy, do­sta­jesz sza­łu i za­czy­nasz nimi rzu­cać. Wła­śnie ta­kie dźwię­ki mu­sisz z sie­bie wy­do­by­wać”. To rze­czy­wi­ście po­mo­gło, ale oka­za­ło się, że ta­kie śpie­wa­nie strasz­nie ry­pie wo­kal. Mam w każ­dym kon­cer­cie parę nu­me­rów, w któ­rych uży­wam ta­kiej tech­ni­ki, więc za­wsze mu­szę pa­mię­tać o roz­grzew­ce. Nie moż­na tego za­śpie­wać z mar­szu, stru­ny mu­szą do­stać ba­ci­kiem, żeby chcia­ły wy­do­być z sie­bie taki dźwięk. No i żeby nie do­stać ata­ku kasz­lu po ta­kich eks­tra­wa­gan­cjach.

 Masz ja­kieś au­tor­skie pa­ten­ty na ochro­nę gło­su?

 Naj­waż­niej­szy jest sen.

 Zda­rzy­ło ci się, że in­stru­ment prze­stał dzia­łać tuż przed kon­cer­tem?

 Wie­le razy. W dzie­ciń­stwie czę­sto za­pa­da­łam na an­gi­ny. Wła­ści­wie non stop – i tak już mi zo­sta­ło. Każ­da taka in­fek­cja w parę go­dzin scho­dzi u mnie na krtań i tcha­wi­cę, a naj­czę­ściej w pa­kie­cie do­sta­ję jesz­cze za­pa­le­nie oskrze­li. Dra­mat. A że los jest zło­śli­wy, zwy­kle ta­kie rze­czy zda­rza­ją mi się przed waż­nym kon­cer­tem, fe­sti­wa­lem albo wej­ściem do stu­dia. Fun­du­ję so­bie wte­dy szyb­kie zdro­wie­nie, czy­li za­ży­wam tony an­ty­bio­ty­ków i in­nych le­karstw. Nie­ste­ty, głos po cho­ro­bie wol­no do sie­bie do­cho­dzi. 

 Zda­rzy­ło się, że nie do­szedł na czas?

 Nie raz. Przy za­pa­le­niu krta­ni i tcha­wi­cy w za­sa­dzie nie wol­no uży­wać gło­su, bo to jesz­cze bar­dziej nisz­czy stru­ny i dłu­żej się cho­ru­je. Pa­mię­tam kon­cert w Go­rzo­wie, pod ko­niec lat 70., kie­dy mnie do­pa­dło i po­my­śla­łam, że dam radę. Wy­szłam na sce­nę i po dwóch nu­me­rach po­czu­łam, że nie pa­nu­ję nad gło­sem, nie tra­fiam w dźwię­ki. Wy­szep­ta­łam: „Prze­pra­szam, ale mu­szę prze­rwać kon­cert”. Ze­szłam za ku­li­sy, mu­zy­cy za mną, prze­ra­że­ni. Mó­wię do nich: „Mam dwie wia­do­mo­ści. Pierw­sza to…” – i tu po­ru­sza­łam nie­mo usta­mi. „A dru­ga…” – i po­ka­za­łam na szy­ję z boku. (śmiech) Przez parę dni sie­dzie­li­śmy więc w ho­te­lu w Go­rzo­wie, za­bi­ja­jąc nudę po­pi­ja­wą. Do tego oczy­wi­ście se­ria an­ty­bio­ty­ków.

 Czę­ste po­dró­że rów­nież nie słu­żą gło­so­wi.

 W moim przy­pad­ku naj­gor­sza jest zmia­na kli­ma­tu. Od razu na­stę­pu­je osła­bie­nie or­ga­ni­zmu, gar­dło za­czer­wie­nio­ne. Mam więc opa­no­wa­ne kli­ni­ki w Niem­czech, w Lon­dy­nie, na Ku­bie, w Ro­sji… Naj­sku­tecz­niej po­sta­wi­li mnie na nogi kie­dyś w Ałma Acie. Do­pa­dła mnie in­fek­cja – brak wo­ka­lu, za­pa­le­nie krta­ni i tak da­lej. Ba­łam się tego szpi­ta­la w Ka­zach­sta­nie, my­śla­łam, że to bę­dzie strasz­ny syf, tym­cza­sem oka­za­ło się, że jest ste­ryl­nie czy­sto. Ro­bi­li mi tam bar­dzo nie­przy­jem­ne za­bie­gi, zwa­ne wlew­ka­mi. Wy­star­to­wa­li do mnie z gi­gan­tycz­ną szpry­cą, za­koń­czo­ną ta­kim do­zow­ni­kiem jak na wężu do pa­li­wa na sta­cji ben­zy­no­wej. Wiel­kie to było, jak dla ko­nia, a oni mi to do pasz­czy! Rura do gar­dła, oczy na wierzch! Wle­wa­li mi tym ja­kąś ole­istą sub­stan­cję. Po­dej­rze­wam, że pi­cie su­ro­wych ja­jek przez nie­któ­rych śpie­wa­ków słu­ży do­kład­nie temu sa­me­mu. 

 In­nym ra­zem wy­lą­do­wa­łaś w Ro­sji na sto­le ope­ra­cyj­nym. Nie było wyj­ścia?

 Pierw­szy atak wy­rost­ka mia­łam w War­sza­wie. Po­go­to­wie za­wio­zło mnie do szpi­ta­la, chi­rurg chciał mnie od razu ope­ro­wać, ale nie zgo­dzi­łam się, bo na­stęp­ne­go dnia je­cha­łam na kon­cer­ty do NRD. Le­karz zgo­dził się mnie wy­pu­ścić, lecz wy­mu­sił na mnie przy­rze­cze­nie, że nie we­zmę do ust nie­miec­kich wur­stów. Obiet­ni­cy do­trzy­ma­łam i tra­sę do­gra­łam do koń­ca. Ale za chwi­lę po­je­cha­li­śmy na mie­siąc do Ro­sji, gdzie utrzy­ma­nie die­ty nie było ta­kie ła­twe. Po ostat­nim kon­cer­cie, kil­ka dni przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, nasz „cień” za­pro­sił nas do sie­bie na ko­la­cję. Jego żona, wie­dząc, że bar­dzo je lu­bię, po­da­ła koł­du­ny, oczy­wi­ście z wód­ką. W nocy w ho­te­lu mia­łam ko­lej­ny atak wy­rost­ka, tym ra­zem już bar­dzo po­waż­ny. Bła­ga­łam, żeby mnie pu­ści­li do War­sza­wy, ale nic z tego – po­szłam pod nóż! 

 Spę­dzi­łaś świę­ta w mo­skiew­skim szpi­ta­lu?

 Tak wy­szło. Pod oknem ko­czo­wał mój fan club z Le­nin­gra­du, któ­ry na trans­pa­ren­tach pi­sał ży­cze­nia po­wro­tu do zdro­wia, a Stas Na­min, wnu­czek Mi­ko­ja­na, waż­nej fi­gu­ry w rzą­dzie Sta­li­na, za­przy­jaź­nio­ny mu­zyk, gi­ta­rzy­sta ze­spo­łu Cwie­ty, wy­ciął cho­in­kę spod Mau­zo­leum Le­ni­na na pla­cu Czer­wo­nym i przy­niósł mi do szpi­ta­la. To był pierw­szy dzień po ope­ra­cji, wła­śnie pod­sta­wi­li mi noc­nik, a tu wia­do­mość, że gość idzie! W po­pło­chu przy­kry­łam noc­nik ga­ze­tą… Ale stres! Szpi­tal był tyl­ko dla cu­dzo­ziem­ców – sta­ry bu­dy­nek, dzie­więt­na­sto­wiecz­ny, z czer­wo­nej ce­gły i… z hi­sto­rią – kie­dyś w jed­nym z po­koi le­żał po­strze­lo­ny Le­nin. Jak już mo­głam cho­dzić, po­czła­pa­łam na pierw­sze pię­tro do tego po­ko­ju. Cho­rzy od­wie­dza­li naj­pierw po­kój Le­ni­na, po­tem szli do Ro­do­wicz. Le­ża­łam ra­zem z mło­dą łyż­wiar­ką, któ­ra upro­si­ła mnie, że­bym po­zwo­li­ła jej się uma­lo­wać mo­imi ko­sme­ty­ka­mi. Nie zmy­wa­ła ma­ki­ja­żu przez trzy dni. 

 W two­im za­wo­dzie trze­ba mieć ka­wał zdro­wia. Po­dej­rze­wam, że spor­to­wa prze­szłość ci słu­ży.

 Na pew­no mi to po­ma­ga, je­stem wy­trzy­ma­ła. Może to sport, a może geny – wiesz, je­stem ze Wscho­du, ko­bie­ty w na­szej ro­dzi­nie były bar­dzo moc­ne. W nie­dzie­le gra­li­śmy w Ryb­ni­ku, pod cze­ską gra­ni­cą, więc w domu by­li­śmy w po­nie­dzia­łek, o czwar­tej nad ra­nem, a do łóż­ka kła­dłam się o pią­tej. Dla­te­go od paru lat ły­kam prosz­ki na­sen­ne, żeby móc się wy­spać. Po zej­ściu ze sce­ny czło­wiek jest dłu­go na­krę­co­ny, trud­no za­snąć – po­tem cały dzień w ple­cy.

 W cią­ży też kon­cer­to­wa­łaś, praw­da?

 W pierw­szej cią­ży, z Jaś­kiem, nie­wie­le, ale kie­dy by­łam w dru­giej, z Ka­sią, gry­wa­łam w klu­bach po­lo­nij­nych Chi­ca­go i No­we­go Jor­ku. Opra­co­wa­łam wte­dy pa­tent na za­sła­nia­nie brzu­cha. W pra­wej ręce nio­słam gi­ta­rę, a na le­wej mia­łam prze­wie­szo­ną mę­ską ma­ry­nar­kę – tak wcho­dzi­łam na sce­nę. Ro­bi­łam skłon, mon­to­wa­łam gi­ta­rę, cały czas w pół­przy­sia­dzie. A po­tem był już kon­cert i przez pół­to­rej go­dzi­ny wa­li­łam w stru­ny, Kasi nad gło­wą. W No­wym Jor­ku mia­łam ta­kie pro­ble­my z cią­żą, że le­karz od­ra­dzał mi lot sa­mo­lo­tem. No, ale mu­sia­łam wra­cać. W domu małe dziec­ko, do tego za­gro­że­nie sta­nem wo­jen­nym, na lot­ni­sku po­ka­zy­wa­no Pol­skę oto­czo­ną czoł­ga­mi. Był strach.

 W 1987 roku z ko­lei, w cią­ży z Ję­dr­kiem, gra­łam w Opo­lu. Śpie­wa­łam „Pol­ską Ma­don­nę”. By­łam w szó­stym mie­sią­cu, więc brzuch mia­łam już spo­ry. Po fe­sti­wa­lu ja­kaś dzien­ni­kar­ka na­pi­sa­ła, że Ro­do­wicz strasz­nie się roz­ty­ła, że ma wiel­ki ban­dzioch, któ­ry co praw­da pró­bo­wa­ła ma­sko­wać, ale nic to nie dało… Do tego co chwi­la wzru­sza­łam się tek­stem, gar­dło się ści­ska­ło. Zwłasz­cza kie­dy do­szłam do frag­men­tu: „damy ci beł­kot i stra­cha w polu, a dla ma­łe­go miej­sce w przed­szko­lu” – a ja tuż przed Opo­lem do­sta­łam od­mo­wę przy­ję­cia Kasi do przed­szko­la.

 Te­raz gwiaz­dy chwa­lą się cią­żą.

 To praw­da, nosi się te­raz ob­ci­słe su­kien­ki, któ­re pod­kre­śla­ją brzuch, ale wte­dy czło­wiek na sce­nie mu­siał być pięk­ny, zdro­wy i bez cią­ży. Taki wy­jazd do Sta­nów do klu­bu to jed­nak były pie­nią­dze. Za do­la­ry z sze­ścio­ty­go­dnio­we­go kon­trak­tu w Ame­ry­ce mo­głam póź­niej żyć w Pol­sce przez pół roku. 

 Ka­ta­rzy­na Ga­ert­ner na­mó­wi­ła cię też do wy­stą­pie­nia w przed­się­wzię­ciu „Za­graj­cie nam dzi­siaj wszyst­kie srebr­ne dzwo­ny”, zre­ali­zo­wa­nym z trud­nym dzi­siaj do po­wtó­rze­nia roz­ma­chem.

 To był mu­si­cal z oka­zji Dnia Zwy­cię­stwa, w re­ży­se­rii Krzysz­to­fa Ja­siń­skie­go. Mu­zy­kę skom­po­no­wa­ła Ka­sia, tek­sty na­pi­sał Er­nest Bryll. Ma­rek Gre­chu­ta śpie­wał tam taką prze­pięk­ną „Pieśń-kro­ni­kę”, ze sło­wa­mi: „Ta zie­mia taka czy­sta, jak­by umie­cio­na skrzyd­łem anio­łów”. Pa­mię­tam też, że w fi­na­le Stan Bo­rys śpie­wał „Już idzie dzień”, niósł chleb i szedł po fla­dze, któ­ra była ele­men­tem sce­no­gra­fii. An­drzej Waj­da, jak to zo­ba­czył, na znak pro­te­stu wy­szedł z przed­sta­wie­nia. Pre­mie­ra „Srebr­nych dzwo­nów” od­by­ła się 9 maja 1975 roku, po­tem była pły­ta. Wszyst­ko to dzia­ło się oczy­wi­ście pod au­spi­cja­mi woj­ska. 

 Na­praw­dę Ga­ert­ner mia­ła cho­dy w ar­mii.

 Ro­bert, jej mąż, opo­wia­dał mi kie­dyś, jak to dzia­ła­ło: Ka­sia pi­sa­ła mu­zy­kę, a on bie­gał po urzę­dach. Sta­wiał ma­gne­to­fon na for­te­pia­nie, na­gry­wał, po czym szedł do Ko­mi­te­tu Cen­tral­ne­go, do Wy­dzia­łu Kul­tu­ry. Se­kre­tar­ka pró­bo­wa­ła go po­wstrzy­mać: „Nie może pan wejść, bo jest na­ra­da!”, a on: „Wła­śnie o to mi cho­dzi”.

 Nie był umó­wio­ny?

 Ależ skąd! Wcho­dził na tę na­ra­dę, prze­ry­wał im i mó­wił: „Mam tu bar­dzo waż­ny pro­jekt na­ro­do­wy, na Dzień Zwy­cię­stwa, więc mu­si­cie tego po­słu­chać”. Szu­kał kon­tak­tu, pod­łą­czał ma­gne­to­fon do prą­du i pusz­czał na­gra­nie. „Ale my tu­taj…” – cza­sem pró­bo­wa­li pro­te­sto­wać. „Nie, to jest waż­niej­sze” – uci­nał i zmu­szał ich do wy­słu­cha­nia tego, co przy­niósł. Uda­wa­ło mu się. Pro­jekt zo­sta­wał klep­nię­ty i moż­na było dzia­łać da­lej.

 Jak tra­fi­łaś do ob­sa­dy „Sza­lo­nej lo­ko­mo­ty­wy”?

 Ma­rek Gre­chu­ta i Jan Kan­ty Paw­luś­kie­wicz wy­my­śli­li, że zro­bią mu­zy­kę do tek­stów Wit­ka­ce­go. Naj­pierw za­dzwo­nił Ma­rek z pro­po­zy­cją, w ślad za tym przy­je­chał do mnie Krzysz­tof Ja­siń­ski. Nie by­łam już z Da­nie­lem, ale wciąż miesz­ka­łam przy alei Szu­cha, w miesz­ka­niu, któ­re wspól­nie wy­naj­mo­wa­li­śmy. Pa­mię­tam, że po­ka­zy­wa­łam Krzysz­to­fo­wi spa­do­chron, z któ­rym mia­łam sko­czyć. Chcia­łam czymś za­szpa­no­wać. Zo­stał na noc, więc przy­go­to­wa­łam mu łóż­ko w po­ko­ju go­ścin­nym, z moją naj­lep­szą po­ście­lą, ze wzo­rem fla­gi ame­ry­kań­skiej. (śmiech) Rano z ko­lei przy­go­to­wa­łam bar­dzo bo­ga­te śnia­da­nie, po­da­jąc mię­dzy in­ny­mi po­ziom­ki. Do­ce­nił to, za­wsze lu­bił do­bre je­dze­nie.

 Dłu­go przy­go­to­wy­wa­li­ście ten spek­takl?

 Pró­by w Kra­ko­wie trwa­ły ze dwa mie­sią­ce. Pa­mię­tam upał, noc­ne snu­cie się po Kra­ko­wie, wcho­dze­nie przez okno do słyn­nej kuch­ni Pio­tra Skrzy­nec­kie­go, od­wie­dzi­ny u Mar­ka Gre­chu­ty, któ­ry na­mięt­nie ma­lo­wał wte­dy iry­sy, tak­że prze­jażdż­ki do­roż­ką we mgle, z do­roż­ka­rzem re­cy­tu­ją­cym Gał­czyń­skie­go… Pięk­ny, nie­sa­mo­wi­ty czas. 

 Spek­takl od­niósł wiel­ki suk­ces.

 To praw­da, cho­ciaż, moim zda­niem, pu­blicz­ność nie ro­zu­mia­ła za bar­dzo war­stwy słow­nej, bo to prze­cież Wit­ka­cy, któ­ry nie jest ła­twy w lek­tu­rze… For­ma przed­sta­wie­nia była jed­nak tak atrak­cyj­na, a mu­zy­ka tak po­ry­wa­ją­ca, że wszy­scy byli po­ru­sze­ni. Ge­nial­ne aran­ża­cje Kan­te­go, zna­ko­mi­ci mu­zy­cy, ab­so­lut­nie fan­ta­stycz­ny, po­nad­cza­so­wy ma­te­riał. Sce­no­gra­fia baj­ko­wa, księ­ży­co­wa, sur­re­ali­stycz­na. Ja­siń­ski za­wsze był wi­zjo­ne­rem. Znasz pły­tę „Sza­lo­na lo­ko­mo­ty­wa”?

 Oczy­wi­ście.

 Wiesz, szko­da, że na­gra­li­śmy ją nie tyl­ko przed pre­mie­rą spek­ta­klu, ale na­wet przed pró­ba­mi. Za­dzwo­nił do mnie Ma­rek czy Kan­ty, nie pa­mię­tam, że­bym przy­szła na uli­cę Dłu­gą, gdzie mie­ści­ło się do­brze wy­po­sa­żo­ne stu­dio Pol­skich Na­grań. Pod­kła­dy były już na­gra­ne, a to­na­cje dla mnie nie­wy­god­ne. Dla­te­go cza­sem śpie­wam tam fal­se­tem, nie swo­im nor­mal­nym, peł­nym gło­sem. Tak na­praw­dę do­pie­ro pod­czas prób do­brze po­zna­łam te utwo­ry. Jesz­cze dłu­gie lata po pre­mie­rze snu­ły mi się po gło­wie me­lo­die z tego przed­sta­wie­nia.

 Wra­ca­jąc do spek­ta­klu „Sza­lo­na lo­ko­mo­ty­wa”. Był dużą pro­duk­cją, praw­da?

 Ogrom­ną. Tory ko­le­jo­we, po któ­rych jeź­dzi­ła skrzy­dla­ta bia­ła lo­ko­mo­ty­wa. Wie­lo­pię­tro­we kon­struk­cje, a na koń­cu sce­ny wiel­ka gło­wa, w któ­rej tań­czy­ły tan­cer­ki. W bia­łych ob­ci­słych ko­stiu­mach wy­glą­da­ły jak prze­ra­ża­ją­ce ro­ba­ki. I o to cho­dzi­ło! Były ro­ba­czy­wy­mi my­śla­mi pę­ta­ją­cy­mi się w wy­obraź­ni po­ety. Do tego za­pad­nie, z któ­rych się wy­ła­nia­li­śmy, z ogrom­nych ró­żo­wych pier­si. W Kra­ko­wie gra­li­śmy w na­mio­cie cyr­ko­wym, przy uli­cy Ry­dla, a w Ka­to­wi­cach w Spodku, gdzie przez dzie­sięć dni mie­li­śmy ful­le! A Spodek to prze­cież kil­ka­na­ście ty­się­cy wi­dzów! Pa­mię­tam, że przy­jeż­dża­ły tiry z praw­dzi­wy­mi to­ra­mi ko­le­jo­wy­mi, mon­taż trwał kil­ka dni, wy­wrot­ki sy­pa­ły mo­rze pia­sku na are­nę. W War­sza­wie z ko­lei gra­li­śmy przy uli­cy Chłod­nej, w ogrom­nym na­mio­cie cyr­ko­wym na kil­ka ty­się­cy miejsc. Z „Sza­lo­ną lo­ko­mo­ty­wą” po­je­cha­li­śmy też na te­atral­ny Fe­sti­val of Fo­ols, któ­ry od­by­wał się w do­kach Am­ster­da­mu. 

 Tam też się po­do­ba­ło?

 Zno­wu suk­ces. Po spek­ta­klu za­gra­łam kon­cert, Ma­rek Gre­chu­ta rów­nież. Pa­mię­tam, jak Ma­rek przed­sta­wił się wte­dy ja­kie­muś fa­ce­to­wi w ba­rze, wy­ma­wia­jąc na­zwi­sko z an­giel­ska: „Mark Gri­cza­ta je­stem”. Dłu­go się to po­tem za nim cią­gnę­ło, kpi­li­śmy z tego przy byle oka­zji.

 Ostat­nią sta­cję „Sza­lo­na lo­ko­mo­ty­wa” mia­ła w Trój­mie­ście?

 Tak, tro­chę tam po­gra­li­śmy. Tuż przy pla­ży, w So­po­cie-Je­lit­ko­wie. Ale wy­buchł strajk w stocz­ni, sta­nę­ła ko­lej­ka… I ko­niec.

 Cóż, szko­da. Chciał­bym zo­ba­czyć ten spek­takl.

 Po­dob­no trwa­ją pra­ce nad wer­sją fil­mo­wą w 3D. Sta­ni­sław Ty­czyń­ski, za­ło­ży­ciel ra­dia RMF, od za­wsze miał ob­se­sję na punk­cie tego spek­ta­klu. Pa­mię­tam go z te­atru, był wte­dy tech­nicz­nym. 

 Na­praw­dę? 

 Tak. No­sił ka­ble, po­da­wał mi rękę, kie­dy scho­dzi­łam z lo­ko­mo­ty­wy. Za­wsze się go tro­chę ba­łam. Nie mia­łam z nim kon­tak­tu. 

 Czy do­sta­łaś kie­dyś pro­po­zy­cję, któ­rą uzna­łaś za zbyt sza­lo­ną?

 Nie ma dla mnie zbyt sza­lo­nych po­my­słów. Lu­bię, kie­dy wy­ma­ga się ode mnie zmia­ny my­śle­nia o so­bie i po­ka­za­nia się z in­nej stro­ny, więc im bar­dziej sza­lo­na pro­po­zy­cja, tym le­piej. Pa­mię­tam, jak kie­dyś w War­sza­wie przy uli­cy Chłod­nej od­by­ło się przed­sta­wie­nie cyr­ko­we pod ha­słem: „Ar­ty­ści dzie­ciom”. Re­ży­se­ro­wał Krzysz­tof Ja­siń­ski, któ­ry jest wiel­kim mi­ło­śni­kiem cyr­ku. Za­py­tał, kogo chcę grać, a ja, nie­wie­le my­śląc, po­wie­dzia­łam: „Mał­pę”. Uszy­li mi więc ko­stium mał­py i jak to mał­pa – mu­sia­łam ska­kać po rusz­to­wa­niach, wy­głu­piać się. Bar­dzo mnie to ba­wi­ło. Ro­do­wicz-mał­pa. Im bar­dziej zwa­rio­wa­na sy­tu­acja, tym bar­dziej pod­nie­ca­ją­ca. 

 Pa­mię­tam, jak pod ko­niec lat 90. po­je­cha­li­śmy z Wojt­kiem Gąs­sow­skim na nar­ty w Do­lo­mi­ty i wie­czo­ra­mi oglą­da­li­śmy te­le­wi­zję wło­ską RAI UNO. Tra­fi­li­śmy na pro­gram, w któ­rym śpie­wa­ła para pro­wa­dzą­cych, w pięk­nych kre­acjach, pu­blicz­ność się świet­nie ba­wi­ła, śpie­wa­ła ra­zem z nimi, do tego za­ska­ku­ją­cy go­ście. Wte­dy w roz­mo­wie z Wojt­kiem pa­dło: „Dla­cze­go w Pol­sce nie ma ta­kie­go pro­gra­mu?”. Po po­wro­cie do War­sza­wy spo­tka­łam przy­pad­kiem na uli­cy pro­du­cen­ta fil­mo­we­go, Mi­cha­ła Kwie­ciń­skie­go, i on mi mówi: „Słu­chaj, jest kon­kurs na pro­gram te­le­wi­zyj­ny z pu­blicz­no­ścią. Może masz ja­kiś po­mysł?”. No i mia­łam.

 I wy­gra­łaś ten kon­kurs?

 Na­pi­sa­łam sce­na­riusz pro­gra­mu, któ­re­go każ­dy od­ci­nek miał być po­świę­co­ny ja­kie­muś kra­jo­wi. Je­że­li Ro­sja, to sy­pie śnieg, wjeż­dża­ją sa­nie, troj­ka i jest gość, na przy­kład Pu­ga­czo­wa, któ­ra śpie­wa ro­man­se ro­syj­skie. Ca­łość oczy­wi­ście z przy­mru­że­niem oka, w lek­kiej for­mie. Mój sce­na­riusz wy­grał kon­kurs i te­le­wi­zja spy­ta­ła, czy wy­stą­pię jako pro­wa­dzą­ca pro­gram. No to ro­bi­my! 

 Na pierw­szy ogień po­szedł od­ci­nek wło­ski. Sty­li­za­cja na an­tycz­ny Rzym: rzeź­by, ko­stiu­my i lwy z Cyr­ku Za­lew­ski. Wy­stą­pił też Zuc­che­ro, któ­ry aku­rat pro­mo­wał w Pol­sce swo­ją naj­now­szą pły­tę. Lwy do­sta­li­śmy za dar­mo, bo je­stem z pa­nem Za­lew­skim za­przy­jaź­nio­na. Ale na ko­ry­ta­rzach za­czę­ły się plot­ki, że to mu­sia­ło być strasz­nie kosz­tow­ne, że Ro­do­wicz wy­my­śla, a TVP pła­ci. 

 W na­stęp­nym pro­gra­mie, hisz­pań­skim, była m.in. wal­ka by­ków i śpie­wał mło­dy Igle­sias, bo też pro­mo­wał swo­ją pły­tę. Oczy­wi­ście, zno­wu nikt nie wie­rzył, że wy­stą­pił bez ho­no­ra­rium, i ko­ry­tarz szu­miał, że to na pew­no kosz­to­wa­ło for­tu­nę, że w ogó­le to kicz i trze­ba to udu­pić. No i skoń­czył się cykl „Tour de Ma­ry­la”… Chwi­lę póź­niej spo­tka­łam na ko­ry­ta­rzu Ninę Te­ren­tiew, któ­ra po­wie­dzia­ła: „Oni zrzu­ci­li pro­gram, ale ja go pod­nio­sę”. Na pod­sta­wie tego sce­na­riu­sza zro­bi­ła cykl „Eu­ro­pa da się lu­bić”, po­dob­nie jak póź­niej Jó­ze­fo­wicz se­rię pro­gra­mów z Na­ta­szą Urbań­ską. No ale w koń­cu te­le­wi­zja była wła­ści­cie­lem sce­na­riu­sza.

 Za­wsze by­łaś czę­stym go­ściem w te­le­wi­zji. Od wcze­snych lat 70. po­wsta­wa­ły fil­my i pro­gra­my, któ­re były tyl­ko pre­tek­stem do pre­zen­ta­cji two­ich prze­bo­jów. Nie­rzad­ko z dow­cip­ną fa­bu­łą, du­żym bu­dże­tem i naj­lep­szy­mi fa­chow­ca­mi za ka­me­rą. W 1973 roku na przy­kład, na pla­nie „Na­resz­cie ra­zem”, ka­me­ra ob­ser­wo­wa­ła cię okiem mi­strza Ka­zi­mie­rza Kut­za.

 To pro­gram, któ­ry wy­my­śli­ła Ur­szu­la Si­piń­ska. Zna­ła Kut­za i na­mó­wi­ła go, żeby to wy­re­ży­se­ro­wał. „Na­resz­cie ra­zem” krę­ci­li­śmy w stu­diu Te­le­wi­zji Ka­to­wi­ce, a punk­tem wyj­ścia były rze­ko­me an­ta­go­ni­zmy mię­dzy mną a Ur­szu­lą. Sce­no­gra­fię zro­bił Cze­czot, zna­ny ślą­ski ry­sow­nik.

 A póź­niej­sze?

 Au­tor­ką więk­szo­ści fil­mów mu­zycz­nych była Anna Min­kie­wicz. Ona re­ży­se­ro­wa­ła, a jej mąż, Ma­rek Le­wan­dow­ski, ro­bił sce­no­gra­fię i ko­stiu­my, był w tym po pro­stu świet­ny. Za­czę­ło się od pro­gra­mu Agniesz­ki Osiec­kiej z cy­klu „Sen­ty­men­ty”, któ­rych je­den od­ci­nek – „Gło­wa Kai” – po­świę­co­ny był moim pio­sen­kom. Tym ra­zem w re­ży­se­rii Sta­ni­sła­wa Woh­la. Ko­lej­ne to „Dziew­czyn­ka z za­pał­ka­mi”, „Hak” i „Bez­sen­na blon­dyn­ka”. Sce­na­riu­sze były wła­ści­wie pre­tek­stem do pre­zen­ta­cji pio­se­nek. Na przy­kład w „Haku” uciekł kot, zła­pa­ła go ja­kaś ma­fia, nie chce go od­dać, go­ni­twy, strze­la­ni­ny… Bar­dzo sta­ran­nie to wszyst­ko było zre­ali­zo­wa­ne, ze zdję­cia­mi w ple­ne­rze, ko­stiu­ma­mi, sta­ty­sta­mi. 

 Pa­ro­krot­nie wy­stą­pi­łaś rów­nież w „Ka­ba­re­cie Olgi Li­piń­skiej”. Wte­dy chy­ba trud­no było o lep­sze to­wa­rzy­stwo?

 By­łam fan­ką ka­ba­re­tu Olgi, więc po­czu­łam się bar­dzo wy­róż­nio­na. Olga była świet­nym re­ży­se­rem, wy­stę­po­wa­li u niej naj­wy­bit­niej­si ak­to­rzy, same tuzy: Fron­czew­ski, Ko­bu­szew­ski, Ga­jos… Obłęd. Za­gra­łam w czte­rech od­cin­kach. Je­den z nich no­sił ty­tuł „Gwiaz­da” – sie­dzia­łam w te­atral­nej gar­de­ro­bie, a ze­spół kłę­bił się pod drzwia­mi, bo niby taka wiel­ka gwiaz­da do nich przy­je­cha­ła. Strasz­nie śmiesz­ne to było. W jed­nej ze scen wcho­dzi do mo­jej gar­de­ro­by Jan Ko­bu­szew­ski. Ja mu się chwa­lę, że wła­śnie wró­ci­łam z NRD, a on wzdy­cha i mówi roz­ma­rzo­ny: „Jak ja chciał­bym po­je­chać do NRD, prze­wie­trzyć się”. (śmiech) Udział w jed­nym z od­cin­ków „Ka­ba­re­tu…” wy­ma­gał ode mnie nie lada wy­sił­ku, bo Olga za­dzwo­ni­ła z pro­po­zy­cją, aku­rat kie­dy uro­dzi­łam Jaś­ka. Do szpi­ta­la! „Olga, no nie wiem, wła­śnie uro­dzi­łam dziec­ko. Nie mogę na­wet sie­dzieć” – mó­wię. „Nie szko­dzi, bę­dziesz stać” – ona na to. I już dwa ty­go­dnie po po­ro­dzie sta­łam w stu­diu w ko­stiu­mie anio­ła. Mia­łam dłu­gą bia­łą sza­tę i ogrom­ne skrzy­dła. W prze­rwach po­mię­dzy zdję­cia­mi wo­zi­li mnie na Ur­sy­nów na kar­mie­nie. Nie było cza­su na prze­bie­ra­nie się, więc kom­bi­no­wa­li­śmy, jak zmie­ścić te skrzy­dła do win­dy. 

 Na­krę­ci­łaś też cykl pro­gra­mów pod ty­tu­łem „Ma­ry­li Ro­do­wicz po­dró­że po po­dwó­rzach”.

 Oj, to było świet­ne. Na­gra­łam to w 1981 roku z ka­ba­re­tem Sa­lon Nie­za­leż­nych, czy­li z Kleyf­fem, We­is­sem i Tar­kow­skim. Oni mie­li od cen­zu­ry szla­ban na te­le­wi­zję, ale re­ży­ser, To­masz Dem­biń­ski, nie­źle to wy­my­ślił. Na­krę­ci­li­śmy pięć od­cin­ków i w każ­dym od­wie­dza­li­śmy inne po­dwór­ko: na Ur­sy­no­wie, czy­li blo­ko­wi­sko, na sta­rej Pra­dze, ja­kąś przed­wo­jen­ną ka­mie­ni­cę w cen­trum… Wie­siek Olko, świet­ny sce­no­graf, za­pro­jek­to­wał faj­nie ozdo­bio­ną cię­ża­rów­kę. Sie­dzie­li­śmy na pace, z ogrom­ny­mi sztan­da­ra­mi, i tak jeź­dzi­li­śmy po mie­ście. Na każ­dym po­dwór­ku sta­wa­ła mała scen­ka, mi­kro­fo­ny, ja gra­łam aku­stycz­nie z mu­zy­ka­mi, lu­dzie wy­glą­da­li z okien, sy­pa­li pie­nią­dze… A to wszyst­ko było ze­spo­lo­ne scen­ka­mi Sa­lo­nu Nie­za­leż­nych – im­pro­wi­zo­wa­li i roz­ma­wia­li z ludź­mi ze­bra­ny­mi wo­kół sce­ny. Nie­ste­ty, na­pis „Ma­ry­la Ro­do­wicz” na cię­ża­rów­ce miał cho­rą­giew­kę „So­li­dar­no­ści”, więc pro­gram od razu tra­fił na pół­kę. Pierw­sza emi­sja mia­ła miej­sce nie­daw­no w TVP Kul­tu­ra – fani mi o tym do­nie­śli. 

 Wie­le z tych rze­czy moż­na zna­leźć na YouTu­be, ale w strzę­pach i kiep­skiej ja­ko­ści. Nie my­śla­łaś o wy­da­niu tych pro­gra­mów i fil­mów na pły­tach DVD?

 Roz­ma­wiam o tym z te­le­wi­zją od po­nad roku. Oni sami zresz­tą chcie­li przed Opo­lem wy­dać pły­tę z mo­imi wy­stę­pa­mi opol­ski­mi z róż­nych lat, ale w koń­cu po­wie­dzie­li, że nikt z TVP nie jest w sta­nie za­jąć się uzy­ski­wa­niem praw au­tor­skich. Bo we­dług no­we­go pra­wa, żeby opu­bli­ko­wać za­pis wi­deo z ja­kie­goś kon­cer­tu, trze­ba uzy­skać zgo­dy wszyst­kich, któ­rzy zna­leź­li się w na­gra­niu, czy­li ze­spo­łu, ak­to­rów, osób z or­kie­stry… Na szczę­ście, miły pan Wal­dek, któ­ry pra­cu­je w te­le­wi­zyj­nym ar­chi­wum, po­wie­dział, że się tego po­dej­mie. Więc kto wie… 

 Trzy­ma­jąc kciu­ki za pana Wald­ka, po­zo­stań­my jesz­cze przez chwi­lę przy te­le­wi­zji. Jak zo­sta­łaś cio­cią Ulą?

 To był po­mysł Mag­dy Umer. Moż­na po­wie­dzieć, że mnie w to wro­bi­ła. W 1999 roku Mi­chał Kwie­ciń­ski kom­ple­to­wał ob­sa­dę do „Ro­dzi­ny za­stęp­czej”. I to wła­śnie Mag­da pod­rzu­ci­ła mu, że po­wi­nien wziąć Ma­ry­lę, bo ona się otar­ła o Te­atr STU, gra­ła tu i tam i da radę. Za­pro­si­li mnie na ca­sting, po czym za­pro­po­no­wa­li głów­ną rolę. Nie mo­głam się zgo­dzić, no bo prze­cież kon­cer­ty… Do­sta­łam więc rolę sio­stry, któ­ra za­wsze może gdzieś wy­je­chać, znik­nąć na ja­kiś czas. A po­nie­waż gra­łam urzęd­nicz­kę Mi­ni­ster­stwa Obro­ny Na­ro­do­wej, zda­rzy­ło się na­wet, że wy­sła­li Ulę do Ira­ku, na mi­sję. 

 Wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go w ogó­le zde­cy­do­wa­łaś się za­grać w se­ria­lu. Co cię w tym po­cią­ga­ło?

 Jak to co?! Że będę ak­tor­ką! (śmiech) Od przed­szko­la ma­rzy­łam o tym, mia­łam na­wet ze­szyt, do któ­re­go wkle­ja­łam zdję­cia ak­to­rek. Co praw­da już w li­ceum za­czę­łam śpie­wać, ale to ma­rze­nie we mnie sie­dzia­ło. Nie wie­dzia­łam tyl­ko, że ak­tor­stwo jest ta­kie trud­ne. W pierw­szych od­cin­kach nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia, na czym to po­le­ga. Mio­ta­łam się, nie umia­łam po­łą­czyć mó­wie­nia tek­stu z ja­ką­kol­wiek czyn­no­ścią. Poza tym by­łam na­de­kspre­syj­na, ma­cha­łam rę­ka­mi, prze­wra­ca­łam ocza­mi, jak­bym gra­ła w nie­mym fil­mie. Nie mo­głam też zro­zu­mieć, dla­cze­go na przy­kład Piotr Fron­czew­ski – taki wiel­ki ak­tor – gra tak spo­koj­nie. My­śla­łam so­bie, że pew­nie mu się nie chce, że zmę­czo­ny, bo jesz­cze wie­czo­rem te­atr, ja­kiś dub­bing. Z cza­sem zro­zu­mia­łam, że to wła­śnie sztu­ka za­grać ka­mien­ną twa­rzą, po­zor­nym spo­ko­jem. Za­czę­łam pod­pa­try­wać De Niro, Ala Pa­ci­no… Broń Boże, nie mó­wię, że za­czę­łam grać jak oni, ale chy­ba zro­bi­łam po­stę­py przez tych 11 lat. Se­rial ma świet­ną ob­sa­dę, gra­nie z ta­ki­mi ak­to­ra­mi to była nie­zła szko­ła.

 A ja­kie są ciem­ne stro­ny by­cia w świe­tle te­le­wi­zyj­nych ju­pi­te­rów?

 „Ro­dzi­nę za­stęp­czą” gra­li­śmy cią­gle w tym sa­mym wnę­trzu. To był wy­na­ję­ty dom, a w nim, nie­ste­ty, brud, pa­ją­ki, kurz… Nie mie­li­śmy gar­de­rób, poza piw­ni­cą, gdzie stał nie­du­ży sto­lik. Pod­czas prze­rwy obia­do­wej wszy­scy pró­bo­wa­li się do nie­go do­pchać, ale zmie­ścić się mo­gły tyl­ko czte­ry oso­by. Obok wi­sia­ła szma­ta, a za szma­tą ko­stiu­my. Po le­wej stro­nie sta­ły sta­no­wi­ska do make-upu. Tak to wy­glą­da­ło. Cza­sa­mi cha­rak­te­ry­za­tor­ka prze­su­wa­ła ko­sme­ty­ki i po­zwa­la­ła mi przy­cup­nąć z ta­le­rzem. Jed­nak któ­re­goś dnia oznaj­mi­ła, że ko­niec tego do­bre­go. W koń­cu pro­duk­cja usta­li­ła, że mogę się lo­ko­wać w po­ko­ju, któ­ry da­ne­go dnia nie gra. Mia­łam więc gar­de­ro­bę prze­chod­nią. Przy­jeż­dża­łam z tor­bą na plan i py­ta­łam, gdzie się mam roz­ło­żyć. „W tym ty­go­dniu idź do po­ko­ju dzie­ci”. No, ale by­łam sama, luk­sus. Piotr Fron­czew­ski z Ga­bry­sią Kow­nac­ką mie­li na przy­kład do dys­po­zy­cji po­miesz­cze­nie pod scho­da­mi, dwa me­try na dwa. 

 Za to co ty­dzień mu­sia­łaś wy­pro­wa­dzać się w nowe miej­sce?

 Tak, na przy­kład do sy­pial­ni. Ale to na­praw­dę był kom­fort, w po­rów­na­niu z tą piw­ni­cą. Mia­łam miej­sce dla sie­bie, lu­stro, mo­głam się uma­lo­wać, ucze­sać. 

 War­to było zno­sić te nie­wy­go­dy? 

 Wi­dzia­łam, że nikt nie gry­ma­si, to co ja będę rżnąć gwiaz­dę? Parę razy wpraw­dzie chcia­łam się wy­mik­so­wać, bo jed­nak za­bie­ra­ło mi to spo­ro cza­su. Za­gra­nie w jed­nym od­cin­ku ozna­cza­ło, że cze­ka­ją mnie czte­ry dni zdję­cio­we. Wra­ca­łam w nocy z kon­cer­tu i na­stęp­ne­go dnia o świ­cie mu­sia­łam je­chać na plan. Ale sce­na­riusz był tak za­baw­ny, że wy­na­gra­dzał mi wszyst­kie tru­dy. Czer­pa­łam też wiel­ką przy­jem­ność z gra­nia u boku praw­dzi­wych ak­to­rów. Sce­ny z Pio­trem Fron­czew­skim – tego się nie za­po­mi­na. Parę ty­go­dni temu zo­sta­łam wy­róż­nio­na ty­tu­łem naj­lep­sze­go ak­to­ra nie­za­wo­do­we­go im. Hi­mils­ba­cha. To jest coś.

 Przed ka­me­rą obok Fron­czew­skie­go sta­łaś prze­cież nie pierw­szy raz. Wcze­śniej był „Ka­ba­ret Olgi Li­piń­skiej”, tak­że… 

 …„Aka­de­mia Pana Klek­sa”! Re­ży­ser fil­mu, Krzysz­tof Gra­dow­ski, był moim fa­nem. Z roz­pę­du na­krę­cił ze mną rów­nież te­le­wi­zyj­ny film mu­zycz­ny „Kró­lo­wa ko­smo­su”. Zro­bi­łam też kil­ka więk­szych pro­gra­mów za gra­ni­cą – w Wil­nie, dla te­le­wi­zji ro­syj­skiej, w Pra­dze… Na zdję­cia do Wil­na mąż nie bar­dzo chciał mnie pu­ścić, bo by­łam już wte­dy w za­awan­so­wa­nej cią­ży z Ję­dr­kiem. Po­mysł był taki, że jadę po­cią­giem i opo­wia­dam do ka­me­ry o swo­ich wi­leń­skich ko­rze­niach, po czym cho­dzę uli­ca­mi mia­sta i śpie­wam swo­je pio­sen­ki.

 Film, o któ­rym mowa, „Czerw­co­wa fo­to­gra­fia”, po­wstał w 1987 roku. Wła­dza ra­dziec­ka nie opo­no­wa­ła?

 Prze­ciw­nie, pro­po­zy­cja przy­szła z Mo­skwy, to ra­dziec­ka pro­duk­cja. Dzi­wi­łam się, że re­ży­ser tak się pod­kła­da, bo to prze­cież o tę­sk­no­cie do ziem, któ­re były już czę­ścią ZSRR. Przy­je­cha­ła też moja mama, ale po­wie­dzia­ła, że to już nie jest jej Wil­no.

 Wróć­my do na­grań i two­je­go za­mi­ło­wa­nia do eks­pe­ry­men­tów. Lu­dzie ko­ja­rzą zwy­kle „Mał­goś­kę” i „Niech żyje bal”, nie zda­jąc so­bie spra­wy z tego, że ty już w 1972 roku na­gry­wa­łaś z si­ta­rem! W do­dat­ku swo­ją wła­sną kom­po­zy­cję.

 „Przy­śpiew­ki hin­du­skie” to nu­mer, któ­ry po­wstał przy­pad­kiem. Plum­ka­łam so­bie coś na gi­ta­rze, a Agniesz­ce spodo­ba­ło się to na tyle, że na­pi­sa­ła tekst. Gra­łam już wte­dy z cze­ski­mi mu­zy­ka­mi, mię­dzy in­ny­mi z chło­pa­kiem, któ­re­go ro­dzi­ce pra­co­wa­li na pla­ców­ce dy­plo­ma­tycz­nej w In­diach. Na­zy­wał się Jiři To­mek. Z In­dii przy­wiózł si­tar, ale też róż­ne per­ku­sjo­na­lia, kon­gi, bon­go­sy. Jak mi za­grał na tym si­ta­rze, do tego mam­ro­cząc pod no­sem ja­kąś man­trę, od razu uzna­łam, że mu­szę mieć to na pły­cie. Tym bar­dziej że Be­atle­si też mie­li.

 Tu cię mam! W od­róż­nie­niu od więk­szo­ści pol­skich ar­ty­stów es­tra­do­wych mosz­czą­cych się w brzmie­niu, któ­re raz się spraw­dzi­ło, ty cią­gle się zmie­niasz, bo na­słu­chu­jesz, co dzie­je się w świe­cie, i wy­cią­gasz wnio­ski. O two­ich pierw­szych ido­lach już roz­ma­wia­li­śmy. A póź­niej? 

 Kto się wy­mo­ścił?

 Na przy­kład twój przy­ja­ciel Woj­ciech Gąs­sow­ski, któ­ry już w la­tach 80. zgo­dził się zo­stać di­no­zau­rem. Albo Zbi­gniew Wo­dec­ki. 

 Woj­tek rze­czy­wi­ście za mało na­gry­wa, a ma taki pięk­ny wo­kal. Mar­nu­je się. Zby­szek Wo­dec­ki po­wie­dział z ko­lei, że nie bę­dzie już na­gry­wać no­wych płyt, bo ma tyle pięk­nych sta­rych, a lu­dzie na kon­cer­tach i tak chcą słu­chać tam­tych utwo­rów. Wiesz, Zby­szek ma grun­tow­ne mu­zycz­ne wy­kształ­ce­nie i za­wsze śpie­wał ta­kim kla­sycz­nym gło­sem, jak Si­na­tra czy Nat King Cole, już od cza­sów współ­pra­cy z Ewą De­mar­czyk. To kla­syk ga­tun­ku. A ja za­czy­na­łam od mu­zy­ki gi­ta­ro­wej, któ­ra jest nie­śmier­tel­na i w do­dat­ku wiecz­nie mło­da.

 Wo­dec­ki i Gąs­sow­ski to tyl­ko przy­kła­dy. Gdzie są inni, któ­rzy sta­wa­li z tobą na sce­nie w Opo­lu?

 Ależ oni ist­nie­ją, gra­ją spo­ro kon­cer­tów. A resz­ta? No, nie wiem. Wiem tyl­ko, ile ener­gii kosz­tu­je na­gra­nie no­wej pły­ty. Po pierw­sze, trze­ba mieć po­mysł. Ale ja aku­rat mam po­my­słów za dużo i mo­gła­bym nimi ob­dzie­lić wszyst­kie moje ko­le­żan­ki i ko­le­gów z lat 70. (śmiech) Po dru­gie, ja żyję tym, co ro­bię. I cały czas my­ślę do przo­du. 

 Przy­znasz się do swo­ich in­spi­ra­cji? Cze­go naj­chęt­niej słu­chasz?

 Róż­ne ga­tun­ki mu­zy­ki wy­wie­ra­ją na mnie róż­ny wpływ. Uwiel­biam brzmie­nia bal­la­do­we, aku­stycz­ne gi­ta­ry, ale rów­nież brzmie­nie chó­rów go­spel, mam do nich wiel­ką sła­bość. Je­że­li cho­dzi o sek­cję, to naj­le­piej, żeby była czar­na, fun­ko­wa. Lu­bię też moc­ne, roc­ko­we, gi­ta­ro­we gra­nie, mam sła­bość do blu­esa. Dzia­ła na mnie tak­że ko­ły­sa­nie się swin­gu, ale pod­ry­wa też mu­zy­ka la­ty­no­ska, jej ener­gia, ryt­my. 

 To może in­a­czej – ja­kie kry­te­ria musi speł­niać mu­zy­ka, by zwró­ci­ła two­ją uwa­gę?

 Im­po­nu­je mi per­fek­cja mu­zycz­na, mam sła­bość do ge­nial­nych mu­zy­ków. To może być jazz. Je­że­li ktoś gra pięk­nie na for­te­pia­nie, je­stem urze­czo­na – do tego stop­nia, że mu­zy­kom, do któ­rych mam sła­bość, pła­cę pie­nią­dze, ja­kich żą­da­ją. Ko­cham mo­ich mu­zy­ków, łą­czą nas dźwię­ki. Z mu­zy­ką jest jak z sek­sem, w łóż­ku też ła­god­nie­ją nam rysy. Po­wa­la­ją mnie też współ­brz­mie­nia in­stru­men­tów, ścia­ny dźwię­ków… Cho­dzi­ła­bym chęt­nie do fil­har­mo­nii na kon­cer­ty or­kiestr, bo uwiel­biam brzmie­nia smycz­ków, ale tak mnie to roz­kle­ja, że pła­czę jak bóbr. No… i nie cho­dzę.

 Pad­ną ja­kieś na­zwy? 

 W la­tach 70. ol­brzy­mie wra­że­nie zro­bił na mnie Ste­vie Won­der. To jest ge­niusz. By­łam zresz­tą na jego kon­cer­cie w Chi­ca­go. Bar­dzo dzia­ła­ły na mnie Po­in­ter Si­sters. Wi­dzia­łam je na żywo, wiel­kie wra­że­nie. Te wie­lo­gło­so­we brzmie­nia w „Nie ma jak pom­pa” czy „Damą być” to wła­śnie wpływ Po­in­ter Si­sters. Na po­cząt­ku lat 80. wi­dzia­łam kon­cert grup Chi­ca­go i Blo­od Swe­at & Te­ars. To był po pro­stu szok, co te dęte gra­ły! Po­tem Mi­les Da­vis na Jazz Jam­bo­ree. Jak by­łam w Sta­nach i przy­gar­nę­ła mnie Ula Du­dziak, cho­dzi­łam z nią na kon­cer­ty do klu­bów jaz­zo­wych. To też na mnie dzia­ła­ło. Z ko­lei w la­tach 90. za­chwy­ci­li mnie Ae­ro­smith. W domu cza­sem wcze­śniej tego słu­cha­łam, ale do­pie­ro kon­cert zro­bił na mnie pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Dla­te­go kil­ka lat temu po­je­cha­łam z sy­nem na AC/DC do Bel­gra­du, by­łam na sta­dio­nie Gwar­dii na Me­tal­li­ce. Kon­takt z mu­zy­ką na żywo to jest to.

 Masz ja­kieś ulu­bio­ne pły­ty?

 Pły­ty pod­rzu­ca­ją mi dzie­ci. Ostat­nio Ję­drek, bo jest na miej­scu. Mu­szę przy­znać, że od­kry­cia dzie­ci zo­sta­wia­ją ślad w mo­jej mu­zy­ce. Na przy­kład na po­cząt­ku lat 90. cór­ka Ka­sia zu­peł­nie osza­la­ła na punk­cie Elvi­sa Pre­sleya. Mia­ła wszyst­kie ka­se­ty, pla­ka­ty, mo­dli­ła się do nie­go. Do dzi­siaj zna na pa­mięć cały jego re­per­tu­ar. Ale jed­no­cze­śnie na to­pie byli Qu­een i Ste­vie Won­der – taka mu­zy­ka też wy­le­wa­ła się z jej po­ko­ju. Z ko­lei star­szy syn, Ja­siek, przy­szedł kie­dyś z li­ceum z ta­kim ob­ja­wie­niem: „Mamo, znasz The Do­ors?”. Z Jaś­kiem od­kry­wa­łam te ze­spo­ły na nowo: Zep­pe­li­nów, Pur­pli… Po­tem za­czę­li­śmy ra­zem cho­dzić na kon­cer­ty. Po­je­cha­li­śmy na­wet na ten taj­ny kon­cert Zep­pe­li­nów do Ka­to­wic. Taj­ny, bo się do nie­go nie przy­zna­ją, nie po­da­ją go w swo­im ży­cio­ry­sie. Dzię­ki Kasi od­kry­łam też świet­ne­go blu­esma­na Jon­ny’ego Lan­ga.

 Wróć­my jesz­cze na chwi­lę do tych „Przy­śpie­wek hin­du­skich” z „Wy­zna­nia”. To je­den z nie­wie­lu utwo­rów w two­im re­per­tu­arze, pod któ­rym je­steś pod­pi­sa­na jako kom­po­zy­tor­ka. 

 Zwy­kle by­łam szczę­śli­wa, że do­sta­ję mu­zy­kę i że w ogó­le mogę grać. Ja­koś wy­star­cza­ło mi współ­pro­du­ko­wa­nie płyt, pra­ca z mu­zy­ka­mi, do­star­cza­nie po­my­słów na chór­ki czy do­pi­sy­wa­nie ja­kie­goś mo­ty­wu. Nig­dy nie uwa­ża­łam się za kom­po­zy­tor­kę. Zna­łam prze­cież ta­kie tuzy jak Ka­sia, Se­we­ryn czy Ja­cek. Wi­docz­nie nie mia­łam w so­bie wy­star­cza­ją­co dużo py­chy. A może i nie mia­łam spry­tu, może to kwe­stia uczci­wo­ści. Nie my­śla­łam, żeby się do­pi­sy­wać jako kom­po­zy­tor, byle coś tam ka­pa­ło z ZA­IKS-u. 

 Mó­wi­li­śmy o tym, jak się zmie­nia­łaś. Le­d­wie lu­dzie zdą­ży­li przy­wyk­nąć do pa­to­su kom­po­zy­cji Ga­ert­ner, ty im za­fun­do­wa­łaś „Sing-Sing”, czy­li za­kręt w stro­nę jaz­zu i so­ulu. Kom­po­zy­cje Jac­ka Mi­ku­ły i Jana „Pta­szy­na” Wró­blew­skie­go, ten dru­gi rów­nież z ba­tu­tą… 

 Ja­cek na­trza­skał dużo pio­se­nek, Agniesz­ka na­pi­sa­ła tek­sty, więc śpie­wa­łam. „Sing-Sing” zde­cy­do­wa­nie róż­ni się od po­przed­nich płyt, jest bo­gat­sza mu­zycz­nie. W Niem­czech się po­do­ba­ło, ale pol­ska pu­blicz­ność przyj­mo­wa­ła ją z re­zer­wą, ja­koś nie mo­gła się do niej przy­zwy­cza­ić. Na kon­cer­ty przy­cho­dzi­ło mniej lu­dzi, a ci, któ­rzy przy­cho­dzi­li, py­ta­li, gdzie są bal­la­dy. Ale za to ja mia­łam fraj­dę, bo wcho­dzi­łam w nowe re­jo­ny. Ta­kie utwo­ry jak „Osie­dlo­wy klub sa­mot­nych” Jac­ka Mi­ku­ły czy „Lu­bię nas” Wojt­ka Ka­ro­la­ka to dla mnie była inna pół­ka, wy­ma­ga­ło to ode mnie doj­rza­ło­ści mu­zycz­nej i wo­kal­nej.

 Je­śli na­wet „Sing-Sing” przy­ję­te zo­sta­ło z re­zer­wą, to „Re­me­dium”, otwie­ra­ją­ce wy­da­ną dwa lata póź­niej pły­tę „Wsiąść do po­cią­gu”, mu­sia­ło tra­fić w punkt.

 No tak, to hi­cior na­pi­sa­ny przez Se­we­ry­na, a więc od­po­wied­nio no­stal­gicz­ny. Do tego tekst Mag­dy Cza­piń­skiej, któ­ry ma chwy­tli­wy szla­gwort. Do dzi­siaj jest zresz­tą czę­sto cy­to­wa­ny, więc wszyst­ko za­żar­ło. Na kon­cer­tach śpie­wa ze mną cała wi­dow­nia. Po­dob­nie było osiem lat póź­niej z al­bu­mem „Gej­sza nocy”. Wie­dzia­łam, że mam su­per­moc­ny nu­mer w po­sta­ci „Niech żyje bal”, więc resz­ta pły­ty bu­do­wa­na była wo­kół nie­go, acz­kol­wiek nie bar­dzo się to wszyst­ko skle­iło sty­li­stycz­nie. „Gim­na­sty­ka” na przy­kład to zu­peł­nie inna baj­ka, pierw­szy tak ewi­dent­nie roc­ko­wy utwór w moim re­per­tu­arze. 

 „Re­me­dium” to pierw­szy tekst, któ­ry na­pi­sa­ła dla cie­bie Mag­da Cza­piń­ska. Jak do­szło do tej współ­pra­cy?

 Po­le­ci­ła mi ją Agniesz­ka Osiec­ka. Po­wie­dzia­ła, że jest taka faj­na dziew­czy­na, któ­ra przy­sła­ła tek­sty na kon­kurs, gdzie ona była ju­ror­ką. Po ja­kimś cza­sie Mag­da na­pi­sa­ła do mnie list i przy­sła­ła tekst do „Re­me­dium”, któ­ry… wpadł mi pod łóż­ko. Prze­le­żał tam kil­ka mie­się­cy. Na szczę­ście go zna­la­złam i za­wio­złam Se­we­ry­no­wi. Se­we­ryn mówi, że jak czy­ta tekst, to od razu ma sko­ja­rze­nia mu­zycz­ne, od razu sły­szy me­lo­dię. „Re­me­dium” skom­po­no­wał bły­ska­wicz­nie. Po­tem Mag­da na­pi­sa­ła dla mnie „Leżę pod gru­szą” i „Z su­fi­tu”, pięk­ne tek­sty. Za­pro­po­no­wa­ła mi też „W moim ma­gicz­nym dom­ku”, ale ja­koś tego nie czu­łam. Chy­ba mnie za­wio­dła in­tu­icja, bo to pięk­ny nu­mer. Za­śpie­wa­ła to po­tem Ha­nia Ba­na­szak, jak wia­do­mo, z suk­ce­sem.

 Jak do­szło do two­jej współ­pra­cy z Gan­giem Mar­ce­la? Kon­cer­to­wa­li­ście ra­zem, na­gry­wa­łaś z nimi. Po­ja­wi­li się mię­dzy in­ny­mi na pły­cie „Świę­ty spo­kój” z 1982 roku.

 Po uro­dze­niu Jaś­ka w ogó­le nie mia­łam ze­spo­łu, tyl­ko gi­ta­rzy­stę, An­drze­ja Klesz­czew­skie­go. Ktoś mi po­le­cił Chó­rek Gang Mar­ce­la i rze­czy­wi­ście byli świet­ni, brzmie­li jak in­stru­ment. Gra­li­śmy ra­zem przez kil­ka lat. By­li­śmy w Ro­sji, tak­że na fe­sti­wa­lu co­un­try w Okla­ho­mie, wszy­scy prze­bra­ni za In­dian, tyl­ko Mar­cel za gó­ra­la i… z akor­de­onem. Wy­obra­żasz so­bie? Do Sta­nów przy­je­cha­li In­dia­nie i gó­ra­le z Pol­ski. (śmiech)

 Po­wiedz, skąd przy­że­glo­wał ten że­glarz na „Świę­ty spo­kój”?

 W 1980 roku był duży kon­cert w Ope­rze Le­śnej z oka­zji 22 Lip­ca. Re­ży­se­ro­wał Krzysz­tof Ja­siń­ski. Jan Kan­ty Paw­luś­kie­wicz na­pi­sał mu­zy­kę do sta­re­go ka­szub­skie­go tek­stu. Wy­ko­na­li­śmy to wów­czas więk­szą gru­pą, z Mar­kiem Gre­chu­tą i ze­spo­łem VOX, po czym włą­czy­łam tę pio­sen­kę do swo­je­go re­per­tu­aru i na­gra­łam na pły­tę. Pa­mię­tam, że Krzysz­tof Ja­siń­ski w Ope­rze Le­śnej za­mó­wił wte­dy dymy na sce­nę, a że nie mógł do­stać es­tra­do­wych, za­ła­twił od woj­ska za­po­ry dym­ne, któ­re sto­su­je się prze­ciw czoł­gom. Po­wiał wiatr i gry­zą­cy dym po­le­ciał w pierw­sze rzę­dy, pro­sto w sie­dzą­cych tam miej­sco­wych no­ta­bli i in­nych se­kre­ta­rzy par­tii z żo­na­mi. Ucie­ka­li w po­pło­chu. Zresz­tą my też nie­wie­le wi­dzie­li­śmy na sce­nie, do tego nie mo­gli­śmy śpie­wać, du­si­li­śmy się od kasz­lu. 

 Na „Świę­tym spo­ko­ju” po­ja­wi­ły się też dwie pio­sen­ki o cha­rak­te­rze nie­mal ka­ba­re­to­wym: „Fru­wa two­ja ma­ry­na­ra” i „Baba blu­es”. Skąd ten po­mysł?

 Tra­dy­cja ka­ba­re­tu była w Pol­sce bar­dzo żywa i bo­ga­ta. Za­wsze mnie do nie­go cią­gnę­ło, lu­bi­łam żar­to­wać na sce­nie, stąd te utwo­ry. Do „Baby blu­es” Ste­fan Fried­mann na­pi­sał tekst na­wią­zu­ją­cy do bar­dzo po­pu­lar­ne­go wte­dy cy­klu żar­tów „Przy­cho­dzi baba do le­ka­rza”. Tekst jest ab­sur­dal­ny, re­fren tej pio­sen­ki brzmi prze­cież: „Idzie żoł­nierz bo­rem, trza­ska se­ka­to­rem” – i to mnie bar­dzo śmie­szy­ło. Z ko­lei „Fru­wa two­ja ma­ry­na­ra” tra­fi­ła do mo­je­go re­per­tu­aru przy­pad­kiem. Za­śpie­wał mi to Woj­tek Mły­nar­ski w Gdań­sku, w gar­de­ro­bie, w prze­rwie po­mię­dzy kon­cer­ta­mi, któ­re od­by­wa­ły się w ra­mach Jar­mar­ku Do­mi­ni­kań­skie­go. Za­chwy­ci­łam się. „Po­zwól, że to na­gram” – mó­wię. „Jak chcesz, to bierz” – po­wie­dział. Do na­gra­nia za­an­ga­żo­wa­łam Wojt­ka Ka­miń­skie­go, pia­ni­stę spe­cja­li­zu­ją­ce­go się w bo­ogie, i po­zwo­li­łam mu się wy­sza­leć. To sły­chać.

 Wszy­scy cze­ka­li na zmia­nę ustro­ju, wol­ny ry­nek, wol­ne me­dia, ale kie­dy już się do­cze­ka­li, nie po­tra­fi­li się w tym od­na­leźć. „Ab­so­lut­nie nic”, two­ja pierw­sza pły­ta po 1989 roku – nie li­czę kom­pak­to­wej skła­dan­ki „Full” – ab­so­lut­nie prze­pa­dła, praw­da?

 Po­dob­nie jak ko­lej­ne, któ­re wy­da­wa­łam w la­tach 90., np. „Zło­ta Ma­ry­la” czy „Przed za­krę­tem”. Sprze­da­wa­ły się nie­źle, tyl­ko w me­diach pa­no­wa­ła ci­sza. „Ab­so­lut­nie nic” to pły­ta, któ­ra wzię­ła się z pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go „Bu­tik”, nada­wa­ne­go w week­en­dy na po­cząt­ku lat 90. Jego twór­cy wy­my­śli­li, że będę mia­ła w tym maga­zy­nie swój ką­cik, będę za­pra­sza­ła go­ści i na żywo bę­dzie­my wy­ko­ny­wać róż­ne pio­sen­ki. Ze Sta­siem Soy­ką za­śpie­wa­łam „Ab­so­lut­nie nic”, z Elą Ada­miak utwór do wier­sza Osi­pa Man­delsz­ta­ma „Czy­sta naf­ta”. Na­gra­łam też „Tak na­praw­dę nie dzie­je się nic” Grze­go­rza Tur­naua, bo za­chwy­ci­łam się tym utwo­rem na Stu­denc­kim Fe­sti­wa­lu Pio­sen­ki w Kra­ko­wie. Tam rów­nież usły­sza­łam Grze­sia Tom­cza­ka, po­etę, któ­ry śpie­wał pio­sen­kę swo­je­go au­tor­stwa: „Tan­go na głos, or­kie­strę i jesz­cze je­den głos” – i też ją na­gra­łam. Mia­łam tak­że hit „To już było”, na­pi­sa­ny przez An­drze­ja Si­ko­row­skie­go… „Bu­tik” zo­stał zdję­ty z an­te­ny, ale był re­per­tu­ar i po­sta­no­wi­łam zro­bić z tego pły­tę. Pie­nią­dze na na­gra­nie po­ży­czy­łam od Agniesz­ki Osiec­kiej, wy­na­ję­łam stu­dio w Su­le­jów­ku, za­pro­si­łam świet­nych mu­zy­ków. Pa­mię­tam, że Stań­ko, któ­ry za­grał w dwóch utwo­rach, po­wie­dział wte­dy: „Je­stem bar­dzo dro­gim mu­zy­kiem” – i za­pła­ci­łam mu żą­da­ne czte­ry ty­sią­ce. Woj­tek Wa­glew­ski też coś tam za­grał… 

 In­we­sty­cja się zwró­ci­ła?

 Nie ma­jąc in­ne­go po­my­słu na wy­daw­cę, po­szłam do Pol­skich Na­grań. Nie wie­dzia­łam, że fir­ma jest w sta­nie upa­dło­ści. A kie­dy już się do­wie­dzia­łam, nie mia­łam po­ję­cia, co to zna­czy, choć brzmia­ło po­dej­rza­nie. Da­łam im jed­nak li­cen­cję. Do skle­pów tra­fi­ło nie­wie­le płyt, a kie­dy spy­ta­łam, dla­cze­go nie ma wzno­wie­nia, przy­li­za­ny pan burk­nął, że to nie cza­sy PRL-u i że­bym so­bie nie my­śla­ła. Po­ło­ży­łam uszy po so­bie i wy­szłam. Do­pie­ro mój mąż wy­dał re­edy­cję, kil­ka lat póź­niej.

 Jak do­szło do tego, że twój mąż zo­stał two­im wy­daw­cą?

 Po­czą­tek lat 90. to były dla mnie trud­ne cza­sy. Mój mąż An­drzej wi­dział, że żad­na wy­twór­nia nie jest mną za­in­te­re­so­wa­na, że RMF i Ze­tka nie chcą grać mo­ich nu­me­rów, to mnie stre­so­wa­ło i po­sta­no­wił mi po­móc. Po­wie­dział: „To ja za­ło­żę wy­twór­nię” – i tak zro­bił. Po­wsta­ła fir­ma pły­to­wa Tra­La­La. Pa­mię­tam, że Adam Ga­las za­pro­po­no­wał, że­by­śmy w pa­kie­cie za­ło­ży­li agen­cję tan­ce­rek Hop­sa­sa. (śmiech) Za­czę­li­śmy z mę­żem od „Ma­ry­si bie­siad­nej”. Za­an­ga­żo­wał fil­har­mo­nię, świet­nych mu­zy­ków – nie ża­ło­wał kasy, bo prze­czu­wał, że to nie­zły po­mysł ryn­ko­wy. Ale że to bę­dzie aż taki suk­ces ko­mer­cyj­ny, tego się nie spo­dzie­wał. Co ty­dzień trze­ba było zwięk­szać na­kład i do­dru­ko­wy­wać set­ki ty­się­cy płyt.

 „Ma­ry­sia bie­siad­na” to ofi­cjal­ne po­twier­dze­nie tego, co od za­wsze su­ge­ro­wa­łaś – że je­steś pie­śniar­ką lu­do­wą?

 Za­wsze za­zdro­ści­łam Żan­nie Bi­czew­skiej, któ­ra gra­ła pięk­ne lu­do­we me­lo­die ro­syj­skie. Pa­mię­tam, jak duże wra­że­nie zro­bi­ło też na mnie „Rus­si­sche Lie­der”, na­gra­ne przez Cze­sła­wa Nie­me­na – „Od­no­zwucz­no grie­mit ko­ło­kol­czik” roz­kle­jał mnie swo­ją uro­dą. Zresz­tą na po­cząt­ku lat 70. Ka­sia Ga­ert­ner prze­my­ca­ła do pio­se­nek dla mnie pi­sa­nych dużo mo­ty­wów lu­do­wych, a pol­skie ka­pe­le roc­ko­we już w la­tach 60. na­gry­wa­ły spo­ro lu­do­wi­zny. Po­mysł więc nie był nowy. Ale zde­ner­wo­wa­łam się, kie­dy Zby­szek Gór­ny ubiegł mnie ze swo­ją „Galą pio­sen­ki bie­siad­nej”, do któ­rej mnie w do­dat­ku za­pro­sił. Bro­ni­łam się, bo jego gala mia­ła się od­być wio­sną w Po­zna­niu, a moja „Ma­ry­sia…” była pla­no­wa­na na je­sień. Zby­szek mó­wił jed­nak: „Nie martw się, jed­no dru­gie po­cią­gnie” – i miał ra­cję.

 „Ma­ry­sia bie­siad­na” sprze­da­wa­ła się jak świe­że bu­łecz­ki, ale ze­psu­ła ci opi­nię. Mu­sia­łaś pła­cić za nie swo­je grze­chy, bo wszy­scy wrzu­ci­li cię do jed­ne­go wor­ka nie tyl­ko z Gór­nym, ale i pio­sen­ka­mi chod­ni­ko­wy­mi. 

 To praw­da, dzien­ni­ka­rze się wte­dy po mnie prze­je­cha­li. Je­stem prze­ko­na­na, że nie po­słu­cha­li pły­ty, au­to­ma­tycz­nie ko­ja­rzy­li to z po­wszech­ną wów­czas mu­zy­ką chod­ni­ko­wą, czy­li ba­dzie­wiem na­gra­nym z pa­ra­pe­tem. Nie po­do­ba­ło im się sło­wo „bie­siad­na” w ty­tu­le, od­rzu­ci­ła ich opra­wa, wia­nek na gło­wie… Nie ro­zu­mie­li tego. Prze­cież ja taka by­łam za­wsze, tro­chę fol­ko­wa, z lu­do­wy­mi ha­fta­mi, w kra­kow­skich ser­da­kach, gó­ral­skich chu­s­tach. Na sce­nę prze­bie­ra­łam się albo za In­dian­kę, albo za nim­fę błot­ną. (śmiech) Swo­ją dro­gą, dzi­siaj ja­koś ni­ko­mu nie prze­szka­dza, że ta­kie rze­czy gra Enej czy Bre­go­vić. Prze­cież to jest wła­śnie mu­zy­ka bie­siad­na i taki Enej na­wet nie uda­je, że jest in­a­czej. Pod­sta­wa to akor­de­on i swoj­skie me­lo­die. Mu­zy­ka we­sel­na.

 A prze­cież wy­star­czy­ło in­a­czej za­ty­tu­ło­wać tam­tą pły­tę, by umknąć nie­for­tun­nym sko­ja­rze­niom.

 Pier­wot­nie mia­ła się na­zy­wać „Po­liż Kan­try”, ale An­drzej po­wie­dział, że to bez sen­su, bo nikt nie bę­dzie wie­dział, o co cho­dzi. Na okład­ce miał być za­chód słoń­ca, taki ki­czo­wa­ty… W koń­cu sta­nę­ło na tym, że sfo­to­gra­fo­wa­łam się goła, tyl­ko z wian­kiem na gło­wie. Pol­skie Ra­dio, któ­re było pa­tro­nem pły­ty, nie zgo­dzi­ło się na tak od­waż­ną fo­to­gra­fię, więc na okład­kę tra­fi­łam ro­ze­bra­na tyl­ko do po­ło­wy, z wło­sa­mi do pasa i snop­kiem sia­na. Nie mia­łam po­my­słu, przed kim mogę się ro­ze­brać, i w koń­cu se­sję zdję­cio­wą zro­bi­ła moja przy­ja­ciół­ka, sty­list­ka Ola La­ska, u sie­bie w domu. Tro­chę się na­mę­czy­łam. Sta­łam ro­ze­bra­na, sia­no mnie gry­zło, trzę­słam się z zim­na, bo ka­lo­ry­fe­ry nie grza­ły, i – jak­by tego mało – zga­sło świa­tło! Kor­ki nie wy­trzy­ma­ły. Czoł­ga­łam się w ciem­no­ściach do wyj­ścia. Ola mia­ła też po­mysł, żeby mnie całą po­ma­lo­wać na zło­to, ale na szczę­ście ode­szły­śmy od tego. Oka­za­ło się, że zda­rza­ły się zej­ścia, bo far­ba za­kle­ja pory… 

 Czym się kie­ro­wa­łaś, do­bie­ra­jąc utwo­ry na „Ma­ry­się bie­siad­ną”?

 Naj­pierw się­ga­łam pa­mię­cią do tego, cze­go w dzie­ciń­stwie na­uczy­ła mnie bab­cia. Sie­dzia­łam w piw­ni­cy z gi­ta­rzy­stą Jac­kiem Wą­sow­skim, gra­li­śmy na gi­ta­rach i ro­bi­li­śmy li­stę. Mu­sia­ły być „Hej, so­ko­ły”, bar­dzo ko­rzen­na, kre­so­wa me­lo­dia, do dziś wzru­szam się, kie­dy to śpie­wam. „Przy­by­li uła­ni pod okien­ko” – ab­so­lut­nie. Od razu wy­my­śla­li­śmy pa­ten­ty, jak to ugryźć mu­zycz­nie. „Przy­by­li uła­ni…” gra­li­śmy co­un­tro­wo. „Pło­nie ogni­sko w le­sie” – z moc­niej­szą gi­ta­rą, roc­ko­wo. „Gdzie stru­myk pły­nie z wol­na” – do­da­li­śmy codę w sty­lu go­spel. Bar­dzo chcia­łam za­śpie­wać rów­nież „Gó­ra­lu, czy ci nie żal” i tu wy­my­śli­li­śmy, żeby po­le­cieć Pre­sley­em. Ba­wi­li­śmy się for­mą, sty­li­za­cja­mi, za­pro­si­łam do stu­dia wy­bit­nych mu­zy­ków w swo­jej kla­sie. Na ban­dżo i man­do­li­nie grał Ja­siu Tyt­man, w chór­kach śpie­wa­ła prze­słod­ka i prze­mu­zy­kal­na Ania Jo­pek, na kon­tra­ba­sie Zbi­gniew We­ge­haupt, na gi­ta­rze zna­ny blu­es­man Ma­rek Ra­du­li. Zmon­to­wa­li­śmy też su­per­skład chó­ru, pod do­wódz­twem Jul­ka Lo­ran­ca. Jak wi­dzisz, nie ma wsty­du.

 Zna­la­złaś tyle ład­nych nu­me­rów, któ­re w do­dat­ku wszy­scy zna­my, ale któ­rych w do­mach ra­czej nie sły­chać. Dla­cze­go Po­la­cy nie śpie­wa­ją?

 Nie, no chy­ba śpie­wa­ją.

 Może jak po­pi­ją.

 Na pew­no nie śpie­wa­ją tak jak Ukra­iń­cy czy Ir­land­czy­cy. Tam całe ro­dzi­ny gra­ją na in­stru­men­tach i śpie­wa­ją – od dziad­ków po wnu­ki. Ale u na­szych gó­ra­li też tak prze­cież jest. W do­dat­ku wszy­scy tań­czą, na­wet te bab­cie, któ­re le­d­wo się ru­sza­ją!

 O to wła­śnie py­tam.

 Może mło­dzi się wsty­dzą? Dla­te­go mam taką sła­bość do gó­ra­li, że po­tra­fią ho­łu­bić swo­ją tra­dy­cję, swo­ją kul­tu­rę. I po­tra­fią tak za­śpie­wać, że cia­ry… Te mę­skie gło­sy w bia­łych por­t­kach! U mnie w domu też się śpie­wa­ło. Na obo­zach har­cer­skich i obo­zach spor­to­wych rów­nież nie mo­gło się obejść bez ogni­ska i gi­ta­ry… Więc chy­ba prze­sa­dzasz. Mój syn, Ję­drek, któ­ry czę­sto sza­le­je po klu­bach, mówi, że są nu­me­ry, któ­re wszy­scy śpie­wa­ją. Kie­dy leci na przy­kład „Get Luc­ky” Daft Punk lub „Blur­red Li­nes”, po­noć cała sala śpie­wa re­fre­ny. A już naj­bar­dziej Bo­ney M. czy „Y.M.C.A.”.

 Uro­czy­sta pre­mie­ra „Ma­ry­si bie­siad­nej” prze­szła do hi­sto­rii.

 Zro­bi­li­śmy z mę­żem bu­rzę mó­zgów. Do­szli­śmy do wnio­sku, że jak „Ma­ry­sia bie­siad­na”, to klub „Sto­do­ła”, więc wy­na­ję­li­śmy „Sto­do­łę”. Go­ści wi­ta­li miss Ewa Wa­cho­wicz, w wian­ku i stro­ju kra­kow­skim, oraz słyn­ny soł­tys Kier­dzio­łek, a or­kie­stra stra­żac­ka na wej­ściu gra­ła moje prze­bo­je. Ho­no­ro­wy pa­tro­nat nad im­pre­zą ob­jął mi­ni­ster Śmie­tan­ko i jesz­cze je­den, też z ja­kimś spo­żyw­czym na­zwi­skiem, bo o to wła­śnie nam cho­dzi­ło. (śmiech) W rzą­dzie Gier­ka mi­ni­ster Gla­zur był od bu­dow­nic­twa, a rol­nic­twem zaj­mo­wał się pan Kło­ni­ca – chcie­li­śmy kon­ty­nu­ować tę pięk­ną tra­dy­cję. (śmiech) W tej na­szej „Sto­do­le” je­dze­nie le­ża­ło na ga­ze­tach, na sto­łach zbi­tych z de­sek. Ogór­ki były w becz­kach, sma­lec w wiel­kiej gli­nia­nej ka­dzi, szyn­kę trze­ba było so­bie ukro­ić sa­me­mu. Go­ści po­pro­si­li­śmy, żeby przy­najm­niej je­den ele­ment ich ubra­nia miał wiej­ski cha­rak­ter. 

 Punk­tem kul­mi­na­cyj­nym był twój kon­cert?

 Za­śpie­wa­łam za­le­d­wie kil­ka utwo­rów, ale za to Nina Te­ren­tiew przy­szła z ka­me­ra­mi i zro­bi­ła re­por­taż. Od tego za­czę­ła się moja współ­pra­ca z TVP2. I to wszyst­ko dzię­ki sta­ra­niom An­drze­ja.

 Na­stęp­na była „Zło­ta Ma­ry­la”.

 Pły­tę na­gra­li­śmy w stu­diu „Buf­fo”, naj­lep­szym, ja­kie wte­dy było do dys­po­zy­cji, z dwo­ma re­ali­za­to­ra­mi – Włod­kiem Ko­wal­czy­kiem oraz Hugh Mur­phym, któ­re­go spro­wa­dzi­li­śmy z An­glii. Miesz­kał u nas w domu przez mie­siąc. Re­cen­zje nie były naj­cie­kaw­sze. „Wy­bor­cza” pi­sa­ła w do­dat­ku, że to zło­ta kla­pa, bo w pierw­szych ty­go­dniach sprze­da­li­śmy tyl­ko 60 czy 70 ty­się­cy. Chcia­ła­bym te­raz tyle sprze­da­wać. Uwa­żam, że to bar­dzo do­bra, do­brze na­gra­na pły­ta. Sin­glem był „Dwo­rzec”, blu­eso­wy nu­mer z mu­zy­ką Jac­ka Mi­ku­ły i tek­stem Woł­ka, ale ra­dia nie chcia­ły tego grać. Więc mój mąż po pro­stu wy­ku­pił czas re­kla­mo­wy, żeby po­wie­dzieć: „Od po­nie­dział­ku pły­ta »Zło­ta Ma­ry­la« w skle­pach” – i wy­emi­to­wać ka­wa­łek pio­sen­ki sin­glo­wej. 

 Wie­czór pro­mo­cyj­ny tej pły­ty był rów­nie efek­tow­ny jak po­przed­niej.

 Sko­ro „Zło­ta Ma­ry­la”, to wszyst­ko mu­sia­ło być zło­te. Ca­te­ring był zło­ty, pły­wa­ły zło­te ryb­ki, a wszy­scy go­ście mie­li mieć zło­te ele­men­ty. I tak było. Ma­lo­wa­li so­bie wło­sy na zło­to, zęby… Chod­nik przed klu­bem Tan­go, gdzie od­by­wa­ła się pre­mie­ra, też oczy­wi­ście chlap­nię­to na zło­to, przed wej­ściem sta­ły zło­te pal­my i zło­te lwy, o któ­re do tej pory po­ty­kam się w gar­de­ro­bie. Pro­wa­dził to Krzy­siek Ma­ter­na, a re­ży­se­ro­wał Krzysz­tof Ja­siń­ski – pierw­szy raz po na­szym roz­sta­niu dał się na­mó­wić na współ­pra­cę i tak się wciąg­nął, że na­wet zro­bił so­bie wło­sy na zło­to! 

 In­try­ga w sce­na­riu­szu była taka, że w Egip­cie wy­ko­pa­no zło­tą mu­mię. An­drzej za­mó­wił u rze­mieśl­ni­ków wiel­kie me­ta­lo­we łoże, któ­re się prze­krę­ca­ło – na gó­rze le­ża­ła ta mu­mia-mo­del­ka, a pod spodem ja, gło­wą w dół, przy­pię­ta pa­sa­mi. W chwi­li kie­dy na sce­nie po­ja­wia­ły się dymy i ognie, łoże się prze­krę­ca­ło – i wsta­wa­łam jako ta egip­ska nowo od­kry­ta mu­mia. I wsta­łam, ale… tro­chę wcze­śniej, bo od pi­ro­tech­ni­ki za­jął się ja­kiś ele­ment de­ko­ra­cji i zro­bi­ło się tyle dymu, że za­czę­łam się du­sić, a wi­sia­łam gło­wą w dół. Kosz­mar. Na szczę­ście szyb­ko prze­krę­ci­li to i mo­głam ożyć wcze­śniej. Na pró­bie mia­łam jesz­cze zło­te so­czew­ki spro­wa­dzo­ne z Hol­ly­wo­od, ale łzy le­cia­ły mi ciur­kiem i mu­sia­łam z tego zre­zy­gno­wać. Szko­da, bo oczy mia­łam jak u wil­ka.

 Po co wam był ten Uni­ver­sal, sko­ro twój mąż w roli wy­daw­cy tak do­brze so­bie ra­dził?

 An­drzej miał swo­ją pra­cę, któ­rą zo­sta­wił i za­jął się la­ta­niem od świ­tu do nocy wy­łącz­nie w mo­ich spra­wach. A ja go tak pę­dzi­łam, tak spraw­dza­łam na każ­dym kro­ku, że co­dzien­nie wie­czo­rem był „dy­wa­nik” i awan­tu­ry. Py­ta­łam: „By­łeś w tej re­dak­cji? Cze­mu tyl­ko jed­na okład­ka?…”. Mó­wię ci, by­li­śmy bli­sko roz­wo­du. W pew­nym mo­men­cie po­wie­dział po pro­stu, że to ko­niec, że nie bę­dzie ze mną pra­co­wał, bo cały ten stres prze­no­si się na dom. Po­znał wła­śnie Kaś­kę Kanc­lerz i sprze­dał mnie Uni­ver­sa­lo­wi. Był rok 1997 i pierw­szą rze­czą, jaką Kaś­ka wy­my­śli­ła, był tri­bu­te, ten al­bum dla Agniesz­ki Osiec­kiej. Ro­bert Jan­son na­pi­sał mu­zy­kę, któ­ra wszyst­kich za­chwy­ci­ła. „Tyl­ko kto na­pi­sze tekst?”, za­sta­na­wia­łam się. Po­szłam do Jac­ka Cy­ga­na, usia­dłam na sto­le z gi­ta­rą, za­śpie­wa­łam. Ja­cek spy­tał na kie­dy, a ja, że na ju­tro – i po kil­ku go­dzi­nach mie­li­śmy „Ła­two­pal­nych”. 

 Ka­ta­rzy­na Kanc­lerz na­praw­dę była ta­kim ge­niu­szem, za ja­kie­go ucho­dzi­ła? Wszyst­kie jej po­my­sły były do­bre?

 Ka­sia mia­ła nie­sa­mo­wi­tą siłę prze­bi­cia. Nie było dla niej rze­czy nie­moż­li­wych. Ale mia­ła też po­my­sły nie­tra­fio­ne. Na­mó­wi­ła mnie na przy­kład, że­bym na­gra­ła „Roz­tań­czę w so­bie świat” – taki ta­necz­ny nu­mer So­ko­łow­skie­go, kom­po­zy­to­ra z Po­zna­nia. Do tego pe­wien nie­miec­ki re­ali­za­tor dźwię­ku zro­bił moc­no elek­tro­nicz­ny miks. To było wbrew mnie, źle się z tym czu­łam. Kaś­ka jed­nak strasz­nie cis­nęła, że­bym wy­stą­pi­ła w Opo­lu, w kon­kur­sie Pre­mier. Twier­dzi­ła, że na pew­no wy­gram, że to su­per­pio­sen­ka, że wszyst­kim się spodo­ba, że je­stem taka opty­mist­ka i pa­cy­fist­ka. W koń­cu ule­głam. Za­ła­twi­łam od GROM-u 20 ma­sek prze­ciw­ga­zo­wych, któ­re po­ma­lo­wa­li­śmy na ró­żo­wo i za­ło­ży­li­śmy tan­ce­rzom od Egur­ro­li, do tego ró­żo­we spodnie moro, a dla mnie ró­żo­we gla­ny… Ale to nie był dla mnie re­per­tu­ar. Oczy­wi­ście nie było żad­nej na­gro­dy. Po­tem na­gra­łam dru­gą wer­sję ze swo­im ze­spo­łem, bar­dziej roc­ko­wą.

 Dla­cze­go da­łaś się na­mó­wić?

 Im­po­no­wa­ły mi suk­ce­sy Kanc­lerz, to jak wy­pro­mo­wa­ła Heya czy Ka­się Ko­wal­ską. Kie­dy więc po­wie­dzia­ła, że zaj­mie się moją ka­rie­rą, że mi po­mo­że, po­sta­no­wi­łam jej za­ufać. Po­my­śla­łam, że może ona ma ra­cję – może ja źle my­ślę. Oka­za­ło się z cza­sem, że to był śle­py za­ułek. Cho­ciaż nie wszyst­ko było złe. Kie­dy jed­nak Ka­sia zo­ba­czy­ła, że współ­pra­ca nie ukła­da się tak, jak po­win­na, za­czę­ła ro­bić awan­tu­ry i po­wo­li się od wszyst­kie­go od­cię­ła. Ona jest ta­kim ty­pem, któ­ry prze­bi­ja gło­wą mur, je­że­li w coś wie­rzy, ale jak za­czy­na­ją się scho­dy, to na­tych­miast się wy­co­fu­je. Uzna­ła, że nie ma już na mnie po­my­słu i nie chce mieć ze mną nic wspól­ne­go. To było dość przy­kre.

 Po pły­cie „Ży­cie ład­na rzecz” po­że­gna­łaś się z Uni­ver­sa­lem i pod­pi­sa­łaś kon­trakt z Sony BMG. W ja­kich oko­licz­no­ściach?

 W 2002 roku do­sta­łam tony świet­nych tek­stów od nie­zna­ne­go mi po­ety, Mar­ka Bisz­cza­ni­ka. Wy­dzwa­niał po 30 razy dzien­nie, klął, wy­zna­wał mi­łość, miał sze­ro­ki re­per­tu­ar… Za­nio­słam te jego tek­sty Se­we­ry­no­wi, któ­ry rów­nież się za­chwy­cił. I na­pi­sał do nich pięk­ne me­lo­die, w tym kil­ka praw­dzi­wych hi­tów. Za­nio­słam demo do Uni­ver­sa­lu. Dy­rek­to­rem mu­zycz­nym był tam wte­dy Wie­siek Pie­re­go­ról­ka. „Ja to za­aran­żu­ję!” – zde­cy­do­wał. „Wie­siek, ale ja mu­szę przy tym być, bo ty je­steś spe­cja­li­stą od big-ban­dów, a tu skrom­ne, aku­stycz­ne pio­sen­ki”. „Zro­bię to de­li­kat­nie” – obie­cał. Wy­je­cha­łam na kon­cer­ty do Sta­nów, a on nie tyl­ko nie cze­kał na mnie z aran­ża­cja­mi, ale po­na­gry­wał wszyst­kie pod­kła­dy w stu­diu w Iza­be­li­nie. Wró­ci­łam, po­słu­cha­łam i szlag mnie tra­fił. Za­dzwo­ni­łam do nie­go: „To nie jest moja mu­zy­ka, ja tego nie chcę, nie na­gram do tego wo­ka­li”. A on na to: „Na­graj se, kur­wa, jesz­cze raz, za swo­je pie­nią­dze”. I se, kur­wa, na­gra­łam.

 Oczy­wi­ście, jak cię znam, na­gra­łaś za swo­je.

 Tak jest, od zera. Wiesz, w ja­kie kosz­ty po­szłam? Na­gra­łam ma­te­riał z ko­le­ga­mi mu­zy­ka­mi, nie czu­li­śmy nad sobą bata, więc pły­ta jest tro­chę prze­ga­da­na, za dużo się dzie­je, za­bra­kło dys­cy­pli­ny w aran­ża­cjach. Pro­duk­cja mu­zycz­na to na­praw­dę trud­na dział­ka. Trze­ba wie­le umie­jęt­no­ści i wy­sił­ku, żeby to było smacz­ne, żeby nie było prze­wa­lo­ne – i w przy­pad­ku „Ży­cie ład­na rzecz” to był suk­ces po­ło­wicz­ny. Kon­trakt na na­stęp­ną pły­tę pod­pi­sa­łam z Sony BMG i opo­wie­dzia­łam im o swo­ich oba­wach. „Wie­my, o co cho­dzi, mamy świet­ne­go pro­du­cen­ta dla cie­bie” – i pchnę­li mnie w ra­mio­na Uzka i Bog­da­na Kon­drac­kie­go.

 Pa­weł Jóź­wic­ki, o któ­rym mowa, to spe­cy­ficz­na po­stać. Czło­wiek o bar­dzo wy­ra­zi­stych po­glą­dach.

 Oczy­wi­ście, po­cząt­ko­wo chcia­łam o wszyst­kim de­cy­do­wać, ale Uzek wła­śnie tego się bał i za­pro­te­sto­wał: „Kur­wa, nie, sze­fo­wo! Na­gra­my ci pod­kła­dy i przed wej­ściem do stu­dia nie bę­dziesz na­wet zna­ła me­lo­dii”. Cho­dzi­ło mu o to, że­bym po­zby­ła się swo­ich wo­kal­nych ma­nier, że­bym nie prze­my­ca­ła na­le­cia­ło­ści z prze­szło­ści, że­by­śmy mo­gli zro­bić coś zu­peł­nie no­we­go. Do dzi­siaj uwa­żam, że to był kiep­ski po­mysł, ale wte­dy Uzek cał­ko­wi­cie mnie zdo­mi­no­wał. Wcze­śniej usta­li­li­śmy, co praw­da, to­na­cje, ale tak się nie robi mu­zy­ki. Poza tym na­gry­wa­łam w do­mo­wym stu­diu Bog­da­na Kon­drac­kie­go, pro­du­cen­ta, a tam krzy­czeć nie moż­na, bo okno otwar­te, po­dwór­ko, pani wie­sza pra­nie. Za­mknąć okna się nie da, bo moż­na się udu­sić, włą­czyć kli­my też nie, bo szum wcho­dzi na mi­kro­fo­ny. Mó­wiąc krót­ko, nie były to wa­run­ki do pra­cy, ja­kie lu­bię.

 Ale chy­ba war­to się było po­mę­czyć? „Ko­chać” okry­ła się pla­ty­ną, re­cen­zje też były do­bre.

 Pro­duk­cja Bog­da­na była świet­na, parę nu­me­rów bar­dzo faj­nych, na przy­kład sin­gel „Wszy­scy chcą ko­chać” z mu­zy­ką Mi­ki­sa Cu­pa­sa z Wil­ków.

 Kim jest ta­jem­ni­cza Car­la Ar­men­te, współ­au­tor­ka mu­zy­ki do utwo­ru „Bę­dzie to, co musi być”?

 Su­per­nu­mer, któ­ry za­śpie­wał ze mną Sła­wek Unia­tow­ski. Do­sta­łam za nie­go na­gro­dę w Opo­lu, na­wet RMF to gra­ło. A pani Ar­men­te to Ar­tur Ro­jek – dość za­baw­ny pseu­do­nim. (śmiech)

 Na „Ko­chać” ze­bra­łaś nie­zły per­so­nel: Kon­drac­ki, Cu­pas, Na­piór­kow­ski, La­cho­wicz, Ma­cuk…

 Nie ja, to za­słu­ga Uzka. Do tego Ania Dą­brow­ska za­śpie­wa­ła chór­ki, a Ka­sia No­sow­ska na­pi­sa­ła wszyst­kie tek­sty. Li­czy­łam wpraw­dzie, że Ka­sia na­pi­sze tak, jak pi­sze dla sie­bie, ona na­to­miast – jak mi póź­niej po­wie­dzia­ła – pró­bo­wa­ła wejść w buty Agniesz­ki Osiec­kiej. No, ale No­sow­ska to No­sow­ska, ra­czej nie scho­dzi po­ni­żej swo­je­go po­zio­mu.

 Pro­du­cen­tem ko­lej­ne­go al­bu­mu, czy­li „Jest cud­nie”, był An­drzej Smo­lik. Jak wspo­mi­nasz tę współ­pra­cę?

 An­drzej Smo­lik jest pre­cy­zyj­ny, wy­ci­szo­ny i sta­ran­ny. Nie wpa­da w ja­kieś eu­fo­rie, tyl­ko bar­dzo dłu­go dłu­bie przy ma­te­ria­le, przede wszyst­kim dłu­go mik­su­je. W jego przy­pad­ku waż­nym eta­pem jest też do­bór od­po­wied­nie­go sprzę­tu do na­grań – sku­pu­je sta­re in­stru­men­ty i wzmac­nia­cze, ma mnó­stwo mi­kro­fo­nów i do­sko­na­le orien­tu­je się, któ­ry do cze­go się na­da­je. Ku­po­wał na­wet coś do se­sji ze mną, to było nie­sa­mo­wi­te!

 Dla­cze­go zde­cy­do­wa­łaś się na pra­cę z An­drze­jem?

 Wie­dzia­łam, kim jest Smo­lik, jaką robi mu­zy­kę. Po­zna­li­śmy się już przy „Ma­ru­si” i sin­glu z pły­ty „Ży­cie ład­na rzecz”. On miał wte­dy suk­ces z Kraw­czy­kiem, więc po­my­śla­łam, że może i na mnie znaj­dzie po­mysł… Po­je­cha­łam do nie­go, wdra­pa­łam się na górę, z osiem pię­ter, i na­gra­łam wo­kal. Rze­czy­wi­ście, faj­nie zro­bił „Ma­ru­się”, do­dał chó­ry, ten głos w okta­wach. An­drzej ma wiel­ką wy­obraź­nię mu­zycz­ną. Do­sko­na­le wie, cze­go mu­zy­ce po­trze­ba i ja­ki­mi środ­ka­mi to osią­gnąć, a to ce­chy do­bre­go pro­du­cen­ta.

 Smo­lik lubi ci­cho, ty lu­bisz przy­ło­żyć. Nie pro­te­sto­wa­łaś, kie­dy cią­gnął cię w tę swo­ją kra­inę sub­tel­no­ści?

 Tro­chę bra­ko­wa­ło mi tej mo­jej ener­gii, nie mo­głam się tam roz­wi­nąć. No, ale po­mysł An­drze­ja był wła­śnie taki, że­bym się nie roz­wi­ja­ła. Za­ufa­łam mu. Wiesz, An­drzej ma ta­kie pięk­ne oczy. (śmiech) Smo­lik kom­bi­no­wał, że­bym za­brzmia­ła jak w la­tach 70., aku­stycz­nie. „OK, cze­mu nie”, po­my­śla­łam. Sama bar­dzo lu­bię tam­ten okres i się pod­da­łam.

 To An­drzej wy­my­ślił, że­byś na tej pły­cie za­śpie­wa­ła „Zie­lo­na Pani Zie­mio” w du­ecie z Se­we­ry­nem Kra­jew­skim? 

 Tak, bar­dzo się przy tym upie­rał, a na­mó­wić Se­we­ry­na na ta­kie eks­ce­sy jest dzi­siaj jesz­cze trud­niej niż kie­dyś Cze­sła­wa Nie­me­na. „Nie, bo ja daw­no nie śpie­wa­łem. Nie mogę. Może za ty­dzień” – cią­gle się opie­rał. Kie­dy go w koń­cu wy­cią­gnę­łam z domu, mó­wił, idąc na górę po tych scho­dach do Smo­li­ka: „Co ty wy­my­śli­łaś? Po co ja się zgo­dzi­łem? Już ża­łu­ję! Wra­cam!”. (śmiech) Do tej pory mi wy­po­mi­na: „Po co mnie tam za­cią­gnę­łaś? Mo­głaś sama za­śpie­wać”. 

 „50” to w pew­nym sen­sie po­mysł po­dob­ny do „Ma­ry­si bie­siad­nej”, tyle że za­miast utwo­rów lu­do­wych wzię­łaś się za prze­bo­je z ra­dia.

 Dłu­go wo­kół tego cho­dzi­łam. Dzie­ci mnie na­ma­wia­ły jesz­cze w la­tach 90. „Mama, na­gry­waj! Zrób to dla sie­bie!” – ale ja­koś nie było oka­zji. W koń­cu zre­ali­zo­wa­łam to swo­je ma­rze­nie, w do­dat­ku sama tę pły­tę sfi­nan­so­wa­łam. Pro­duk­cją mu­zycz­ną za­jął się Krzysz­tof Her­dzin i do­brze się zło­ży­ło, bo on to na­praw­dę po­czuł.

 Jak „50” zo­sta­ła przy­ję­ta? Oka­za­ło się, że w tych utwo­rach wciąż jest ży­cie.

 Dla mnie to była po­dróż sen­ty­men­tal­na do lat 50., do cza­sów, kie­dy w ra­diu moż­na było usły­szeć albo pro­duk­cje ze­spo­łu Ma­zow­sze ta­kie jak „Ej, prze­le­ciał pta­szek”, albo wła­śnie do­brze za­aran­żo­wa­ne, swin­go­we pio­sen­ki. Cho­dzi­ło o sty­li­za­cję, o brzmie­nie. Bar­dzo chcie­li­śmy unik­nąć big­ban­do­wej sztam­py – dla­te­go w „Si­wym wło­sie” jest na przy­kład ba­so­wa so­lów­ka w sty­lu Jaco Pa­sto­riu­sa, któ­ra wpro­wa­dza zu­peł­nie od­mien­ny kli­mat, a w in­nym utwo­rze gi­ta­ra sty­li­zo­wa­na na Djan­go Re­in­hard­ta. Pięk­ne gra­nie Her­dzi­na na for­te­pia­nie, świet­ni mu­zy­cy, sama przy­jem­ność…

 Nie od­są­dzi­li cię lu­dzie od czci i wia­ry, że szar­gasz świę­to­ści?

 Jed­nym się po­do­ba­ło, in­nym nie. Mu­szę z tym żyć.

 „Buty 2” to też w pew­nym sen­sie po­wrót do prze­szło­ści, choć pły­ta brzmi nad­spo­dzie­wa­nie no­wo­cze­śnie.

 Zna­la­złam tek­sty Agniesz­ki Osiec­kiej – w swo­jej piw­ni­cy, po­rząd­ku­jąc pa­pie­ry. Było to dla mnie oczy­wi­ste, że trze­ba je na­grać. Przez po­nad rok kom­ple­to­wa­łam pio­sen­ki – jeź­dzi­łam do Se­we­ry­na, do Kasi Ga­ert­ner, Jac­ka Mi­ku­ły… W koń­cu przy­szła pora, żeby pod­jąć de­cy­zję w spra­wie pro­du­cen­ta. Dużo do­bre­go sły­sza­łam o Mar­ci­nie Bor­sie. Ja­rek Szla­gow­ski z Uni­ver­sa­lu obie­cał, że do­pro­wa­dzi do spo­tka­nia, i rze­czy­wi­ście, ścią­gnął Mar­ci­na do Opo­la. Pod­czas tego pierw­sze­go spo­tka­nia Mar­cin był bar­dzo se­rio, nie otwie­rał się, trzy­mał dy­stans. Po­słu­chał de­mów­ki. Po­tem wziął ślub i po­je­chał z Ka­sią, swo­ją żoną, w po­dróż po­ślub­ną do Por­tu­ga­lii. Stam­tąd za­dzwo­nił do mnie, by po­wie­dzieć, że sie­dzi na kli­fie i wszyst­ko ma już w gło­wie.

 Za­sko­czy­ły cię jego po­my­sły?

 Tro­chę mnie prze­ra­zi­ło na pró­bach, bo Mar­cin, kie­dy już po­znał li­nię me­lo­dycz­ną i har­mo­nię, za­czy­nał kom­bi­no­wać, jak to wy­wró­cić do góry no­ga­mi. Po­wta­rza­łam mu, że w Se­we­ry­nie naj­lep­sza jest wła­śnie ta sło­wiań­ska har­mo­nia, ta rzew­ność – ale Mar­cin chciał to za­bić, chciał na­mie­szać. Uda­ło mu się o tyle, że za­rów­no Ka­sia Ga­ert­ner, jak i Se­we­ryn mają do mnie pre­ten­sje, że na „Bu­tach” jest zbyt mrocz­nie, zbyt psy­cho­de­licz­nie, że w nie­któ­rych kom­po­zy­cjach za­tra­co­na zo­sta­ła hi­to­wość.

 Ja tam je­stem za­chwy­co­ny.

 Wszyst­kim po­do­ba­ło się brzmie­nie, do­ce­ni­li po­my­sły, ale pro­blem się za­czął już na eta­pie wy­bie­ra­nia utwo­ru na sin­gel. W Uni­ver­sa­lu mó­wi­li, że nie ma pio­sen­ki do ra­dia. 

 Masz mu to za złe?

 Mar­ci­no­wi? Skąd! To świet­ny pro­du­cent. I ma miłą żonę. Bar­dziej mar­twi mnie, że pra­ca tych wszyst­kich lu­dzi nie jest na­le­ży­cie do­ce­nia­na. Ka­sia No­sow­ska za­wsze do­sta­wa­ła Fry­de­ry­ka za tek­sty, ale jak na­pi­sa­ła dla mnie na całą pły­tę „Ko­chać”, to nie było na­wet no­mi­na­cji. Bog­dan Kon­drac­ki za­wo­do­wo wy­pro­du­ko­wał pły­tę i to też zo­sta­ło przez bran­żę zi­gno­ro­wa­ne. Dla­cze­go An­drzej Smo­lik i Mar­cin Bors nie zo­sta­li na­gro­dze­ni za pro­duk­cję mu­zycz­ną czy re­ali­za­cję? Prze­cież to było zro­bio­ne na naj­wyż­szym po­zio­mie. Je­stem pew­na, że dla­te­go, że to były moje pły­ty.

 Na­rze­kasz, ale jak ci chcie­li dać Zło­te­go Fry­de­ry­ka, to nie wzię­łaś.

 Wła­śnie dla­te­go. Dość czę­sto wy­da­ję pły­ty i żad­na z nich nie była nig­dy no­mi­no­wa­na do Fry­de­ry­ka. Ani ja jako wo­ka­list­ka. No to niby skąd ten Zło­ty Fry­de­ryk? Niech so­bie go wsa­dzą. Po­pro­si­li o roz­mo­wę. Po­szłam na spo­tka­nie z mę­żem, bo sama tro­chę się ba­łam, i po­wie­dzia­łam, że nie chcę tej na­gro­dy. Na to Woj­tek Trzciń­ski, dy­rek­tor na­gro­dy, za­czął krzy­czeć: „Je­że­li nie przyj­miesz Zło­te­go Fry­de­ry­ka, to cię znisz­czę me­dial­nie!”.

 Na szczę­ście na znisz­czo­ną nie wy­glą­dasz.

 Mimo nie­po­wo­dzeń, zby­wa­nia mil­cze­niem, cią­gle ro­bię swo­je. Je­stem pra­co­wi­ta i mam wie­le po­my­słów, któ­re wpro­wa­dzam w ży­cie. Mąż po­wie­dział mi kie­dyś: „Lu­dzi, któ­rzy mają po­my­sły, jest na świe­cie bar­dzo dużo. Na­to­miast nie­wie­lu jest ta­kich, któ­rzy te po­my­sły re­ali­zu­ją”. Zga­dzam się – kie­dy więc wpa­dam na do­bry po­mysł, to sta­ram się go zre­ali­zo­wać. Ale mu­szę być pew­na, że je­stem świet­na, pięk­na i naj­lep­sza, bo in­a­czej lu­dzie tego nie ku­pią, nie za­ak­cep­tu­ją, wy­czu­ją sła­bość. Z dru­giej stro­ny, sta­ram się za­wsze pa­mię­tać, co ma­wiał świę­tej pa­mię­ci ge­ne­rał Pe­te­lic­ki: „Py­cha kro­czy przed upad­kiem”. Nie moż­na nie wie­rzyć w sie­bie, ale też nie moż­na uwie­rzyć w sie­bie za bar­dzo. Utrzy­ma­nie tej rów­no­wa­gi to cięż­ka pra­ca.


4
Nie dbać o bagaż,
nie dbać o bilet

Roz­dział, w któ­rym Ma­ry­la wpa­da w ob­ję­cia Fi­de­la Ca­stro, wplą­tu­je się w woj­nę wy­wia­dów, stra­szy Chiń­czy­ków i stu­ko­tem ró­żo­wych szpi­lek wpro­wa­dza za­mie­sza­nie w sze­re­gi wojsk sprzy­mie­rzo­nych w Ira­ku.

 Lu­bisz po­dró­żo­wać? 

 Nie cier­pię. Nie lu­bię pa­ko­wa­nia się, wa­li­zek, roz­pa­ko­wy­wa­nia się w ho­te­lu. Nig­dy nie lu­bi­łam ob­cych łó­żek, ob­cych po­miesz­czeń. Ho­tel to do­pust boży. Za daw­nych cza­sów, na tra­sach, jak były bie­sia­dy, to wra­ca­łam do po­ko­ju tyl­ko po to, żeby się prze­spać, wo­la­łam sie­dzieć z mu­zy­ka­mi do świ­tu.

 Tra­sy kon­cer­to­we to przede wszyst­kim cze­ka­nie. 

 Cze­ka­nie mi nie prze­szka­dza. Lu­bię cze­kać, na przy­kład na pró­by w Opo­lu – sie­dzieć, słu­chać, pa­trzeć na tę całą za­wie­ru­chę. Ale boję się la­tać, mam klau­stro­fo­bię, więc mu­szę się uspo­ka­jać, żeby nie do­stać ata­ku pa­ni­ki. Te­raz to już tro­chę opa­no­wa­łam, ale kie­dyś, zwłasz­cza gdy le­cia­łam za oce­an, na­praw­dę wal­czy­łam ze sobą. Dla­te­go wy­jaz­dy nie są dla mnie żad­ną atrak­cją. Nie znaj­du­ję w nich ni­cze­go faj­ne­go. Po pro­stu mu­szę to ro­bić – jest kon­trakt, no to jadę. Z dru­giej stro­ny, już po paru ty­go­dniach nic­nie­ro­bie­nia po­ja­wia się tę­sk­no­ta, cią­gnie czło­wie­ka, żeby gdzieś po­je­chać, coś za­grać. Bra­ku­je ad­re­na­li­ny.

 Pa­mię­tasz swój pierw­szy kon­cert za gra­ni­cą? Rok 1968, Kar­lo­we Wary.

 PA­GART wy­my­ślił, żeby wy­słać ko­goś mło­de­go, no i pa­dło na mnie. Pew­nie wie­rzy­li w „Jak cię miły za­trzy­mać”. W koń­cu pięk­na pio­sen­ka, ale ja by­łam nie­opie­rzo­na. Za­mó­wi­li mi też su­kien­kę w Mo­dzie Pol­skiej, któ­ra pa­so­wa­ła do mnie jak pięść do nosa – taka bia­ła, dłu­ga, zu­peł­nie nie w moim sty­lu. Eks­tra­wa­gan­cją, na któ­rą so­bie je­dy­nie po­zwo­li­łam, było wpię­cie kwia­tów we wło­sy. Śpie­wa­łam tam z or­kie­strą, w ele­ganc­kiej sali i… prze­pa­dłam z kre­te­sem. Fe­sti­wal w Kar­lo­wych Wa­rach na­le­żał wte­dy do bar­dzo „za­chod­nich”, bo Cze­si byli ze wszyst­kim do przo­du i przy­jeż­dża­ły do nich praw­dzi­we za­gra­nicz­ne gwiaz­dy. 

 Sama tam po­je­cha­łaś?

 Po­je­chał ze mną Adam Sła­wiń­ski, mój opie­kun z ra­mie­nia PA­GART-u, jed­no­cze­śnie czło­nek jury. Nie­wy­so­ki, rudy, z bro­dą, uro­czy, miły, kul­tu­ral­ny i we­so­ły gość. Naj­pierw po­je­cha­li­śmy na lot­ni­sko w War­sza­wie, ter­mi­nal mię­dzy­na­ro­do­wy mie­ścił się wte­dy w par­te­ro­wym ba­ra­ku. Stam­tąd po­le­cie­li­śmy do Pra­gi, gdzie prze­sie­dli­śmy się na lot miej­sco­wy­mi li­nia­mi do Kar­lo­wych Wa­rów. Li­nia na­zy­wa­ła się Bia­ły Ła­będź, czy­li Bílá La­but’. To był mały sa­mo­lo­cik i le­ciał tak ni­sko, po­wo­li i do­stoj­nie, że li­czy­łam kro­wy. Miesz­ka­li­śmy w bar­dzo sta­rym, ogrom­nym ho­te­lu Pupp. Wszyst­ko mi się tam po­do­ba­ło. Kar­lo­we Wary to sta­ry ku­rort z pięk­ną ar­chi­tek­tu­rą. Przed fe­sti­wa­lem kil­ka dni trwa­ły pró­by, a wie­czo­ra­mi snu­li­śmy się z Ada­mem po mie­ście. Do­łą­czył do nas ju­ror z Buł­ga­rii, któ­ry mi wpadł w oko i ja jemu chy­ba też. Co­dzien­nie pi­li­śmy Ros­so An­ti­co – wło­skie wino, chy­ba pół­słod­kie, bar­dzo do­bre. Po­tem nig­dzie nie mo­głam ta­kie­go zna­leźć. Wszyst­ko tam ro­bi­ło na mnie duże wra­że­nie. I naj­waż­niej­sze – było we­so­ło. (śmiech) 

 Wra­ca­li­ście rów­nież przez Pra­gę? Pra­ska wio­sna była wte­dy w peł­nym roz­kwi­cie. 

 Tak, mie­li­śmy w Pra­dze parę go­dzin na prze­siad­kę, więc wy­bra­li­śmy się do cen­trum. Pa­mię­tam, że ku­pi­łam so­bie zie­lo­ne san­dał­ki z ka­mie­nia­mi. Po raz pierw­szy wi­dzia­łam tam gru­py hi­pi­sów sie­dzą­cych na uli­cach z gi­ta­ra­mi. Wszy­scy mie­li dłu­gie wło­sy, wy­glą­da­li zja­wi­sko­wo i ja­koś tak nie po pol­sku. Ta ra­do­sna mło­dzież bar­dzo mi się spodo­ba­ła, była taka inna, faj­na. Pa­mię­tam, że chcia­łam się do nich przy­łą­czyć.

 Nie­wie­le póź­niej ich też już nie było. Czy po in­ter­wen­cji wojsk Ukła­du War­szaw­skie­go, po pol­skich czoł­gach w Hrad­cu Králo­vé, zmie­ni­ło się na­sta­wie­nie Cze­chów do cie­bie? Da­wa­li ci od­czuć, że mają żal do Po­la­ków?

 Wte­dy nie. Może póź­niej, jak na­gry­wa­łam w 1971 roku z Ka­re­lem Vla­chem pły­tę dla Su­pra­pho­nu. Ale wiesz, mu­zy­cy to są zwy­kle faj­ni lu­dzie, a ja wte­dy mia­łam kon­takt wła­ści­wie tyl­ko z mu­zy­ka­mi i dzien­ni­ka­rza­mi. Ob­ra­ca­łam się w spe­cy­ficz­nym śro­do­wi­sku, nie mia­łam kon­tak­tu z uli­cą.

 Zo­sta­łaś gwiaz­dą w Cze­cho­sło­wa­cji. Kto cię tam wy­pro­mo­wał?

 Cze­si mie­li wte­dy Tu­ze­xy, to ro­dzaj na­szych Pe­we­xów, i bar­dzo opła­ca­ło im się grać w Pol­sce, bo za kon­cer­ty pła­co­no im w bo­nach do Tu­ze­xu wła­śnie. W tym cza­sie dużo gra­łam, po 30 kon­cer­tów mie­sięcz­nie. Usły­szał o mnie nie­ja­ki Fran­ti­šek Ja­ne­ček, cze­ski me­ne­dżer, i za­ła­twił, że do pierw­szej czę­ści mo­je­go kon­cer­tu do­kle­ją jako sup­port jego ze­spół – The Re­bels z Pra­gi. To byli faj­ni chłop­cy i gra­li świet­ną mu­zy­kę. Na gi­ta­rze elek­trycz­nej grał Zde­nek, wy­so­ki blon­dyn, na ba­sie Jiři Korn – ten Jiři Korn!, a na bęb­nach Ka­rol, któ­re­go na­zy­wa­li Kaja. Oni byli kom­plet­nie za­krę­ce­ni na punk­cie Cre­am, gra­li cały re­per­tu­ar Cre­amów. To tro­chę do mnie nie pa­so­wa­ło, było zbyt roc­ko­we, no ale ten Fra­nio mi się spodo­bał i to tak, że w koń­cu się w nim za­ko­cha­łam. W re­wan­żu za te kon­cer­ty za­pro­sił mnie do Pra­gi. 

 Był rok 1970, fe­sti­wal roc­ko­wy w du­żej hali. A Fra­nio do mnie: „Wiesz, ty prze­pad­niesz z tym swo­im aku­stycz­nym gra­niem. Będą gwiz­da­li, co tu dużo ga­dać. Co ty tam za­grasz?”. Po­wie­dzia­łam mu, że za­gram te Dy­la­ny, „Jadą wozy ko­lo­ro­we” i „Bal­la­dę wa­go­no­wą”. Nic in­ne­go nie mia­łam. Wy­szłam na sce­nę i… był szał! A Fra­nio w szo­ku! Po pierw­sze, ogrom­na hala, same roc­ko­we ka­pe­le. Po dru­gie, przy­je­cha­łam z Pol­ski, więc wszy­scy my­śle­li, że na­sta­wie­nie pu­blicz­no­ści może nie być naj­lep­sze.

 A tu suk­ces.

 Wiel­ki suk­ces. No więc Fra­nio za­czął kom­bi­no­wać: sko­ro tak do­brze za­żar­ło, to trze­ba ją pu­ścić w tra­sę z Re­bel­sa­mi. Był bar­dzo do­brym me­ne­dże­rem. Za­gra­li­śmy tych kon­cer­tów spo­ro, tym ra­zem ja jako sup­port. Zjeź­dzi­li­śmy Cze­cho­sło­wa­cję wzdłuż i wszerz. Po­tem już gra­łam sama, bo Fra­nek zdą­żył mnie tam wy­pro­mo­wać. Oprócz kon­cer­tów były też pły­ty, dużo sin­gli. Na­gry­wa­łam je po cze­sku, an­giel­sku i pol­sku. Do tego wy­wia­dy pra­so­we, udział w pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych. I tak sta­łam się w Cze­cho­sło­wa­cji bar­dzo po­pu­lar­na.

 Jak bar­dzo cze­ska sce­na róż­ni­ła się od pol­skiej?

 Oprócz nur­tu po­po­we­go, z Von­dráčko­vą i Got­tem, Cze­si mie­li moc­ną sce­nę roc­ko­wą, su­per­ka­pe­le. Po­zna­łam je, bo czę­sto ra­zem gry­wa­li­śmy na tra­sach i fe­sti­wa­lach. Wie­lu mo­ich fa­nów w Cze­cho­sło­wa­cji też wy­wo­dzi­ło się ze śro­do­wi­ska roc­ko­we­go. Pa­mię­tam, jak pod ko­niec lat 70., po kon­cer­cie w Ko­szy­cach, ja­kiś fan pod­szedł do mnie i spy­tał, czy po­do­ba mi się Uriah Heep, a ja nie wie­dzia­łam, co on do mnie mówi. (śmiech) Ale oczy­wi­ście za­in­te­re­so­wa­ło mnie to i spraw­dzi­łam ze­spół, po­słu­cha­łam.

 Ze wszyst­kich im­prez, na któ­rych mia­łaś oka­zję wy­stą­pić, naj­lep­szą na­zwę miał bez wąt­pie­nia ra­dziec­ki Fe­sti­wal Pio­sen­ki Po­li­tycz­nej.

 I w So­czi po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam niedź­wie­dzia! Wy­stę­po­wał dla nas, dla wy­ko­naw­ców… Wy­sła­no mnie tam w 1969 roku. Za­sta­na­wia­łam się, co mam za­śpie­wać. 

 Mo­głaś się nie zgo­dzić?

 Fe­sti­wal w So­czi… to brzmia­ło cie­ka­wie. W koń­cu wcze­śniej wy­stę­po­wa­łam za gra­ni­cą tyl­ko na fe­sti­wa­lu w Kar­lo­wych Wa­rach. No i pa­mię­taj, że to były cza­sy, kie­dy pol­scy ar­ty­ści mie­li ogra­ni­czo­ny wpływ na to, do­kąd jeż­dżą z kon­cer­ta­mi. Wszyst­ko szło przez PA­GART – in­sty­tu­cję, któ­ra trzy­ma­ła na­sze pasz­por­ty i albo da­wa­li, albo nie, we­dle wła­sne­go uzna­nia. Oni też zaj­mo­wa­li się po­śred­nic­twem mię­dzy nami a or­ga­ni­za­to­ra­mi im­prez, ne­go­cjo­wa­li i pod­pi­sy­wa­li umo­wy, ku­po­wa­li bi­le­ty. Ja na­wet nie mia­łam po­ję­cia, jak wy­glą­da mój kon­trakt. Kie­dy Fra­nek wy­pro­mo­wał mnie w Cze­cho­sło­wa­cji, jego pro­po­zy­cje dla mnie rów­nież mu­sia­ły prze­cho­dzić przez PA­GART. Wiesz, oni czę­sto wręcz rzu­ca­li nam kło­dy pod nogi, byli zło­śli­wi, ka­ra­li nas jak dzie­ci. Czę­sto jeź­dzi­łam do Cze­cho­sło­wa­cji i przez to opóź­nia­łam swo­ją ka­rie­rę w NRD, a oni mie­li ci­śnie­nie, żeby wła­śnie tam mnie pro­mo­wać. By­wa­ło więc dość nie­przy­jem­nie.

 Czy cho­ciaż roz­li­cze­nia z nimi były przej­rzy­ste?

 Tak, wie­dzia­łam, ile za­ra­biam w NRD, ale oczy­wi­ście PA­GART brał za­wsze dla sie­bie ja­kieś 10–15 pro­cent. Go­rzej mia­łam ze swo­im ów­cze­snym me­ne­dże­rem, An­drze­jem Sme­re­ką, któ­ry mnie oszu­ki­wał. Kie­dyś wziął mój do­wód oso­bi­sty, w Szcze­ci­nie wy­na­jął na nie­go sa­mo­chód i jeź­dził nim po NRD, w koń­cu to auto roz­bił. Po­tem po­li­cja za­da­wa­ła mi set­ki py­tań, hor­ror! In­nym ra­zem, w Buł­ga­rii, wziął z ko­lei pro­wi­zję i po­wie­dział, że wpła­ci ją w ka­sie PA­GART-u. Nie było wte­dy żad­nych trans­fe­rów ban­ko­wych, po pro­stu przy­no­si­li­śmy go­tów­kę w tor­bie. Oczy­wi­ście, nie wpła­cił i PA­GART mnie za to ści­gał. Ta­kie ro­bił nu­me­ry. Cią­gle go wy­rzu­ca­łam i zno­wu przyj­mo­wa­łam, bo go lu­bi­łam. Był to bar­dzo we­so­ły ko­le­ga – gru­by, lu­bił zjeść, du­sza to­wa­rzy­stwa. 

 W spra­wie za­gra­nicz­nych wy­jaz­dów ty kon­tak­to­wa­łaś się z PA­GART-em czy ra­czej oni z tobą?

 Wzy­wa­li mnie pi­smem urzę­do­wym lub te­le­gra­mem, bo dłu­go nie mia­łam te­le­fo­nu. A w la­tach, kie­dy miesz­ka­łam w aka­de­mi­ku, te­le­fo­no­wa­li do re­cep­cji i ktoś mó­wił przez me­ga­fon: „Ro­do­wicz z po­ko­ju 324 pro­szo­na do te­le­fo­nu”. I ja wte­dy ga­lop przez cały aka­de­mik… Pa­mię­tam, że jak mnie we­zwa­li i po­wie­dzie­li, że mam po­je­chać do So­czi na Fe­sti­wal Pio­sen­ki Po­li­tycz­nej, by­łam pod­eks­cy­to­wa­na. Ja, stu­dent­ka AWF-u, a tu So­czi, Mo­rze Czar­ne, świat, fe­sti­wal mię­dzy­na­ro­do­wy. 

 Co w koń­cu za­śpie­wa­łaś na tym fe­sti­wa­lu?

 Za­śpie­wa­łam „Żyj mój świe­cie”. To niby nie jest pio­sen­ka po­li­tycz­na, ale pro­test song to jest. Było np.: „kto rzą­dzi, ma broń, ma­rze­nia na złom idą czę­sto”, no wiesz, że chcę ura­to­wać ten świat. Ale dru­gi nu­mer trze­ba było wy­ko­nać po ro­syj­sku. Zna­łam taką jed­ną wo­jen­ną pio­sen­kę „Ech, do­ro­gi” i zro­bi­łam ją z mo­imi gi­ta­rzy­sta­mi, na fol­ko­wo. Do­sta­łam trze­cią na­gro­dę – apa­rat fo­to­gra­ficz­ny mar­ki Zor­ka. Był tam rów­nież Wal­dek Ko­coń. On za­śpie­wał pio­sen­kę Sta­na Bo­ry­sa „To zie­mia”, faj­ny nu­mer – i też chy­ba do­stał ja­kąś na­gro­dę.

 Ja­kie wra­że­nie zro­bił na to­bie Zwią­zek Ra­dziec­ki? 

 To był ty­dzień za­ba­wy. Za­go­spo­da­ro­wa­li nam czas tak, by po­ka­zać, że jest we­so­ło i wszy­scy się bra­ta­my. Wy­wieź­li nas kie­dyś do lasu, a tam stoł­ki z pni, na drew­nia­nych sto­łach je­dze­nie… i na­gle po­ja­wia się niedź­wiedź, któ­ry dla nas tań­czy. W cią­gu dnia też ja­kieś atrak­cje. No i do tego ta na­gro­da. Do­brze się tam czu­łam. Po­zna­łam też spo­ro faj­nych, mło­dych lu­dzi. Wśród nich była na przy­kład Włosz­ka, któ­ra mia­ła pięk­ny swe­ter. Kil­ka dni ją mę­czy­łam, żeby się ze mną za­mie­ni­ła na su­kien­kę, któ­rą przy­wio­złam z Lon­dy­nu. W koń­cu do­szło do trans­ak­cji.

 Skąd się wzię­łaś na Pa­ler­mo Pop Fe­sti­val w lip­cu 1970 roku? To kul­to­wa im­pre­za, pa­mię­ta­na we Wło­szech do dzi­siaj jako „sy­cy­lij­ski Wo­od­stock”. Wy­stą­pi­ły tam ta­kie gwiaz­dy, jak Duke El­ling­ton, Are­tha Fran­klin, Brian Au­ger, John­ny Hal­ly­day czy Ar­thur Brown. Zno­wu PA­GART?

 Tym ra­zem Pol­skie Sto­wa­rzy­sze­nie Jaz­zo­we (PSJ). Współ­pra­ca z nimi po­le­ga­ła na tym, że dru­ko­wa­li mi pla­ka­ty i przez nich prze­cho­dzi­ły moje tra­sy kra­jo­we. Pew­ne­go dnia do­sta­łam pro­po­zy­cję wy­jaz­du na fe­sti­wal w Pa­ler­mo. Dy­rek­to­rem był Joe Na­po­li, strasz­ny krę­tacz, ale PSJ ja­koś się z nim do­ga­da­ło. Je­chał tam rów­nież Ro­man Wa­sch­ko, zna­ny pol­ski dzien­ni­karz mu­zycz­ny, ze swo­ją żoną, i za­pro­po­no­wał, że­bym się z nimi za­bra­ła. Ale Ja­siu Byr­czek, mu­zyk jaz­zo­wy i dzia­łacz PSJ, po­wie­dział: „Jedź z nami”. I wsiad­łam do jego roz­pa­da­ją­ce­go się vo­lvo, ra­zem z jego uro­czą żoną Mał­go­sią. To była po­dróż z przy­go­da­mi.

 Sa­mo­cho­dem z War­sza­wy na Sy­cy­lię to rze­czy­wi­ście nie lada wy­pra­wa. 

 Naj­pierw do­je­cha­li­śmy do gra­ni­cy Pol­ski i prze­no­co­wa­li­śmy w ja­kimś ho­te­li­ku. We Wło­szech po­my­ka­li­śmy Au­to­stra­dą Słoń­ca. Gdzieś w oko­li­cach Rzy­mu w tym vo­lvo opa­dła szy­ba i nie chcia­ła się pod­nieść. W Rzy­mie pró­bo­wa­li mu to na­pra­wić, a że do­pa­dła nas noc, spa­li­śmy w sa­mo­cho­dzie w tym warsz­ta­cie. Na­stęp­ne­go dnia wie­czo­rem do­tar­li­śmy do Ne­apo­lu. Ja­nek wie­dział, że stam­tąd od­pły­wa prom do Pa­ler­mo, ale nie wie­dział, gdzie jest przy­stań. Za­py­tał więc ja­kie­goś go­ścia na sku­te­rze, ale po­nie­waż po wło­sku nie mó­wił, rzu­cił tyl­ko: „Pa­ler­mo!”. Mo­to­cy­kli­sta za­de­kla­ro­wał: „Ja­sne, ja was po­pro­wa­dzę!”. Po­py­la na tym sku­te­rze bar­dzo szyb­ko, a Byr­czek za nim. Pro­wa­dził nas taką wą­ską, skal­ną pół­ką: z jed­nej stro­ny ska­ła, z dru­giej ka­mien­na ba­rier­ka i za­raz za nią prze­paść, a w dole mo­rze. I Byr­czek wali albo w tę ba­rier­kę, albo w ska­łę – cały czas się o coś obi­jał, bo tam było tak wą­sko, że dwa sa­mo­cho­dy nie mo­gły­by się zmie­ścić. Mał­go­sia na zmia­nę pła­ka­ła, mo­dli­ła się gło­śno i pro­si­ła: „Ja­nek, Ja­nek, za­trzy­maj się, ja wy­sia­dam!”. Sie­dzia­łam ci­cho z tyłu, ale też mia­łam cy­ko­ra. To było trau­ma­tycz­ne prze­ży­cie. W koń­cu fa­cet za­trzy­mał się i mówi, że to tu­taj. Z góry pięk­nie to wy­glą­da­ło. Przy brze­gu sta­ły ku­try ry­bac­kie, całe w świa­teł­kach… baj­ko­wy wi­dok. Zje­cha­li­śmy ser­pen­ty­ną i py­ta­my, skąd od­cho­dzi prom. „Jaki prom? Ja­kie Pa­ler­mo? To jest Sa­ler­no!” – sły­szy­my. Oka­za­ło się, że fa­cet na mo­to­rze źle Byrcz­ka zro­zu­miał, i za­wiózł nas do mia­stecz­ka od­da­lo­ne­go 50 ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Ne­apo­lu. No więc je­dzie­my z po­wro­tem tą dro­gą przez mękę… Kie­dy w koń­cu zna­leź­li­śmy prom, oka­za­ło się, że jest strajk pro­mu i mu­si­my cze­kać.

 Zdą­ży­łaś na swój wła­sny wy­stęp?

 Tak, ale spóź­ni­li­śmy się na kon­cert Are­thy Fran­klin, któ­ry bar­dzo chcia­łam zo­ba­czyć. Wi­dzie­li­śmy za to kon­cert or­kie­stry Duke’a El­ling­to­na. Pró­bę mie­li­śmy po John­nym Hal­ly­dayu, któ­ry był wte­dy wiel­ką gwiaz­dą. Pa­mię­tam pro­ble­my z na­gło­śnie­niem, bo to był ogrom­ny ple­ner, mnó­stwo lu­dzi, ale naj­le­piej to, że Hal­ly­day, scho­dząc ze sce­ny, klep­nął mnie w ty­łek! Co mnie nie obu­rzy­ło, lecz za­chwy­ci­ło, bo wiesz – taka gwiaz­da w ogó­le na mnie spoj­rza­ła. (śmiech)

 Gdzie was za­kwa­te­ro­wa­li?

 Miesz­ka­li­śmy w bar­dzo ta­nim ho­te­li­ku bez kli­ma­ty­za­cji, a tu 40 stop­ni, nie ma czym od­dy­chać. Die­ty też mie­li­śmy gło­do­we – wy­star­cza­ły tyl­ko na kawę i buł­kę. Ja­dąc na pró­by, za­trzy­my­wa­li­śmy się w ka­wiar­ni i to wszyst­ko. Na szczę­ście na za­ple­czu fe­sti­wa­lu był ca­te­ring, dla­te­go po­cią­gnę­li­śmy tak przez ty­dzień.

 W dro­dze po­wrot­nej nie mie­li­ście pro­ble­mów?

 Ro­man Wa­sch­ko znów mi za­pro­po­no­wał miej­sce w sa­mo­cho­dzie. Po­wie­dział, że za­ha­cza­ją o Ca­pri, bę­dzie ele­ganc­ko. Bo to był ele­ganc­ki męż­czy­zna: wy­so­ki, przy­stoj­ny, wy­mu­ska­ny, z pięk­ną żoną u boku. Zde­cy­do­wa­łam jed­nak wra­cać z mu­zy­ka­mi po­cią­giem. Bez kasy, bez je­dze­nia, gro­za. Do domu do­tar­łam w opła­ka­nym sta­nie. Kie­dy zro­bi­łam so­bie ką­piel, woda była czar­na. (śmiech) 

 W tym sa­mym roku wy­stą­pi­łaś na in­nym wiel­kim fe­sti­wa­lu, ale znacz­nie da­lej, bo na Ku­bie. 

 Mię­dzy­na­ro­do­wy fe­sti­wal pio­sen­ki w Va­ra­de­ro. Nie wie­dzia­łam, w co się ubrać, więc przed wy­lo­tem po­pę­dzi­łam do Ce­pe­lii! Ku­pi­łam dwie chust­ki gó­ral­skie: zie­lo­ne róże na czer­wo­nym tle i czer­wo­ne na zie­lo­nym. Oczy­wi­ście z frędz­la­mi, bo wia­do­mo, Win­ne­tou… Jed­ną się owi­nę­łam, a w dru­giej zro­bi­łam dziu­rę, wło­ży­łam przez gło­wę i zwią­za­łam. Wy­szłam na sce­nę boso i… wy­glą­da­łam za­wo­do­wo. 

 To był świet­ny po­byt – dwa ty­go­dnie, może dłu­żej, spę­dzo­ne na pla­ży! W pro­gra­mie głów­nie opa­la­nie, nur­ko­wa­nie, pi­cie mo­ji­to i za­ba­wa, a kon­cer­ty tyl­ko dwa. W do­dat­ku za­ko­le­go­wa­łam się z mu­zy­ka­mi ku­bań­ski­mi. Po­ka­za­li mi, jak się gra na kon­gach, i na­uczy­li ku­bań­skiej pio­sen­ki „La Ba­tea”. I ja ją wy­ko­na­łam, ku ucie­sze ga­wie­dzi, gra­jąc na kon­gach. Za­śpie­wa­łam też po an­giel­sku „Bal­la­dę wa­go­no­wą”, w ostat­niej chwi­li za­mie­nia­jąc Che­eta­way i Sy­ra­cu­se na Ca­ma­güey i San­ta Cruz – ku­bań­skie mia­sta. Na­stęp­ne­go dnia przy­je­cha­ła do mnie w od­wie­dzi­ny… cię­ża­rów­ka wy­ła­do­wa­na ro­bot­ni­ka­mi z ma­cze­ta­mi. Wi­dzie­li mój wy­stęp w te­le­wi­zji i chcie­li za­py­tać, czy to z my­ślą o nich, wy­ci­na­ją­cych w po­cie czo­ła trzci­nę cu­kro­wą w San­ta Cruz, za­śpie­wa­łam tę bal­la­dę. „Oczy­wi­ście” – od­po­wie­dzia­łam. Po­dzię­ko­wa­li więc, wrę­czy­li mi ma­cze­tę i tro­chę trzci­ny, wsko­czy­li na cię­ża­rów­kę i od­je­cha­li. 

 By­łaś tam je­dy­nym pol­skim wy­ko­naw­cą?

 Chy­ba tak, tyl­ko ja z gi­ta­rzy­sta­mi. Poza nami byli lu­dzie z ca­łe­go świa­ta, na­wet Ame­ry­ka­nie – mat­ka z sy­nem, dłu­go­wło­sym blon­dy­nem. Gra­li re­per­tu­ar Len­no­na i zo­sta­li bar­dzo do­brze przy­ję­ci. Ku­bań­czy­cy or­ga­ni­zo­wa­li nam też wy­ciecz­ki, mię­dzy in­ny­mi do domu He­min­gwaya, gdzie do­oko­ła ro­sły aka­cje. Ku­bań­skie aka­cje mają ta­kie dłu­gie strą­ki. Kie­dy spa­da­ją, są już twar­de, a w środ­ku grze­cho­czą na­sio­na. Oka­za­ło się, że to su­per­in­stru­ment per­ku­syj­ny, więc na kon­cer­cie gra­łam rów­nież na tych strą­kach. 

 Dwa lata po fe­sti­wa­lu w So­czi zno­wu po­je­cha­łaś do Związ­ku Ra­dziec­kie­go, tym ra­zem na kon­cer­ty z me­ta­low­ca­mi z Te­stu. 

 Oka­za­ło się, że by­łam tam już zna­na, o czym nie mia­łam po­ję­cia. Ros­ja­nie po­ko­cha­li mnie za „Jadą wozy ko­lo­ro­we”, któ­re za­śpie­wa­łam na fe­sti­wa­lu w So­po­cie w 1970 roku. Oglą­da­li trans­mi­sję i był szał. Stąd pro­po­zy­cje kon­cer­tów. Wy­jaz­dy or­ga­ni­zo­wa­ne przez PA­GART mia­ły spe­cy­ficz­ną for­mu­łę. Mu­sie­li być oczy­wi­ście mu­zy­cy, ale i kon­fe­ran­sjer czy ra­czej ga­wę­dziarz, któ­ry miał w prze­rwach roz­śmie­szać pu­blicz­ność. Do Związ­ku Ra­dziec­kie­go po­je­cha­ły z nami jesz­cze śpie­wa­ją­ce sio­stry Pa­nas z Opo­la i Zo­sia Ka­miń­ska, po­po­wa wo­ka­list­ka, no i przede wszyst­kim gru­pa roc­ko­wa Test. Tak­że Dan­ka Rinn ze swo­im mę­żem Bog­da­nem Czy­żew­skim. Kon­fe­ran­sje­rem był Bo­gu­sław Ko­prow­ski. Bar­dzo we­so­ły czło­wiek, w koń­cu ak­tor ko­me­dio­wy, ale oli­wa strasz­na. Cały czas dow­cip­ko­wał, co mo­men­ta­mi było dość mę­czą­ce. Zda­rza­ło mu się wy­cho­dzić na sce­nę w ta­kim sta­nie, że kie­dy się kła­niał, to z tego ukło­nu nie mógł się wy­pro­sto­wać. (śmiech)

 Dłu­go trwa­ły tra­sy kon­cer­to­we po ZSRR?

 Re­gu­łą było sześć ty­go­dni. 

 Duże ob­cią­że­nie dla wą­tro­by.

 Ale faj­na gru­pa, było we­so­ło. Po każ­dym kon­cer­cie bie­sia­do­wa­li­śmy, po­tem spa­li­śmy pra­wie do kon­cer­tu i… W Ode­ssie no­ca­mi włó­czy­li­śmy się po par­ku i pi­li­śmy miej­sco­wy sa­mo­gon, któ­ry na­zy­wał się cza­cza. Pi­li­śmy z mi­li­cjan­ta­mi. Ma­low­ni­czo wy­glą­dali, mie­li płasz­cze jak nasi pod­ha­lań­czy­cy, no i cza­czę. Z Wojt­kiem Gąs­sow­skim śpie­wa­li­śmy na gło­sy taki stan­dard „Hey to­mor­row, gon­na be to­mor­row…” – przez całą noc. I tak we­so­ło upły­wa­ła nam tra­sa. Ja jako gwiaz­da mia­łam apar­ta­ment, a w nim sa­mo­war, i u mnie od­by­wa­ły się wspól­ne ko­la­cje. Woj­tek był aku­rat na die­cie, mó­wił, że ma ja­kiś pro­blem z po­dro­ba­mi, więc go­to­wa­li­śmy mu w tym sa­mo­wa­rze ja­kieś jaj­ka, pa­rów­ki i her­bat­kę. „Mer­ry, zro­bisz mi her­bat­kę” – mó­wił do mnie.

 Na tej tra­sie grał z tobą Zby­szek Hoł­dys, praw­da? 

 Tak, ale mu­sia­łam go w koń­cu wy­rzu­cić, bo pił nie­mi­ło­sier­nie od sa­me­go rana. By­wa­ło, że wcho­dząc na sce­nę, chwiał się, a pu­blicz­ność po pro­stu gwiz­da­ła. Więc go zwol­ni­łam i pod ko­niec ode­sła­łam do domu. Był na mnie za to ob­ra­żo­ny przez wie­le lat. My­ślę, że cią­gle jesz­cze jest na­je­żo­ny. 

 Jak re­ago­wa­ła na wa­sze wy­stę­py ra­dziec­ka pu­blicz­ność?

 Naj­więk­szą ra­dość mia­ła, kie­dy Test grał bry­tyj­skie stan­dar­dy roc­ko­we. Sama też za­gra­łam „Let It Be” i fak­tycz­nie był szał. W każ­dej sto­li­cy re­pu­bli­ki gra­li­śmy przez ty­dzień. Pa­no­wał taki zwy­czaj, że pu­blicz­ność, wie­dząc już, co mo­że­my za­grać, pod­cho­dzi­ła do sce­ny i kła­dła kart­ki z ty­tu­ła­mi pio­se­nek. Kie­dyś w Ode­ssie przy­szedł do nas kie­row­nik sali i po­wie­dział, że je­śli jesz­cze raz za­śpie­wa­my coś po an­giel­sku, to spad­nie kur­ty­na. Oczy­wi­ście za­śpie­wa­li­śmy i do­trzy­mał sło­wa, kur­ty­na opa­dła. Ale za chwi­lę się pod­nio­sła, tak lu­dzie za­czę­li gwiz­dać.

 W Związ­ku Ra­dziec­kim mie­li­ście też „opie­ku­nów”, któ­rzy nie od­stę­po­wa­li was na krok, praw­da?

 Za­wsze ja­kiś był, mu­siał być, ale bez prze­sa­dy. Mo­gli­śmy bez pro­ble­mu cho­dzić po mie­ście, tyle że nie było po co. W Le­nin­gra­dzie miesz­ka­li­śmy w ho­te­lu Eu­ro­pej­skim, naj­lep­szym w mie­ście. Ro­sja­nie pro­po­no­wa­li, że­by­śmy zo­ba­czy­li słyn­ną ga­le­rię Er­mi­taż. Co­dzien­nie pod­sta­wia­li au­to­kar, a my przez cały ty­dzień ani razu nie wsta­li­śmy na tę wy­ciecz­kę. (śmiech) Naj­czę­ściej na­szą „opie­kun­ką” była Na­ta­sza, puł­kow­nik KGB, ale świet­na ko­bie­ta. To­wa­rzy­szy­ła nam na wie­lu tra­sach. Była uro­cza, uwiel­bia­ła jaz­dę po­cią­ga­mi i szam­pa­na. Za­wsze po­wta­rza­ła, że jej ulu­bie­ni ar­ty­ści, z któ­ry­mi pra­co­wa­ła, to El­ton John i Ma­ry­la. Nie­ste­ty, po­tem za­mie­ni­li nam ją na Ta­nię. Ta to była suka…

 Co się sta­ło?

 To już były lata 80., po raz pierw­szy gra­łam w Wil­nie. Po­je­cha­li­śmy tam z mu­zy­ka­mi po­cią­giem. Wy­pi­li­śmy po dro­dze kil­ka szam­pa­nów i wy­to­czy­li­śmy się na dwor­cu, śpie­wa­jąc: „Z jed­nej stro­ny ar­mia sil­na, z dru­giej sil­na, a my nie od­da­my Wil­na”. Na to Ta­nia, któ­ra już na nas cze­ka­ła, mówi: „Nie gra­cie w Wil­nie, tyl­ko w Kow­nie. U was nie­daw­no był stan wo­jen­ny, „So­li­dar­ność”, a tu w mie­ście dużo Po­la­ków, bo­imy się, że prze­nie­sie­cie tę za­ra­zę”. Całe Wil­no przy­je­cha­ło więc do Kow­na z fla­ga­mi. To była praw­dzi­wa de­mon­stra­cja pol­sko­ści. I w to mi graj! Za­czę­łam przez mi­kro­fon ja­kieś opo­wie­ści, zmie­nia­łam tek­sty pio­se­nek, wsta­wia­jąc róż­ne wi­leń­skie sy­tu­acje. Nie­ste­ty, po kon­cer­cie wi­dzie­li­śmy pa­ło­wa­nie tych bied­nych lu­dzi, bo Ta­nia we­zwa­ła mi­li­cję, jako że pod halą jest de­mon­stra­cja z fla­ga­mi. A to była nie żad­na de­mon­stra­cja, oni nas tyl­ko chcie­li tak pa­trio­tycz­nie po­że­gnać. Kie­dy już sie­dzie­li­śmy w au­to­ka­rze, spoj­rza­łam przez okno i zo­ba­czy­łam, jak Ta­nia wzię­ła ja­kąś dziew­czy­nę za wło­sy i wa­li­ła jej gło­wą o au­to­kar. Nig­dy tego nie za­po­mnę. Sucz.

 Przy­kro sły­szeć. To two­je je­dy­ne ta­kie wspo­mnie­nie zwią­za­ne ze Związ­kiem Ra­dziec­kim?

 Tak źle nie było nig­dy, to był in­cy­dent. W 1986 roku An­drzej, wte­dy mój na­rze­czo­ny, stwier­dził, że nig­dy nie był w ZSRR, więc przy­je­dzie do mnie na koń­ców­kę tra­sy – do Mo­skwy, gdzie gra­li­śmy ostat­ni kon­cert, a na­stęp­ne­go dnia mie­li­śmy ra­zem po­le­cieć do No­wo­sy­bir­ska. Sła­bo mó­wił po ro­syj­sku, ję­zyk znał tyl­ko ze szko­ły. Kie­dy wy­lą­do­wał w Mo­skwie, było śmiesz­nie. Kon­tro­la pasz­por­to­wa, ko­lej­ka Po­la­ków z sa­mo­lo­tu, ofi­cer go pyta: „Kak was za­wut?”. An­drzej oczy­wi­ście my­ślał, że pyta o za­wód, więc mówi: „in­ży­nier”. Ko­lej­ka się śmie­je, a Ro­sja­nin pró­bu­je in­a­czej: „Kak wa­sza fa­mi­lia?”. Tym ra­zem An­drzej zro­zu­miał, że cho­dzi o ro­dzi­nę, więc mówi: „Spa­si­ba, wszyst­ko w po­rząd­ku, tro­je dzie­ci” – te­raz to już ko­lej­ka po­kła­da­ła się ze śmie­chu. 

 Ale w koń­cu go wpu­ści­li? 

 No ja­sne. Miesz­ka­łam wte­dy w Mo­skwie w ta­kim pięk­nym, sta­rym ho­te­lu Bu­da­peszt. Mia­łam oczy­wi­ście apar­ta­ment – in­kru­sto­wa­ne me­ble, for­te­pian. An­drzej, jak to zo­ba­czył, to od­padł, nie spo­dzie­wał się ta­kie­go wy­pa­sio­ne­go ho­te­lu w Ro­sji. Po po­dró­ży był głod­ny, więc ze­szli­śmy na dół do knaj­py. Na sali ży­wej du­szy, tyl­ko my. Za­mó­wi­li­śmy san­da­cza po pol­sku. Nie wiem, dla­cze­go się tak na­zy­wał – to był san­dacz z wody, po­sy­pa­ny prze­tar­tym, go­to­wa­nym jaj­kiem i po­la­ny ma­słem. Pysz­ny. Za­mó­wi­li­śmy tę rybę, ale mija go­dzi­na, a do nas ża­den kel­ner nie pod­cho­dzi, choć wi­dzi­my, że sie­dzi ich cała grup­ka przy sto­li­ku na koń­cu sali. An­drzej nie wie­dział, ja­kie tam pa­nu­ją zwy­cza­je, i wku­rzył się nie na żar­ty. Wstał, pod­szedł do nich i ła­ma­nym ro­syj­skim pyta, czy może ktoś nas ra­czy ob­słu­żyć? A oni: „Chłop­cze, nie prze­szka­dzaj nam w pra­cy. Do re­stau­ra­cji przy­sze­dłeś nie tyl­ko po­jeść, ale i od­po­cząć, więc wra­caj do sto­li­ka od­po­czy­wać”. Nic z tego nie zro­zu­miał. Ta­kie to było spo­tka­nie An­drze­ja z Ro­sją.

 Przy­zwy­cza­ił się po ja­kimś cza­sie? 

 Nie było ła­two, bo na­stęp­ne­go dnia prze­rzu­ci­li nas na Sy­be­rię, do No­wo­sy­bir­ska. W ca­łym mie­ście nic nie trzy­ma­ło pio­nu, wszyst­kie la­tar­nie były prze­krzy­wio­ne, kra­węż­ni­ki po­przew­ra­ca­ne, na­wet wie­żo­wiec, w któ­rym mie­ścił się ho­tel, jak­by tro­chę po­chy­lo­ny. A w ho­tel syf, że trud­no uwie­rzyć. Stał tuż nad rze­ką Ob, od któ­rej strasz­nie wia­ło, w po­ko­jach zim­no, brud, koty la­ta­ły pod łóż­kiem, pew­nie nie­od­ku­rza­ne od pół roku. Ki­be­lek w ła­zien­ce nie­przy­krę­co­ny, więc pró­ba sko­rzy­sta­nia z wu­ce­tu gro­zi­ła śmier­cią i ka­lec­twem. Re­stau­ra­cja ho­te­lo­wa w re­mon­cie, na śnia­da­nia mu­sie­li­śmy cho­dzić do je­dy­nej przy­zwo­itej re­stau­ra­cji w mie­ście, po dro­dze do hali. Kie­dy się tam po­ja­wia­łam z An­drze­jem, ze­spół już bie­sia­do­wał. Co­dzien­nie je­dli­śmy wła­ści­wie to samo: pysz­ne sy­be­ryj­skie piel­mie­ni, za­pie­ka­ne w pie­kar­ni­ku z roz­ma­ry­nem, pod śmie­ta­ną. Ge­nial­ne! I pi­li­śmy cał­kiem przy­zwo­ite wino gru­ziń­skie, ulu­bio­ne Sta­li­na. 

 Dłu­go za­ba­wi­li­ście na Sy­be­rii?

 Gra­łam tam przez ty­dzień, jak w każ­dej sto­li­cy. Kon­cer­ty w No­wo­sy­bir­sku od­by­wa­ły się na lo­do­wi­sku, w ogrom­nej hali. By­łam w tramp­kach, co­nver­se’ach, któ­re so­bie przy­wio­złam ze Sta­nów. Mia­łam taką za­gryw­kę, że scho­dzi­łam ze sce­ny po schod­kach na ten lód i bie­głam do lu­dzi, któ­rzy sie­dzie­li da­le­ko. Sce­na sta­ła w jed­nym koń­cu, lu­dzie w dru­gim, nie było z nimi kon­tak­tu. No więc bie­głam do nich, za­ga­dy­wa­łam, śpie­wa­łam im, ale pa­mię­tam, że w sto­py było mi zim­no jak cho­le­ra. 

 Kie­dy za­gra­li­śmy w No­wo­sy­bir­sku, od­wieź­li nas na lot­ni­sko, do sali In­tu­ri­stu, spe­cjal­nej dla ino­stran­ców, czy­li cu­dzo­ziem­ców. Sie­dzi­my, cze­ka­my, ale lot wciąż opóź­nia­ją. Po kil­ku go­dzi­nach zgłod­nie­li­śmy, więc idzie­my do knaj­py. W menu znaj­du­je­my czer­wo­ny ka­wior, ale po­da­wa­ny na jaj­ku na twar­do. Przy­cho­dzi kel­ner­ka i An­drzej, któ­ry za­wsze był ka­pry­śny, mówi, że nie chce tego jaj­ka, tyl­ko sam ka­wior. Ona na to: „Może so­bie pan ten ka­wior zdra­pać i jaj­ko zo­sta­wić”. No i za­czę­ło się! Kie­dy zo­ba­czy­ła, że za­kry­wam mu ręką usta, żeby prze­stał się z nią kłó­cić, jak na mnie nie sko­czy: „Jak wy tak mo­że­cie za­kry­wać usta męż­czyź­nie? Poza tym ja by­łam na kon­cer­cie wczo­raj i pani w ogó­le nie mia­ła suk­ni po­dob­nej do Pu­ga­czo­wej! Mia­ła pani tramp­ki, co jest skan­da­lem, a suk­nia nie była zło­ta!”. Strasz­ną zro­bi­ła mi awan­tu­rę. A po­tem po­wie­dzia­ła, że nas nie ob­słu­ży. (śmiech) An­drzej do­stał sza­łu i po­szedł na skar­gę do dy­rek­to­ra lot­ni­ska. A dy­rek­tor: „To ja ją zwal­niam”. Sie­dzi­my da­lej w tej knaj­pie, bo sa­mo­lot cią­gle się opóź­nia, a ta ko­bie­ta przy­cho­dzi, klę­ka przede mną, szlo­cha i prze­pra­sza. Mówi, że wła­śnie wy­rzu­ci­li ją z ro­bo­ty, bła­ga, że­bym się za nią wsta­wi­ła, bo jak jej nie przyj­mą z po­wro­tem, to zgi­nie z gło­du, a ma dwój­kę dzie­ci. Mó­wię więc: „An­drzej, idź do tego dy­rek­to­ra, po­wiedz, żeby przy­wró­cił ją do pra­cy”. Po­szedł, ra­zem z tą niby-prze­wod­nicz­ką Ta­nią, a dy­rek­tor: „Tak, ro­zu­miem, oczy­wi­ście, przy­wró­cę ją do pra­cy”. Oka­za­ło się, że jed­nak ją wy­rzu­cił. Szko­da mi się zro­bi­ło tej ko­bie­ty, wi­dzia­łam, że jest w praw­dzi­wej roz­pa­czy.

 Za­baw­niej było w in­nym sy­be­ryj­skim mie­ście, w Kie­mie­ro­wie. Mu­zy­cy mó­wi­li, że to fa­bry­ka dy­mów, bo wszę­dzie tyl­ko ko­mi­ny i dymy. Gra­li­śmy w fil­har­mo­nii. Po kon­cer­cie wcho­dzę do gar­de­ro­by i co wi­dzę? An­drzej pije z Ta­nią wód­kę, ze szklan­ki. Nig­dy wcze­śniej nie pi­jał wód­ki, ra­czej wino, whi­sky. Ta­nia ka­za­ła mu za­sła­niać okno ko­cem i wte­dy ona piła, po­tem Ta­nia sta­wa­ła z ko­cem i pił An­drzej. To był okres za­ka­zu pi­cia, któ­ry wpro­wa­dził pierw­szy se­kre­tarz An­dro­pow. Pa­mię­tam, że kie­dyś kon­cert prze­dłu­żył się z po­wo­du bi­sów. Wró­ci­li­śmy do ho­te­lu, a tam nic do je­dze­nia. Wy­bła­ga­li­śmy w kuch­ni, któ­rą za­my­ka­li, żeby dali nam co­kol­wiek. I wiesz, co oni zro­bi­li? Wy­płu­ka­li wiel­ki gar po ro­so­le i po­da­li nam tę brud­ną wodę z ko­stecz­ka­mi po kur­cza­ku, a my… bi­li­śmy się o te ko­stecz­ki! Z ko­lei żeby zjeść śnia­da­nie, szło się do skle­pu po jaj­ka, a tam tak śmier­dzia­ło od ryb, że trze­ba było na wde­chu wbiec, ku­pić i wy­biec. To był praw­dzi­wy wy­czyn. A kie­dy py­ta­li­śmy o ma­sło, sprze­daw­czy­ni od­po­wia­da­ła: „U nas są jaj­ka, ma­sła nie ma po dru­giej stro­nie uli­cy”. 

 Two­ja pierw­sza tra­sa po ZSRR, w 1971 roku, też za­koń­czy­ła się awan­tu­rą.

 Fra­nek zor­ga­ni­zo­wał mi kon­cer­ty w Cze­cho­sło­wa­cji. Gra­łam wte­dy w ZSRR, za­raz po­tem mia­łam le­cieć do War­sza­wy i tam prze­siąść się w sa­mo­lot do Pra­gi. Tym­cza­sem pod ko­niec tra­sy przy­je­chał do Ro­sji przed­sta­wi­ciel PA­GART-u, taki ubek z biu­ra pasz­por­tów, żeby od­być z nami roz­mo­wę. Zro­bił nam ze­bra­nie w gar­de­ro­bie, i po­wie­dział, że Ro­sja­nie chcą nam prze­dłu­żyć po­byt o dwa ty­go­dnie. „Czy wszy­scy się zga­dza­ją?” – za­py­tał. Nikt się nie ode­zwał, tyl­ko ja wsta­łam i mó­wię: „Ja się nie zga­dzam, bo mam tra­sę w Cze­cho­sło­wa­cji”. Ale on to po pro­stu olał. Wy­my­śli­li so­bie bo­wiem spe­cjal­ny kon­cert w sie­dzi­bie RWPG i już wy­dru­ko­wa­li za­pro­sze­nia, na któ­rych na­pi­sa­ne było, że wy­stą­pi Ma­ry­la Ro­do­wicz. A ja mu­sia­łam wy­je­chać dzień wcze­śniej, żeby do tej Pra­gi do­trzeć na czas.

 Wte­dy był taki zwy­czaj, że pasz­por­ty od­da­wa­li­śmy do re­cep­cji ho­te­lu, gdzie ja­kaś sze­fo­wa cho­wa­ła je w sej­fie. Po­szłam do niej w nocy i po­wie­dzia­łam, że mu­szę do­stać pasz­port, bo mam rano sa­mo­lot do Pra­gi. Na­kła­ma­łam, że to jest kon­cert z oka­zji rocz­ni­cy re­wo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej, a ona mówi, że nie może mi go tak po pro­stu wy­dać – musi mieć dys­po­zy­cję od kie­row­ni­ka gru­py. Był nim wte­dy Zyg­munt Wi­śniew­ski, dy­rek­tor BART-u (Bał­tyc­kiej Agen­cji Ar­ty­stycz­nej). Miał za­wsze dłu­gie i brud­ne szpo­ny i pa­lił faj­kę. I chy­ba nie­miec­kie ko­rze­nie, bo mó­wił „r” tak jak Tusk: „Pani Ma­hyl­ko, gah­de­hób­ka jest na pię­teh­ku”. (śmiech) 

 Dzwo­nię więc z re­cep­cji do jego po­ko­ju, nie od­bie­ra, bo wie, że chcę wy­je­chać, i nie może do tego do­pu­ścić, a przy­najm­niej nie może o tym wie­dzieć. Nie od­bie­ra, nie od­bie­ra. Cała gru­pa mnie do­pin­gu­je, wspie­ra, ale za­ra­zem boi się, bo wie, że bę­dzie afe­ra. Każ­dy cho­wa się za ja­kimś fi­la­rem i cze­ka na wy­nik. Wi­śniew­ski da­lej nie od­bie­ra. No więc po­wta­rzam tej re­cep­cjo­ni­st­ce, że tu cho­dzi o re­wo­lu­cję paź­dzier­ni­ko­wą, o Le­ni­na i jak mi nie wyda pasz­por­tu, to pój­dzie do wię­zie­nia. I to za­dzia­ła­ło! Wy­da­ła mi pasz­port. Zła­pa­łam ba­gaż, tak­sów­kę i po­je­cha­łam na lot­ni­sko. Sa­mo­lot już stoi, tłum lu­dzi na pa­sie, ła­du­ją się do środ­ka, a ja nie mam bi­le­tu! Po­ka­za­łam więc pasz­port, po­wie­dzia­łam, że ja mu­szę, że na­zy­wam się Ro­do­wicz, że kon­cert, że Le­nin. (śmiech) I uda­ło się. 

 Zdą­ży­łaś na te cze­skie wy­stę­py?

 Fra­nek już wie­dział, że nie mam ze­spo­łu, bo Hoł­dy­sa ode­sła­łam, więc zor­ga­ni­zo­wał mi cze­skich mu­zy­ków, m.in. Kor­na z The Re­bels. I jesz­cze dwóch gi­ta­rzy­stów aku­stycz­nych. Je­den na­zy­wał się Mi­lan Drli­čiak i był za­pa­trzo­ny w Cata Ste­ven­sa. Zro­bi­li­śmy parę prób i ja­koś się uda­ło. Ale w Ro­sji rze­czy­wi­ście była afe­ra po tym kon­cer­cie dla RWPG, bo na za­pro­sze­niach „Ma­ry­la Ro­do­wicz”, a na sce­nie tyl­ko dwóch gi­ta­rzy­stów. Coś tam plum­ka­li, ale to był skan­dal i kie­dy wró­ci­łam z Cze­cho­sło­wa­cji, do­sta­łam ko­lej­ny szla­ban na pasz­port. Na pół roku.

 Od­da­li ci pasz­port do­pie­ro, kie­dy zgo­dzi­łaś się po­je­chać do za­nie­dby­wa­ne­go wcze­śniej NRD.

 Tak, ale naj­pierw mu­sia­łam na­grać kil­ka swo­ich pio­se­nek po nie­miec­ku. Pierw­sza była „Bal­la­da wa­go­no­wa”, czy­li „Kle­ine Eisen­bahn­bal­la­de”. Na­gra­nia od­by­wa­ły się w ta­kim ogrom­nym stu­diu, w sta­rym bu­dyn­ku ra­dio­wym. Był tam świet­ny noc­ny bu­fet z go­rą­cy­mi kieł­ba­ska­mi i cho­dzą­cy­mi ka­ra­lu­cha­mi. Nie­któ­re se­sje mia­ły też miej­sce w Re­ich­sta­gu – stał na gra­ni­cy z Ber­li­nem Za­chod­nim i miał za­mu­ro­wa­ne ce­gła­mi ko­ry­ta­rze. Tam mie­ści­ło się stu­dio Ami­gi, w któ­rym na­gry­wa­łam pły­tę. Kie­dy pra­co­wa­li­śmy no­ca­mi, przy­cho­dzi­ła po­li­cja z wil­czu­ra­mi, żeby spraw­dzać, czy nie ku­je­my tych ścian. (śmiech) I to był dla mnie szok! Wiesz, oni cią­gle no­si­li te czap­ki, któ­re wy­glą­da­ły jak hi­tle­row­skie, więc tro­chę się ba­łam. 

 To był czas, kie­dy ener­dow­cy za­pra­sza­li spo­ro pol­skich ar­ty­stów. Zresz­tą nie tyl­ko pol­skich, rów­nież cze­skich czy wę­gier­skich.

 Po­la­cy sami de­cy­do­wa­li o tym, któ­rzy ar­ty­ści mają po­ten­cjał eks­por­to­wy?

 Do Opo­la na fe­sti­wal przy­jeż­dża­ła dzien­ni­kar­ka z nie­miec­kie­go ra­dia, na­zy­wa­ła się Lu­ize Mirsch, i pa­trzy­ła, co kto gra, kto od­no­sił suk­ces. Po­tem przy­sy­ła­ła ofer­tę do PA­GART-u i tak to się od­by­wa­ło. 

 Kto ci tłu­ma­czył tek­sty na nie­miec­ki?

 Tek­sty pi­sa­li Niem­cy. Lu­dzie z Za­chod­nich Nie­miec śmia­li się z nich po­tem i mó­wi­li, że od razu wi­dać, że ener­dow­skie. Niem­cy bar­dzo pil­no­wa­li ak­cen­tów – za­nim za­czę­łam śpie­wać, od­bie­ra­łam na ko­ry­ta­rzu wie­lo­go­dzin­ne lek­cje wy­mo­wy. Kie­dy już mnie wy­tre­so­wa­li, wcho­dzi­łam do stu­dia i na­gry­wa­łam. 

 Mówi się, że Niem­cy są tacy po­rząd­ni, do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ni. 

 Tak rze­czy­wi­ście było, tra­sy or­ga­ni­zo­wa­no bar­dzo przy­zwo­icie. Wy­stę­pów te­le­wi­zyj­nych mie­li­śmy tam od gro­ma, wła­ści­wie co ty­dzień, bo Niem­cy na wscho­dzie oglą­da­li te­le­wi­zję za­chod­nią, więc wła­dze NRD chcia­ły po­ka­zać na­ro­do­wi, że u nich też jest we­so­ło i bo­ga­to. Chcie­li mieć te­le­wi­zję bar­dzo roz­ryw­ko­wą, dla­te­go za­pra­sza­li wszyst­kie gwiaz­dy z de­mo­lu­dów. Z Wę­gier taką gwiaz­dą była Zsuz­sa Koncz, była też Kati Ko­vács – faj­ne wo­ka­list­ki, zwłasz­cza Kati. Przy­jeż­dża­ły też ze­spo­ły: Lo­ko­mo­tiv GT i Ome­ga. Sil­na była eki­pa z Czech: Ka­rel Gott, He­le­na Von­dráčko­vá… Mu­sia­ła być też Buł­ga­ria, Ro­sja. Oczy­wi­ście, nie bra­ko­wa­ło też lo­kal­nych, ener­dow­skich gwiazd, m.in. Niny Ha­gen, jesz­cze przed jej uciecz­ką na Za­chód. Za­wsze, kie­dy przy­jeż­dża do Pol­ski, to mnie po­zdra­wia. Poza wy­stę­pa­mi te­le­wi­zyj­ny­mi da­wa­li­śmy spo­ro wy­wia­dów pra­so­wych, co ty­dzień se­sje zdję­cio­we dla nie­miec­kiej pra­sy – dużo się dzia­ło.

 Mniej było cza­su na pi­cie niż w Związ­ku Ra­dziec­kim?

 W gro­nie mo­ich mu­zy­ków było we­so­ło, przy­jaź­ni­li­śmy się i ra­zem ba­lo­wa­li­śmy. Niem­cy już wte­dy mie­li gril­le, całe kur­cza­ki się na nich krę­ci­ły, więc ro­bi­li­śmy kon­kur­sy, kto zje wię­cej tych kur­cza­ków i wy­pi­je wię­cej piwa. Poza tym w ho­te­lach były klu­by noc­ne, więc za­wsze naj­pierw je­dli­śmy kur­cza­ki, a po­tem szli­śmy do klu­bu. W jed­nym z ta­kich klu­bów za­ko­chał się we mnie pe­wien dru­karz. Wy­ha­czy­łam go przy ba­rze. Ale mu­sia­łam wal­czyć o nie­go z moją chó­rzyst­ką, któ­rej też wpadł w oko. (śmiech) I wy­gra­łam. Z tej mi­ło­ści zro­bił mi wi­zy­tów­ki. (śmiech) In­nym ra­zem chciał so­bie ze mną uciąć ro­mans ener­dow­ski mi­ni­ster, chy­ba spraw we­wnętrz­nych. Li­mu­zy­ną przy­je­chał na mój kon­cert w Ber­li­nie. Po­wie­dzia­no mi, że za­pra­sza mnie na ko­la­cję. Od­po­wie­dzia­łam, że mu­szę wy­pra­so­wać su­kien­kę. Dłu­go ją pra­so­wa­łam, aż w koń­cu umknę­łam tyl­nym wyj­ściem.

 Po dru­giej stro­nie Muru Ber­liń­skie­go zna­la­złaś się po raz pierw­szy przy oka­zji Mo­na­chium?

 Wcze­śniej mia­łam w Niem­czech Za­chod­nich wy­stę­py te­le­wi­zyj­ne. Oni sie­bie na­wza­jem pod­glą­da­li i kie­dy ktoś zdo­by­wał po­pu­lar­ność w NRD, ci z RFN też chcie­li go mieć. Za­pro­si­li mnie na przy­kład do ta­kie­go po­pu­lar­ne­go pro­gra­mu „Schau­bu­de”, nada­wa­ne­go z Ham­bur­ga. To był bar­dzo trud­ny wy­jazd…

 Trud­no było do­je­chać czy ja­kieś pro­ble­my na miej­scu?

 Jed­no i dru­gie. Pol­ską tra­sę kon­cer­to­wą koń­czy­łam w Ku­do­wie, przy gra­ni­cy z Cze­cha­mi, a już na­stęp­ne­go dnia mu­sia­łam być w Ham­bur­gu. Trze­ba było więc zna­leźć tak­sów­ka­rza, któ­ry miał w pasz­por­cie spe­cjal­ną wkład­kę, ze­zwa­la­ją­cą mu na wjazd do NRD. Uda­ło się. O czwar­tej rano by­łam na dwor­cu w Ber­li­nie Wschod­nim. Cze­kał mnie jesz­cze prze­jazd po­cią­giem do Ber­li­na Za­chod­nie­go, na lot­ni­sko Tem­pel­hof, skąd oko­ło ósmej mia­łam od­le­cieć do Ham­bur­ga. Po­sta­no­wi­łam prze­trwać te go­dzi­ny na ener­dow­skim dwor­cu. I tu zja­dłam wte­dy naj­lep­szą ja­jecz­ni­cę w ży­ciu. (śmiech) Po la­tach syn Ję­drek, któ­ry do­brze go­tu­je, wy­ja­śnił mi, jak ją zro­bi­li. Otóż ubi­ja się jaj­ka na pia­nę i do­pie­ro to się sma­ży na ma­śle, dla­te­go wy­cho­dzi taka pu­szy­sta. 

 Na lot­ni­sku wsia­dłam w sa­mo­lot i nie śpiąc ani mi­nu­ty, do­le­cia­łam do Ham­bur­ga. Zdą­ży­łam się tyl­ko wy­ką­pać, umyć gło­wę i po­pę­dzi­łam na pró­bę. Pa­mię­tam, że nie mia­łam wte­dy zbyt wie­lu ko­stiu­mów. Wzię­łam taką faj­ną, fol­ko­wą su­kien­kę z zie­lo­ne­go lnu, z pięk­nym ha­ftem. Uszy­łam ją so­bie na So­pot ’73. Ale po pol­skiej tra­sie była już zmę­czo­na, nie pierw­szej świe­żo­ści. Pa­mię­tam Niem­kę, któ­ra mi pra­so­wa­ła tę su­kien­kę w gar­de­ro­bie. Zna­łam już spo­ro nie­miec­kich słów, więc mó­wię do niej, że ta su­kien­ka jest schmut­zig, czy­li brud­na. A ona na to: „Brud­na Po­lka”. Bar­dzo było mi wstyd.

 A sam wy­stęp? Uda­ny?

 „Schau­bu­de” to był pro­gram z pu­blicz­no­ścią, na żywo. Taki ro­dzaj pi­wiar­ni, gdzie lu­dzie sie­dzie­li przy sto­łach, ki­wa­li się, a ja śpie­wa­łam „Mał­goś­kę” po nie­miec­ku. Po­do­ba­ło się. Go­rzej, że po pio­sen­ce mia­łam też udzie­lić wy­wia­du, i to po nie­miec­ku. Mia­łam strasz­ne­go cy­ko­ra, bo choć by­łam wy­tre­so­wa­na i po­tra­fi­łam po­wie­dzieć kil­ka zwro­tów z ład­nym ak­cen­tem, wie­dzia­łam, że jak do­sta­nę ja­kieś za­ska­ku­ją­ce py­ta­nie, to bę­dzie źle. No więc na pró­bie usta­li­łam z pro­wa­dzą­cym, o co bę­dzie mnie py­tał, na gi­ta­rze mia­łam kar­tecz­ki z od­po­wie­dzia­mi, a ka­me­ra była usta­wio­na tak, żeby nie było wi­dać, że czy­tam. 

 Z tego wy­jaz­du nie za­po­mnę też ho­te­lu. Z po­ko­ju mia­łam pięk­ny wi­dok z okna. Pa­mię­tasz taką sce­nę z „Po­więk­sze­nia” An­to­nio­nie­go: jest park i drze­wo po­środ­ku, prze­ogrom­na po­la­na. Tu było po­dob­nie – rano uno­si­ła się mgieł­ka otu­la­ją­ca to drze­wo, ktoś je­chał kon­no… A okna mia­łam jak w Luw­rze, do zie­mi… W tym ho­te­lu od­był się też ban­kiet po pro­gra­mie. Ko­kie­to­wał mnie tam Nie­miec, któ­ry chy­ba słu­żył w We­hr­mach­cie, bo tań­czył ze mną na bacz­ność, a w wal­cu stu­kał ob­ca­sa­mi. 

 Wspo­mnia­łem już Mo­na­chium. Mi­strzo­stwa świa­ta w pił­ce noż­nej, 1974 rok. Ro­zu­miem, że chcia­łaś wziąć w tym udział ze wzglę­du na za­mi­ło­wa­nie do fut­bo­lu? 

 Nie by­łam wte­dy fan­ką pił­ki noż­nej, do­pie­ro nie­daw­no za­krę­ci­łam się na jej punk­cie. Cie­szy­ło mnie to głów­nie dla­te­go, że to był wy­jazd na Za­chód. Ale też nie mia­łam żad­ne­go wpły­wu na to, że się w tej eki­pie znaj­dę. To była de­cy­zja, któ­ra za­pa­dła bar­dzo wy­so­ko, w KC. We­zwał mnie szef wy­dzia­łu kul­tu­ry i po­wie­dział, że wła­śnie ja mam za­śpie­wać. Nie pa­mię­tam, jak się na­zy­wał, ale był świń­skim blon­dy­nem i miał taką buź­kę, no wiesz… Zna­na po­stać w śro­do­wi­sku, nie­ste­ty, nie od naj­lep­szej stro­ny. Po­wie­dział też, że był kon­kurs na pio­sen­kę i wy­grał „Fut­bol”, z tek­stem Jo­na­sza Kof­ty i mu­zy­ką Je­rze­go Bog­da­no­wi­cza. 

 Kto jesz­cze był w mun­dia­lo­wej eki­pie?

 Ja­cek Nie­ży­chow­ski i Ka­zi­mierz Grześ­ko­wiak, a więc ten ich ka­ba­ret „Sil­na Gru­pa Pod We­zwa­niem”, oraz Je­rzy Cno­ta, ak­tor z Kra­ko­wa. Były też tan­cer­ki. Wszy­scy prze­bra­ni na lu­do­wo. 

 Ty też by­łaś na lu­do­wo?

 Moda Pol­ska uszy­ła mi dłu­gą spód­ni­cę, do tego ha­fto­wa­na bluz­ka. Wpię­łam kwiat we wło­sy, gi­ta­rę do ręki i ja­koś to się obro­ni­ło. Po­mysł na im­pre­zę otwar­cia w Mo­na­chium był taki: na mu­ra­wie sta­dio­nu sta­ły wiel­kie pił­ki, w któ­rych sie­dzia­ły eki­py ar­ty­stycz­ne po­szcze­gól­nych kra­jów. Pił­ki po ko­lei się otwie­ra­ły i każ­dy pre­zen­to­wał swój pro­gram. Obok pol­skiej pił­ki była bra­zy­lij­ska, z któ­rej wy­sko­czy­ły atrak­cyj­ne pa­nien­ki z pió­ra­mi. A kie­dy otwo­rzy­ła się na­sza, wy­sko­czy­li kra­ko­wia­cy i cho­dzi­li wo­kół ta­kie­go ko­ło­wro­tu, na któ­rym był wie­niec i wstąż­ki. Nie­ży­chow­ski miał bę­ben, ktoś inny tam­bu­ryn… A dzień wcze­śniej wsa­dzi­li nas na wóz dra­bi­nia­sty z sia­nem i wo­zi­li po uli­cach mia­sta. Do tego mu­zy­ka lu­do­wa z ta­śmy. Nie­złe, co?

 Po­tem pew­nie im­pre­za.

 Tak, wie­czo­rem da­li­śmy w ba­nię. Ja umiar­ko­wa­nie, ale resz­ta była moc­no pod­cię­ta. Na­stęp­ne­go dnia sie­dzie­li­śmy w tej pił­ce, strasz­nie ści­śnię­ci, a oni zio­nę­li kwa­śnym odo­rem go­rza­ły. Nie było czym od­dy­chać, my­śla­łam, że umrę. Szu­ka­łam tyl­ko ja­kiejś szpa­ry na łą­czach pił­ki i ich od­su­wa­łam: „Odejdź­cie, od­wróć­cie się!”. Oni nie mu­sie­li być trzeź­wi, bo tyl­ko mie­li wyjść z tej pił­ki, po­snuć się po bo­isku i po­wa­lić w bę­ben. 

 Już po wy­stę­pie szłam przez mu­ra­wę, a na­prze­ciw­ko mnie Pele. Pod­biegł do nie­go ja­kiś pol­ski fo­to­re­por­ter i po­pro­sił, żeby przy­sta­nął, bo chciał nam ra­zem zro­bić zdję­cie. A ja py­tam: „A kto to jest Pele?”. (śmiech) Do dzi­siaj to zdję­cie po­ja­wia się cza­sem w pol­skiej pra­sie.

 Te mi­strzo­stwa to dla nas le­gen­da, jak Grun­wald… Na me­cze pol­skiej re­pre­zen­ta­cji tam cho­dzi­łaś?

 Na mi­strzo­stwach zo­ba­czy­łam je­den mecz, ale nie pa­mię­tam któ­ry.

 No wiesz?! Pe­le­go nie po­zna­łaś, nie wiesz, któ­ry oglą­da­łaś mecz, a prze­cież od tam­tej pory wszy­scy ko­ja­rzą cię z pił­ką.

 Tak, bo na­szym do­brze tam po­szło i do mnie przy­lgnę­ło, że Ma­ryl­ka przy­nio­sła szczę­ście. Ale już te­raz, na te wszyst­kie kon­kur­sy śpie­wa­cze, na przy­kład przed Euro 2012, star­tu­ję z praw­dzi­wej mi­ło­ści do pił­ki. Nie ma w tym kal­ku­la­cji, na­wet nie wiem, kto jesz­cze bie­rze udział. Przed Euro „wpu­ści­łam się” na­wet w kon­kurs, w któ­rym bra­li udział pra­wie sami ama­to­rzy. 

 Kie­dy zdą­ży­łaś po­ko­chać pił­kę?

 Pod­czas pierw­sze­go wy­jaz­du do Ro­sji za­przy­jaź­ni­łam się z Wojt­kiem Gąs­sow­skim, a on jest wiel­kim fa­nem pił­ki i parę razy za­brał mnie na Le­gię. Pa­mię­tam mecz, na któ­rym mia­łam nogę w gip­sie, by­łam po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym – ze­rwa­ne wię­za­dła w ko­la­nie, ope­ra­cja, ale na sta­dion do­czła­pa­łam. To mógł być rok 1976. Po­tem moje kon­cer­ty za­po­wia­dał Krzysz­tof Ma­ter­na, któ­ry też jest za­go­rza­łym ki­bi­cem. Kie­dy był ja­kiś waż­ny mecz, skra­ca­li­śmy kon­cert, no bo trze­ba było obej­rzeć. Pa­mię­tam wy­stęp w Dzier­żo­nio­wie, któ­ry pro­wa­dził Krzy­siek – na wi­dow­ni same ko­bie­ty, bo wszy­scy męż­czyź­ni zo­sta­li w do­mach przed te­le­wi­zo­ra­mi, bo nasi gra­li ja­kiś mecz. Krzy­siek sza­lał. A po­nie­waż w tym domu kul­tu­ry był te­le­wi­zor, bar­dzo krót­ko mnie za­po­wie­dział i po­pę­dził. (śmiech) 

 Jed­nak tak na­praw­dę wkrę­ci­łam się w pił­kę noż­ną w la­tach 90., kie­dy mój star­szy syn, Ja­siek, cho­dził do li­ceum. Wte­dy stał się wiel­kim ki­bi­cem Le­gii i cho­dził na Ży­le­tę. Opo­wia­dał mi, jak raz uda­ło mu się wtar­gnąć z ko­le­ga­mi na bo­isko. Nie było ta­kich za­sie­ków jak te­raz. No więc wtar­gnął i wy­ciął so­bie ka­wa­łek siat­ki z bram­ki, na pa­miąt­kę. In­nym ra­zem całą noc ga­nia­li się z po­li­cją po Agry­ko­li. Wiesz, race, wszyst­ko osnu­te dy­mem, kie­dyś to była za­ba­wa… Te­raz bar­dziej pil­nu­ją. Do dziś cho­dzę na Le­gię, oczy­wi­ście re­pre­zen­ta­cji też ki­bi­cu­ję. Ostat­nio bar­dzo lu­bię rów­nież Śląsk Wro­cław, śle­dzę wy­ni­ki, wiem, o co cho­dzi.

 W 1978 roku bra­łaś udział w Świa­to­wym Fe­sti­wa­lu Mło­dzie­ży i Stu­den­tów, któ­ry pod ha­słem: „O an­ty­im­pe­ria­li­stycz­ną so­li­dar­ność, po­kój i przy­jaźń!” zor­ga­ni­zo­wa­no w Ha­wa­nie. Brzmi jak do­bra za­ba­wa.

 Tym ra­zem po­le­cie­li­śmy na Kubę bar­dzo dużą eki­pą. Pi­sa­rze, dzien­ni­ka­rze, ar­ty­ści pla­sty­cy. Ja­nek Wo­łek, Ja­nek Po­pra­wa z Kra­ko­wa, lu­dzie zwią­za­ni z ru­chem stu­denc­kim, duża gru­pa ar­ty­stów es­tra­do­wych: Cze­sław Nie­men, 2 plus 1, An­drzej i Eli­za, no i na szczę­ście ja. (śmiech) Bar­dzo bym cier­pia­ła, gdy­by mnie po­mi­nię­to. Był też chór Po­li­tech­ni­ki Szcze­ciń­skiej i Sło­wian­ki, czy­li ze­spół ta­necz­ny Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go. Sie­dzie­li­śmy tam dłu­go, chy­ba ze trzy ty­go­dnie. Ja już by­łam po „Sza­lo­nej lo­ko­mo­ty­wie”, więc za­ko­cha­na w Ja­siń­skim, któ­ry trzy­mał mnie na dłu­giej smy­czy. Tak się zło­ży­ło, że kie­dy za­czy­nał się mój fe­sti­wal na Ku­bie, on był z te­atrem w Mek­sy­ku, na fe­sti­wa­lu te­atral­nym, i chcia­łam wy­ciąć mu taki nu­mer: po­je­chać do Mek­sy­ku, wy­na­jąć ro­wer, do­wie­dzieć się, gdzie sta­cjo­nu­je, i jak gdy­by nig­dy nic prze­je­chać obok na tym ro­we­rze, tak żeby był kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. (śmiech) Nie uda­ło mi się jed­nak ode­rwać od gru­py.

 I zno­wu by­łaś ska­za­na na pla­żę i mo­ji­to…

 To był uro­czy po­byt, fan­ta­stycz­ny to­wa­rzy­sko. Miesz­ka­li­śmy w aka­de­mi­ku pod Ha­wa­ną, więc wa­run­ki dość su­ro­we – pię­tro­we pry­cze, zim­na woda. Ale jak już wsta­li­śmy, cze­kał na nas au­to­kar i za­wo­ził nad mo­rze, do klu­bu, któ­ry był wy­łącz­nie do na­szej dys­po­zy­cji. Jesz­cze przed re­wo­lu­cją na­le­żał do bar­dzo eks­klu­zyw­nych miejsc, sama eli­ta się tam ba­wi­ła. Stał obok in­ne­go klu­bu, tyle że na oko­licz­ność na­sze­go przy­jaz­du po­mię­dzy klu­ba­mi prze­ciąg­nię­to dru­ty kol­cza­ste, bo są­sia­do­wa­li­śmy z gru­pą ra­dziec­ką. Stał straż­nik, przej­ścia nie ma. Ale były za to su­per­wa­run­ki do za­ba­wy – bary, ba­sen i pięk­na pla­ża. Nasz au­to­bus co­dzien­nie eskor­to­wa­li do klu­bu po­li­cjan­ci na bia­łych mo­to­rach. Od razu za­czę­łam ko­kie­to­wać ta­kie­go jed­ne­go czar­ne­go, któ­ry się we mnie, nie­ste­ty, za­ko­chał. Pew­ne­go wie­czo­ru przy­szedł do aka­de­mi­ka po cy­wil­ne­mu, ale z pi­sto­le­tem za pa­sem. Na­pił się ja­kie­goś spi­ry­tu­su z na­szy­mi ludź­mi i chciał mnie za­strze­lić. Wszedł do na­sze­go po­ko­ju, na­wa­lo­ny, ko­szu­la mu wy­la­zła… Za­czął opo­wia­dać, że był w An­go­li na woj­nie, i po­ka­zy­wać swo­je rany. Na­praw­dę był po­ha­ra­ta­ny. I na­gle za­czy­na do mnie mó­wić po ro­syj­sku: „Ma­ry­la, idi siu­da”. Na Ku­bie po ro­syj­sku mówi do mnie Mu­rzyn, któ­ry wal­czył w An­go­li! Wiesz, jaki od­jazd? (śmiech) Ale wte­dy by­łam prze­ra­żo­na, bo wy­jął broń i za­czął mi gro­zić. Na szczę­ście ja­koś go tam za­ga­da­li czy dali mu się na­pić i uda­ło mi się uciec z po­ko­ju. Nie­mniej prze­ży­łam praw­dzi­we chwi­le gro­zy.

 Może to two­je ko­kie­to­wa­nie za bar­dzo go ośmie­li­ło?

 Wiesz, to były ja­kieś zer­ka­nia przez okno au­to­ka­ru, a on tak kom­bi­no­wał, żeby je­chać koło mo­je­go okna. Dla mnie to była za­ba­wa, a dla nie­go zbyt duże prze­ży­cie. (śmiech)

 Nie roz­ma­wia­li­ście na­wet?

 No, tro­chę, jak się au­to­kar za­trzy­my­wał… Mam na­wet z nim zdję­cie. Ja­kiś pol­ski fo­to­re­por­ter nam zro­bił i oczy­wi­ście tra­fi­ło to do pra­sy. Wiesz, czar­ny po­li­cjant w mun­du­rze na bia­łym mo­to­rze… Wpa­dłam też w oko ra­tow­ni­ko­wi na pla­ży, któ­ry przy­cho­dził i pa­trzył na mnie, jak się opa­la­łam. Wi­dział, że dużo bia­łe­go mię­sa. (śmiech) Na ko­niec po­da­ro­wał mi ko­szul­kę ra­tow­ni­ka. Wy­pło­wia­łą, prze­po­co­ną, ale faj­ną, taką z krzy­żem. I bar­dzo chciał ze mną po­pły­nąć łód­ką, ale od razu roz­legł się gwiz­dek.

 Gwiz­dek?

 Tak, nie wol­no mu było się z nami spo­ufa­lać. Zwol­ni­li go za to, że wsia­dłam do jego łód­ki.

 Co jesz­cze ro­bi­łaś wte­dy na Ku­bie, poza ła­ma­niem serc i ży­cio­ry­sów?

 Ba­wi­li­śmy się w tym pol­skim klu­bie. Pod ko­niec po­by­tu już na­wet nie wra­ca­li­śmy do aka­de­mi­ka. Spa­li­śmy gdzie po­pa­dło, na de­ko­ra­cjach, ja na ja­kichś fla­gach. Słoń­ce nas bu­dzi­ło o świ­cie. Głów­nie mo­czy­li­śmy się w ba­se­nie. Pa­mię­tam, że naj­lep­szą za­ba­wą było wrzu­ca­nie ko­goś do wody w ubra­niu. Po­lo­wa­li­śmy na sze­fa na­szej gru­py, Ada­ma Kacz­mar­ka, któ­ry – jak się oka­za­ło – nie umiał pły­wać. Ta­kie za­ba­wy. W ba­rze była za­wsze żywa mu­zy­ka, Ku­bań­czy­cy gra­li swo­ją po­ry­wa­ją­cą sal­sę, a my plą­sa­li­śmy.

 Były ja­kieś kon­cer­ty?

 Pod ko­niec po­by­tu od­by­wał się ga­lo­wy kon­cert każ­dej gru­py, w te­atrze. Śpie­wa­łam z chó­rem Po­li­tech­ni­ki Szcze­ciń­skiej „Wo­ła­niem wo­łam cię”, taki nu­mer go­spe­lo­wy Kasi Ga­ert­ner, i coś tam też z gi­ta­rą, w dłu­giej bia­łej sza­cie z pie­luch. Trans­mi­to­wa­ła to te­le­wi­zja, oglą­dał nas Fi­del Ca­stro. We­dług Krzyś­ka Mro­zie­wi­cza, dzien­ni­ka­rza, któ­ry był tam sze­fem sze­fów i gło­wą ca­łej de­le­ga­cji, wpa­dłam Fi­de­lo­wi w oko. Po kon­cer­cie am­ba­sa­dor Pol­ski za­pro­sił nas, całą gru­pę, do swo­ich ogro­dów, na ban­kiet. Pod­jeż­dża­my au­to­ka­rem do tych ogro­dów, Sło­wian­ki się prze­bie­ra­ją, zdej­mu­ją swo­je kra­kow­skie spód­ni­ce, a tu Fi­del Ca­stro po­ja­wia się bez uprze­dze­nia. Ja już by­łam prze­bra­na – czar­na su­kien­ka, szpil­ki, gło­wa w zim­nej wo­dzie umy­ta – i pa­ra­do­wa­łam po tych ogro­dach. Na­gle wpa­da gru­pa Ku­bań­czy­ków z bro­nią, oso­bi­sta ochro­na Fi­de­la. Prze­cze­su­ją krza­ki, nikt nie wie, co się dzie­je. Mó­wią am­ba­sa­do­ro­wi, że za­raz tu­taj przyj­dzie Fi­del. Ten zro­bił się bia­ły jak ścia­na i o mało nie ze­mdlał. Pa­mię­tam, jak po­wie­dział: „Jak to? Prze­cież na­wet nie był u ra­dziec­kich!”. Umie­rał z prze­ra­że­nia, bo do­pie­ro trze­ci dzień był am­ba­sa­do­rem.

 No tak, ra­dziec­cy mo­gli po­czuć się ura­że­ni. Jak wy­glą­dał Ca­stro z bli­ska?

 Przy­stoj­ny, bar­dzo faj­nie wy­glą­dał w mun­du­rze. Jak się tyl­ko po­ja­wił, to przez po­mył­kę wszedł do po­ko­ju, gdzie roz­bie­ra­ły się Sło­wian­ki. Usły­sze­li­śmy strasz­ne pi­ski i wrza­ski. Fi­del oczy­wi­ście był za­chwy­co­ny.

 Am­ba­sa­dor zdą­żył ochło­nąć?

 Or­ga­ni­zo­wał w po­pło­chu ja­kieś sto­ły i krze­sła, żeby gość mógł usiąść, a do mnie mó­wił: „Ma­ryl­ka, za­śpie­waj co­kol­wiek, za­śpie­waj dla Fi­de­la”. Mia­łam tę an­giel­ską „Bal­la­dę wa­go­no­wą”, z ku­bań­ski­mi mia­sta­mi, więc za­śpie­wa­łam to Fi­de­lo­wi, z jed­nym gi­ta­rzy­stą. Po ja­kichś 15 mi­nu­tach Ca­stro po­wie­dział, że chce mieć z nami zdję­cie zbio­ro­we. Więc Sło­wian­ki w mię­dzy­cza­sie zno­wu ubra­ły się w stro­je lu­do­we i sta­nę­ły do zdję­cia. Z jed­nej stro­ny Fi­de­la one, z dru­giej ja, ale w ostat­niej chwi­li pod­bie­gła Ela Dmoch z 2 plus 1 – była bar­dzo wy­so­ka, wyż­sza ode mnie o gło­wę – i wmon­to­wa­ła się za mną. Po­tem to zdję­cie wy­cię­ła, zo­sta­wia­jąc tyl­ko sie­bie i Fi­de­la, i prze­ro­bi­ła to so­bie na re­kla­mów­kę. Po­je­cha­ła wkrót­ce na kon­cer­ty na Kubę i wy­ko­rzy­sta­ła je rów­nież w ulot­kach i na pla­ka­tach. Zresz­tą ta­kie zdję­cie wi­sia­ło też na ko­ry­ta­rzu w PA­GAR-cie – tyl­ko ona i gło­wa Fi­de­la, po­zo­sta­li usu­nię­ci. No wiesz, każ­dy orze, jak może. Ale była jesz­cze inna sy­tu­acja: Po­da­ro­wa­łam Fi­de­lo­wi swo­ją pły­tę. Za chwi­lę po­de­szła do nie­go Elka i wrę­czy­ła mu pły­tę „2 Plus 1”, a on ją pod­pi­sał i jej od­dał. (śmiech) No i tyle go wi­dzie­li. Znik­nął. 

 Po raz ko­lej­ny i jak do­tąd ostat­ni wró­ci­łaś na Kubę w po­ło­wie lat 80., praw­da?

 To był rok 1984. Tra­sa po ca­łej Ku­bie, ale naj­pierw trze­ba było wy­ko­nać ku­bań­ską pio­sen­kę w kon­kur­sie trans­mi­to­wa­nym w te­le­wi­zji. Przy­sła­li do Pol­ski pro­po­zy­cję utwo­ru. Pio­sen­ka no­si­ła ty­tuł „Un Uni­cor­nio”, czy­li „Jed­no­ro­żec”, tam to po­dob­no był hi­cior, bal­la­do­wy nu­mer. Po­pa­trzy­łam w nuty i śred­nio mi to pa­so­wa­ło, poza tym był tam bar­dzo dłu­gi tekst po hisz­pań­sku. Po­my­śla­łam więc, że za­śpie­wam „La Ba­tea” – też po hisz­pań­sku, też ku­bań­skie, ale już na miej­scu wy­bi­li mi to z gło­wy. „Nie, to wy­klu­czo­ne, bo to już jest taki ku­bań­ski stan­dard. Musi być ten nu­mer, któ­ry my­śmy za­pro­po­no­wa­li”. Wiesz, co zro­bi­łam? Po­pro­si­łam, żeby za­grał ze mną skrzy­pek – bo miał pul­pit. Grał więc mój gi­ta­rzy­sta An­drzej Klesz­czew­ski i ten skrzy­pek. Po­ło­ży­łam na pul­pi­cie tekst, żeby śpie­wa­jąc, dojść do tego skrzyp­ka i prze­czy­tać, co da­lej. I jesz­cze pod­czas pró­by ge­ne­ral­nej na­pi­sa­łam so­bie tekst fla­ma­strem na bia­łej pod­ło­dze. Wy­my­śli­łam so­bie, że niby prze­ży­wam, klę­kam… Tyle że tuż przed wy­stę­pem po­ma­lo­wa­li pod­ło­gę i za­ma­lo­wa­li moją po­moc na­uko­wą. Zo­stał tyl­ko skrzy­pek. Ale ja­koś da­łam radę. Po­tem było gło­so­wa­nie. Zna­la­złam się poza po­dium, ale mia­łam dużo punk­tów. Nie­waż­ne zresz­tą, waż­ne, że po­tem była tra­sa. 

 Czy­li zno­wu nie­zła za­ba­wa.

 Po każ­dym kon­cer­cie ba­lan­ga w ba­se­nie, dużo no­wych przy­jaź­ni. Ad­o­ro­wał mnie czar­no­skó­ry trę­bacz z or­kie­stry, któ­rą dy­ry­go­wał Toni Taño, au­tor pio­sen­ki „La Ba­tea”. Sły­sza­łam, że już zdą­żył uciec z Kuby i miesz­ka w Mia­mi. Toni miał do mnie sła­bość, ale trę­bacz był cie­kaw­szy, wy­so­ki, ład­ne rysy. To był chy­ba luty, czy­li dla nas bar­dzo cie­pło, 25 stop­ni, ale dla nich zima. Cho­dzi­li w sza­li­kach, za­mo­ta­ni w swe­try, pod­czas kie­dy my sie­dzie­li­śmy w ba­se­nach. Pa­mię­tam, że ten trę­bacz zmu­sił się do wsko­cze­nia do wody, a po­tem ro­bił taki nu­mer: wy­chy­lał gło­wę, pod­pły­wał do mnie, mó­wił „I love you” i zni­kał pod wodą. Po jed­nym ta­kim znik­nię­ciu nie wy­nu­rzał się przez kil­ka mi­nut. Wszy­scy byli prze­ra­że­ni, że się uto­pił, ale z nie­go był do­bry nu­rek. (śmiech) 

 Go­rzej wspo­mi­nam po­wrót z Kuby. Ostat­nie­go dnia za­ba­wa do rana i pro­sto do sa­mo­lo­tu. Krót­ko mó­wiąc, nie spa­łam ze dwie noce. Do­le­cie­li­śmy do Pra­gi, gdzie zo­sta­wi­łam sa­mo­chód. Wsia­dłam do nie­go ze swo­im gi­ta­rzy­stą i ru­szy­li­śmy do War­sza­wy, ale dwie noce w ple­cy ro­bi­ły swo­je. To była kosz­mar­na jaz­da, za­sy­pia­łam za kie­row­ni­cą. Chcia­łam za­ha­czyć o ja­kiś mo­tel, ale wte­dy nie było to ła­twe, bo po dro­dze było ich za­le­d­wie kil­ka i we wszyst­kich brak miejsc. W koń­cu zdrzem­nę­łam się na ja­kimś par­kin­gu. Le­d­wo do­je­cha­łam do domu.

 „Nie ma jak pom­pa” po­noć zro­bi­ła fu­ro­rę w Istam­bu­le.

 To był 1976 rok. PA­GART zgło­sił mnie na fe­sti­wal. Po­je­cha­łam z dwie­ma chó­rzyst­ka­mi, po­nie­waż ten utwór był tak za­aran­żo­wa­ny, że prak­tycz­nie całą pio­sen­kę śpie­wa­ły­śmy na gło­sy. Akom­pa­nio­wa­ła nam or­kie­stra. Na wi­dow­ni sie­dzia­ły ko­bie­ty całe ob­wie­szo­ne zło­tem, ele­ganc­kie to­wa­rzy­stwo w fu­trach. To­tal­ny szpan. Naj­pierw dali nam na­gro­dę, a po­tem ode­bra­li za to, że był chó­rek, że nie­zgod­ne z re­gu­la­mi­nem. Ktoś wi­docz­nie za­pro­te­sto­wał. Ale mia­łam su­per re­cen­zje w pra­sie, w tym bry­tyj­skiej, że to taki kli­mat Po­in­ter Si­sters. Fak­tycz­nie, by­łam wte­dy nimi za­fa­scy­no­wa­na. 

 Na­stęp­ne­go dnia po­szłam z mo­imi chó­rzyst­ka­mi na ba­zar i tam nas po­zna­wa­li, bo fe­sti­wal był trans­mi­to­wa­ny w te­le­wi­zji. Wszy­scy tu­rec­cy sprze­daw­cy za­czę­li krzy­czeć: „Pom­pa, pom­pa!”. My za­chwy­co­ne, że nu­mer się po­do­bał. Oka­za­ło się jed­nak, że „pom­pa” ozna­cza czyn­ność sek­su­al­ną! (śmiech) Mia­ły­śmy więc po­wo­dze­nie na ba­za­rze. Po­nad­to or­ga­ni­za­to­rzy za­pro­po­no­wa­li wy­ko­naw­com naj­lep­szą dys­ko­te­kę w mie­ście. Wszyst­ko po­ma­lo­wane na czar­no, świa­tła, fo­te­le ele­ganc­kie, głę­bo­kie, że moż­na się było wy­ło­żyć. I di­dżej, któ­ry po­wie­dział, że bę­dzie grał dla nas, co tyl­ko chce­my. Czu­łam się jak gwiaz­da w Ame­ry­ce. Była tam też z nami He­le­na Von­dráčko­vá i Wę­grzy z Lo­ko­mo­tiv GT. Na mnie zer­kał gi­ta­rzy­sta, He­le­na ro­man­so­wa­ła z pia­ni­stą. Po­szła z nim do po­ko­ju, rzu­ci­li się na łóż­ko i na­gle po­czu­li, że coś pięk­nie, słod­ko pach­nie. Za­pa­li­li świa­tło. He­le­na była cała w cze­ko­la­dzie, bo roz­gnio­tła cze­ko­lad­ki, któ­re ob­słu­ga ho­te­lo­wa kła­dła na po­dusz­kę. 

 Słod­kie mia­ły­ście ży­cie.

 Któ­re­goś wie­czo­ru do mo­je­go po­ko­ju przy­szedł ho­te­lo­wy boy z taką cze­ko­lad­ką. Chwi­lę wcze­śniej prze­bra­łam się w su­kien­kę, któ­rą ku­pi­łam w Ber­li­nie Za­chod­nim, taką dłu­gą sza­tę. Wy­szłam z ła­zien­ki i na­chy­li­łam się nad wa­liz­ką, żeby się roz­pa­ko­wać. On po­ło­żył tę cze­ko­lad­kę, ale nadal stał i pa­trzył. Za­sta­na­wia­łam się, cze­mu nie wy­cho­dzi. Oka­za­ło się, że su­kien­ka tak mi się za­wi­nę­ła, że mia­łam cały ty­łek na wierz­chu. Do­pie­ro jak wy­szedł, spoj­rza­łam w lu­stro i to zo­ba­czy­łam. Nie­zły ob­ciach.

 Dłu­go nie da­wa­łaś się sku­sić na Zwią­zek Ra­dziec­ki, jesz­cze dłu­żej na Sta­ny.

 Wiesz, mia­łam tu­taj dużo ro­bo­ty, było też NRD, była Cze­cho­sło­wa­cja, nie mia­łam ter­mi­nów. Do tego sta­wia­łam wa­run­ki: musi je­chać mój ze­spół, a naj­le­piej z apa­ra­tu­rą na­gło­śnie­nio­wą Jac­ka Ma­sty­ka­rza z Kra­ko­wa. A oni chcie­li jak naj­ta­niej, byle ciąć kosz­ty, naj­chęt­niej je­den mu­zyk. Dla­te­go od­ma­wia­łam.

 Nie po­cią­ga­ła cię le­gen­da Ame­ry­ki?

 Lu­dzie, któ­rzy tam byli, mó­wi­li mi, że je­dy­na ko­rzyść z tych wy­jaz­dów to prze­licz­nik do­la­ro­wy. Wpraw­dzie staw­ki były mi­zer­ne, bo do­sta­wa­ło się 35 do­la­rów za wy­stęp, ale je­cha­ło się w dłu­gą tra­sę. Co­dzien­nie je­den kon­cert, a w week­en­dy po dwa. Ale wiesz, ża­den splen­dor, ra­czej sal­ki pa­ra­fial­ne. W Chi­ca­go czy No­wym Jor­ku może więk­sze sale, ale gra­ło się w szko­łach. To też nie były złe miej­sca, bo w każ­dej ame­ry­kań­skiej szko­le są fan­ta­stycz­ne sale te­atral­ne – duże i do­brze wy­po­sa­żo­ne. 

 Kto się ugiął? Ty czy oni?

 Po kil­ku la­tach zgo­dzi­li się na moje wa­run­ki. Tra­sę or­ga­ni­zo­wał słyn­ny Jan Wo­je­wód­ka, Po­lak z Chi­ca­go. On na każ­dym kon­cer­cie ro­bił też han­del i sprze­da­wał pol­skie to­wa­ry, ja­kieś ży­let­ki, pa­pie­ro­sy. Wo­je­wód­ka miał wte­dy po tam­tej stro­nie tyl­ko jed­ne­go kon­ku­ren­ta, nie­ja­kie­go Mi­chal­skie­go. Tyl­ko oni ro­bi­li pol­skie tra­sy w USA. 

 Le­cie­li­ście czy pły­nę­li­ście?

 Le­cie­li­śmy. Może kie­dyś pły­nę­ło się Ba­to­rym, ale za mo­ich cza­sów już się la­ta­ło. Zresz­tą po­je­cha­łam tam póź­no, bo w 1978 roku, ale po­sta­wi­łam na swo­im. Wiesz, sprzęt, cały ze­spół – to było coś.

 Ktoś wam to­wa­rzy­szył?

 W tam­tych la­tach w ta­kie tra­sy jeź­dzi­ła więk­sza gru­pa. Mu­siał być ak­tor, któ­ry po­wie­dział wiersz. Kon­fe­ran­sjer, wte­dy był Ta­de­usz Ross, i jego żona, któ­ra wy­cho­dzi­ła na je­den wier­szyk. Bar­dzo ich lu­bi­łam, trzy­ma­li­śmy się ra­zem, po­cząw­szy od śnia­da­nia. Ta­de­usz mó­wił nie­źle po an­giel­sku, miał do­bry ak­cent. Poza tym był bar­dzo dow­cip­ny, świet­nie pa­ro­dio­wał ko­le­gów.

 Mia­łem ra­czej na my­śli to, czy to­wa­rzy­szył wam funk­cjo­na­riusz uda­ją­cy ba­let­ni­cę albo ktoś w tym ro­dza­ju.

 Ależ oczy­wi­ście. Wte­dy po­je­chał z nami aku­rat szef Biu­ra Pasz­por­tów, taki ubek z Po­zna­nia. Puł­kow­nik. Duży, łysy fa­cet. Jak się de­ner­wo­wał, to mu na czo­le wy­cho­dzi­ła żyła. Strasz­nie się go wszy­scy bali. Praw­dzi­wy po­strach. Wie­czo­ra­mi pił z nami, oczy­wi­ście rów­no. Poza tym wtrą­cał się do re­per­tu­aru, rów­nież do mo­je­go. Mó­wił na przy­kład, że mu­szę za­czy­nać tym utwo­rem, a nie tym, ale po­nie­waż wie­dzia­łam, że mnie lubi, od­wa­ży­łam się mu sta­wiać, mó­wiąc, że le­piej wiem, co mam śpie­wać. Oczy­wi­ście, wy­cho­dzi­ła mu wte­dy ta słyn­na żyła na czo­le, ale ja ro­bi­łam, co chcia­łam.

 Rze­czy­wi­stość zwe­ry­fi­ko­wa­ła two­je wy­obra­że­nia o Sta­nach?

 Sale były peł­ne, przy­ję­cia go­rą­ce. Po­la­cy za gra­ni­cą byli spra­gnie­ni pol­skiej kul­tu­ry, bo Że­la­zna Kur­ty­na na­praw­dę była dość szczel­na i jak już się ktoś tam zna­lazł, to nie miał do­stę­pu do tego, co dzia­ło się w kra­ju. Wte­dy lu­dzie nie kur­so­wa­li w tę i z po­wro­tem, jak te­raz. Oni tam na­praw­dę ład­nie nas go­ści­li. Po kon­cer­cie za­wsze był ban­kiet, szko­da tyl­ko, że da­wa­li nam scha­bo­we­go i bi­gos o szó­stej rano na­sze­go cza­su, czy­li mu­sie­li­śmy rą­bać ta­kie cięż­kie je­dze­nie prak­tycz­nie na śnia­da­nie. Na im­pre­zie oczy­wi­ście za­wsze był też ja­kiś ksiądz, ja­kaś wła­ści­ciel­ka skle­pu, miej­sco­wi no­ta­ble… Dla mnie atrak­cją był Nowy Jork i sklep z de­mo­bi­lem, czy­li ame­ry­kań­ski­mi ubra­nia­mi woj­sko­wy­mi. Tym­cza­sem wy­obra­że­nie or­ga­ni­za­to­rów koń­czy­ło się na bied­nych skle­pach typu K-Mart. Wiesz, tam też są su­per­wy­pa­sio­ne ga­le­rie, ale dro­gie, więc Po­la­cy do nich nie cho­dzi­li. Szcze­gól­nie ar­ty­ści, któ­rzy li­czy­li każ­de­go do­la­ra. Wo­je­wód­ka pod­wo­ził nas cza­sem do tych ta­nich mar­ke­tów pod mia­stem i mó­wił: „No, te­raz mo­że­cie się ob­ku­pić”. 

 Jeź­dzi­li­ście po Ame­ry­ce au­to­ka­rem? 

 Tak. W au­to­ka­rze cią­gle ktoś pa­lił tra­wę, a ten ubek, któ­ry sie­dział w pierw­szym rzę­dzie, cały czas się gwał­tow­nie ob­ra­cał i lu­stro­wał wszyst­kich. Czuł za­pach, ale nie mógł ni­ko­go przy­ła­pać i do­sta­wał wte­dy sza­łu. I żyła. Kie­row­ca miał na imię Frank i był In­dia­ni­nem, do tego na eme­ry­tu­rze i bez pra­wa jaz­dy… z po­wo­du wie­ku – skoń­czył 80 lat. Ale przy­najm­niej był tani! (śmiech) Tyl­ko że za­sy­piał za kie­row­ni­cą. Cały czas ktoś mu­siał przy nim stać i do nie­go mó­wić. Moim tech­nicz­nym był wte­dy Adam Ga­las z Kra­ko­wa, obec­nie me­ne­dżer Per­fec­tu – wciąż coś beł­ko­tał do kie­row­cy, uda­jąc, że niby to zna an­giel­ski. Ale Frank i tak nic nie sły­szał, bo był głu­chy. Adaś pa­mię­tał tyl­ko, żeby raz na ja­kiś czas po­wie­dzieć: „wa­ter”, a Frank mu od­po­wia­dał, i tak so­bie ga­da­li przez całą dro­gę. Kie­dyś je­cha­li­śmy przez bar­dzo dłu­gi most z To­ron­to do Chi­ca­go, któ­re leży po dru­giej stro­nie je­zio­ra. Na­gle Frank za­snął i za­czął pro­sto­wać za­krę­ty… Ada­sia an­giel­ski wte­dy się przy­dał, szyb­ko do nie­go za­ga­dał i go obu­dził. Ura­to­wał nam ży­cie.

 Gdzie no­co­wa­li­ście? 

 W naj­tań­szych przy­droż­nych mo­te­lach. Po kon­cer­cie uma­wia­li­śmy się zwy­kle w ja­kimś po­ko­ju, żeby się za­ba­wić. Mu­zy­cy przy­wieź­li z Pol­ski spi­ry­tus, żeby go roz­cień­czać i pić po kon­cer­tach. Frank też lu­bił się na­pić, tyle że miał sła­bą gło­wę. Pa­mię­tam, że w mo­te­lach ro­bi­li­śmy kon­kur­sy, kto po­ka­że naj­śmiesz­niej­szą sztucz­kę. Ktoś na przy­kład wy­pił wodę z kwia­tów, oczy­wi­ście za­pi­ja­jąc tym spi­ry­tu­sem. No i kie­dyś ze­spół wpadł na po­mysł, żeby Frank wy­pił całą szklan­kę spi­ry­tu­su, na co on: „all ri­ght”. Wy­pił i padł jak dłu­gi, na szczę­ście na łóż­ko. Była też z nami pio­sen­kar­ka i ak­tor­ka Rena Rol­ska, któ­rą ob­sta­wiał mój pia­ni­sta, Ja­cek Mi­ku­ła. Pięk­na ko­bie­ta. I ona ro­bi­ła taki nu­mer: sie­dząc na krze­śle, kła­dła na pod­ło­dze, po­wiedz­my, chu­s­tecz­kę, po czym na sie­dzą­co ro­bi­ła skłon do tyłu, pod­no­sząc ją zę­ba­mi. Do­bra była. Oczy­wi­ście w na­gro­dę za­wsze owa­cje i to­ast.

 Nie ku­si­ło cię, by zo­stać w Sta­nach, tam spró­bo­wać uło­żyć so­bie ży­cie?

 Co ja bym tam ro­bi­ła? Po­patrz, Krzy­siu Kraw­czyk re­pe­ro­wał da­chy, Stan Bo­rys w Chi­ca­go ob­sko­czył wszyst­kie klu­by, ale nie było ro­bo­ty i mu­siał się wy­pro­wa­dzić do Las Ve­gas. A wiesz, jak się mę­czył An­drzej Zie­liń­ski ze Skal­dów? Wi­dzia­łam na wła­sne oczy, jak grał, sam, w strasz­nym, śmier­dzą­cym klu­bie, śpie­wał re­per­tu­ar Skal­dów. Do tego al­ko­hol. Mie­li­śmy na­wet po­mysł, żeby go upić do nie­przy­tom­no­ści, za­tasz­czyć do sa­mo­lo­tu i upro­wa­dzić do Pol­ski, ale się nie uda­ło.

 Nie­zły po­mysł. 

 To już było pod­czas ko­lej­ne­go wy­jaz­du do Sta­nów, w 1984 roku. Wy­my­śli­li­śmy to z An­drze­jem Klesz­czew­skim, po ca­ło­noc­nej bie­sia­dzie z przy­ja­ciół­mi… Pa­mię­tam, że tej wła­śnie nocy wy­sko­czy­łam na uli­cę w sa­mej su­kien­ce, a że było bar­dzo zim­no, zła­pa­łam za­pa­le­nie płuc i z nim wró­ci­łam do Pol­ski, bo wy­la­ty­wa­li­śmy na­stęp­ne­go dnia.

 Gra­łaś w Sta­nach nie tyl­ko dla Po­lo­nii. W 1980 roku wy­stę­po­wa­łaś na fe­sti­wa­lach mu­zy­ki co­un­try w Okla­ho­mie i Kan­sas. Skąd się tam wzię­łaś? 

 Dy­rek­to­rem Tul­sa In­ter­na­tio­nal May­fest był Jim Hal­sey. Może był ja­kimś agen­tem, bo kie­dy za­przy­jaź­ni­łam się z puł­kow­nik Na­ta­szą, po­wie­dzia­ła mi, że go zna, że przy­jeż­dżał do nich, do Związ­ku Ra­dziec­kie­go, z ar­ty­sta­mi. (śmiech) Do Tul­sa po­je­cha­łam z An­drze­jem Klesz­czew­skim, a na ten dru­gi fe­sti­wal tak­że z chór­kiem Gang Mar­ce­la. W Okla­ho­mie to było duże, ple­ne­ro­we gra­nie, z ja­kąś wiel­ką gwiaz­dą na koń­cu. Kor­ne­liusz Pa­cu­da, dzien­ni­karz spe­cja­li­zu­ją­cy się w co­un­try, po­ma­gał mi się przy­go­to­wać, za­pro­po­no­wał mi róż­ne stan­dar­dy co­un­tro­we. Wy­bra­łam kil­ka plus moje nu­me­ry, i mia­łam re­per­tu­ar. 

 Jak Ame­ry­ka­nie re­ago­wa­li na dziew­czy­nę z da­le­kie­go kra­ju, bio­rą­cą się za bary z ich dzie­dzic­twem?

 Przyj­mo­wa­li to bar­dzo do­brze. Śpie­wa­łam też po pol­sku, ale mó­wi­li, że mam su­per­ener­gię, bar­dzo im się po­do­ba­ło. Poza tym An­drzej to bar­dzo do­bry gi­ta­rzy­sta, po­tra­fi­li to do­ce­nić. Dwu­krot­nie do­sta­łam trze­cią na­gro­dę w Okla­ho­mie i w Kan­sas, więc nie było źle.

 W 1986 roku wzię­łaś udział w przed­się­wzię­ciu o in­try­gu­ją­cej na­zwie Po­lish Extra­va­gan­za. 

 Rok wcze­śniej śpie­wa­łam w klu­bie koło No­we­go Jor­ku. Na je­den z kon­cer­tów moje przy­ja­ciół­ki, Jola Ko­man i Ela Świę­cic­ka, przy­pro­wa­dzi­ły bo­ga­tych Ży­dów z Tek­sa­su. Gru­be zło­te łań­cu­chy na szy­jach, po­waż­na spra­wa. Pa­no­wie za­chwy­ci­li się tym, co usły­sze­li i zo­ba­czy­li. Po­wie­dzie­li, że trze­ba mnie po­ka­zać świa­tu, i za­de­kla­ro­wa­li sfi­nan­so­wa­nie mo­je­go kon­cer­tu w kul­to­wym Stu­dio 54, mu­sia­ła­bym tyl­ko przy­go­to­wać re­per­tu­ar po an­giel­sku. Wpa­dłam w pa­ni­kę i za­su­ge­ro­wa­łam, że może war­to zro­bić w ogó­le pol­ski wie­czór, że Cze­sław… i tak da­lej. Za­czę­łam spy­chać od­po­wie­dzial­ność na in­nych. Ura­dzi­li­śmy w koń­cu, że dziew­czy­ny za­pro­szą Cze­sła­wa Nie­me­na, Mał­go­się Ostrow­ską, Ulę Du­dziak, wia­do­mo, z Mi­cha­łem Urba­nia­kiem, któ­ry miał być sze­fem mu­zycz­nym. Z ko­lei Jola i Ela, dziew­czy­ny, któ­re za­ję­ły się or­ga­ni­za­cją, ścią­gnę­ły An­drze­ja Ro­sie­wi­cza. Mi­chał Urba­niak obie­cał, że na­mó­wi praw­dzi­wą gwiaz­dę, Geo­r­ge’a 
Ben­so­na. „On mi jest wi­nien przy­słu­gę, więc na pew­no zgo­dzi się za­grać z nami za dar­mo” – po­wie­dział. Tak rze­czy­wi­ście się sta­ło, cho­ciaż mało kto z pu­blicz­no­ści wie­dział, kim jest Geo­r­ge Ben­son.

 Czy­li po­ja­wi­ła się głów­nie Po­lo­nia? Ame­ry­ka­nie nie do­wie­dzie­li się o tym kon­cer­cie?

 Ależ do­wie­dzie­li się i Ame­ry­ka­nie. Lu­dzi przy­szło znacz­nie wię­cej, niż Stu­dio 54 było w sta­nie po­mie­ścić. Oka­za­ło się, że ktoś roz­pro­wa­dzał lewe bi­le­ty. Pod klu­bem zgro­ma­dził się tłum, spadł deszcz, na uli­cy zro­bił się za­tor, przy­je­cha­ła kon­na po­li­cja – to­tal­ne za­mie­sza­nie. Lu­dzie zło­rze­czy­li, bo nie dość, że pa­da­ło im na gło­wy, to jesz­cze za­czę­li się orien­to­wać, że mają fał­szy­we bi­le­ty… Ochro­niarz, dwu­me­tro­wy Mu­rzyn, nie chciał wpu­ścić Agniesz­ki Osiec­kiej. Ona go oplu­ła, on jej dał w twarz. 

 Praw­dzi­wa extra­va­gan­za.

 Ab­so­lut­nie, w do­dat­ku po­lish. (śmiech) Wi­dząc, co się dzie­je, wrę­czy­łam mę­żo­wi apa­rat z tek­stem: „Rób jak naj­wię­cej zdjęć”. Wszedł więc na taką dra­bi­nę nad sce­ną, po czym na­tych­miast rzu­cił się za nim inny wiel­ki ochro­niarz, wrzesz­cząc, że tu jest za­kaz fo­to­gra­fo­wa­nia. I tak go­ni­li się z tym Mu­rzy­nem nad na­szy­mi gło­wa­mi… Ko­lej­ny skan­dal był z al­ko­ho­lem. W Stu­dio 54 było kil­ka ba­rów i klub, wi­dząc taki tłum, li­czył na so­lid­ny utarg, ale nic z tego, bo Po­la­cy po­wno­si­li pier­siów­ki i pili swo­ją wód­kę. Ben­so­na, któ­ry zgo­dził się za­grać jako sup­port, nikt nie słu­chał, bo co tam ja­kiś Ben­son bę­dzie plum­kał. Swo­ją dro­gą, nam też akom­pa­nio­wa­li wte­dy zna­ko­mi­ci mu­zy­cy, wiel­kie sła­wy – Mar­cus Mil­ler na ba­sie, Len­ny Whi­te na bęb­nach… Kil­ka dni przed kon­cer­tem, w trak­cie prób z An­drze­jem Ro­sie­wi­czem, ka­za­li so­bie do­pła­cić za gra­nie ob­cej so­bie mu­zy­ki. Swo­ją dro­gą, Ro­sie­wicz, któ­ry za­wsze strasz­nie chał­tu­rzył, w ten sam dzień, przed kon­cer­tem w Stu­dio 54, zdą­żył jesz­cze z gi­tar­ką ob­sko­czyć ja­kieś pol­skie we­se­le.

 To cie­ka­we, że w la­tach 80. naj­wię­cej gra­łaś w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i ZSRR. Na zmia­nę. 

 W ZSRR za spra­wą Ry­sia Ko­zi­cza, bar­dzo spraw­ne­go me­ne­dże­ra. W la­tach 70. za­wiózł tam Ewę De­mar­czyk, po­tem Skal­dów, któ­rych w Ro­sji eks­plo­ato­wał la­ta­mi. Zro­bi­li tam wiel­ką ka­rie­rę i byli uwiel­bia­ni. Po­tem po­znał Łu­cję Prus, któ­ra wy­szła za nie­go i też jeź­dzi­ła ze Skal­da­mi. Ry­siek miał tam ob­cy­ka­ny ry­nek, po­tra­fił wszyst­ko za­ła­twić, dbał o pro­mo­cję, or­ga­ni­zo­wał na­gra­nia, pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne i w la­tach 80. to wła­śnie on zaj­mo­wał się mo­imi wy­jaz­da­mi na Wschód. Oczy­wi­ście, cho­dził za nim tak zwa­ny cień, z któ­rym zresz­tą pi­li­śmy wód­kę, od­wie­dza­li­śmy go w jego miesz­ka­niu. Kie­dyś mnie po­pro­sił – bo wie­dział, że nie­dłu­go jadę do Los An­ge­les – że­bym mu coś prze­wio­zła. Po­wie­dział, że żona jego sio­stry wy­emi­gro­wa­ła i miesz­ka w Los An­ge­les, w ta­kim jak­by get­cie ro­syj­skim. I bar­dzo pro­sił, że­bym jej za­wio­zła ukra­iń­ską bała­łaj­kę, dużą, w fu­te­ra­le. Z po­wo­dów sen­ty­men­tal­nych. „Do­brze” – po­wie­dzia­łam. I po­le­cia­łam do Los An­ge­les z ogrom­nym in­stru­men­tem pod jed­ną pa­chą, a ru­lo­nem pla­ka­tów i ra­kie­tą te­ni­so­wą pod dru­gą. 

 Ra­kie­tą?

 By­łam wte­dy na eta­pie fa­scy­na­cji te­ni­sem, więc wszę­dzie ją ze sobą wo­zi­łam. (śmiech) Miesz­kał tam mój ko­le­ga Ste­fan Li­ban, któ­ry był za­pa­lo­nym te­ni­si­stą, i mia­łam na­dzie­ję, że z nim za­gram. Zna­leź­li­śmy to get­to, zresz­tą faj­ne dom­ki z ba­se­na­mi, gdzie miesz­ka­li sami Ro­sja­nie. To była ład­na ko­bie­ta, mam z nią zdję­cie. I da­łam jej tę ba­ła­łaj­kę. Ja­kiś czas póź­niej do­sta­łam od zna­jo­me­go wy­ci­nek z ga­ze­ty. Oka­za­ło się, że ona była agent­ką KGB czy CIA. Ze­pchnę­li ją i ja­kie­goś fa­ce­ta w sa­mo­cho­dzie ze ska­ły. 

 Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a wplą­ta­ła­byś się w afe­rę szpie­gow­ską.

 Po­dej­rze­wam, że w tym in­stru­men­cie były ja­kieś mi­kro­fil­my. Ale uda­ło mi się je prze­my­cić, bo prze­cież wia­do­mo, je­stem pio­sen­kar­ką, jadę na fe­sti­wal… 

 Wróć­my do Ro­sji. W la­tach 80. by­łaś już tam gwiaz­dą.

 Moje kon­cer­ty wzbu­dza­ły tam wiel­ki en­tu­zjazm. Zna­li moje pio­sen­ki, z so­poc­kich fe­sti­wa­li pa­mię­ta­li „Jadą wozy ko­lo­ro­we”, „Ko­lo­ro­we jar­mar­ki”… Wte­dy mia­łam też już na­gra­ne „Wsiąść do po­cią­gu” i „Leżę pod gru­szą” po ro­syj­sku, w re­per­tu­arze rów­nież „Ko­nie” Wy­soc­kie­go. „Ko­lo­ro­we jar­mar­ki” to był w Ro­sji wiel­ki hit i jest do tej pory, ale ku­po­wa­li wła­ści­wie wszyst­ko. Na moje kon­cer­ty przy­cho­dzi­li też ar­ty­ści, żeby po­pa­trzeć, jak pra­cu­ję, bo to wszyst­ko było dla nich bar­dzo cie­ka­we. No i z Pol­ski, a kul­tu­ra pol­ska była wte­dy u nich kul­to­wa.

 By­łaś roz­po­zna­wa­na na uli­cy?

 Oczy­wi­ście, cho­ciaż rzad­ko cho­dzi­łam tam po uli­cach, bo za dnia spa­li­śmy. (śmiech) Ale pa­mię­tam sy­tu­ację z jed­nej z ostat­nich tras po Związ­ku Ra­dziec­kim: sie­dzi­my so­bie w re­stau­ra­cji gdzieś na Kau­ka­zie, w sali z in­ny­mi go­ść­mi, aku­rat nie mie­li­śmy od­dziel­nej. Przy­cho­dzi kel­ner i po­ka­zu­je, że od tam­te­go sto­li­ka ma dla nas pięć szam­pa­nów. I rze­czy­wi­ście, na na­szym sto­li­ku lą­du­ją te pę­dzo­ne che­micz­nie szam­pa­ny. Wy­pi­li­śmy, więc kel­ner przy­niósł ko­lej­nych pięć… Flo­rek, mój mu­zyk, za­ko­chał się wte­dy w księż­nicz­ce Shi­rin. To, że była księż­nicz­ką, oczy­wi­ście so­bie wy­my­ślił. Tak czy owak, oświad­czył, że tam zo­sta­je. (śmiech) Z cie­ka­wo­ści od­wie­dza­li­śmy tak­że miej­sco­we ba­za­ry, do dzi­siaj mam kau­ka­skie cza­pecz­ki, ka­fta­ny…

 Po­wie­dzia­łaś, że nie mie­li­ście tam od­dziel­nej sali. Czy­li zwyk­le mie­li­ście?

 W każ­dej re­stau­ra­cji ho­te­lo­wej była dla nas od­dziel­na sala, bo by­li­śmy ob­co­kra­jow­ca­mi. Kie­dy wra­ca­li­śmy po kon­cer­cie, cze­kał na nas stół za­sta­wio­ny zim­ny­mi za­ką­ska­mi: ka­wio­rem, wę­dzo­ny­mi ry­ba­mi, sa­łat­ka­mi, kra­ba­mi… i oczy­wi­ście ro­syj­ską wód­ką. Sie­dzie­li­śmy tam, do­pó­ki nas nie wy­rzu­ci­li. Wte­dy prze­no­si­li­śmy się do ja­kie­goś po­ko­ju, za­bie­ra­li­śmy sprzęt i do rana słu­cha­li­śmy mu­zy­ki. Mia­łam wte­dy w skła­dzie po­ło­wę Per­fec­tu i słu­cha­li­śmy do­brej mu­zy­ki: We­ather Re­port, The Po­li­ce, ta­kich rze­czy. Spa­li­śmy pra­wie do kon­cer­tu, je­dli­śmy zupę na kaca, po­tem ro­bi­li­śmy pa­ro­go­dzin­ne pró­by w miej­sco­wej sali i kon­cert.

 W 1984 roku zno­wu wzię­łaś udział w Fe­sti­wa­lu Mło­dzie­ży i Stu­den­tów, tym ra­zem w Mo­skwie. Było rów­nie faj­nie jak na Ku­bie?

 To była zu­peł­nie inna baj­ka! Wszę­dzie dru­ty kol­cza­ste! Ulicz­ka z klu­bem, do któ­re­go za­pro­szo­na była pol­ska eki­pa, ob­sta­wio­na mi­li­cją z bro­nią. Za­sie­ki, za­po­ry prze­ciw­czoł­go­we, izo­la­cja. Cze­go się bali? So­li­dar­no­ści, na­szej za­ra­zy! Mie­li­śmy za­kaz kon­tak­to­wa­nia się z kim­kol­wiek. W tym klu­bie było aż gę­sto od ube­cji. Miesz­ka­li­śmy w ho­te­lu Ros­si­ja na pla­cu Czer­wo­nym. To był ogrom­ny ho­tel, taki kwa­drat, w środ­ku pa­tio i za cho­le­rę nie moż­na było tra­fić do po­ko­ju. A jak zsze­dłeś pię­tro ni­żej, to już ko­niec. Ten ho­tel też był zresz­tą rów­no ob­sta­wio­ny. Prze­pust­ki, woj­sko…

 Cho­ciaż te­raz by­wasz w Ro­sji rzad­kim go­ściem, pa­mię­ta­ją tam o to­bie.

 Kon­cer­tu­ję tam spo­ra­dycz­nie. Miłe było na przy­kład za­pro­sze­nie na ob­cho­dy 750-le­cia Mo­skwy, w 1999 roku. Upar­łam się, żeby spać w wy­pa­sio­nym ho­te­lu przy pla­cu Czer­wo­nym, ra­zem z me­ne­dże­rem, Mar­kiem Szpen­dow­skim. W dniu kon­cer­tu ze­spół zo­stał do­wie­zio­ny pod sce­nę, któ­ra sta­ła na koń­cu pla­cu Czer­wo­ne­go, a nam po­wie­dzia­no, że mu­si­my iść przej­ściem pod­ziem­nym. Na pla­cu Czer­wo­nym tłum ogrom­ny – mó­wio­no, że były tam dwa mi­lio­ny lu­dzi. Ma­rek wziął więc ochro­nę z ho­te­lu, tym bar­dziej że w tym tu­ne­lu nie było świa­tła. Tłum su­nął noga za nogą, a my przy ścia­nie: ja ze spusz­czo­ną gło­wą, Ma­rek z gi­ta­rą, ochro­na z przo­du i z tyłu. Ma­rek mó­wił do tych lu­dzi: „Prze­pra­szam, prze­pra­szam, my na kon­cert”, i na­gle ochro­na się ulot­ni­ła. Po pro­stu ucie­kli. Zo­sta­li­śmy sami. Cu­dem do­szli­śmy do tego świa­teł­ka na koń­cu i do­sta­li­śmy się za ku­li­sy. A po­tem przy­je­cha­ła Pu­ga­czo­wa – jed­nak dało się sa­mo­cho­dem pod­je­chać. (śmiech) Na za­ple­czu było pięk­ne zda­rze­nie: stał au­to­kar, w któ­rym sie­dział żeń­ski chór lu­do­wy Bab­ki­ny. Jak mnie zo­ba­czy­ły, od razu po­wie­dzia­ły: „Ma­ry­la, my dla cie­bie za­śpie­wa­my”. To było tak wzru­sza­ją­ce, ten śpiew a cap­pel­la, bia­łe gło­sy, czy­ściut­ko. Wszy­scy pła­ka­li.

 Za­śpie­wa­łaś też na Krem­lu.

 Kil­ka lat póź­niej, wio­sną 2003 roku. Na Krem­lu jest duża sala kon­cer­to­wa, na sześć ty­się­cy miejsc, pięk­na. Za­pro­si­li też Czer­wo­ne Gi­ta­ry, któ­re rów­nież były kie­dyś w Związ­ku Ra­dziec­kim bar­dzo po­pu­lar­ne. Cho­ciaż to był już wte­dy taki dziw­ny skład, bez Se­we­ry­na, nie­mniej śpie­wa­li pio­sen­ki Czer­wo­nych Gi­tar. Oni w pierw­szej czę­ści, a ja w dru­giej. Nie­ste­ty, zro­bi­łam dwa błę­dy. Mia­łam bez­sen­sow­ne ko­stiu­my. Uszy­łam so­bie spe­cjal­nie na ten kon­cert czer­wo­ną skó­rza­ną kurt­kę-ra­mo­ne­skę, któ­ra na ple­cach mia­ła żół­ty na­pis FART 69. Kie­dy by­łam w 2000 roku w Los An­ge­les z chó­rem go­spel, ich dy­ry­gent na­pi­sał mi nu­mer, któ­ry w Pol­sce na­gra­łam pod ty­tu­łem „Fart”, z tek­stem Woł­ka. Na więc na tej kurt­ce mia­łam FART 69, kom­plet­nie bez sen­su. Do tego, kie­dy mia­łam za­śpie­wać „Ma­ru­się”, na­rzu­ci­łam na sie­bie taką jak gdy­by woj­sko­wą pe­le­ry­nę moro z siat­ki, a na gło­wę wło­ży­łam ko­zac­ką czar­ną wło­cha­tą cza­pę ze skrzy­żo­wa­ny­mi wi­del­cem i łyż­ką. Za duży od­jazd i nie na te­mat.

 A dru­gi błąd?

 Przy­je­cha­łam do nich po tylu la­tach nie­obec­no­ści z roc­ko­wym gra­niem. Kie­dy gra­łam aku­stycz­nie sta­re pio­sen­ki, był szał, krzy­ki, ra­dość. Nie wie­dzie­li, cze­mu tym ra­zem za­gra­łam cię­żej. Nie moż­na je­chać do kra­ju, któ­ry zna cię z kon­kret­nych brzmień, i na­gle za­cząć łoić. Tro­chę ich wy­stra­szy­łam. 

 Kreml wciąż jest twier­dzą. Dali wam to od­czuć? 

 Na Kreml nie jest ła­two wje­chać. Przy­sła­li więc po nas na lot­ni­sko li­mu­zy­nę i całą eki­pą się do niej wła­do­wa­li­śmy. To oczy­wi­ście była dla nas za­ba­wa, zdję­cia, bo wia­do­mo, li­mu­zy­na. Na Krem­lu po­ste­run­ki, przy każ­dym czoł­go­we za­sie­ki. Bar­dzo dużo bram. Na pierw­szej do­sta­li­śmy spe­cjal­ne prze­pust­ki: „Na­ro­do­wy ar­ty­sta”. Każ­dy mu­zyk taką miał, ze zdję­ciem. Bez tego ani rusz. Na każ­dej ko­lej­nej bra­mie straż­ni­cy w tych swo­ich ae­ro­dro­mach na gło­wie spraw­dza­li nam te wszyst­kie prze­pust­ki. Po­tem już gar­de­ro­ba, cho­dze­nie po wiel­kich, bo­ga­tych kom­na­tach – w jed­nej dali nam obiad, w in­nej sie­dzie­li­śmy i cze­ka­li­śmy… Za­baw­ne to było, ale w su­mie duże prze­ży­cie.

 Po­dob­no An­drzej Ro­sie­wicz wy­po­mi­nał ci tę Ro­sję aż w Au­stra­lii. 

 Tra­sę w Au­stra­lii zor­ga­ni­zo­wał zna­ny mi z Pol­ski fo­to­graf – Ta­de­usz Mat­kow­ski, ty­po­wy po­lo­nij­ny za­pa­le­niec. Był rok 1987, ja wte­dy w cią­ży z Ję­dr­kiem. Gra­łam w ka­me­ral­nym skła­dzie, tyl­ko z gi­ta­rzy­stą i chór­kiem. Po­je­chał też z nami An­drzej Ro­sie­wicz ze swo­ją gi­tar­ką i pół­play­bac­ka­mi na ka­se­cie. Pan Jó­zio miał to pusz­czać z dru­gie­go koń­ca sali. Pa­mię­tam ob­cia­cho­we sy­tu­acje, kie­dy An­drzej mu mówi przez mi­kro­fon: „Pa­nie Jó­ziu, nie ten nu­mer, dwa do przo­du”. Sły­chać, jak to się prze­wi­ja, po czym zno­wu: „Nie, nie, to nie to, pa­nie Jó­ziu, to jest na­stęp­ny nu­mer”. (śmiech) Mia­łam więk­sze bra­wa od Ro­sie­wi­cza i to go strasz­nie wner­wia­ło, więc wy­my­ślił so­bie, że po­wie pu­blicz­no­ści, że je­stem ko­mu­nist­ką. Mó­wił na przy­kład: „Dla­cze­go bi­je­cie jej bra­wo? Prze­cież ona jest ko­mu­nist­ką i zna Ja­ru­zel­skie­go”. Upo­mi­nał go or­ga­ni­za­tor: „Pa­nie An­drze­ju, cze­mu pan tak robi, prze­cież je­ste­ście ra­zem w gru­pie”. Poza tym to prze­cież nie­praw­da. Ale on nie mógł tego znieść, był za­zdro­sny. Pa­mię­tam wy­wiad, któ­re­go udzie­li­li­śmy dla miej­sco­wej te­le­wi­zji, i An­drzej po­wie­dział: „Ma­ry­la dużo płyt, aż 10 mi­lio­nów, sprze­da­ła w ko­mu­ni­stycz­nej Ro­sji, więc to się nie li­czy”. A ja sta­łam obok. 

 Rok póź­niej do­tar­łaś do Izra­ela. 

 To było nie­za­po­mnia­ne prze­ży­cie. Za­pro­si­li mnie ro­syj­scy Ży­dzi. Wte­dy za­czę­ła się ich ma­so­wa emi­gra­cja, a oni mnie zna­li ze Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Or­ga­ni­za­tor naj­pierw przy­je­chał do Pol­ski, od­by­ła się roz­mo­wa w Vic­to­rii. Przy­szedł w czar­nym skó­rza­nym płasz­czu – to dla nich wów­czas był szczyt szpa­nu. Za­pro­sił mnie na syl­we­stra do ro­syj­skie­go klu­bu w Tel Awi­wie, uzgod­ni­li­śmy wa­run­ki. Przy­go­to­wa­łam na ten wy­jazd tyle pio­se­nek po ro­syj­sku, ile pa­mię­ta­łam, plus oczy­wi­ście swo­je nu­me­ry. Po­wie­dzie­li, że mu­szą ze mną grać miej­sco­wi mu­zy­cy, bo związ­ki za­wo­do­we, więc wzię­łam tyl­ko An­drze­ja Klesz­czew­skie­go i Flor­ka, a sek­cja była miej­sco­wa. Dla­te­go sie­dzie­li­śmy tam ty­dzień, ze wzglę­du na pró­by. 

 Wra­że­nia fan­ta­stycz­ne. Byli bar­dzo go­ścin­ni, a ban­kie­tów, ja­kie tam nam urzą­dza­li, w ży­ciu nie wi­dzia­łam! Kil­ka pię­ter je­dze­nia – na par­te­rze pół­mi­ski, na tym znów pół­mi­ski… Bra­ło się od góry. Oni je­dli wszyst­ko, wie­przo­wi­nę też, bo to prze­cież ro­syj­scy Ży­dzi, nie tak or­to­dok­syj­ni. Spo­ro też zwie­dza­li­śmy. Dzię­ki temu wy­jaz­do­wi zo­ba­czy­łam Je­ro­zo­li­mę. Wiel­kie wra­że­nie i wzru­sze­nie. Swo­ją dro­gą, jak się pol­scy Ży­dzi do­wie­dzie­li, że przy­jeż­dżam, to po­wie­dzie­li, że zro­bią dru­gi kon­cert, dla pol­skich. Ale że pol­scy Ży­dzi w Izra­elu byli nie­uf­ni wo­bec Po­la­ków, więc… przy­szło ich wpraw­dzie spo­ro, ale nie było zbyt przy­ja­znej at­mos­fe­ry. Ro­sja­nie byli bar­dziej otwar­ci. 

 Dzi­siaj Chi­ny to kraj wciąż eg­zo­tycz­ny, ale otwar­ty. Ty gra­łaś tam już w 1989 roku, jak to moż­li­we? 

 Do dzi­siaj nie ro­zu­miem. Ra­dio z Szan­gha­ju or­ga­ni­zo­wa­ło fe­sti­wal. Mó­wi­li, że mię­dzy­na­ro­do­wy, ale na miej­scu się oka­za­ło, że na sce­nie oprócz mnie wy­stę­po­wa­li sami Azja­ci – Chiń­czy­cy, Ko­re­ań­czy­cy… Wte­dy Szan­ghaj za­czął się bu­do­wać i przy­je­cha­ło tam dużo in­ży­nie­rów ze Sta­nów. Jed­ną z uczest­ni­czek była żona ame­ry­kań­skie­go in­ży­nie­ra. Śpie­wa­ła gło­sem ope­ro­wym, mia­ła pięk­ną su­kien­kę i była cu­dzo­ziem­ką, więc za­ła­pa­ła się do kon­kur­su. Po­pro­si­łam chiń­skie tan­cer­ki, żeby na sce­nie zro­bi­ły ze mną parę krocz­ków, żeby coś się dzia­ło. Mia­łam na so­bie czar­ny ka­pe­lusz i za dużą mę­ską ma­ry­nar­kę. Jak one za­czę­ły ze mną „Sing-Sing”, a ja za­czę­łam ro­bić miny do pu­blicz­no­ści, cała sala w śmiech. Pu­blicz­ność nie wie­dzia­ła, o co cho­dzi. Kie­dy na pró­bie za­śpie­wa­łam ta­kim strasz­nym gło­sem „Niech żyje bal”, to Chiń­czy­cy za­py­ta­li, czy nie mam ja­kiejś pio­sen­ki, gdzie śpie­wam ła­god­niej. Za­pro­po­no­wa­łam więc „Jadą wozy ko­lo­ro­we” i stwier­dzi­li, że to jest OK. Ale na kon­cer­cie i tak za­śpie­wa­łam ten „Bal”. Py­ta­li po­tem, dla­cze­go śpie­wam z taką eks­pre­sją, że aż się tro­chę boją – to było w kon­wen­cji poza ich zro­zu­mie­niem. Ja tu na sce­nie prze­ży­wam, a oni tur­la­ją się ze śmie­chu. Wy­my­śli­łam so­bie w do­dat­ku, że będę za­po­wia­da­ła to po chiń­sku, żeby wie­dzie­li mniej wię­cej, o co cho­dzi. No więc w tym swo­im ka­pe­lu­szu mia­łam kart­kę, a na niej fo­ne­tycz­nie za­pi­sa­ne za­po­wie­dzi, że „Sing-Sing” to jest zły cha­rak­ter i tak da­lej. Oka­za­ło się, że „Niech żyje bal” to po chiń­sku „Hun wan sui”. Po­tem opo­wia­da­łam w Pol­sce, że „Niech żyje bal” po chiń­sku to jest „Chuj wam w słój”. (śmiech)

 Spodo­bał ci się Szan­ghaj?

 W Chi­nach by­łam z mę­żem. Miesz­ka­li­śmy w ho­te­lu ra­dio­wym. Na­zy­wał się „Siód­me nie­bo”. Kli­ma­ty­za­cji nie było, a do tego ulo­ko­wa­li nas na ostat­nim pię­trze. Strasz­ny upał – no i by­li­śmy w siód­mym nie­bie. Je­dy­ne, co zro­bi­ło na mnie wra­że­nie, to pięk­ny sklep z je­dwa­bia­mi. Po­dob­no kil­ka lat póź­niej sta­nę­ły tam te ame­ry­kań­skie wie­żow­ce, ale wte­dy to było jesz­cze ta­kie ni­skie, nie­cie­ka­we mia­sto.

 Spró­bo­wa­li­ście tam­tej­szych przy­sma­ków? W 1989 roku w Pol­sce o praw­dzi­wą chińsz­czy­znę ła­two nie było.

 Je­dli­śmy nie­sa­mo­wi­cie pysz­ne rze­czy, cza­sem dziw­ne. Kuch­nia chiń­ska w Eu­ro­pie czy Sta­nach jest do­sto­so­wa­na do na­szych gu­stów, w Chi­nach to zu­peł­nie inne sma­ki. W ho­te­lu na śnia­da­nie Chiń­czy­cy je­dli tyl­ko ryż. Py­ta­łam, czy jest na przy­kład wę­dli­na, tłu­ma­czy­łam, że to taka zim­na szyn­ka, ale kel­ne­rzy od­po­wia­da­li, że nie ma: „No ko hom”, co mia­ło zna­czyć: „no cold ham”. Pew­ne­go dnia ra­dio urzą­dzi­ło ko­la­cję dla uczest­ni­ków fe­sti­wa­lu, w tym na­szym ho­te­lu. Cze­go tam nie było! Pierw­szy raz ja­dłam kacz­kę po pe­kiń­sku, samą skó­rę ści­na­ną z kacz­ki. Obok nas sie­dział dy­rek­tor ra­dia i tak so­bie roz­ma­wia­li­śmy, a mój mąż tłu­ma­czył na an­giel­ski, że faj­nie by­ło­by mieć ta­kie­go ku­cha­rza chiń­skie­go – go­to­wał­by, od­wo­ził­by dzie­ci do szko­ły… Sły­sząc to, dy­rek­tor woła ob­słu­gu­ją­ce­go nas kel­ne­ra i pyta: „Chcesz je­chać do Pol­ski?”. Oni chcie­li się wte­dy wy­rwać, choć­by za mar­ne gro­sze, więc od razu się zgo­dził. An­drzej wte­dy do mnie: „Czyś ty zwa­rio­wa­ła?”. Bar­dzo ża­łu­ję, że go nie wzię­li­śmy, bo był świet­nym ku­cha­rzem. W do­dat­ku do­stał po­zwo­le­nie i był cały za­do­wo­lo­ny, a dla mnie też by­ła­by to fraj­da. A jaka dla dzie­ci, że od­wo­zi ich do szko­ły Chiń­czyk!

 Bar­dzo was tam pil­no­wa­li?

 No, skąd. Chcia­łam tyl­ko ku­pić te je­dwa­bie, więc wy­tłu­ma­czy­li nam, jak dojść do skle­pu. Szli­śmy przez ten tłum, a oni na nasz wi­dok za­trzy­my­wa­li się i pa­trzy­li. Jak An­drzej się schy­lił, żeby za­wią­zać so­bie sznu­ro­wa­dło, to wszy­scy się schy­la­li, żeby zo­ba­czyć, co on robi. Poza tym splu­wa­li nam pod nogi. Oka­za­ło się, że to taki zwy­czaj, że oni cały czas plu­ją, ale to nie jest wro­gie. Do­wie­dzia­łam się też, że tam ko­bie­ty cho­dzą bez maj­tek, tyl­ko mają ta­kie dłu­gie spód­ni­ce, szcze­gól­nie na wsiach. I dla nich nie było pro­ble­mu, żeby za­drzeć tę spód­ni­cę, kuc­nąć w ro­wie i się wy­si­kać. Na­to­miast po­ka­zać biust – to już por­no.

 W dro­dze na fe­sti­wal tra­fi­li­ście do Pe­ki­nu, gdzie aku­rat trwa­ły de­mon­stra­cje na pla­cu Nie­biań­skie­go Spo­ko­ju. Znów by­łaś świad­kiem wiel­kiej hi­sto­rii. 

 Le­cie­li­śmy z Mo­skwy do Pe­ki­nu. Na miej­scu przy­wi­tał nas ja­kiś gość z am­ba­sa­dy, gdzie zresz­tą no­co­wa­li­śmy, bo sa­mo­lot do Szan­gha­ju mie­li­śmy na­stęp­ne­go dnia. Po­wie­dzia­łam, że mu­szę zo­ba­czyć Tia­nan­men. Oni, że to nie­moż­li­we, nie­bez­piecz­ne, ale jak się uprę… Wy­na­ję­li­śmy dwie rik­sze, w jed­nej ja, w dru­giej mąż, i po­je­cha­li­śmy. Wzię­łam ze sobą apa­rat i ro­bi­łam zdję­cia. Po­tem nas ten tłum roz­dzie­lił i wte­dy się tro­chę prze­ra­zi­łam. W oczach tych lu­dzi mu­sie­li­śmy wy­glą­dać dziw­nie.

 Czu­łaś za­gro­że­nie?

 Tak, mia­łam wra­że­nie, że wszyst­ko wrze, że coś się za chwi­lę wy­da­rzy. Na pla­cu ze dwa mi­lio­ny lu­dzi, wszy­scy na­bu­zo­wa­ni. Tam nie było na­stro­jów po­ko­jo­wych. Pa­trzy­li na nas krzy­wo. Nie byli za­do­wo­le­ni, że ktoś tam wjeż­dża rik­szą i robi zdję­cia, cho­ciaż były po­ro­bio­ne ko­ry­ta­rze dla ka­re­tek. Byli zor­ga­ni­zo­wa­ni, te gru­py cały czas ma­sze­ro­wa­ły, z opa­ska­mi na wło­sach, z fla­ga­mi. Wy­glą­da­ło to groź­nie, ale nic się na szczę­ście nie sta­ło. A kil­ka dni póź­niej była ta ma­sa­kra – roz­jeż­dża­li ich czoł­ga­mi.

 Aż trud­no uwie­rzyć, że tam wte­dy by­li­ście.

 Do War­sza­wy wra­ca­li­śmy przez Mo­skwę. Le­cie­li­śmy Iłem-62, któ­ry w Pe­ki­nie nie mógł się po­de­rwać. Zwy­kle mu­siał mieć dłu­gi pas, wol­no się roz­pę­dzał, taka kon­struk­cja, do tego był nad­kom­plet pa­sa­że­rów i bar­dzo dużo ba­ga­żu. Z ko­lei w Mo­skwie ten sa­mo­lot strasz­nie lą­do­wał, prze­chy­lo­ny, wal­nął o zie­mię – by­łam prze­ra­żo­na. Na lot­ni­sku oka­za­ło się, że na po­łą­cze­nie z War­sza­wą mu­si­my cze­kać cały dzień, po­twor­nie zmę­cze­ni. Więc cze­ka­my, go­dzi­na mija za go­dzi­ną, w koń­cu wzy­wa­ją nas do gate’u. A tam lu­dzi tłum. Pa­mię­tam, jak An­drzej po­wie­dział wte­dy: „Jak­by ci ktoś te­raz za­pro­po­no­wał, że­byś po­je­cha­ła cię­ża­rów­ką przez Afry­kę, to­byś pew­nie po­je­cha­ła”. Na to od­zy­wa­ją się sto­ją­cy obok mło­dzi lu­dzie, Po­la­cy, i mó­wią: „A chce pani po­je­chać cię­ża­rów­ką przez Afry­kę? Wy­lą­du­je­my koło Je­zio­ra Wik­to­rii i po­tem po­je­dzie­my na po­łu­dnie…”. A nie sły­sze­li na­szej roz­mo­wy! Tak sami z sie­bie nas za­ga­ili. Oka­za­ło się, że to byli pol­scy le­ka­rze z RPA, któ­rzy so­bie zro­bi­li wy­ciecz­kę ko­le­jo­wą do Pe­ki­nu. Wiesz, mó­wi­li, że mo­gła­bym za­śpie­wać dla Po­la­ków z RPA. Ale nic z tego nie wy­szło. Wia­do­mo, za duże kosz­ty – mu­zy­cy, sa­mo­lot.

 Do Afry­ki na ra­zie nie do­tar­łaś. Ja­kie było naj­bar­dziej eg­zo­tycz­ne miej­sce, w któ­rym śpie­wa­łaś?

 Li­ban, gru­dzień. Baza woj­sko­wa na wzgó­rzach Go­lan. Był tam rów­nież pre­zy­dent Kwa­śniew­ski. Le­cie­li­śmy tym nie­szczę­snym TU-154. Gra­ły też Bra­than­ki i Mag­da Fem­me. Ale zro­bi­li­śmy pe­wien błąd. Bo wiesz, pół Bra­than­ków gra­ło kie­dyś u mnie – bęb­niarz Piotr Kró­lik, na ba­sie Pię­ta­szek, czy­li Grze­siek Pię­tak, na pu­zo­nie i akor­de­onie Ja­siu Mus. U moim chór­ku śpie­wa­ła też Ma­dzia Stecz­kow­ska. Kie­dy więc się spo­tka­li­śmy w tym Li­ba­nie, po­ba­lo­wa­li­śmy wie­czo­rem w ho­te­lu. Było na­praw­dę faj­nie – tań­ce z miej­sco­wy­mi, ale też dużo al­ko­ho­lu. Spa­li­śmy tyl­ko dwie go­dzi­ny, bo mu­sie­li­śmy wcze­śnie wstać. Bez je­dze­nia, kac strasz­ny, su­szy. Za­wieź­li nas au­to­ka­ra­mi do bazy. Pro­si­li­śmy żoł­nie­rzy choć­by o wodę, żeby się ra­to­wać. Ale już sam kon­cert był bar­dzo wzru­sza­ją­cy – cała świe­tli­ca peł­na żoł­nie­rzy, każ­dy za­grał swo­je nu­me­ry, a po­tem wszy­scy ra­zem śpie­wa­li­śmy ko­lę­dy.

 Dla żoł­nie­rzy śpie­wa­łaś rów­nież w Ira­ku.

 Do­sta­łam od woj­ska na­gro­dę, któ­rą wrę­czył mi Je­rzy Szmaj­dziń­ski, mi­ni­ster obro­ny na­ro­do­wej. Za­śpie­wa­łam wte­dy w Kon­gre­so­wej „Wró­cą chłop­cy” z chó­rem Woj­ska Pol­skie­go i mi­ni­ster pu­blicz­nie, przez mi­kro­fon, obie­cał, że po­le­cę z kon­cer­tem do Ira­ku. Ja­kiś czas póź­niej za­dzwo­nił te­le­fon i usły­sza­łam, że w Ira­ku na­stą­pi zmia­na do­wódz­twa, mi­ni­ster tam je­dzie i mogę się z nim za­brać, żeby za­śpie­wać dla żoł­nie­rzy. Część mu­zy­ków od­mó­wi­ła, ze stra­chu, po­le­cia­ło tyl­ko dwóch gi­ta­rzy­stów. Zresz­tą i tak nie mo­gli­by za­brać ca­łe­go sprzę­tu, bo le­cie­li­śmy he­li­kop­te­ra­mi. Po­le­cia­ły też z nami dwie chó­rzyst­ki – strasz­nie się bały. To było prze­ży­cie. Wy­lot o czwar­tej rano. Na lot­ni­sku woj­sko­wym na Okę­ciu ge­ne­ra­ło­wie, mun­du­ry… Ge­ne­ra­ło­wie mó­wią: „Mamy z przo­du ta­kie sa­lon­ki, fo­te­le, sto­li­ki, za­pra­sza­my”. Wy­lą­do­wa­li­śmy w Ku­wej­cie, tam była siód­ma rano. Cze­ka­li na nas am­ba­sa­dor Pol­ski w Ku­wej­cie i mój zna­jo­my pia­ni­sta, Ce­za­ry Ower­ko­wicz, któ­ry akom­pa­nio­wał Da­nie­lo­wi Ol­brych­skie­mu i in­nym ak­to­rom na pol­skich tra­sach w la­tach 70. Py­tam: „Cza­rek, co ty tu ro­bisz?”, a on: „Miesz­kam, wy­kła­dam w szko­le mu­zycz­nej i tu mam żonę”.

 Z Ku­wej­tu da­lej tymi he­li­kop­te­ra­mi?

 Nie, nie. Tam nas prze­sa­dzi­li do her­cu­le­sa, ogrom­ne­go ame­ry­kań­skie­go sa­mo­lo­tu trans­por­to­we­go, gdzie się sie­dzi pod ścia­ną i trze­ba się przy­piąć, jak spa­do­chro­nia­rze. To też było nie­zwy­kłe prze­ży­cie. Her­cu­les prze­wiózł nas do bazy na pu­sty­ni, a tam prze­sie­dli­śmy się w he­li­kop­te­ry Black Hawk. Le­cie­li­śmy z po­wo­dów bez­pie­czeń­stwa bar­dzo ni­sko, 40 me­trów nad zie­mią. Wi­dzia­łam ja­kąś ko­bie­tę z osioł­kiem, kozy… A po­nie­waż le­ciał mi­ni­ster, mie­li­śmy rów­nież eskor­tę, sta­do he­li­kop­te­rów. Żoł­nie­rze z ka­ra­bi­na­mi, cali opan­ce­rze­ni, wy­chy­le­ni do po­ło­wy. Ro­bi­łam zdję­cia, lu­bię ta­kie kli­ma­ty.

 By­łaś ja­koś spe­cjal­nie przy­go­to­wy­wa­na do tej wy­pra­wy?

 Wcze­śniej za­dzwo­ni­łam do ta­kie­go jed­ne­go ge­ne­ra­ła i za­py­ta­łam, wiesz, jak taka głu­pia blon­dyn­ka: „Jak pan my­śli, czy mogę po­le­cieć w szpil­kach? Czy tam są ka­mie­nie? I jak duża jest wy­so­kość, kie­dy się wy­sia­da z he­li­kop­te­ra?”. A on na to: „Bę­dzie dwóch żoł­nie­rzy, któ­rzy pa­nią znio­są”. No to wło­ży­łam ró­żo­we szpil­ki. A tam oczy­wi­ście były wiel­kie ka­mie­nie, żad­nych as­fal­tów, a jak wy­sia­da­li­śmy z he­li­kop­te­ra, to pi­lot na­wet nie wy­łą­czył tych ło­pat… I od razu do hum­me­ra. Tra­fił mi się mło­dy kie­row­ca: „Do­pie­ro pra­wo jaz­dy zro­bi­łem i jesz­cze mi nie idzie” – rze­czy­wi­ście mu nie szło, bo od razu się zgu­bił w tych ulicz­kach. I zro­bił kil­ka ża­bek. A tu prze­cież za­raz kon­cert! Mó­wię mu, że chcia­ła­bym cho­ciaż kawę wy­pić, a on mi na to, że nie wie, jak tra­fić. Py­tam, gdzie jest resz­ta ze­spo­łu, a on, że nie wie. (śmiech) Uspo­ko­ił mnie je­dy­nie tym, że naj­pierw bę­dzie apel. Fak­tycz­nie, był. Ale jak tam tyl­ko we­szłam w tych swo­ich ró­żo­wych szpil­kach, wszyst­kie gło­wy się od­wró­ci­ły. A tu miej­sco­wy ge­ne­rał prze­ma­wia! Tu irac­ki mi­ni­ster, nasz mi­ni­ster, try­bu­na, kon­tyn­gen­ty z róż­nych kra­jów… Zro­bi­ło się małe za­mie­sza­nie, żoł­nie­rze za­czę­li ro­bić so­bie ze mną zdję­cia, aż przez mi­kro­fon ich upo­mi­na­li: „Pro­si­my za­cho­wać po­wa­gę”. 

 W koń­cu wy­szłam na sce­nę, taką zbi­tą z de­sek. Nie wszy­scy żoł­nie­rze mo­gli być na kon­cer­cie, część mia­ła pa­tro­le. Było bar­dzo za­baw­nie, kie­dy za­pro­si­łam ich na sce­nę, żeby coś ra­zem za­śpie­wać, za­tań­czyć. We­szło ich tam wię­cej, niż sce­na mo­gła po­mieś­cić. Zła­pa­li jed­ną chó­rzyst­kę, za­czę­li nią krę­cić jak wia­tra­kiem, aż dziew­czy­na się po­pła­ka­ła, tak bar­dzo się bała. Wiesz, ci żoł­nie­rze do­sta­li ja­kie­goś amo­ku, że mogą się po­ba­wić. Nie­ste­ty, po kon­cer­cie od razu ka­za­li nam wra­cać do he­li­kop­te­ra. Zdą­ży­łam tyl­ko zro­bić so­bie z nimi zdję­cie przy to­ito­iach. I zno­wu he­li­kop­te­ra­mi do bazy na pu­sty­ni, tam prze­siad­ka do her­cu­le­sa. Już w cza­sie star­tu her­cu­les za­czął ro­bić ma­new­ry, za­mia­ta­jąc do­słow­nie ogrom­ny­mi skrzy­dła­mi o pas star­to­wy. Po­tem do­pie­ro się wy­ja­śni­ło, że mu­siał tak wy­wi­jać, żeby unik­nąć ostrza­łu. Ty­dzień wcze­śniej po­dob­ny her­cu­les zo­stał ze­strze­lo­ny.
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Ma­ry­la wśród lu­dzi – z Agniesz­ką Osiec­ką na wiel­błą­dzie, z Se­we­ry­nem Kra­jew­skim w kuch­ni, u Wło­dzi­mie­rza Wy­soc­kie­go w łóż­ku, z Dodą na sce­nie… A wszyst­ko i tak koń­czy się oświad­czy­na­mi. 

 Naj­pierw po­zna­łaś biur­ko Agniesz­ki Osiec­kiej, a póź­niej ją samą. Od razu przy­pa­dły­ście so­bie do gu­stu?

 Po­zna­ły­śmy się, kie­dy Agniesz­ka wró­ci­ła ze Sta­nów. Bar­dzo jej się spodo­bał mój wo­kal, spo­sób śpie­wa­nia, styl – i za­czę­ła dla mnie pi­sać. Spo­ty­ka­ły­śmy się nie­mal co­dzien­nie. 

 Gdzie?

 W la­tach 70. w Ho­te­lu Eu­ro­pej­skim. Tam był taki ba­rek w holu i śmia­ły­śmy się, że to na­sze biu­ro. Jeź­dzi­łam do niej rów­nież do domu. Naj­pierw na Sa­ską Kępę, a póź­niej, kie­dy już była z Da­nie­lem Pas­sen­tem, na Żo­li­borz. Ale jak coś się dzia­ło w jej związ­kach, ucie­ka­ła do mat­ki na Sa­ską Kępę, gdzie mia­ła swój mały po­ko­ik. Więc jeź­dzi­łam i tu, i tam, za­wsze z gi­ta­rą. Ja gra­łam, ona pi­sa­ła. Nie na­gry­wa­ła mnie, dla­te­go ro­bi­ła tak zwa­ne ryb­ki. Mó­wi­ła: „Jesz­cze raz i wol­niej”, po czym spi­sy­wa­ła licz­bę sy­lab i pi­sa­ła tę ryb­kę, czy­li byle co, żeby tyl­ko zga­dza­ła się licz­ba sy­lab, np.: „idzie so­bie pan, ma w kie­sze­ni liść”. Waż­ne było, czy koń­ców­ka fra­zy jest mę­ska, czy żeń­ska. Mę­skie są trud­niej­sze, bo nie­ła­two zna­leźć rym do ta­kie­go jed­no­sy­la­bo­we­go „bal” – szal, żal, dal… Waż­na była licz­ba sy­lab w li­nij­ce. Tak po­wsta­wał tekst. Oczy­wi­ście, ge­niusz Agniesz­ki po­le­gał nie tyl­ko na li­cze­niu sy­lab. Za­wsze umia­ła opo­wie­dzieć ja­kąś hi­sto­rię w nie­ba­nal­ny, po­etyc­ki spo­sób.

 Jak my­ślisz, cze­mu mię­dzy wami za­iskrzy­ło?

 Cho­ciaż Agniesz­ka była o de­ka­dę star­sza, bar­dzo po­do­ba­ło jej się moje śro­do­wi­sko, to­wa­rzy­stwo mło­dych lu­dzi. Jeź­dzi­ła ze mną na tra­sy kon­cer­to­we, fe­sti­wa­le, za­przy­jaź­nia­ła się z mu­zy­ka­mi. Do­brze się ze mną czu­ła. Lu­bi­ła moje po­czu­cie hu­mo­ru, mój spo­sób ubie­ra­nia. Mó­wi­ła, że w cią­gu jed­ne­go dnia ze mną dzie­je się wię­cej niż z nor­mal­nym czło­wie­kiem przez pół roku. Fak­tycz­nie, dzia­ło się – po­ja­wia­li się ja­cyś nowi lu­dzie, to mnie ktoś rzu­cił i pła­ka­łam, to Agniesz­kę ktoś rzu­cił. Zna­ły­śmy swo­je pro­ble­my. Do tego wszyst­ko, co wy­da­rza­ło się w na­szym ży­ciu, prze­ku­wa­ły­śmy w dow­cip i ła­twiej nam się ra­zem cier­pia­ło. Dzię­ki po­czu­ciu hu­mo­ru wza­jem­nie się na­krę­ca­ły­śmy, mimo de­pre­sji, w któ­re wpa­da­ły­śmy bez prze­rwy z po­wo­dów oso­bi­stych. 

 Po­łą­czy­ły was złe do­świad­cze­nia z fa­ce­ta­mi?

 No nie, spo­ty­ka­ły­śmy się za­wo­do­wo, ale z cza­sem po­plą­ta­ło się to z ży­ciem pry­wat­nym. Agniesz­ka mie­wa­ła krót­kie okre­sy sta­bi­li­za­cji, lecz na ogół była nie­szczę­śli­wa. Lu­bi­ła się tak włó­czyć ze mną, byle nie sie­dzieć w domu, któ­re­go wła­ści­wie nie mia­ła. Owszem, był czas, kie­dy Da­niel Pas­sent, jej mąż, stwo­rzył praw­dzi­wy dom, ale Agniesz­kę na­pę­dza­ło ży­cie ko­czow­ni­cze, by­cie wśród lu­dzi, a nie kuch­nia i ro­bie­nie zu­pek.

 A co Agniesz­ka da­wa­ła to­bie, poza tek­sta­mi oczy­wi­ście?

 Te­raz, z per­spek­ty­wy cza­su, wiem, że prze­by­wa­nie w to­wa­rzy­stwie Agniesz­ki to był przy­wi­lej. Była wy­jąt­ko­wą oso­bą, nie­tu­zin­ko­wą. Z roz­pę­du sta­ła się też moją po­wier­nicz­ką. W dru­giej po­ło­wie lat 70. po­je­cha­ły­śmy na przy­kład ra­zem na wa­ka­cje do Buł­ga­rii, z Or­bi­sem. Ota­czał nas nie­ustan­nie wia­nu­szek Buł­ga­rów, nie­słow­nych zresz­tą, na każ­dym kro­ku kła­ma­li jak z nut, ale dla nas to było za­baw­ne. Ja wte­dy cier­pia­łam, bo zo­sta­wił mnie An­drzej Ja­ro­sze­wicz, po dwóch ty­go­dniach ro­man­su. Mam zdję­cie, któ­re Agniesz­ka zro­bi­ła ja­kie­muś fa­ce­to­wi na pla­ży, bo przy­po­mi­nał An­drze­ja – no i zno­wu było śmiesz­nie, a roz­pacz nie była już taka roz­pacz­li­wa. Agniesz­ka pa­sja­mi ro­bi­ła zdję­cia. Lu­bi­ła ab­sur­dal­ne sy­tu­acje. Na przy­kład pa­trzy­my: idzie wiel­błąd po pla­ży. No to wska­ku­je­my na nie­go i już mamy zdję­cie z wiel­błą­dem. Inna sy­tu­acja: prze­cho­dzi­my obok kor­tów, po­dej­mu­ję szyb­ką de­cy­zję, że od ju­tra za­czy­nam grać w te­ni­sa, z tre­ne­rem. Wol­ne go­dzi­ny były tyl­ko od 12 do 15, bo nikt inny nie wy­cho­dził wte­dy na kort – upał 40 stop­ni. Cho­ciaż mia­łam nie­złą kon­dy­cję, i tak lało się ze mnie, schu­dłam chy­ba z sie­dem kilo. Ale co tam – spę­dza­łam na kor­tach czte­ry go­dzi­ny dzien­nie z przy­stoj­nym tre­ne­rem. Agniesz­ka przy­cho­dzi­ła mi ki­bi­co­wać i śmie­szy­ło ją, że on mó­wił do mnie po an­giel­sku, ob­ni­żo­nym gło­sem i przed­sta­wiał się jako Pe­ter, też z an­giel­ska. Aż tu kie­dyś przy­szedł do nie­go ko­le­ga i tak po pa­ster­sku krzy­czy do nie­go zza pło­tu: „Pie­tia”! I ten nasz Pe­ter coś na­gle po buł­gar­sku mu od­po­wia­da, wy­so­kim wo­ka­lem – to było jego praw­dzi­we ob­li­cze. On zresz­tą wi­dział moje ma­śla­ne oczy i grał ma­cho, że niby w ogó­le nie jest za­in­te­re­so­wa­ny. Ale jed­nak był, bo kie­dy po­ja­wi­łam się rok póź­niej zno­wu w Buł­ga­rii, na za­pro­sze­nie In­sty­tu­tu Kul­tu­ry Pol­skiej, zja­wił się tam rów­nież Pe­ter, czy­li Pie­tia, i po­da­ro­wał mi kon­fi­tu­ry z po­zio­mek, zro­bio­ne przez jego bab­cię. Wte­dy już nie był taki obo­jęt­ny.

 Za­wsze mię­dzy wami było tak do­brze? Cho­dzi oczy­wi­ście o Agniesz­kę, nie Pie­tię.

 Były chwi­le, kie­dy ob­ra­ża­łam się na Agniesz­kę, po­nie­waż przy ca­łej swo­jej wiel­ko­ści po­tra­fi­ła być wy­bit­nie nie­lo­jal­ną oso­bą. Mia­ła taką małą ob­se­sję, że od razu chcia­ła wi­dzieć efek­ty swo­jej pra­cy. Na przy­kład na­pi­sa­ła dla mnie pio­sen­kę i na­tych­miast chcia­ła mieć ją na­gra­ną. Zda­rza­ło się, że po krót­kim cza­sie na­gle sły­sza­łam ją w ra­diu, w czy­imś wy­ko­na­niu. I to z tek­stem, któ­ry pi­sa­ła przy mnie, dla mnie. „No, żeż…”, my­śla­łam so­bie. Czu­łam się zdra­dzo­na, nady­ma­łam się, strze­la­łam fo­cha, ale szyb­ko mi to prze­cho­dzi­ło. 

 Ja­kieś przy­kła­dy?

 By­ły­śmy z Agniesz­ką w So­po­cie, w Grand Ho­te­lu. O świ­cie kar­mi­ły­śmy ła­bę­dzie, ro­bi­ły­śmy so­bie zdję­cia. W tam­tym cza­sie z głów­ne­go wej­ścia scho­dzi­ło się po schod­kach od stro­ny uli­cy pro­sto na krąg ta­necz­ny. Ja śpie­wa­łam, Agniesz­ka tań­czy­ła. Na­pi­sa­ła wte­dy tekst o Grand Ho­te­lu. Re­fren brzmiał mnie wię­cej tak: „Ty pod śle­dzi­ka pij, a ja pod księ­życ nad So­po­tem”. I kil­ka ty­go­dni póź­niej sły­szę to w wy­ko­na­niu Edy­ty Gep­pert! „No nie, zdra­da”, po­my­śla­łam so­bie. Tak było z kil­ko­ma pio­sen­ka­mi na­pi­sa­ny­mi dla mnie, a za­śpie­wa­ny­mi przez Edy­tę lub in­ne­go wy­ko­naw­cę. Agniesz­ka roz­da­wa­ła czę­sto tek­sty tak­że ak­tor­kom. Przy­jaź­ni­ła się z wie­lo­ma. Wy­star­czy­ło, że po­szła z kimś na ko­la­cję, i mó­wi­ła: „Pro­szę bar­dzo, masz tu kil­ka tek­stów”. Upra­wia­ła ta­kie przy­ja­ciel­skie roz­daw­nic­two. Była też za­ko­le­go­wa­na z pew­ną Ro­sjan­ką, któ­ra kil­ka lat temu przy­sła­ła mi ka­se­tę, na któ­rej na­gra­ła mu­zy­kę do tek­stów, któ­re kie­dyś do­sta­ła od Agniesz­ki. Uwa­ża­łam, że to nie­spra­wie­dli­we i nie­lo­jal­ne, by­łam zwy­czaj­nie za­zdro­sna… Agniesz­ka pi­sa­ła ta­kie ilo­ści wier­szy i tak szyb­ko… Sama za­śpie­wa­łam po­nad sto jej tek­stów.

 Jak koń­czy­ły się te wa­sze kłót­nie?

 Nie, kłót­ni nig­dy nie było. Ja nie je­stem oso­bą kłó­tli­wą, Agniesz­ka rów­nież nie była. Poza tym lu­bi­ły­śmy się i to było naj­waż­niej­sze.

 Pod­po­wia­da­łaś jej te­ma­ty pio­se­nek?

 Zda­rza­ło się. Wy­da­je mi się jed­nak, że Agniesz­ce wy­star­cza­ło ob­ser­wo­wa­nie mo­je­go ży­cia. To jej do­star­cza­ło te­ma­tów. Ona chęt­nie przyj­mo­wa­ła su­ge­stie – to je­dy­na zna­na mi au­tor­ka, któ­rej moż­na było wszyst­ko po­wie­dzieć, rów­nież to, że nie po­do­ba mi się ja­kaś zwrot­ka… Pi­sa­ła na­tych­miast kil­ka wer­sji, do wy­bo­ru. Była bar­dzo spraw­na, mia­ła ła­twość ukła­da­nia ry­mów, po pro­stu mia­ła fan­ta­stycz­ny warsz­tat. Pi­sa­ła bar­dzo ory­gi­nal­nie, jej sko­ja­rze­nia były nie­sa­mo­wi­te.

 Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a wa­sza przy­jaźń i ka­rie­ra za­koń­czy­ły­by się w ro­wie na Ma­zu­rach.

 Rok 1976, chy­ba sier­pień. Da­niel Pas­sent po­pro­sił mnie, że­bym po­je­cha­ła do Agniesz­ki. „Dam ci kosz z po­mi­do­ra­mi i wik­tu­ała­mi. Po­jedź do niej na week­end, do Krzy­ży”. Po­je­cha­łam. Tam przy­jeż­dża­ło wte­dy bar­dzo dużo ak­to­rów, li­te­ra­tów, dzien­ni­ka­rzy. To było kul­to­we miej­sce, wie­czo­ra­mi kwi­tło ży­cie to­wa­rzy­skie. Na­stęp­ne­go dnia Agniesz­ka po­wie­dzia­ła mi, że w są­sied­niej wsi jest go­spo­dar­stwo, gdzie na pew­no mają sio­dło do jaz­dy kon­nej. Upar­ła się, że po­win­ny­śmy po nie po­je­chać, bo wie­dzia­ła, że opę­ta­ły mnie ko­nie. Je­cha­łam bra­wu­ro­wo, 80 km/h po dro­dze, na któ­rej było ogra­ni­cze­nie do 40. A wiesz, te ma­zur­skie dro­gi są nie dość, że krę­te, to jesz­cze gar­ba­te… I wpa­dłam w po­ślizg. Pa­mię­ta­łam, żeby skon­tro­wać, tak jak uczył mnie Da­niel Ol­brych­ski i zna­jo­mi raj­dow­cy, ale zro­bi­łam to za moc­no. Ob­ró­ci­ło mnie i su­nę­łam bo­kiem. Ude­rzy­łam w drze­wo pra­wym ko­łem od stro­ny Agniesz­ki. Sa­mo­chód prze­le­ciał nad ro­wem i za­rył w zie­mię nad ko­lej­nym ro­wem.

 Mia­ły­ście za­pię­te pasy?

 Wła­śnie nie. W do­dat­ku je­cha­ły­śmy ka­brio­le­tem, z fan­ta­zją. Nie było krwi, żad­nych ze­wnętrz­nych ob­ra­żeń. Agniesz­ka mia­ła wstrząs mó­zgu, a ja ude­rzy­łam ko­la­nem o de­skę roz­dziel­czą i na­dzia­łam się na le­wa­rek od skrzy­ni bie­gów. Obie stra­ci­ły­śmy przy­tom­ność. Jak się ock­nę­łam, pa­mię­ta­łam tyl­ko, żeby wy­łą­czyć sil­nik. A kie­dy Agniesz­ka od­zy­ska­ła przy­tom­ność, jeź­dzi­ła mi ręką po twa­rzy i py­ta­ła: „Ma­ryl­ka, czy masz twarz całą? Bo dla cie­bie twarz jest naj­waż­niej­sza”. Tyl­ko ko­la­no bo­la­ło, bo ze­rwa­łam wszyst­kie wię­za­dła. Prze­su­nę­ła mi się też rzep­ka, ale wal­nę­łam ją z le­wej i wsko­czy­ła na swo­je miej­sce. Jed­nak noga la­ta­ła mi w lewo i w pra­wo. Drzwi były za­klesz­czo­ne, więc wy­gra­mo­li­ły­śmy się górą. 

 Ktoś był świad­kiem wa­sze­go wy­pad­ku?

 Nie­da­le­ko stał miej­sco­wy chłop­czyk. Kie­dy się w koń­cu wy­do­sta­ły­śmy na dro­gę, po­wie­dział tyl­ko: „Głu­pie baby”. Agniesz­ka zła­pa­ła ny­skę, któ­ra za­wio­zła nas do szpi­ta­la w Pi­szu, rap­tem parę ki­lo­me­trów. Wte­dy ni­ko­mu nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy, żeby wzy­wać mi­li­cję, bo to była bocz­na dro­ga, rzad­ko uczęsz­cza­na. W szpi­ta­lu nas nie po­ło­ży­li, tyl­ko zro­bi­li ja­kieś po­bież­ne ba­da­nia. Agniesz­ka mia­ła wy­mio­ty, bo­la­ła ją gło­wa, a mnie bar­dzo łu­pa­ła ta noga. Nie­da­le­ko Krzy­ży była le­śni­czów­ka Pra­nie, do któ­rej nie­gdyś jeź­dził Gał­czyń­ski, a ku­pił ją Mie­czy­sław Ra­kow­ski, ów­cze­sny re­dak­tor na­czel­ny „Po­li­ty­ki”. Sie­dział tam i pi­sał książ­ki. Agniesz­ka za­dzwo­ni­ła do nie­go i po­pro­si­ła, żeby ode­brał nas ze szpi­ta­la. Od­sta­wił nas do tej wiej­skiej cha­łu­py w Krzy­żach. Pa­mię­tam, że le­ża­łam na ja­kimś tap­cza­nie, a Agniesz­ka snu­ła się z bó­lem gło­wy. Na to wszyst­ko przy­je­chał Pas­sent ze swo­ją zna­jo­mą, Ame­ry­kan­ką. Zro­bił nam strasz­ną awan­tu­rę, że ko­la­cja nie go­to­wa. 

 W la­tach 80. nie by­ły­ście już so­bie ta­kie bli­skie. 

 Na­sze kon­tak­ty bar­dzo się roz­luź­ni­ły. Mia­łam dzie­ci i nie by­łam już dla Agniesz­ki atrak­cyj­ną part­ner­ką do włó­cze­nia się jak wcze­śniej. Przy­cho­dzi­ła do mnie, chwi­lę po­ga­da­ła, po czym mó­wi­ła: „Mań­ka, ty cały czas o tych dzie­ciach, ka­żesz mó­wić szep­tem, to ja już idę”. Ale nie cho­dzi­ło tyl­ko o dzie­ci. To był po­czą­tek lat 80., in­wa­zja mu­zy­ki roc­ko­wej, moc­niej­sze tek­sty. Sły­sza­łam w ra­diu, co się dzie­je. Na­wią­za­łam współ­pra­cę z Ja­nem Woł­kiem, z An­drze­jem Si­ko­row­skim. Oczy­wi­ście, da­lej śpie­wa­łam Agniesz­kę – wte­dy po­wsta­ły „Niech żyje bal”, „Pol­ska Ma­don­na”, „Roz­mo­wa po­ety z ko­mor­ni­kiem” i dzie­siąt­ki in­nych wspa­nia­łych tek­stów.

 Nie­daw­no wy­da­łaś al­bum „Buty 2”, na któ­rym wró­ci­łaś do tek­stów Osiec­kiej. Skąd je wzię­łaś?

 Ro­bi­łam po­rzą­dek w ar­chi­wum. Mam tego strasz­ne tony: ja­kieś tecz­ki, nie­otwar­te kar­to­ny, jesz­cze spo­ro do przej­rze­nia. To bar­dzo żmud­na pra­ca, bo otwie­ram taką tecz­kę i mu­szę każ­dy pa­pier wziąć do ręki. Na­ku­po­wa­łam więc se­gre­ga­to­rów, ko­szu­lek i za­czę­łam te pa­pie­ry prze­glą­dać. W ten spo­sób zna­la­złam dużo tek­stów Agniesz­ki, nie­rzad­ko pi­sa­nych dłu­go­pi­sem na ja­kichś fol­de­rach, kar­tecz­kach. Przy­po­mnia­ła mi się też wy­pra­wa do Frank­fur­tu w 1994 roku. Agniesz­ka była już wte­dy cho­ra. Po­je­cha­ły­śmy do Jac­ka Mi­ku­ły i miesz­ka­ły­śmy u nie­go trzy dni. Agniesz­ka ro­bi­ła dużo zdjęć, a Ja­cek pusz­czał nam de­mów­ki i grał na for­te­pia­nie. Po tym jego bia­łym for­te­pia­nie cho­dzi­ła bie­dron­ka. Taka sama cho­dzi­ła po tych pa­pie­rach, kie­dy od­grze­by­wa­łam tek­sty Agniesz­ki…

 My­ślisz cza­sem o niej?

 Czę­sto, my­ślę też, że kie­dy Agniesz­ka była nie­szczę­śli­wa, le­piej pi­sa­ła. Tak to już chy­ba jest z po­eta­mi. Nie­zmien­nie lo­ko­wa­ła swo­je uczu­cia w dziw­nych ty­pach. Wy­star­czy­ło, żeby fa­cet miał oku­la­ry, był chu­dy i miał ka­tar, a jesz­cze le­piej, żeby po­pro­sił o sko­cze­nie po pa­pie­ro­sy na Kau­kaz. Oku­la­ry ozna­cza­ły, że czy­ta, że in­te­lek­tu­ali­sta. A że przy oka­zji miał wred­ny cha­rak­ter… Przez lata była za­ko­cha­na w okrop­nym ty­pie, któ­ry ją drę­czył. Ucie­ka­ła z domu, je­cha­ła do Sta­nów i tam cier­pia­ła. Pi­sa­ła mi w li­stach, że bie­ga­ją czar­ne wie­wiór­ki i że chcia­ła­by umrzeć. Po­tra­fi­ła na­pi­sać wier­szyk na ja­kiejś kar­tecz­ce w sa­mo­lo­cie i po­pro­sić ste­war­da, żeby mi to wy­słał… Mia­ła kil­ka krót­kich związ­ków, na przy­kład z Wojt­kiem Fry­kow­skim, tym, któ­ry po­tem zo­stał za­bi­ty przez ban­dę Man­so­na. To był zna­ny łódz­ki play­boy. Ta­tuś pro­du­ko­wał je­dwab­ne apasz­ki z na­dru­kiem, a syn ba­lo­wał. Agniesz­ka, już jako jego żona, opo­wia­da­ła, że jego oj­ciec ma­rzył, żeby syn się ustat­ko­wał, więc mu ku­pił ja­kiś pa­łac pod War­sza­wą. Ona się prze­cha­dza­ła alej­ka­mi, po­mię­dzy pięk­ny­mi ró­ża­mi, a Fry­kow­ski bie­gał z no­ży­ca­mi ogro­do­wy­mi, ści­nał głów­ki tych róż i od­gra­żał się, że za­raz zro­bi to samo z ko­le­ga­mi-ma­fio­sa­mi. Rył pod tymi ró­ża­mi, wpa­dał w fu­rię, a ona pła­ka­ła. Już kil­ka ty­go­dni po ślu­bie chcia­ła dać nogę. 

 Ty po­zna­łaś Agniesz­kę Osiec­ką z Se­we­ry­nem Kra­jew­skim, praw­da?

 Se­we­ryn prze­pro­wa­dził się wte­dy z So­po­tu do Mi­cha­li­na koło War­sza­wy. Agniesz­ka nie pa­li­ła się do po­zna­nia Se­we­ry­na, mó­wi­ła, że te Czer­wo­ne Gi­ta­ry, te ża­bo­ty, to nie są jej kli­ma­ty, że to tro­chę ob­ciach. Prze­ko­ny­wa­łam ją, że po­win­na go po­znać, po­słu­chać jego pięk­nej mu­zy­ki. Czu­łam, że do­brze im się bę­dzie ra­zem pra­co­wa­ło. Se­we­ryn bar­dzo lubi usiąść z gi­ta­rą i po­nu­cić w ka­me­ral­nych wa­run­kach, na­wet dla jed­nej oso­by. Ma to wiel­ki urok. Te no­stal­gicz­ne me­lo­die i jego mięk­ki, ak­sa­mit­ny głos. I te jego sza­fi­ro­we oczy. Moż­na się za­ko­chać. Kon­cer­tów nie cier­pi, dla nie­go to wiel­ki stres. W koń­cu kie­dyś za­cią­gnę­łam do nie­go Agniesz­kę, ga­lo­pem przez las, bo miesz­ka­ła wte­dy w Fa­le­ni­cy, nie­da­le­ko Mi­cha­li­na. My­śla­ły­śmy, że do­le­ci­my w 10 mi­nut, ale oka­za­ło się, że to ka­wał dro­gi. Była Se­we­ry­nem za­uro­czo­na i póź­niej jeź­dzi­ła do nie­go już sama. Na­pi­sa­li ra­zem mnó­stwo pio­se­nek. Agniesz­ka mia­ła nie­sa­mo­wi­tą wy­obraź­nię i wi­dzia­ła rze­czy, któ­rych inni nie za­uwa­ża­li. Wo­kół domu Se­we­ry­na ro­sły świer­ki, dużo igla­stych, ogrom­nych drzew i jej zda­niem za­wsze pa­dał tam deszcz, co po­tę­go­wa­ło ro­man­tycz­ny kli­mat.

 Mó­wisz, że Osiec­ka nie chcia­ła go po­znać, ale on też ra­czej nie gar­nie się do lu­dzi.

 Agniesz­kę bar­dzo po­lu­bił. Nie­daw­no, kie­dy za­pro­po­no­wa­łam mu szam­pa­na, od­mó­wił i opo­wie­dział mi hi­sto­rię z Fa­le­ni­cy wła­śnie. Po­je­cha­łam tam kie­dyś z Agniesz­ką i szam­pa­nem… cie­płym, było wte­dy upal­nie. Se­we­ryn po­szedł do kuch­ni, żeby go otwo­rzyć, i ten szam­pan mu wy­buchł w rę­kach. Pa­mię­tam, że wszy­scy czy­ści­li­śmy szma­ta­mi kuch­nię, po czym Se­we­ryn wrzu­cił te szma­ty pod blat i za­po­mniał o nich. Po­tem przez dłu­gi czas cier­piał, nie mógł zna­leźć źró­dła nie­zno­śne­go za­pa­chu. (śmiech) Od tam­te­go cza­su szam­pan źle mu się ko­ja­rzy. Agniesz­ka na­to­miast mia­ła sła­bość do szam­pa­na. Kil­ka­krot­nie cze­ka­ła na mnie na róż­nych lot­ni­skach z szam­pa­nem. Pa­mię­tam, że kie­dyś w So­fii z ró­żo­wym. Od razu wy­pi­ły­śmy po łyku, po­tem w tak­sów­ce, kie­row­ca na­pił się z nami, po czym przed ho­te­lem czu­le się po­że­gnał i… od­je­chał z na­szy­mi ba­ga­ża­mi. Ża­den dra­mat, ra­czej przy­go­da, ale mu­sia­ły­śmy so­bie ku­pić cho­ciaż tro­chę bie­li­zny. Po­szły­śmy do domu to­wa­ro­we­go, bo tyl­ko taki był otwar­ty, a tam wszyst­ko w so­cja­li­stycz­nych ko­lo­rach, czy­li sza­ro­bu­re. I zno­wu mia­ły­śmy po­wód do żar­tów… Sza­re majt­ki na przy­kład. Trze­ba więc było pil­nie zna­leźć na­sze wa­liz­ki, bo na­stęp­ne­go dnia mia­łam pro­gram te­le­wi­zyj­ny. Mój me­ne­dżer sta­nął na gło­wie, prze­cze­sał bazy tak­só­wek i trium­fal­nie po­ja­wił się w ho­te­lu z ba­ga­ża­mi. Ró­żo­wym szam­pa­nem Agniesz­ka wi­ta­ła mnie rów­nież w No­wym Jor­ku w 1978 roku. Mia­ła fan­ta­zję, uwiel­bia­ła za­ska­ki­wać. 

 Co po­łą­czy­ło cię z Se­we­ry­nem Kra­jew­skim? Je­ste­ście skraj­nie róż­ny­mi oso­bo­wo­ścia­mi. Ty peł­na ener­gii, otwar­ta, on wy­co­fa­ny.

 Od po­cząt­ku mia­łam sła­bość do Se­we­ry­na. To, że mam dużo ener­gii, nie wy­klu­cza sła­bo­ści do mo­lo­wych to­na­cji. Urze­ka­ją mnie no­stal­gicz­ne me­lo­die, peł­ne smut­ku, a to znaj­du­ję w mu­zy­ce Se­we­ry­na. Cho­ciaż ostat­nio tro­chę się go boję, bo zro­bił się moc­no kry­tycz­ny. Nie jest za­chwy­co­ny tym, że tyle dla mnie pi­sze, a ra­dia tego nie gra­ją. Kie­dy go po­zna­łam, był już wiel­ką gwiaz­dą, wi­dzia­łam ta­bu­ny dziew­czyn ko­czu­ją­cych pod jego okna­mi. Ja gry­wa­łam wte­dy na Wy­brze­żu z Je­rzym Po­łom­skim, by­łam no­wym od­kry­ciem Bał­tyc­kiej Agen­cji Ar­ty­stycz­nej. Jako stu­dent­ka mo­głam wy­stę­po­wać tyl­ko w cza­sie wa­ka­cji. Po kon­cer­tach bie­ga­łam do słyn­ne­go klu­bu Non Stop, żeby zo­ba­czyć ka­wa­łek ży­cia. Gra­ły tam głów­nie roc­ko­we ka­pe­le z Czech. Wła­śnie tam po­zna­łam pięk­ną, ru­do­wło­są nim­fę – Elę, przy­szłą żonę Se­we­ry­na. Pa­mię­tam na­wet, jak wte­dy była ubra­na: spodnie dzwo­ny, san­dał­ki-rzy­mian­ki, hi­pi­sow­ska tu­ni­ka. Wło­sy do pasa i zero ma­ki­ja­żu. Była zja­wi­sko­wa. 

 Ła­two wam się współ­pra­cu­je?

 My­ślę, że Se­we­ry­no­wi po­do­ba się mój wo­kal. Cza­sem so­bie ra­zem plum­ka­my i śpie­wa­my. Bar­dzo lu­bię go od­wie­dzać, żeby po­słu­chać nie­zli­czo­nych no­wych me­lo­dii… Ma całą ba­te­rię gi­tar i na­praw­dę dba o te in­stru­men­ty. A wiesz, że kie­dyś mi za­brał dwie pięk­ne gi­ta­ry, bo jego zda­niem nie dba­łam o nie i nie gra­łam na nich? Po­wie­dział mi wte­dy: „Nie wol­no nie grać na in­stru­men­cie!” – i wziął mi dwu­na­sto­stru­no­we­go gu­il­da i dwu­na­sto­stru­no­we­go mar­ti­na. Od­dał do lut­ni­ka, na­pra­wił. Se­we­ryn, cho­ciaż ma na­praw­dę dużo gi­tar, na każ­dej gra co­dzien­nie. Kie­dy wy­jeż­dża, pew­nie cier­pi, że nie są „gra­ne”. 

 Mam wra­że­nie, że Se­we­ryn Kra­jew­ski upa­tru­je so­bie lu­dzi, z któ­ry­mi chce współ­pra­co­wać, in­nych ra­czej do sie­bie nie do­pusz­cza.

 To praw­da. Ostat­nio chęt­nie pra­cu­je z Pia­skiem. Twier­dzi, że An­drzej po­tra­fi na­pi­sać do­bry, współ­cze­sny tekst. Pia­sek rze­czy­wi­ście jest mu­zy­kal­ny, no i ra­dia gra­ją jego pio­sen­ki… 

 Se­we­ryn nie za­wsze jest za­do­wo­lo­ny z mu­zycz­nej pro­duk­cji, uwa­ża, że aran­ża­cje psu­ją jego kom­po­zy­cje. Na przy­kład nie po­do­ba­ła mu się pły­ta, któ­rą zro­bi­łam z Mar­ci­nem Bor­sem. In­a­czej ją so­bie wy­obra­żał.

 „Buty 2” to świet­na pły­ta. Co kon­kret­nie jej za­rzu­ca?

 Na przy­kład utwór „Boże, jak ja rzu­cam no­żem”. Wy­sła­łam mu tekst mej­lem, a on mi po paru go­dzi­nach ode­słał mu­zy­kę em­pe­trój­ką. Tam był wy­raź­ny rytm, ak­cen­ty w in­nym miej­scu. Mar­cin to po­zmie­niał i Se­we­ryn miał pre­ten­sje, że nie ma tego hi­to­we­go bitu na raz, że przez tę de­li­kat­ność zgu­bi­li­śmy prze­bo­jo­wość. In­a­czej wy­obra­żał so­bie rów­nież „Ko­chać za mło­du”. Chciał, że­by­śmy zro­bi­li po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ski ti­ming, zu­peł­nie inne bęb­ny. Skar­żył się po­tem: „Na­pi­sa­łem ewi­dent­ne hity i zo­sta­ły zmar­no­wa­ne!”.

 Ko­lej­na bar­dzo waż­na po­stać w two­im ży­ciu to Ka­ta­rzy­na Ga­ert­ner, kom­po­zy­tor­ka wie­lu two­ich prze­bo­jów.

 Uwiel­biam ją! Uwa­żam, że po­wi­nie­neś o niej książ­kę na­pi­sać. Bo jej ży­cie i jej fi­lo­zo­fia ży­cio­wa… to hi­sto­ria na film, a przy­najm­niej na książ­kę. (śmiech) Na po­cząt­ku lat 70. Ka­sia do­wie­dzia­ła się, że na AWF-ie stu­diu­je taka pa­nien­ka, któ­ra nie­źle śpie­wa. Przy­je­cha­ła do mnie do aka­de­mi­ka i po­szły­śmy do sali, w któ­rej stu­den­ci mie­li za­ję­cia umu­zy­kal­nia­ją­ce. Zro­bi­ła mi prze­słu­cha­nie. Usia­dła do pia­ni­na i za­czę­ła grać bar­dzo trud­ne fra­zy, głów­nie blue­sowe, bo za­wsze była za­krę­co­na na punk­cie czar­nych brzmień. Gra­ła co­raz trud­niej­sze rze­czy, chcia­ła mnie wy­wa­lić z fra­zy, ale się nie da­łam. To ją za­sko­czy­ło, była pod wra­że­niem. I wte­dy po­ka­za­ła mi utwór, któ­ry na­pi­sa­ła. Na­zy­wał się „Hej! Dzień się bu­dzi”. O lu­dziach pra­cy, chy­ba wy­grał ja­kiś kon­kurs na pio­sen­kę. Su­per­nu­mer, taki rhy­thm’n’blu­eso­wy, ale bar­dzo trud­ny z po­wo­du sze­ro­kiej ska­li. Na­praw­dę trze­ba było mieć ka­wał gło­su, żeby to wy­śpie­wać. Wła­ści­wie nikt nie da­wał so­bie z tym rady, więc Ka­sia szu­ka­ła wy­ko­naw­cy. W koń­cu zna­la­zła Jo­lan­tę Bo­ru­sie­wicz – mło­dą wo­ka­list­kę, dłu­gie pro­ste wło­sy, grzyw­ka. Za­śpie­wa­ła tę pio­sen­kę na fe­sti­wa­lu w So­po­cie. Ka­sia bar­dzo chcia­ła, że­bym i ja spró­bo­wa­ła, więc zde­cy­do­wa­łam się na­grać ją na pły­tę dla Su­pra­pho­nu, w 1971 roku. Nie dźwi­gnę­łam tego utwo­ru, nie da­łam rady z wy­so­ki­mi dźwię­ka­mi. Kaś­ka przy­je­cha­ła do Pra­gi, pra­wie za­miesz­ka­ła w stu­diu, chy­ba na­wet w nim spa­ła na ja­kiejś ka­ri­ma­cie czy dmu­cha­nym ma­te­ra­cu, i pi­sa­ła nuty, i ćwi­czy­ła z cze­ski­mi mu­zy­ka­mi. 

 Nie mo­głaś tego na­grać z mu­zy­ka­mi, z któ­ry­mi współ­pra­co­wa­łaś w Pol­sce?

 Taki był kon­trakt. Mu­sia­łam tę pły­tę na­grać z Or­kie­strą Ka­re­la Vla­cha. Cze­si za­wsze mie­li bar­dzo do­bre big-ban­dy. Fan­ta­stycz­ne dęte, za­wo­do­we – cho­ciaż to brzmie­nie nie było za bar­dzo w moim kli­ma­cie. Owszem, jest tam je­den nu­mer, w któ­rym te dęte bar­dzo no­wo­cze­śnie za­brzmia­ły. To cze­ska kom­po­zy­cja „Gin­ny, Gin­ny”. W 1968 roku na­gra­ła ją Mar­ta Ku­bi­šo­vá, któ­ra do­sta­ła od ube­cji za­kaz śpie­wa­nia za dzia­łal­ność w opo­zy­cji. W „Hej! Dzień się bu­dzi” na­mó­wi­łam pia­ni­stę od tego Vla­cha, żeby we wstę­pie za­im­pro­wi­zo­wał w sty­lu po­dob­nym do tego, jak Bil­ly Pre­ston za­grał na Wo­od­stoc­ku z Joe Coc­ke­rem. I tak zro­bił, faj­nie to za­brzmia­ło. 

 Wróć­my do Ga­ert­ner.

 Z Ka­sią za­wsze mi się fan­ta­stycz­nie pra­co­wa­ło. W War­sza­wie mia­ła do­mek drew­nia­ny na Kole, je­den z kil­ku drew­nia­nych dom­ków fiń­skich, któ­re wte­dy pew­nie wy­bu­do­wa­no po­ka­zo­wo. Przy­jeż­dża­łam tam do niej z gi­ta­rą. Pa­sją Kasi były prze­two­ry – ro­bi­ła kon­fi­tu­ry, grzy­by, nie­sa­mo­wi­te ilo­ści. Naj­pierw więc było śnia­da­nie, któ­re trwa­ło kil­ka go­dzin. Jej mama pi­sa­ła par­ty­tu­ry, a my w tym cza­sie urzą­dza­ły­śmy so­bie po­ga­du­chy. Ka­sia umie opo­wia­dać, to były bar­dzo barw­ne hi­sto­rie. Po­tem sia­da­ła do for­te­pia­nu, wa­li­ła w kla­wi­sze, a ja gra­łam na gi­ta­rze – coś zmie­nia­ły­śmy, tu do­da­wa­ły­śmy re­fren, tam kodę, cza­sem do­rzu­ca­łam coś od sie­bie. Tak wła­śnie po­wsta­wa­ły utwo­ry. Z cza­sem do­łą­czy­ła do nas Agniesz­ka i stwo­rzy­ły­śmy ide­al­ne trio. Sie­dzia­łam u Kasi go­dzi­na­mi, nie mia­łam jesz­cze wte­dy ro­dzi­ny. To był dla mnie ide­al­ny spo­sób na two­rze­nie. Nic nas nie po­ga­nia­ło, nikt nie stał nad gło­wą, peł­na swo­bo­da. Nie­ste­ty, w po­ło­wie lat 70. sie­lan­ka się skoń­czy­ła.

 Co się sta­ło?

 Ka­sia za­cho­ro­wa­ła na bia­łacz­kę. Po­je­cha­ła się le­czyć do Szwaj­ca­rii. Kie­dy wró­ci­ła, prze­pro­wa­dzi­ła się pod Koń­skie, bo le­karz jej po­wie­dział, że po­win­na za­miesz­kać na pia­skach kwar­co­wych Kie­lec­czy­zny, ho­do­wać kozy, pić ich mle­ko i jeść to, co kozy je­dzą. Pod­pa­try­wa­ła te kozy, gry­zła korę, ja­dła ja­kieś dziw­ne ro­śli­ny – i rze­czy­wi­ście, jest zdro­wa jak rydz. Za­nim jed­nak tra­fi­ła na Kie­lec­czy­znę, mia­ła epi­zod z Ka­szu­ba­mi. To był ko­niec lat 70. Miesz­ka­ła tam w le­śni­czów­ce, w ma­łym dom­ku nad je­zio­rem. Pły­wa­ła nago w tym je­zio­rze, lato czy zima, a oko­licz­ni chło­pi oczy­wi­ście ją pod­pa­try­wa­li. Ona z ko­lei bra­ła lor­net­kę i wy­pa­try­wa­ła przy­stoj­nych ro­bot­ni­ków, któ­rzy coś tam nie­opo­dal re­mon­to­wa­li. Jak już so­bie ko­goś upa­trzy­ła, go­to­wa­ła kom­pot, nio­sła im i mó­wi­ła: „Na pew­no je­ste­ście pa­no­wie spra­gnie­ni, wi­dzę, że tu cięż­ko pra­cu­je­cie, a taki upał”. Po­tem ten ro­bot­nik, któ­re­go ko­kie­to­wa­ła, przy­sta­wiał dra­bi­nę do jej dom­ku i po dra­bi­nie wcho­dził do sy­pial­ni. Ale Ka­sia mia­ła wte­dy ro­mans z ta­pi­ce­rem z War­sza­wy i zda­rzy­ło się, że ten nie­spo­dzie­wa­nie przy­je­chał. Zo­ba­czył dra­bi­nę, zo­rien­to­wał się, co jest gra­ne, i z li­nij­ką ta­pi­cer­ską go­nił tego ro­bot­ni­ka. Po­tem Irek Du­dek przy­jeż­dżał do niej uczyć się blu­esa… A póź­niej prze­nio­sła się na te kie­lec­kie pia­ski kwar­co­we. Mia­ła wi­zję, że obok sta­re­go mły­na wy­bu­du­je so­bie za­mek. Jesz­cze na Ka­szu­bach zbie­ra­ła de­ski ze sta­rych, po­nie­miec­kich sto­dół i ogrom­ne ka­mie­nie…

 Jak to prze­wio­zła?

 Do­brze żyła z woj­skiem, więc w ra­mach wdzięcz­no­ści za róż­ne hym­ny wojsk pan­cer­nych dali jej po­ciąg. W tych wa­go­nach było jak u Tu­wi­ma – w pierw­szym for­te­pian, w dru­gim ka­mie­nie, w trze­cim świer­ki, a w czwar­tym de­ski. (śmiech) Z ka­mie­ni Ka­sia zbu­do­wa­ła par­ter, no bo za­mek do pierw­sze­go pię­tra po­wi­nien być ob­ło­żo­ny ka­mie­niem, praw­da? Ob­sa­dzi­ła to świer­ka­mi. Wy­ko­pa­ła staw, bo prze­cież mu­sia­ła gdzieś pły­wać. Wpu­ści­ła też kar­pie do tego sta­wu, a że to były bied­ne te­re­ny, oko­licz­ni chło­pi wciąż kra­dli jej te ryby. Wresz­cie ho­do­wa­ła kozy, któ­re za­le­cił jej le­karz, sta­do 40 kóz. Miesz­ka­nie było wy­ło­żo­ne ko­zi­mi skó­ra­mi. Kie­dy do niej przy­jeż­dża­łam, spa­łam na ko­zich skó­rach, a na stół wjeż­dża­ły sery z ko­zie­go mle­ka. By­wa­łam też u niej z dzieć­mi, za­chwy­co­ny­mi wszyst­kim, co tam zo­ba­czy­ły, a naj­bar­dziej opo­wie­ścia­mi Kasi, jej cza­ra­mi i wróż­ba­mi. 

 Może ule­czy­ły ją kozy, ale uciecz­ka od cy­wi­li­za­cji też jej pew­nie nie za­szko­dzi­ła. 

 W la­tach 90., kie­dy do niej przy­je­cha­łam po raz pierw­szy, miesz­ka­ła bez te­le­wi­zo­ra, bez ze­gar­ka. Mó­wi­ła: „Ma­ryl­ka, po co mi ze­ga­rek? Jak jest ciem­no, to idę spać, jak ja­sno – wsta­ję”. Te­le­fon mia­ła na korb­kę, mu­sia­ła się za każ­dym ra­zem łą­czyć z ja­kąś cen­tra­lą, żeby się do ko­goś do­dzwo­nić. No, mó­wię ci, dzie­więt­na­sty wiek. Żyła zgod­nie z na­tu­rą. 

 Mi­ja­ły lata, a Ka­sia cią­gle bu­do­wa­ła ten za­mek i wciąż nie mia­ła kasy, żeby go wy­koń­czyć. Pod ko­niec lat 90. tyl­ko je­den po­kój miał pod­ło­gę. W tam­tym cza­sie przy­jeż­dża­li do niej mu­zy­cy blue­sowi ze Ślą­ska, do któ­rych za­wsze mia­ła sła­bość, i spa­li po­ko­tem, na ma­te­ra­cach. 

 Ka­sia mia­ła ma­rze­nie, że będą tam do niej przy­jeż­dżać mu­zy­cy, miesz­kać, grać kon­cer­ty, że zro­bi lą­do­wi­sko dla he­li­kop­te­rów, a te kon­cer­ty będą trans­mi­to­wa­ne przez te­le­wi­zję. Wi­zjo­ner­ka i ma­rzy­ciel­ka. Po 20 la­tach bu­do­wa­nia zam­ku wresz­cie się do nie­go wpro­wa­dzi­ła. Nie­ste­ty, pierw­szej zimy, rok temu wszyst­ko spło­nę­ło. 

 To strasz­ne. Pa­mię­tam me­dial­ne do­nie­sie­nia, ak­cję po­mo­cy, w któ­rą się za­an­ga­żo­wa­łaś.

 Ten jej za­mek był bu­do­wa­ny me­to­da­mi cha­łup­ni­czy­mi. Bra­ła ja­kichś lu­dzi ze wsi, nie mia­ła żad­ne­go nad­zo­ru bu­dow­la­ne­go. Przez cały dom szedł ko­min, któ­ry nie miał do­brej izo­la­cji – no i po­szło z dy­mem: tek­sty, nuty, cały do­by­tek, oca­lał tyl­ko for­te­pian i te ka­szub­skie ka­mie­nie. Dom nie był też ubez­pie­czo­ny. W do­dat­ku, kie­dy mąż Kasi krzyk­nął, że się pali, do­sta­ła wy­le­wu z po­wo­du stre­su. Do tej pory ma nie­do­wład ręki. Hor­ror. 

 O po­ża­rze do­wie­dzia­łam się na­stęp­ne­go dnia z in­ter­ne­tu. Póź­niej wy­sła­łam ja­kieś kurt­ki, skar­pet­ki, bo po­trze­bo­wa­li wszyst­kie­go, na­wet my­dła. Ale naj­pierw do niej za­dzwo­ni­łam: py­tam, czy jest cała, a ona: „Słu­chaj, ro­bię stu­dio w chle­wie”. To było dla niej naj­waż­niej­sze. Rze­czy­wi­ście, zro­bi­ła je! I jest szczę­śli­wa, bo stu­dio już funk­cjo­nu­je.

 Gdzie te­raz miesz­ka?

 Wró­ci­li do sta­re­go mły­na, w któ­rym miesz­ka­li przez te wszyst­kie lata, kie­dy bu­do­wa­li za­mek. 

 Cze­sła­wa Nie­me­na po raz pierw­szy zo­ba­czy­łaś na kon­cer­cie we Wło­cław­ku. A kie­dy go po­zna­łaś?

 Po­zna­li­śmy się w 1970 roku. Na­gry­wa­li­śmy ra­zem śpie­wo­grę Kasi Ga­ert­ner i Er­ne­sta Bryl­la „Na szkle ma­lo­wa­ne”. Póź­niej, kie­dy by­łam w Sta­nach, od­kry­łam, że je­ste­śmy spo­wi­no­wa­ce­ni. Od­wie­dzi­łam w Chi­ca­go wuj­ka Wła­dy­sła­wa Mar­kie­wi­cza, oże­nio­ne­go z sio­strą mo­jej bab­ci, któ­ry po woj­nie wy­je­chał na Za­chód, chy­ba z ar­mią An­der­sa. Pa­mię­tam, że jak spro­wa­dzał do sie­bie żonę z dwój­ką dzie­ci, to przez ja­kiś czas miesz­ka­li u nas w tym jed­nym po­ko­ju we Wło­cław­ku i gnieź­dzi­li się na pod­ło­dze… W każ­dym ra­zie od­wie­dzam ich w Chi­ca­go, a wu­jek mi mówi, że ty­dzień wcze­śniej był u nich Cze­sław. Jak to? Prze­pro­wa­dzi­łam ro­dzin­ne śledz­two i oka­za­ło się, że wu­jek Wła­dy­sław, któ­ry oże­nił się z Ma­ry­sią, czy­li sio­strą mo­jej bab­ci, to ro­dzo­ny brat mat­ki Cze­sła­wa, Emi­lii Mar­kie­wicz. Po­tem cza­sem dla żar­tów mó­wi­łam do Cze­sła­wa „wuj­ku”, o co się wku­rzał. (śmiech)

 Jak do­szło do wa­sze­go spo­tka­nia na sce­nie?

 W 1973 roku otrzy­ma­łam pro­po­zy­cję wy­stą­pie­nia na fe­sti­wa­lu Zło­ty Or­fe­usz w Buł­ga­rii i mu­sia­łam przy­go­to­wać pre­mie­ro­wy utwór. Od Jo­na­sza Ko­fty do­sta­łam pięk­ny wiersz „Kie­dy się dzi­wić prze­sta­nę”, ale wciąż bra­ko­wa­ło mu­zy­ki. Po­szłam więc do Cze­sła­wa, ale na­mó­wić go do cze­go­kol­wiek było pra­wie nie­moż­li­wo­ścią. Dłu­go go ura­bia­łam, w koń­cu uję­ła go uro­da tek­stu. Na­pi­sał mu­zy­kę, aranż zro­bił Jan „Pta­szyn” Wró­blew­ski i po­je­cha­łam z tym do Buł­ga­rii, ale już na pró­bach chór się po­gu­bił. (śmiech) To było mu­zycz­nie za trud­ne na fe­sti­wal. Kon­kurs wy­gra­ła Ame­ry­kan­ka, któ­ra za­śpie­wa­ła „Ima­gi­ne” Len­no­na, cho­ciaż w re­gu­la­mi­nie sta­ło, że utwór musi być pre­mie­ro­wy. Swo­ją dro­gą, je­dy­ne na­gra­nie „Kie­dy się dzi­wić prze­sta­nę” po­wsta­ło w Ber­li­nie, z nie­miec­ką or­kie­strą i – co waż­niej­sze – ze świet­nym nie­miec­kim chó­rem Ger­da Mi­chae­lisa. Śpie­wa­li po pol­sku i pięk­nie brzmie­li. Na­gra­nie to tra­fi­ło naj­pierw na pły­tę nie­miec­ką, po­tem na pol­ską – „Rok”, w 1974.

 Ja­kiś czas póź­niej do­sta­łam od Jo­na­sza ko­lej­ny pięk­ny wiersz – „Pieśń oca­le­nia”, a w tek­ście: „Po­dziel się ze mną swo­im bó­lem, a ja się z tobą swo­im po­dzie­lę…”. Zno­wu zwró­ci­łam się do Cze­sła­wa, tym ra­zem nie tyl­ko z proś­bą o mu­zy­kę, ale też z pro­po­zy­cją, że­by­śmy to ra­zem wy­ko­na­li w Opo­lu, w Pre­mie­rach. Ale Cze­sław miał za­wsze na wszyst­ko jed­ną od­po­wiedź: „Po co?”. Nie, prze­pra­szam, miał też dru­gą: „Po chuj?”. Z ak­cen­tem na „o”. 

 Rze­czy­wi­ście, trud­no od­po­wie­dzieć na tak po­sta­wio­ne py­ta­nie.

 Dwo­iłam się i tro­iłam, cho­dzi­łam do nie­go z Da­nie­lem, któ­ry mnie wspie­rał w tym pro­jek­cie. Mó­wi­li­śmy: „Wiesz, Cze­sław, jak ty wyj­dziesz taki mrocz­ny, czar­ny, a Ma­ry­la taka bia­ła, to bę­dzie do­bro ze złem”. Da­niel kom­bi­no­wał jak koń pod górę, a Cze­sław pa­trzył na nas z po­bła­ża­niem, po czym py­tał: „Ale po chuj?”. Zno­wu trwa­ło to parę mie­się­cy, w koń­cu się ugiął. Nie tyl­ko zgo­dził się na­pi­sać mu­zy­kę i za­śpie­wać, ale też sta­nąć do kon­kur­su! Przy­wiózł do Opo­la te swo­je pa­ra­pe­ty, za­grał, za­śpie­wał… Obłęd­nie! Ja się wspię­łam na wy­ży­ny wo­kal­ne, a fi­nał był taki, że nas wy­cię­li z opol­skiej trans­mi­sji, bo pio­sen­ka była za dłu­ga. Do­pie­ro te­raz ten utwór uka­zał się na mo­ich „Ra­ry­ta­sach” – i chwa­ła żo­nie Cze­sła­wa, Mał­go­si, że dała zgo­dę. Cór­ka Nie­me­na zro­bi­ła re­ma­ste­ring.

 Czy­li miał ra­cję.

 Miał. (śmiech) Utrzy­my­wa­li­śmy kon­takt. Cze­sław po­ja­wił się na­wet na chrzci­nach Kasi, mo­jej cór­ki, na Ur­sy­no­wie, z całą ro­dzi­ną. Po­je­cha­li­śmy też ra­zem do Włoch, na fe­sti­wal do San Remo. Był 1989 rok i Wło­si chcie­li uho­no­ro­wać w ten spo­sób Po­la­ków, któ­rzy wła­śnie wpro­wa­dzi­li u sie­bie de­mo­kra­cję. By­li­śmy jed­nak roz­cza­ro­wa­ni, że nie gra­my na głów­nej sce­nie, gdzie lan­su­ją się wszyst­kie gwiaz­dy, tyl­ko w te­atrze, bez ka­mer te­le­wi­zyj­nych. 

 Zna­łaś Mi­cha­ła Urba­nia­ka, za­nim wy­je­chał z Pol­ski?

 Mi­cha­ła po­zna­łam w No­wym Jor­ku. Śpie­wa­łam wte­dy w klu­bie po­lo­nij­nym. Za­kwa­te­ro­wa­na by­łam w po­ko­iku, w ba­ra­ku przy au­to­stra­dzie. Na tym sa­mym pię­trze mie­ścił się chy­ba bur­del, bo pa­nien­ki ga­nia­ły w tę i z po­wro­tem ca­ły­mi no­ca­mi. Cią­gle ja­kieś kłót­nie, wrza­ski… Faj­ne miej­sce. Do tego sta­da ka­ra­lu­chów, znaj­do­wa­łam je na­wet w lo­dów­ce. Gra­łam w piąt­ki, so­bo­ty i nie­dzie­le, a w po­zo­sta­łe dni jeź­dzi­łam au­to­bu­sem na Man­hat­tan, żeby po­być w cy­wi­li­za­cji. Kie­dyś na mój kon­cert przy­szła Ela Świę­cic­ka, któ­ra ro­bi­ła ka­rie­rę w Sta­nach jako psy­cho­te­ra­peut­ka. Zo­ba­czy­ła, gdzie miesz­kam, i po­wie­dzia­ła: „Ma­ry­la, prze­no­sisz się do mnie na Man­hat­tan. Miesz­ka­nie mam małe, ale mo­żesz za­jąć je­den po­kój”. To było dla mnie wy­ba­wie­nie. Ona wła­śnie po­zna­ła mnie z Mi­cha­łem, kie­dy po­wstał po­mysł kon­cer­tu Po­lish Extra­va­gan­za. Cho­dzi­li­śmy ra­zem na ko­la­cje, ro­bi­li­śmy na­ra­dy… To był faj­ny czas. 

 Na kil­ka nocy przy­gar­nę­ła mnie też Ula Du­dziak. Mi­chał miał wte­dy ro­mans z pięk­ną pol­ską ak­tor­ką Li­lia­ną Głąb­czyń­ską, a Ulka z Je­rzym Ko­siń­skim. Spa­łam u niej w ko­szu­li noc­nej Ko­siń­skie­go, ta­kiej dłu­giej do zie­mi. No­ca­mi do póź­na ga­da­ły­śmy, po­tem ja szłam spać w ja­kimś łó­żecz­ku dzie­cię­cym. Wsta­wa­łam oko­ło po­łu­dnia, Ulki już nie było, a jej małe có­recz­ki sie­dzia­ły przed te­le­wi­zo­rem w za­si­ka­nych pie­lu­chach, oglą­da­ły kre­sków­ki i same so­bie na­le­wa­ły zim­ne mle­ko do płat­ków.

 Ko­siń­ski się tam po­ja­wiał?

 Nie wiem. Oni spo­ty­ka­li się ra­czej w mie­ście, w klu­bach. Ulka za­wsze była bar­dzo otwar­ta i jak jeź­dzi­ły­śmy au­to­bu­sem po Man­hat­ta­nie, to gło­śno, po pol­sku, opo­wia­da­ła mi, co on z nią w tych klu­bach ero­tycz­nych robi. I sta­ra­ła się jesz­cze to po­ka­zy­wać, więc wszy­scy pa­sa­że­ro­wie się na nas ga­pi­li. (śmiech) Wie­czo­ra­mi cho­dzi­li­śmy do klu­bów jaz­zo­wych, w któ­rych oni gra­li, a że nie roz­sta­wa­łam się wte­dy z apa­ra­tem, mam z tam­tych cza­sów pięk­ne por­tre­ty Uli i Mi­cha­ła – Ula z bu­rzą ru­dych wło­sów, do­bry­mi no­ga­mi i tą swo­ją ato­mo­wą ener­gią… Była bar­dzo atrak­cyj­ną ko­bie­tą. Mu­szę od­ko­pać te zdję­cia.

 W ja­kich oko­licz­no­ściach po­zna­łaś Wło­dzi­mie­rza Wy­soc­kie­go?

 Wy­soc­ki był pod­ziem­nym ro­syj­skim bar­dem, po­pu­lar­nym rów­nież w Pol­sce. Jego ka­se­ty w la­tach 70. krą­ży­ły po­ta­jem­nie po do­mach. Lu­dzie prze­ka­zy­wa­li so­bie te wy­chry­pia­ne pie­śni bun­tu, zbie­ra­li się i słu­cha­li. Wy­soc­ki przy­jaź­nił się z Da­nie­lem Ol­brych­skim. By­wał u nie­go w domu ze swo­ją żoną Ma­ri­ną Vla­dy, pięk­ną fran­cu­ską ak­tor­ką ro­syj­skie­go po­cho­dze­nia. Kie­dyś przy­je­cha­li do Da­nie­la bez za­po­wie­dzi, a on był aku­rat u mnie, na rand­ce, w ho­te­lu MDM. To był czas, że nie mia­łam gdzie miesz­kać. No więc kie­dy przy­je­cha­li, żona Da­nie­la za­czę­ła go szu­kać po ca­łym mie­ście i kie­dy zna­la­zła jego sa­mo­chód pod MDM-em, lek­ko się zde­ner­wo­wa­ła. W do­dat­ku Da­niel po­sta­wił swój sa­mo­chód klam­ka w klam­kę z moim. Do­wie­dzia­ła się, w któ­rym je­ste­śmy po­ko­ju, i zro­bi­ła strasz­ną awan­tu­rę. Wa­li­ła w drzwi, krzy­cza­ła, a my ci­cho, jak mysz­ki. (śmiech) 

 Kie­dyś Da­niel po­je­chał z Te­atrem Na­ro­do­wym do Mo­skwy, da­wa­li przed­sta­wie­nie w Te­atrze na Ta­gan­ce. Mia­łam do­le­cieć jako oso­ba to­wa­rzy­szą­ca. Kie­dy wy­lą­do­wa­łam, Da­niel aku­rat był na pró­bie i po­pro­sił Wo­ło­dię, żeby ode­brał mnie z lot­ni­ska. Oczy­wi­ście, wie­dzia­łam, kim jest Wy­soc­ki, ale nie mia­łam po­ję­cia, że jest ta­kim bo­giem dla swo­je­go na­ro­du. Stra­że prze­pu­ści­ły go na­wet do stre­fy poza kon­tro­lą bez­pie­czeń­stwa, nie do po­my­śle­nia! Nie­wy­so­ki, za­ro­śnię­ty, w bia­łym kasz­kie­cie – pod­szedł do mnie i po­wie­dział, że na proś­bę Da­nie­la za­wie­zie mnie do te­atru. Jak szli­śmy przez lot­ni­sko, wszy­scy kła­nia­li mu się w pas, po pro­stu od­da­wa­li mu cześć, z po­gra­nicz­ni­ka­mi w mun­du­rach włącz­nie. Wy­szli­śmy przed lot­ni­sko i oka­za­ło się, że jego bia­ły mer­ce­des, któ­re­go do­stał od Ma­ri­ny, stoi za­par­ko­wa­ny tuż przed wej­ściem. (śmiech) 

 To cie­ka­we, że z jed­nej stro­ny Wy­soc­ki był na in­dek­sie, a z dru­giej cie­szył się aż tak wiel­ką po­pu­lar­no­ścią.

 Ofi­cjal­nie był za­ka­za­ny, ale po­dob­no na­wet se­kre­ta­rze par­tyj­ni go słu­cha­li. Wszy­scy zna­li Wy­soc­kie­go i go uwiel­bia­li. By­łam w szo­ku i, praw­dę mó­wiąc, moc­no spe­szo­na, kie­dy wiózł mnie do tego te­atru. Po przed­sta­wie­niu wszy­scy po­je­cha­li­śmy do Wo­ło­dii do domu. Spa­li­śmy w łóż­ku Ma­ri­ny, choć nie­wie­le, bo całą noc Wo­ło­dia śpie­wał, mnie rów­nież wrę­czy­li gi­ta­rę i mu­sia­łam coś wy­ko­nać. Wpa­dli też są­sie­dzi, mię­dzy in­ny­mi re­ży­ser Ni­ki­ta Mi­chał­kow ze swo­ją pięk­ną żoną mo­del­ką. To był fa­scy­nu­ją­cy wie­czór. Nie mo­gli­śmy za­snąć, sły­sze­li­śmy, jak Wo­ło­dia roz­ma­wia przez te­le­fon z Ma­ri­ną – trwa­ło to kil­ka go­dzin. Da­niel opo­wia­dał mi nie­daw­no, że ro­syj­skie te­le­fo­nist­ki prze­ści­ga­ły się w wy­naj­dy­wa­niu Ma­ri­ny na świe­cie. Wy­star­czy­ło, że Wo­ło­dia pod­no­sił słu­chaw­kę i mó­wił „Zdraw­stwuj­tie”, a one już wie­dzia­ły, że to Wy­soc­ki i że mu­szą zna­leźć Ma­ri­nę. Z mi­ło­ści do nie­go po­tra­fi­ły ją od­na­leźć na­wet w Mek­sy­ku u fry­zje­ra. 

 Nie­sa­mo­wi­te.

 Da­niel opo­wia­dał mi rów­nież o po­grze­bie Wy­soc­kie­go. To był 1980 rok, nie było wte­dy ła­two wy­je­chać za gra­ni­cę. Kie­dy do­wie­dział się o śmier­ci przy­ja­cie­la, po­szedł do biu­ra pasz­por­tów, gdzie usły­szał od urzęd­ni­ka: „Pa­nie Da­nie­lu, niech pan je­dzie, do­kąd pan chce, byle nie do Mo­skwy. Do Mo­skwy nie damy!”. Da­niel mówi, że musi, że po­grzeb przy­ja­cie­la. Więc mu po­ra­dzi­li, żeby Film Pol­ski wy­my­ślił ja­kiś pre­tekst, np. spo­tka­nie z ra­dziec­kim re­ży­se­rem – wte­dy wy­da­dzą mu pasz­port. I rze­czy­wi­ście wy­da­li, ale na jed­ną dobę! Na lot­ni­sku w Mo­skwie wy­siadł z czar­nej woł­gi ja­kiś ka­gie­bi­sta i mówi do nie­go: „Pa­nie Da­niel, bez nas pan nig­dzie nie do­je­dziesz. Wsia­daj pan”. Po­je­cha­li na cmen­tarz. Z da­le­ka wi­dać było łunę. Kie­dy pod­je­cha­li bli­żej, zo­ba­czy­li ogni­ska – lu­dzie pa­li­li swo­je gi­ta­ry… KGB prze­pro­wa­dzi­ło Da­nie­la przez ten mi­lio­no­wy tłum. Po po­grze­bie za­wieź­li go na sty­pę i cze­ka­li na dole. Nad ra­nem za­pu­ka­li do drzwi: „Pa­nie Da­niel, już czwar­ta, trze­ba na lot­ni­sko” – i od­wieź­li go, żeby nie spóź­nił się na sa­mo­lot.

 Po­zna­łaś też in­ne­go pie­śnia­rza świa­to­wej sła­wy, czy­li Joe Das­si­na. Ale nie w Pa­ry­żu, lecz w Psz­czy­nie.

 Za rzą­dów Edwar­da Gier­ka pie­lę­gno­wa­na była przy­jaźń pol­sko-fran­cu­ska. W 1976 roku te­le­wi­zja za­pro­po­no­wa­ła, że­bym po­pro­wa­dzi­ła pro­gram z Joe Das­si­nem, z po­pu­lar­ne­go cy­klu „Wie­czór z gwiaz­dą”, krę­co­ny w zam­ku w Psz­czy­nie. Wpa­dłam w pa­ni­kę – w czym ja tam wy­stą­pię? Całą noc w ho­te­lu szy­łam so­bie bluz­kę i spód­ni­cę z pod­szew­ki. Ręcz­nie! Nie spa­łam ani mi­nu­ty. Pa­mię­tam, jak lu­dzie z te­le­wi­zji kom­bi­no­wa­li, jaką nie­spo­dzian­kę zro­bić Das­si­no­wi. Ktoś gdzieś wy­czy­tał, że Joe lubi koty, więc do­szli do wnio­sku, że przy­nio­są z zoo ma­łe­go, pa­ro­ty­go­dnio­we­go lew­ka. Po­sa­dzi­li mi go na ko­la­nach i ten le­wek, owszem, sie­dział, ale jak włą­czy­li świa­tła, jak pu­ści­li mu­zy­kę, to tak się prze­stra­szył, że zsi­kał mi się na tę spód­ni­cę. Bied­ne lwiąt­ko nie dźwi­gnę­ło za­da­nia. (śmiech) 

 Wie­le lat uczy­łam się fran­cu­skie­go, więc mia­łam nie­zły ak­cent, ale nie mogę po­wie­dzieć, że­bym mó­wi­ła bie­gle i mo­gła le­cieć fran­cu­skim z gło­wy. Tek­sty za­po­wie­dzi wło­ży­łam więc so­bie do ka­pe­lu­sza i ja­koś da­łam radę. Das­sin był z żoną, do mnie do­je­chał Da­niel i wie­czo­rem, po pro­gra­mie po­szli­śmy ra­zem w Ka­to­wi­cach na ko­la­cję. W pew­nym mo­men­cie Da­niel mówi do Das­si­na: „Słu­chaj, ja je­stem tak zna­ny, że mo­żesz mi wy­słać te­le­gram, na­pi­szesz tyl­ko ‚Da­niel Ol­brych­ski’ – i doj­dzie”. Na to Das­sin: „To ty mi wy­ślij te­le­gram do Fran­cji i za­adre­suj tyl­ko ‚Joe Das­sin’ – też na pew­no doj­dzie”. 

 Wy­sła­li?

 Wy­sła­li. I oczy­wi­ście do­szły. (śmiech) W 1980 roku te­le­wi­zja za­pro­po­no­wa­ła mi zro­bie­nie dru­gie­go pro­gra­mu z Das­si­nem, tym ra­zem w stu­diu w War­sza­wie. Opo­wia­dał, że ma nową żonę, któ­rej ku­pił wy­spę, że mają małe dziec­ko, że jest szczę­śli­wy. Mój sy­nek, Ja­siek, miał wte­dy pół roku, więc obo­je chwa­li­li­śmy się zdję­cia­mi dzie­ci. Joe umarł na­gle na atak ser­ca, nie­dłu­go po re­ali­za­cji tego pro­gra­mu… Oczy­wi­ście, wcze­śniej w Pol­skę po­szła plot­ka, że mam z nim ro­mans, bo prze­cież on tak na mnie pa­trzył. I śpie­wa­my ra­zem…

 Ile jest praw­dy w po­wta­rza­nym od lat mi­cie, że z He­le­ną Von­dráčko­vą i Ałłą Pu­ga­czo­wą łą­czy cię wiel­ka po­nad­gra­nicz­na przy­jaźń?

 Ałła po­tra­fi­ła być prze­mi­ła, cho­ciaż przez ostat­nie lata była na mnie ob­ra­żo­na. Ktoś mi jed­nak nie­daw­no opo­wia­dał, że po­je­cha­ła do niej eki­pa z TVN-u i nie dość, że zgo­dzi­ła się coś im po­wie­dzieć za dar­mo – bo zwy­kle za wy­wiad żąda du­żej kasy – to jesz­cze na koń­cu po­zdro­wi­ła Ma­ryl­kę. Może już jej prze­szło?

 O co się po­gnie­wa­ła?

 Na­sza zna­jo­mość za­czę­ła się na fe­sti­wa­lu In­ter­wi­zji w So­po­cie w 1978 roku. He­len­ka, Ałła i ja mia­ły­śmy po­ka­zać Za­cho­do­wi, ja­kie świet­ne gwiaz­dy mamy w blo­ku wschod­nim. Ten fe­sti­wal to była od­po­wiedź na Eu­ro­wi­zję. Po pró­bie w Ope­rze Le­śnej zo­sta­ły­śmy za­pro­szo­ne na przy­ję­cie, któ­re wy­da­wał Ma­ciej Szcze­pań­ski, ów­cze­sny pre­zes te­le­wi­zji, w swo­jej wil­li w Gdy­ni, nad brze­giem mo­rza. My z He­le­ną zdą­ży­ły­śmy wpaść do ho­te­lu i od­sta­wić się od­po­wied­nio – czar­ne mini, szpil­ki… Pu­ga­czo­wą na­to­miast zgar­nę­li pro­sto z pró­by. Była nie­źle wku­rzo­na. „Nik­to mie­nia nie ska­zał!” – de­ner­wo­wa­ła się. A my bry­lo­wa­ły­śmy z He­le­ną, wy­lasz­czo­ne, na ban­kie­cie, kie­dy pod­szedł do nas pre­zes Szcze­pań­ski i po­wie­dział: „Po­dejdź­cie do okna. Spójrz­cie w dół, tam stoi mój jacht”. Rze­czy­wi­ście stał, ogrom­ny. „Czy mam pod­nieść ża­gle?” (śmiech) „Ta­aak!” – krzyk­nę­ły­śmy. Wte­dy Szcze­pań­ski kla­snął i ża­gle rze­czy­wi­ście się pod­nio­sły. Oto jak roz­wi­nął ogon i po­wy­wi­jał. (śmiech)

 Na po­cząt­ku lat 80. gra­łam w Związ­ku Ra­dziec­kim. Po kon­cer­cie Ałła za­pro­si­ła mnie do swo­je­go domu. Ta wiel­ka ro­syj­ska gwiaz­da. Sie­dzia­ły­śmy przy sto­le, je­dząc pysz­ny czar­ny ka­wior. I w pew­nym mo­men­cie Ałła przed­sta­wi­ła mi ko­bie­tę: „To jest pani Ryb­ka”. „To na­zwi­sko”? – za­py­ta­łam. „Nie, nie, pani Ryb­ka pra­cu­je w skle­pie ryb­nym i za­ła­twia mi ten ka­wior”. (śmiech) Po ko­la­cji za­sia­dły­śmy w fo­te­lach i Ałła mówi: „Ma­ry­la, jak ja ci dzię­ku­ję, że ty ist­nie­jesz! Dzię­ki to­bie Ro­sja­nie zo­ba­czy­li, że tak moż­na się ubie­rać i tak śpie­wać. Kie­dyś w Ro­sji by mnie za to zje­dli, ale po­zna­li cie­bie i te­raz mogę ubie­rać się na kon­cer­ty, jak chcę”. To było bar­dzo przy­ja­ciel­skie, miłe spo­tka­nie. Mi­nę­ło kil­ka lat, sie­dzia­łam w Ho­te­lu Eu­ro­pej­skim z Agniesz­ką Osiec­ką i na­gle mię­dzy fi­la­ra­mi prze­mknę­ła Pu­ga­czo­wa. „Czy to moż­li­we, że ona tu­taj? W Eu­ro­pej­skim?” – za­sta­na­wiam się gło­śno. Po chwi­li wra­ca­ła i to rze­czy­wi­ście była ona. Krzyk­nę­łam: „Ałła!”, ale tyl­ko mach­nę­ła mi ręką z da­le­ka. I tyle ją wi­dzia­łam. Po­tem ktoś mi po­wie­dział, że ob­ra­zi­ła się wte­dy na mnie, że od razu jej nie po­zna­łam i do niej nie pod­bie­głam. Było parę lat chło­du… Spo­tka­ły­śmy się zno­wu pod ko­niec lat 90., przy oka­zji Fe­sti­wa­lu Pio­sen­ki Ro­syj­skiej w Wi­teb­sku. Wa­le­rij Le­on­tiew, Ałła i ja – mie­li­śmy wspól­ną kon­fe­ren­cję pra­so­wą, a po­tem wspól­ny obiad. Spo­ro się wte­dy mó­wi­ło o ope­ra­cjach pla­stycz­nych, któ­rym się Ałła pod­da­wa­ła. Sie­dzia­ły­śmy na­prze­ciw­ko sie­bie. Uważ­nie mi się przy­glą­da­ła i zi­ry­to­wa­na ko­men­to­wa­ła: „Pa­trz­cie, a ona się nie zmie­nia”.

 Z He­le­ną łą­czy­ła was więk­sza za­ży­łość, praw­da?

 W 1977 roku obie bra­ły­śmy udział w kon­kur­sie In­ter­wi­zji w So­po­cie. Przy­je­cha­ły­śmy do Grand Ho­te­lu w tej sa­mej chwi­li. He­le­na, wy­so­ka i zgrab­na dziew­czy­na, sta­ła w lob­by w bia­łych ob­cis­łych spodniach i szpi­lach. Wy­glą­da­ła jak bo­gi­ni. Ja by­łam odzia­na w swo­je po­włó­czy­ste sza­ty i po­czu­łam się przy niej jak po­lna mysz. Pa­mię­tam, że po­ja­wił się Zby­szek Na­pie­ra­ła, dy­rek­tor fe­sti­wa­lu, obec­nie szef wy­daw­nic­twa Edi­pres­se, i za­czął przed He­le­ną za­mia­tać ogo­nem: pani He­len­ko to, pani He­len­ko tam­to… Na fe­sti­wa­lu He­le­na zdo­by­ła Grand Prix, a ja na­gro­dę pu­blicz­no­ści In­ter­wi­zji. Ra­zem po­szły­śmy na ban­kiet, a o pią­tej rano na pla­żę. Sie­dzia­ły­śmy w ko­szu z bu­tel­ką szam­pa­na i wzru­szy­ły­śmy się do łez, po­dzi­wia­jąc wschód słoń­ca. W So­po­cie to cza­ro­dziej­ski spek­takl. Pa­mię­tam, jak ta ogrom­na czer­wo­na kula po­wo­li wy­nu­rza­ła się z mo­rza. Kie­dy jej po­ło­wa była już nad wodą, w tę smu­gę wszedł czło­wiek, któ­ry wła­śnie spa­ce­ro­wał pla­żą. Nie­sa­mo­wi­cie to wy­glą­da­ło.

 W 1973 roku do gro­na two­ich sta­łych współ­pra­cow­ni­ków i kom­po­zy­to­rów do­łą­czył Ja­cek Mi­ku­ła.

 Szu­ka­łam pia­ni­sty. Ja­cek grał wte­dy z Nie­me­nem, był ra­czej pia­ni­stą jaz­zo­wym. Kie­dy kom­ple­to­wa­łam nowy skład, do­łą­czył do mo­je­go ze­spo­łu. Dłu­go ze sobą gra­li­śmy, aż do 1979 roku. Kie­dyś pra­co­wa­ło się w in­nym try­bie, spę­dza­li­śmy ze sobą non stop mie­siąc lub dwa ty­go­dnie, więc moż­na było się za­przy­jaź­nić, kon­tak­ty były bar­dziej oso­bi­ste. Ja­cek tak pięk­nie grał i miał tyle wdzię­ku. Do za­ko­cha­nia. A te­raz ja po kon­cer­cie wra­cam do domu, a ze­spół śpi w ho­te­lu. Zresz­tą zwy­kle pę­dzi się na je­den kon­cert, np. gdzieś pod gra­ni­cę cze­ską, i do domu. Po pro­stu inny spo­sób pra­cy… 

 Ja­cek był świet­nym pia­ni­stą, do tego do­brym ko­le­gą, dow­cip­nym i in­te­li­gent­nym. Agniesz­ka Osiec­ka też zła­pa­ła z nim kon­takt. Pa­mię­tam, jak po­je­cha­ła do nie­go tak­sów­ką z Biel­ska-Bia­łej do Za­brza, gdzie miesz­kał z ro­dzi­ną, bab­cią, sio­strą, w ta­kim du­żym, przed­wo­jen­nym miesz­ka­niu. Sie­dzia­ła tam ze dwa dni, kar­mi­li ją, a Ja­cek grał. Pi­sał mu­zy­kę szyb­ko, jak zwy­kle, Agniesz­ka rów­nie szyb­ko pi­sa­ła tek­sty. Dłu­go nie mo­gła od­ża­ło­wać, że wy­da­ła tyle kasy na tak­sów­kę, ale po­ko­cha­ła Jac­ka pro­duk­cje i jego sa­me­go, więc z cza­sem za­po­mnia­ła o kosz­tach do­jaz­du. Se­we­ryn był no­stal­gicz­ny, Ka­sia blu­eso­wa, a Ja­cek wniósł zu­peł­nie nową ja­kość do mo­je­go re­per­tu­aru. To było in­a­czej za­aran­żo­wa­ne, tak no­wo­cze­śnie, po ame­ry­kań­sku. Kom­po­zy­cje doj­rza­łe, skom­pli­ko­wa­ne, nie­sa­mo­wi­te har­mo­nie, ale też spo­ro ryt­micz­nych, za­baw­nych utwo­rów, ta­kich jak „Sing-Sing”, „Pio­sen­ka prze­ciw za­sy­pia­niu”, „Damą być”. 

 Nie ba­łaś się tak ra­dy­kal­nych zmian sty­li­stycz­nych?

 To było ta­kie inne, nie­sło­wiań­skie… Ale też trud­niej­sze. Jako mu­zyk chcia­łam spró­bo­wać cze­goś no­we­go, cho­ciaż ba­łam się, czy moja wi­dow­nia to łyk­nie. Kil­ka utwo­rów Jac­ka na­gra­li­śmy na przy­kład w NRD, po nie­miec­ku, m.in. „Damą być” i „Nie ma jak pom­pa”. Uka­za­ły się na sin­glach i były prze­bo­ja­mi. W Pol­sce z ko­lei na­gra­li­śmy ra­zem kil­ka płyt, pierw­szą w 1974, za­ty­tu­ło­wa­ną „Rok”. Jac­ka utwór „Bos­sa nova do po­dusz­ki” do tej pory jest uzna­wa­ny przez mu­zy­ków za jed­ną z naj­wy­bit­niej­szych po­wo­jen­nych kom­po­zy­cji.

 Dla­cze­go wa­sze dro­gi się ro­ze­szły?

 Ja­cek wy­je­chał na sta­łe do Nie­miec, bo­daj w 1980 roku. Tam gry­wa w do­brych klu­bach, krót­ko mó­wiąc, ma ro­bo­tę, ma bra­nie. Cią­gle utrzy­mu­je­my kon­takt, w koń­cu na mo­jej ostat­niej pły­cie „Buty 2” jest kil­ka jego kom­po­zy­cji.

 Po­tem tra­fi­łaś w ob­ję­cia rock­ma­nów.

 Pod ko­niec lat 70. mia­łam dość moc­no pi­ją­cy ze­spół. Zda­rza­ło się, że nad­uży­wa­li na­wet przed kon­cer­ta­mi, a to już było ob­cia­cho­we. Co in­ne­go po – wia­do­mo, bie­sia­da, gadu-gadu, dow­ci­py, żar­ci­ki… Ale nie przed gra­niem! Pa­mię­tam kon­cer­ty w Go­rzo­wie, gdzie tech­nicz­nym był Adaś Ga­las. Za­ła­twił pa­nien­ki z mia­sta, wy­na­jął po­kój w ho­te­lu i zro­bił tam coś w ro­dza­ju agen­cji to­wa­rzy­skiej. Za­ko­chał się też w tram­wa­jar­ce. Mó­wił, że so­bie tam ży­cie urzą­dza, i pro­wa­dził tram­waj no­ca­mi, na bani. Na któ­rymś kon­cer­cie w tym Go­rzo­wie mu­zy­cy byli tak urą­ba­ni, że po zej­ściu ze sce­ny wpa­dłam w szał i po­wie­dzia­łam, że ko­niec, że wszyst­kich zwal­niam. Tyl­ko gi­ta­rzy­ście za­pro­po­no­wa­łam, że może ze mną zo­stać. Grał wte­dy ze mną taki wy­so­ki, chu­dy Zby­szek Fran­kow­ski z Ło­dzi. Ale on, w ge­ście so­li­dar­no­ści z ko­le­ga­mi, też mi po­dzię­ko­wał. Zo­sta­łam na lo­dzie, a za ty­dzień mia­łam ko­lej­ne gra­nia! Na szczę­ście ktoś zna­jo­my po­le­cił mi świet­ne­go gi­ta­rzy­stę An­drze­ja Klesz­czew­skie­go. Na po­cząt­ku gra­li­śmy we dwój­kę, to był taki tro­chę kry­zy­so­wy skład, ale za to bar­dzo kli­ma­tycz­ny. Brzmie­li­śmy ka­me­ral­nie, cie­pło i sty­lo­wo. Chęt­nie bym do ta­kie­go gra­nia wró­ci­ła. Na po­cząt­ku 1981 roku, kie­dy by­łam tuż po uro­dze­niu Jaś­ka, za­gra­li­śmy z An­drze­jem dwa re­ci­ta­le w Te­atrze Buf­fo – mia­łam na so­bie ko­stium z lu­ste­rek i z pió­rek, któ­ry zro­bi­ła mi zna­jo­ma pla­stycz­ka. Po­tem An­drzej przy­pro­wa­dził ko­le­gę, Flor­ka Ci­bo­row­skie­go. To był nie­zły sza­le­niec. Har­ley­owiec, z wło­sa­mi do pasa, grał na ban­dżo, har­mo­nij­ce i skrzyp­cach. Było bar­dzo blue­sowo. Kie­dy przy­szła pro­po­zy­cja tra­sy kon­cer­to­wej w ZSRR, do­szedł kla­wisz – Ma­rek Ste­fan­kie­wicz. No i trze­ba było mon­to­wać sek­cję. Wia­do­mo, duże sale, hale spor­to­we, więk­sze za­dę­cie.

 Wchło­nę­łaś po­ło­wę Per­fec­tu.

 Wte­dy roz­padł się pierw­szy skład Per­fec­tu i po­ło­wa tra­fi­ła do mnie. Ry­siek Sy­gi­to­wicz na gi­ta­rze, Ka­ra­kuł, czy­li An­drzej No­wic­ki, na ba­sie i Woj­tek Mo­raw­ski na per­ku­sji. Po­kłó­ci­li się z Hoł­dy­sem i szu­ka­li ro­bo­ty. W 1981 roku po­je­cha­łam z An­drze­jem Klesz­czew­skim do klu­bu po­lo­nij­ne­go do Chi­ca­go, tam wła­śnie grał ten Per­fect bez Hoł­dy­sa…

 Per­fect pod­łą­czył cię do prą­du.

 Moż­na tak po­wie­dzieć. Ale ta­kie gra­nie za­czę­ło się u mnie już w 1980 roku. Przez całe lata 80. na­gry­wa­łam ze świet­nym re­ali­za­to­rem dźwię­ku, Wojt­kiem Przy­byl­skim, któ­ry był fa­nem cięż­sze­go brzmie­nia i miał na nas duży wpływ. Gi­ta­ra elek­trycz­na po­ja­wia­ła się wpraw­dzie wcze­śniej, w la­tach 70., ale de­li­kat­nie. Po­tem był żart z Ró­żo­wy­mi Czu­ba­mi, a kie­dy do­łą­czył Sy­gi­to­wicz, za­czę­ło się na do­bre. Wpraw­dzie nie gry­wał z prze­ste­rem, ra­czej wy­pusz­czał ład­ne, czy­ste dźwię­ki. Nie było krwi sza­ta­na, było elek­trycz­nie, ale pięk­nie. Do­brze to się uzu­peł­nia­ło z grą An­drze­ja Klesz­czew­skie­go, któ­ry był me­ga­gi­ta­rzy­stą aku­stycz­nym. 

 Sko­ro było tak do­brze, cze­mu roz­pu­ści­łaś ten skład?

 Do­kład­nie pa­mię­tam, o co po­szło z An­drze­jem i Flor­kiem. Ko­niec lat 80. Mie­li­śmy grać w pol­skim klu­bie w Wied­niu. Kie­dy do­tar­łam do ho­te­lu, oni już sie­dzie­li w ba­rze. Mó­wię: „Pa­no­wie, przy­sto­puj­cie, wie­czo­rem gra­my”, a oni: „Sze­fo­wa, damy radę”. No i było cięż­ko. W tym klu­bie cia­sno, lu­dzie sie­dzie­li na zie­mi, a Flo­rek, gra­jąc na skrzyp­cach, za­wa­dzał smycz­kiem o su­fit. Tak mu się to spodo­ba­ło, że pa­trzył w su­fit i non stop, ce­lo­wo wa­lił w nie­go smycz­kiem. I na­gle smy­czek mu wy­padł. Czoł­gał się więc po sce­nie i mó­wił: „Kur­wa, nie wi­dzie­li­ście, kur­wa, tego smycz­ka?”. Mat­ko, a pu­blicz­ność bli­sko, ale mu­sia­łam świe­cić ocza­mi. Po kon­cer­cie po­dzię­ko­wa­łam im za współ­pra­cę. Nie było to ła­twe, bar­dzo by­łam z nimi za­przy­jaź­nio­na. Zno­wu mu­sia­łam szu­kać no­wych lu­dzi, a zna­leźć do­bre­go gi­ta­rzy­stę to za­wsze trud­ne. Tym bar­dziej że nie wy­star­czy ta­kie­go zna­leźć – nowy mu­zyk musi w tem­pie przy­swo­ić kil­ka­dzie­siąt kon­cer­to­wych nu­me­rów, po­tem trze­ba za­grać pró­by…

 A jed­nak za­wsze ja­koś so­bie ra­dzi­łaś. Skąd na przy­kład wy­trza­snę­łaś go­ło­wą­se­go Zbysz­ka Hoł­dy­sa?

 Po­le­cił mi go Ro­bert, pierw­szy mąż Kasi Ga­ert­ner. Na po­cząt­ku lat 70. w ho­te­lu Bri­stol była „Ka­wia­ren­ka na pię­ter­ku”, chy­ba tak się na­zy­wa­ła, i w niej od­by­wa­ły się ka­me­ral­ne kon­cer­ty z pu­blicz­no­ścią. Tu za­czy­nał np. Ja­nusz Kruk, zna­ny póź­niej z 2 plus 1, gry­wał tak­że Zby­szek Hoł­dys. Ku­pi­łam mu spodnie, ko­szu­lę z ża­bo­tem, gi­ta­rę i za­czę­li­śmy ra­zem grać. Po­je­cha­li­śmy na tra­sę do Ro­sji, no i Zby­szek zo­stał prze­ze mnie ode­sła­ny do Pol­ski, za pi­cie. Roz­pi­jał go dy­rek­tor biu­ra pasz­por­tów z PA­GART-u, któ­ry po­je­chał z nami jako opie­kun gru­py. Hoł­dys tra­fił do mnie wte­dy, kie­dy aku­rat nie grał ze mną To­mek Myś­ków, ten z AWF-u, mój pierw­szy gi­ta­rzy­sta. Tom­ka przyj­mo­wa­łam i się z nim roz­sta­wa­łam chy­ba ze dwa czy trzy razy. To był uro­czy czło­wiek, ale od­cho­dził, bo jego żona, Iga, cią­gle są­czy­ła mu do ucha: „Żą­daj więk­szych pie­nię­dzy od Ma­ry­li. Po­wiedz, że in­a­czej nie wyj­dziesz na sce­nę!”. A prze­cież wte­dy były staw­ki mi­ni­ste­rial­ne i każ­dy do­sta­wał tyle, ile mógł, we­dług roz­dziel­nika. Cho­ciaż pew­nie cho­dzi­ło jej o pie­nią­dze z wy­jaz­dów za­gra­nicz­nych… Kie­dy już roz­sta­li­śmy się na do­bre, wy­je­chał do Ame­ry­ki, a po­tem Iga go zo­sta­wi­ła. Wzię­ła dziec­ko i po­je­cha­ła do Au­stra­lii. To­mek zo­stał sam w No­wym Jor­ku. Za­ła­mał się. Wi­dzia­łam się z nim w dru­giej po­ło­wie lat 80. Przy­szedł do klu­bu na mój kon­cert i gdzieś mnie po­tem wiózł sa­mo­cho­dem, ja­kimś gra­ciu­chem, cały czas po­cią­ga­jąc z pier­siów­ki, a jeź­dził bar­dzo szyb­ko. Mó­wi­łam mu: „To­mek, mat­ko, prze­stań, bo mnie za­bi­jesz”. Nie­daw­no ktoś mi opo­wia­dał, że po­tem To­mek grał w me­trze na gi­ta­rze i har­mo­nij­ce, ale po­noć ostro po­pi­jał. Aż w koń­cu or­ga­nizm nie wy­trzy­mał.

 Miej­sce An­drze­ja Klesz­czew­skie­go za­jął Ja­cek Wą­sow­ski.

 Ksy­wa Ksiądz. Ja­cek był bar­dzo re­li­gij­ny: ko­ściół, mo­dli­twy, gra­nie dla księ­ży… Jeź­dzi­li­śmy wte­dy na kon­cer­ty bu­sem i mu­zy­cy wner­wia­li go dla jaj, pro­wo­ko­wa­li, pusz­cza­jąc au­dy­cje Ra­dia Ma­ry­ja i od­po­wied­nio je ko­men­tu­jąc. Nie dał rady, od­szedł, ale cią­gle się przy­jaź­ni­my. Ja­cek na­pi­sał dla mnie świet­ne ka­wał­ki, na przy­kład „Nie – nie, tak – tak” czy „Na od­le­głość”. Zdol­ny mu­zyk, miły czło­wiek. Ostat­nio gra z Kubą Sien­kie­wi­czem.

 W maju 1994 roku zo­ba­czy­łaś Ae­ro­smith na sta­dio­nie Gwar­dii i do­szłaś do wnio­sku, że musi być jesz­cze cię­żej. 

 Gra­łam tego dnia kon­cert w domu kul­tu­ry w Ło­mian­kach i przez to spóź­ni­łam się na Extre­me, któ­ry był sup­por­tem. No, ale jak Aero­smith do­ło­ży­li do pie­ca! Rany, zwa­rio­wa­łam! Te gi­ta­ry, wo­kal, ten czad! Po­my­śla­łam, że też tak chcę, mu­szę mieć za ple­ca­mi taki na­pęd. Wte­dy w moim ze­spo­le po­ja­wił się Zby­szek Krebs. Za­an­ga­żo­wa­łam go do na­gra­nia pły­ty „Ma­ry­sia bie­siad­na”, ale do­pie­ro na kon­cer­tach oka­za­ło się, że to jest to. Za­czę­li­śmy zmie­niać aran­ża­cje sta­rych utwo­rów, wszyst­ko za­czę­ło brzmieć in­a­czej, na­bra­ło mocy. 

 Kie­dy zde­cy­do­wa­łaś się po­sze­rzyć skład o chó­rzyst­ki? 

 Na po­cząt­ku, w pierw­szych la­tach, gi­ta­rzy­ści śpie­wa­li chór­ki. To było nor­mal­ne. Jak do­łą­czył Ja­cek Mi­ku­ła, za­pro­po­no­wa­łam, żeby wziąć dwie dziew­czy­ny. A on na to: „Weź­miesz dziew­czy­ny do mę­skie­go ze­spo­łu, to za­czną się in­try­gi, będą roz­ła­my, do­no­sy, będą się wy­gry­zać, ro­man­so­wać. Zo­ba­czysz”. 

 I miał ra­cję?

 Miał. To był 1973 rok, po­je­cha­li­śmy wte­dy na obóz przy­go­to­waw­czy do Wi­sły. Faj­ne cza­sy, co? Miesz­ka­li­śmy w ośrod­ku wy­po­czyn­ko­wym ko­pal­ni Bo­brek. Mie­li tam na­wet tor sa­necz­ko­wy, a że to lato, san­ki były na kół­kach, nie­źle pę­dzi­ły. Co­dzien­nie pró­by, ro­bi­li­śmy re­per­tu­ar z no­wy­mi mu­zy­ka­mi. W ra­mach wdzięcz­no­ści za go­ści­nę mu­sie­li­śmy po­tem za­grać dla ko­pal­ni. Zwieź­li mnie na­wet na dół, że­bym mo­gła zo­ba­czyć, jak to wy­glą­da, co mia­ło być atrak­cją, a było dla mnie strasz­nym prze­ży­ciem. Naj­pierw jaz­da ma­lut­ką win­dą, ha­łas… Zje­cha­li­śmy bar­dzo głę­bo­ko pod zie­mię, kil­ka­set me­trów, a ko­ry­tarz miej­sca­mi był tak wą­ski, że trze­ba było się czoł­gać. Była tam ze mną eki­pa Te­le­wi­zji Ka­to­wi­ce i oczy­wi­ście mie­li lam­py. Na­gle jed­na lam­pa im pę­kła i wszy­scy ucie­kli, zo­sta­łam sama z ope­ra­to­rem ka­me­ry. Po­tem się do­wie­dzia­łam, że to była ścia­na me­ta­no­wa i mo­gło być nie­cie­ka­wie z po­wo­du iskry. Nie­mniej obóz był fan­ta­stycz­ny, cho­ciaż dziew­czy­ny fak­tycz­nie za­czę­ły do­ka­zy­wać. Moje pierw­sze do­świad­cze­nie z nimi nie było więc naj­lep­sze, ale za to było brzmie­nie! A chór­ki to­wa­rzy­szą mi do dzi­siaj. 

 Pro­wa­dze­nie ze­spo­łu to cięż­ka pra­ca?

 W la­tach 70. i 80. wszy­scy pili. Te­raz mu­zy­cy in­a­czej trak­tu­ją miej­sce pra­cy, bar­dziej sza­nu­ją to, że mają ro­bo­tę. Dba­ją też o swój po­ziom. Wiem, wiem, nie­któ­rzy mó­wią, że gra­ją le­piej, kie­dy się na­pi­ją, ale to opo­wie­ści dziw­nej tre­ści. 

 Sama przy­zna­jesz, że ze­spo­łem rzą­dzisz twar­dą ręką.

 Moi mu­zy­cy twier­dzą, że i tak mają szczę­ście, bo ich nie biję, acz­kol­wiek tak zwa­na zjeb­ka po kon­cer­cie zda­rza się czę­sto. Je­stem im­pul­syw­na i na sce­nie re­agu­ję od razu, co – jak przy­pusz­czam – do­pro­wa­dza ich do sza­łu. Kie­dy sły­szę, że coś jest nie tak, to się od­wra­cam i mó­wię: „Kur­wa, graj!” albo „Ener­gia!” – bo ja tu­taj pru­ję żyły, a oni sto­ją nie­mra­wo. Rzu­cam więc gro­my. Je­dy­ny, któ­re­go nie mu­szę dys­cy­pli­no­wać, to Zby­szek Krebs, on za­wsze mnie wspie­ra. Twier­dzi, że bę­dzie moim od­da­nym gierm­kiem do koń­ca ży­cia, i rze­czy­wi­ście jest bar­dzo lo­jal­ny. A na sce­nie dwoi się i troi, gra swo­je so­lów­ki, klę­ka, żyje – to je­dy­na po­stać peł­na ener­gii. Jest bar­dzo es­tra­do­wy, do tego świet­nie gra. Wszy­scy po­zo­sta­li rów­nież są do­bry­mi mu­zy­ka­mi, ale cza­sem my­ślę, że chy­ba wolą kli­mat stu­dyj­ny. Wiesz, nie każ­dy ma tem­pe­ra­ment sce­nicz­ny, nie każ­de­mu się chce pod­nie­cać każ­dym dźwię­kiem, sza­leć czy kom­bi­no­wać, co by tu na sie­bie wło­żyć, żeby nie wy­glą­dać jak pu­blicz­ność. Zda­rza się, że chó­rek chęt­nie bym po­bi­ła ska­kan­ką. Po kon­cer­cie, le­d­wo zej­dę ze sce­ny, mó­wię do me­ne­dże­ra: „Świa­tło, dźwięk, cały ze­spół – do mnie!”. Cza­sem nasz tech­nicz­ny, Hu­bert, ich woła: „Do pani, do budy!”, czy­li do gar­de­ro­by na kół­kach. To zna­czy, że bę­dzie się dzia­ło. Tech­nicz­ni też cza­sem ob­ry­wa­ją, jak są nie­uważ­ni, bo na przy­kład ka­bel mi wcho­dzi gdzieś pod nogi i mio­tam się z gi­ta­rą. Albo lu­dzie z pu­blicz­no­ści wska­ku­ją na sce­nę i tech­nicz­ny po­wi­nien na­tych­miast tę gi­ta­rę prze­nieść do tyłu, bo zda­rza­ło się, że była prze­wra­ca­na, tra­to­wa­na. Mu­szę im wszyst­kim po­wie­dzieć, co czu­ję – od razu, na go­rą­co, bo za chwi­lę za­po­mnę albo mi­nie mi złość. 

 Li­der ame­ry­kań­skie­go ze­spo­łu Me­ga­deth na­gry­wa kon­cer­ty na wi­deo i po zej­ściu ze sce­ny każe wszyst­kim swo­im mu­zy­kom oglą­dać, wy­ła­pu­jąc wpad­ki. Nic mu nie umknie.

 To też jest do­bry pa­tent, ale wiesz, ja po kon­cer­cie pod­pi­su­ję pły­ty, roz­da­ję au­to­gra­fy. Od razu mu­szę le­cieć, bo tam już stoi ko­lej­ka. A kie­dy ja pod­pi­su­ję, ze­spół jest już w dro­dze do ho­te­lu.

 Po co ci wspól­ne wy­stę­py z Eris Is My Ho­me­girl czy Dodą? Pró­bu­jesz za ich po­śred­nic­twem do­trzeć do smar­ka­tej pu­bli­ki?

 Eris Is My Ho­me­girl spodo­ba­li mi się od razu, jak tyl­ko zo­ba­czy­łam ich w „Must Be The Mu­sic”. Po pierw­sze, lu­bię roc­ko­wą mu­zy­kę, kie­dy z gło­śni­ków wy­le­wa­ją się ogni­ste dźwię­ki. To było bar­dzo od­świe­ża­ją­ce, że po dzie­się­ciu śred­nich wo­ka­li­stach na­gle wy­cho­dzi ka­pe­la rzu­ca­ją­ca pió­ra­mi i ten słod­ki chłop­czyk z Lu­bli­na, che­ru­bi­nek z bu­rzą wło­sów, któ­ry za­ry­czał jak ran­ny łoś. Gdy ze­szli ze sce­ny, Pau­li­na Sy­kut, pro­wa­dzą­ca pro­gram, zwra­ca się do wo­ka­li­sty: „A jak­byś miał za­śpie­wać «Mał­goś­kę» Ma­ry­li Ro­do­wicz?”. „Pro­szę bar­dzo” – on na to i za­czął ry­czeć „Mał­goś­kę”. Po­my­śla­łam, że to jest po­mysł. A że Eris Is My Ho­me­girl wy­gra­li, mie­li za­pew­nio­ne wyj­ście w syl­we­stro­wym kon­cer­cie Pol­sa­tu. Ja też by­łam za­kon­trak­to­wa­na, więc po­my­śla­łam, że mo­że­my ra­zem po­je­chać z „Mał­goś­ką”. Dla lu­dzi to był oczy­wi­ście gwóźdź w mózg, to­tal­ne za­sko­cze­nie, szok, ale mnie to cie­ka­wi­ło. No i dzia­ło się!

 Bar­dziej mnie cie­ka­wi no­bi­li­tu­ją­cy dla niej duet z Dodą. 

 Ob­ser­wu­ję Dodę i uwa­żam, że wkła­da dużo pra­cy w to, co robi. Ona sama jest dow­cip­na, ma po­czu­cie hu­mo­ru. Jest bar­dzo eks­pan­syw­na, ale i pra­co­wi­ta. Do tego atrak­cyj­na ko­bie­ta. Do­brze wiem, ile trze­ba wło­żyć pra­cy i pie­nię­dzy, żeby po­je­chać w tra­sę z ko­stiu­ma­mi, z wi­zu­alem. Na­praw­dę się sta­ra. Poza tym ma nie­zły wo­kal.

 Faj­nie by­ło­by, gdy­by po­sta­ra­ła się rów­nież o do­bre pio­sen­ki.

 Re­per­tu­aru nie ma, to fakt, ale nie ona jed­na w na­szym kra­ju. Doda pierw­sza w Pol­sce za­czę­ła bie­gać w majt­kach po sce­nie, jak Ma­don­na czy Lady Gaga. Te­raz to już nor­ma, su­kien­ka się nie li­czy, musi być mak­sy­mal­nie goło. Pro­po­zy­cję TVP, żeby z nią za­śpie­wać na syl­we­stra, po­trak­to­wa­łam jako wy­zwa­nie. Na pierw­szym spo­tka­niu oka­za­ło się, że Doda zna wszyst­kie moje pio­sen­ki. Po­wie­dzia­ła, że ma­rzy o za­śpie­wa­niu „Pol­skiej Ma­don­ny” i „Damą być”. Od­pa­dłam. Usta­li­ły­śmy to­na­cje z moim gi­ta­rzy­stą Mar­ci­nem, zro­bi­li­śmy pró­bę u mnie w piw­ni­cy i usły­sza­łam, że ma ka­wał gło­su. Może jest on nie­co to­por­ny, bra­ku­je mu tro­chę fi­ne­zji, ale wo­kal jest. Szko­da, że na­sze wyj­ście nie wy­szło tak, jak po­win­no. 

 Co po­szło nie tak?

 Nie­ste­ty, sce­no­graf wy­my­ślił, że sce­na nie bę­dzie mia­ła bo­ków. W zi­mie! Była śnież­na za­wie­ru­cha, wia­ło nie­mi­ło­sier­nie. Nie dość, że wy­wie­wa­ło wo­kal sprzed mi­kro­fo­nu, więc dźwięk był sła­by, to jesz­cze pe­le­ry­ny od razu po­le­cia­ły do przo­du, na na­sze gło­wy. Na sce­nie było śli­sko i sku­pia­ły­śmy się głów­nie na tym, żeby nie wy­wi­nąć orła. Wy­bieg był ośnie­żo­ny, a jesz­cze tech­ni­ka so­bie wy­my­śli­ła, że bę­dzie tak zwa­na jaz­da ka­me­ry, więc żeby wejść ze sce­ny na wy­bieg, mu­sia­ły­by­śmy ska­kać nad dziu­rą, któ­rą jeź­dzi­ła ta ka­me­ra. Po śnie­gu, na nie­bo­tycz­nych ob­ca­sach! Tup­nę­łam nogą, strze­li­łam fo­cha, że mu­szą być de­ski na tej dziu­rze po­ło­żo­ne, i w koń­cu tak zro­bi­li. Ale to jesz­cze nic! Przy­go­to­wa­ły­śmy z Dodą frag­men­ty czte­rech pio­se­nek, spe­cjal­ne ko­stiu­my, układ cho­re­ogra­ficz­ny, prze­bie­ra­ły­śmy się na oczach lu­dzi – taki był po­mysł. A re­ali­za­tor, za­miast po­ka­zy­wać nas przez te parę mi­nut, po­ka­zy­wał da­chy Ło­dzi! No, lu­dzie! Ja tu mam tyl­ko 10 mi­nut, mar­z­nę w sa­mym gor­se­cie, a oni po­ka­zu­ją pa­no­ra­mę da­chów. Pa­mię­tam też, że nie było żad­ne­go ca­te­rin­gu w gar­de­ro­bie, a tu knaj­py za­mknię­te, bo wia­do­mo – syl­we­ster. Zli­to­wał się nade mną ku­charz z re­stau­ra­cji na pla­cu i usma­żył mi scha­bo­we­go. Od­ży­łam.

 Lu­bisz bez­po­śred­ni kon­takt z fa­na­mi?

 Uwiel­biam! Wła­ści­wie na każ­dym kon­cer­cie jest gru­pa fa­nów, ga­da­my, ro­bi­my zdję­cia. Kie­dy je­stem na przy­kład na me­czu pił­kar­skim, wrzu­cam na Fa­ce­bo­oka zdję­cie ze sta­dio­nu i pi­szę, co się wy­da­rzy­ło. Wszyst­kie wpi­sy są moje, bar­dzo lu­bię kon­takt z ludź­mi. Za to wła­śnie lu­bię in­ter­net. 

 Nikt jesz­cze nie zin­ter­pre­to­wał tego two­je­go przy­zwo­le­nia na kon­takt w opacz­ny spo­sób? Nie mia­łaś fa­nów zbyt na­tręt­nych?

 Owszem, zda­rza­ją się, ale rzad­ko. Po uli­cy ra­czej nie spa­ce­ru­ję, a jak po­ja­dę na ba­zar, to naj­wy­żej pani mi po­wie, że coś wi­dzia­ła w te­le­wi­zji, że do­brze wy­pa­dłam i ta­kie tam. Za­wsze ktoś po­mo­że mi za­nieść tor­bę z za­ku­pa­mi do sa­mo­cho­du. Parę razy zda­rzy­ły się ja­kieś przy­kre, na­pa­stli­we ese­me­sy. Pe­wien fan na przy­kład na­le­gał, że­bym mu po­mo­gła zna­leźć pra­cę, a kie­dy go po­pro­si­łam, żeby do mnie nie pi­sał, bo to mój pry­wat­ny te­le­fon, ob­rzu­cił mnie obe­lga­mi. 

 Po­szłaś z tym na po­li­cję?

 Nie, znu­dzi­ło mu się. Po­tem prze­pro­sił.

 Czę­sto grasz na fe­sty­nach…

 Bar­dzo lu­bię ple­ne­ry. Przy­cho­dzi dużo lu­dzi. Dwa dni temu gra­łam dla 40 ty­się­cy w Czę­sto­cho­wie. Było fan­ta­stycz­nie. Wiesz, ci lu­dzie, któ­rzy tam przy­szli, nie ku­pią bi­le­tu za stó­wę do fil­har­mo­nii. Pol­ska jest bied­na. 

 Ale tam część pu­blicz­no­ści jest w sta­nie…

 …wska­zu­ją­cym. Oj tam, oj tam. Uwiel­biam ten mo­ment, kie­dy pod­pi­su­ję pły­ty i przy­cho­dzą bar­dzo róż­ni lu­dzie. Tak­że na­wa­le­ni czy hi­ste­rycz­ni, i to w każ­dym wie­ku – dzie­ci, ro­dzi­ce, dziad­ko­wie. To jest fan­ta­stycz­ne. Opo­wia­da­ją mi swo­je ży­cie, mó­wią do mnie. Ostat­nio w Cie­cha­no­wie ja­kaś pani, trosz­kę nie­trzeź­wa, krzy­cza­ła tak, że całe mia­sto sły­sza­ło: „Lu­dzie, czy wy wie­cie, ile ona ma lat? Ja wiem, ile ma lat! I zo­bacz­cie, w ja­kiej jest for­mie! Uwiel­biam ją, kur­wa!”. Kie­dyś w Olsz­ty­nie je­den pan stał bar­dzo dłu­go w ko­lej­ce po au­to­graf. Kie­dy już się do­cze­kał, dał mi do pod­pi­sa­nia pa­ra­gon ze skle­pu. „Mam to pod­pi­sać?” – zdzi­wi­łam się. „Tak, bo wy­sze­dłem do skle­pu dzie­sięć go­dzin temu i jak wró­cę do domu, to będę miał ali­bi”. (śmiech) Są też pod­pi­sy na kla­tach mło­dych chłop­ców. Ochro­na wte­dy krzy­czy: „Nie wol­no! My ich zna­my! To są miej­sco­we ban­dzio­ry, niech się pani do nich nie zbli­ża”. Ale to są na ogół mili lu­dzie. Oni w tym mo­men­cie są mo­imi fa­na­mi.

 To są fani nie­dziel­ni. Ale masz też ta­kich, któ­rzy są z tobą 365 dni w roku i na przy­kład po­ma­ga­ją upo­rząd­ko­wać ar­chi­wa. 

 Gdy­by nie Mar­cin Pie­trzy­kow­ski, mój fan z Trój­mia­sta, mło­dy in­ży­nier ar­chi­tekt, na pły­tach z se­rii „Ra­ry­ta­sy” nie by­ło­by po­ło­wy utwo­rów. To on ukła­dał li­sty pio­se­nek, wy­grze­by­wał za­po­mnia­ne pe­reł­ki, su­ge­ro­wał, gdzie ich szu­kać. Cze­si na przy­kład mają w swo­ich ar­chi­wach fan­ta­stycz­ny po­rzą­dek i bły­ska­wicz­nie przy­sła­li wszyst­ko, o co pro­si­li­śmy. Dużo mo­ich na­grań. W Pol­sce jest znacz­nie trud­niej, bo w ar­chi­wach ra­dio­wych czy te­le­wi­zyj­nych pa­nu­je ba­ła­gan, cza­sem trud­no zna­leźć na­gra­nia za­do­wa­la­ją­cej ja­ko­ści, ta­śmy nie są opi­sa­ne. Mar­cin za­in­te­re­so­wał się moją mu­zy­ką jesz­cze w li­ceum i od 15 lat ko­lek­cjo­nu­je rzad­kie i za­po­mnia­ne na­gra­nia. Tak za­po­mnia­ne, że o wie­lu z nich sama nie pa­mię­ta­łam. (śmiech) 

 Wir­tu­al­nym ar­chi­wum wy­cin­ków pra­so­wych na twój te­mat – stro­ną ma­ry­la­press.pl – opie­ku­je się z ko­lei fan w su­tan­nie.

 Ksiądz Da­niel Nej­man z Byd­gosz­czy. Nie­ste­ty, nie­opatrz­nie udzie­lił wy­wia­du „Przy­ja­ciół­ce” na te­mat fa­scy­na­cji moją twór­czo­ścią. Zo­stał po nim we­zwa­ny na dy­wa­nik przez swo­ich prze­ło­żo­nych, py­ta­li go, dla­cze­go na ścia­nach ma Ma­ry­lę Ro­do­wicz, nie Mat­kę Bo­ską. Tłu­ma­czył, że dzię­ki współ­pra­cy ze mną jest bli­żej lu­dzi, że ob­ser­wu­je ży­cie, trzy­ma kon­takt z in­ny­mi fa­na­mi. Nie­ste­ty, za karę prze­nie­śli go z jego pa­ra­fii w Byd­gosz­czy na pro­win­cję. 

 Za bał­wo­chwal­stwo. W roli bał­wa­na – Ma­ry­la Ro­do­wicz. 

 Naj­gor­sze jed­nak jest to, że ksiądz Da­niel ma w byd­go­skim szpi­ta­lu cho­rą na raka mat­kę. Pro­sił, żeby po­zwo­li­li mu zo­stać ze wzglę­du na nią, ale bi­skup od­po­wie­dział: „Mo­głeś tyle ki­lo­me­trów jeź­dzić do Ro­do­wicz, to do­je­dziesz i do mat­ki”. 

 Ile li­stów do­sta­jesz od fa­nów?

 Naj­wię­cej do­sta­wa­łam, kie­dy miesz­ka­łam w aka­de­mi­ku. W re­cep­cji były prze­gród­ki z nu­me­ra­mi po­ko­jów, a w środ­ku na przy­kład list od ma­mu­si. Obok, na pod­ło­dze, li­sty do mnie – w wor­kach. (śmiech) Przez całe lata 70. i 80. przy­cho­dzi­ło bar­dzo dużo li­stów, rów­nież z NRD i Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Bar­dzo po­rząd­ni za­wsze byli Niem­cy – pro­si­li o au­to­graf i do­łą­cza­li ko­per­tę ze znacz­kiem, żeby nie na­ra­żać mnie na kosz­ty. Ro­sja­nie z ko­lei pi­sa­li bar­dzo oso­bi­ste, peł­ne emo­cji li­sty. 

 Jak jest dzi­siaj? Li­sto­nosz wciąż ma co dźwi­gać?

 Ko­mu­ni­ka­cja z fa­na­mi prze­nio­sła się do in­ter­ne­tu, a w li­stach przy­cho­dzą naj­czę­ściej proś­by o pie­nią­dze. Lu­dzie po­krzyw­dze­ni przez los przy­sy­ła­ją mi ko­pie eme­ry­tur, ko­pie wy­ni­ków ba­dań le­kar­skich, pi­szą, że bra­ku­je im na le­kar­stwa, bo mają 500 zło­tych ren­ty i dwój­kę dzie­ci na utrzy­ma­niu. Oczy­wi­ście, pi­szą, że uwiel­bia­ją moje pio­sen­ki, i prze­pra­sza­ją, że zwra­ca­ją się w ta­kiej spra­wie, ale są w strasz­nej sy­tu­acji i już nie wie­dzą, do kogo pi­sać…To jest okrop­ne. Se­we­ryn Kra­jew­ski też po­dob­ne do­sta­je i cho­ciaż ofi­cjal­nie się do tego nie przy­zna­je, czę­sto po­ma­ga. Na przy­kład opła­cał obia­dy ca­łej szko­le we wsi, w któ­rej miesz­kał. Bar­dzo dużo kon­cer­tów bez wy­na­gro­dze­nia gra Ry­siek Ryn­kow­ski. Ma kon­takt z ko­ścio­ła­mi, chy­ba zna wszyst­kich księ­ży w Pol­sce, bie­rze kla­wisz pod pa­chę, wsia­da w sa­mo­chód i gra tam, gdzie są po­trze­bu­ją­cy.

 Pre­zen­ty rów­nież ci przy­sy­ła­ją?

 O tak. Ob­ra­zy, tek­sty pio­se­nek, ha­fto­wa­ne chu­s­ty. Zda­rza się też, że fan przy­cho­dzi do gar­de­ro­by po­pro­sić o au­to­graf, a po­tem oka­zu­je się, że znik­nę­ła fi­li­żan­ka z od­ci­skiem mo­ich ust. Je­den wy­grze­bał kie­dyś z ko­sza po­rwa­ne raj­sto­py, inni pro­szą o ko­smyk wło­sów… Nie­daw­no mia­łam na sce­nie spód­nicz­kę z pió­rek i po kon­cer­cie fani ro­bi­li so­bie ze mną zdję­cia. Na­gle czu­ję, że mnie ktoś z tyłu sku­bie, że wy­ry­wa­ją mi te piór­ka!

 Ofer­ty ma­try­mo­nial­ne też się zda­rza­ją?

 Zda­rza­ły się, oczy­wi­ście. Nie tyl­ko w li­stach. Kie­dyś w la­tach 70. w Opo­lu, po kon­cer­cie przy­szedł do mo­jej gar­de­ro­by ele­ganc­ki star­szy pan w bia­łych rę­ka­wicz­kach, z la­ską. Za­py­tał, czy mo­że­my zo­stać sami, więc wszy­scy mu­zy­cy wy­szli, cho­ciaż oczy­wi­ście pod­słu­chi­wa­li pod drzwia­mi. Pan ukląkł i po­pro­sił mnie o rękę. Po­wie­dział, że… zdro­wa ze mnie rze­pa, więc na pew­no uro­dzę mu syna i ob­ro­bię pole. Obie­cał też, że bę­dzie mi po­zwa­lać cho­dzić do są­sia­dów na te­le­wi­zję. 

 Cał­kiem przy­zwo­ita ofer­ta.

 Bar­dzo. (śmiech) W 1978 roku na tra­sie w Sta­nach wle­kli­śmy za sobą ogon – z kon­cer­tu na kon­cert za na­szym au­to­ka­rem jeź­dził fur­go­net­ką For­da ja­kiś mój wiel­bi­ciel. W koń­cu ze­brał się na od­wa­gę i wrę­czył mi bu­kiet kwia­tów, z ko­per­tą w środ­ku. Otwie­ram, a tam sto do­la­rów i list. Na­pi­sał, że ma spo­rą far­mę, na któ­rej przy­da­ła­by mu się po­moc, więc pro­po­nu­je mi mał­żeń­stwo i je­śli po­wiem „tak”, za­pła­ci mi dwa ty­sią­ce do­la­rów, mi­nus te sto. (śmiech). Cie­ka­we, że wszy­scy chcie­li mnie za­go­nić do ro­bo­ty w polu. W Ro­sji też mi się kie­dyś tra­fił nie­zły amant. Po kon­cer­cie w Wil­nie przy­stoj­ny mło­dzie­niec upar­cie pro­sił mnie do tań­ca, a że od­ma­wia­łam, po­sta­no­wił zmięk­czyć moje ser­ce dro­gim, fran­cu­skim ko­nia­kiem, któ­ry przy­niósł mi do sto­li­ka. Kie­dy oka­za­ło się, że i to nie dzia­ła, pod­szedł i po­wie­dział: „Prze­pra­szam, prze­in­we­sto­wa­łem” – po czym za­brał bu­tel­kę. 
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Szcze­ra, mę­ska roz­mo­wa o po­li­ty­ce, pie­nią­dzach i szyb­kich sa­mo­cho­dach. A tak­że o tym, za co Ma­ry­la lubi me­dia, a za co nie lubi dzien­ni­ka­rzy. W tym roz­dzia­le za­glą­da­my też do jej sza­fy…

 Do­ra­sta­łaś w la­tach sta­li­ni­zmu, two­ja mło­dość to go­muł­kow­ski za­mor­dyzm. Czy w domu roz­ma­wia­ło się o po­li­ty­ce? Mama albo bab­cia co­kol­wiek ci tłu­ma­czy­ły?

 Pa­mię­tam at­mos­fe­rę ter­ro­ru w la­tach 50., cho­ciaż nie bar­dzo wie­dzia­łam, o co cho­dzi. Ra­dio ści­szo­ne – ła­pa­ło się Wol­ną Eu­ro­pę i Głos Ame­ry­ki, a tak­że Lon­dyn. „Bum, bum, bum, tu mówi Lon­dyn”. Ja mu­sia­łam stać na cza­tach, czy ktoś nie pod­słu­chu­je pod drzwia­mi. Pa­mię­tam też wy­bo­ry, na któ­re wzię­ła mnie mama. Mama skre­śli­ła całą kar­tę wy­bor­czą, ale była tak zde­ner­wo­wa­na, że ją po­rwa­ła tym dłu­go­pi­sem czy może ołów­kiem. Po­tem mu­sia­ła to wrzu­cić do urny, a szpi­cel cały czas stał za nami. Był strach. Ale wiesz, dziec­ko jest ra­czej bez­tro­skie i nie in­te­re­su­je go ota­cza­ją­cy świat, tyl­ko za­ba­wa. 

 Cza­sem przy­cho­dzi­ły pacz­ki z Ame­ry­ki, od wuj­ka Wład­ka Mar­kie­wi­cza. Wte­dy w domu było wiel­kie świę­to. Przy­no­si­li je w ta­kich wiel­kich sza­rych wor­kach, po dro­dze oczy­wi­ście była prze­pa­ko­wy­wa­na i spraw­dza­na. Na ogół gi­nę­ły do­la­ry, cza­sem tyl­ko znaj­do­wa­li­śmy jed­ne­go do­la­ra w li­ście. Pa­mię­tam, jak taki do­lar ura­to­wał nam świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Po­szedł za 200 zło­tych. Pacz­ki nie moż­na było otwo­rzyć, do­pó­ki mama nie wró­ci z pra­cy… Dla mnie jed­nak naj­waż­niej­sze były gu­zi­ki. Z nich two­rzy­łam swo­ją ar­mię. Cho­wa­łam się za biur­ko i tam roz­gry­wa­łam bi­twy tymi gu­zi­ka­mi. Duży, wy­pu­kły to był koń, na nim le­żał mniej­szy, jeź­dziec. Wi­dzisz, ta­kie rze­czy mnie in­te­re­so­wa­ły. Póź­niej mu­zy­ka, sport, chłop­cy. Świat ze­wnętrz­ny wła­ści­wie do mnie nie do­cie­rał.

 Kie­dy do­tarł?

 W 1968 roku. Wra­ca­łam z Za­ko­pa­ne­go, ze zdjęć do fil­mu „Ku­lig”. W po­cią­gu do­wie­dzia­łam się, że w War­sza­wie ja­kaś za­wie­ru­cha. Przy­je­cha­łam do aka­de­mi­ka, ale oka­za­ło się, że u nas nic się nie dzie­je, że AWF się wy­ła­mał. Tro­chę było mi głu­pio. Bie­ga­ło się więc na Kra­kow­skie Przed­mie­ście, na uni­wer­sy­tet, żeby w tym wszyst­kim uczest­ni­czyć. Pa­mię­tam ma­ni­fe­sta­cje w ogrom­nej auli, pło­mien­ne prze­mó­wie­nia, lu­dzie wi­sie­li na oknach, tło­czy­li się, pod­nios­ła at­mos­fe­ra. Nie bar­dzo ro­zu­mia­łam, o co cho­dzi, róż­ne rze­czy się szep­ta­ło. Oczy­wi­ście, pę­dzi­li nas, wła­dza za­bra­nia­ła się gro­ma­dzić. Do­pie­ro póź­niej do­tar­ło do mnie, co tak na­praw­dę się dzia­ło, usły­sza­łam o dra­ma­cie pol­skich Ży­dów, któ­rzy zmu­sza­ni byli do wy­jaz­du z kra­ju, o „Dzia­dach” Mic­kie­wi­cza w Te­atrze Na­ro­do­wym.

 Po­tem ru­szy­ła two­ja ka­rie­ra. Czy to ozna­cza­ło, że mu­sia­łaś za­cząć kon­tak­to­wać się z przed­sta­wi­cie­la­mi władz?

 No nie, tyl­ko z PA­GART-em. To oni de­cy­do­wa­li, czy do­sta­nie­my pasz­port, czy nie. Pra­co­wa­ło tam spo­ro ube­ków. Każ­dy drżał, żeby urzęd­nik krzy­wo na nie­go nie spoj­rzał. Sta­ło się na ko­ry­ta­rzu i cze­ka­ło na de­cy­zję – bę­dzie kon­trakt czy nie.

 Jak wła­dza trak­to­wa­ła ar­ty­stów?

 Wte­dy w ogó­le nie było kon­tak­tów z wła­dzą. Raz, w 1973 roku, za­pro­szo­no mnie na po­pi­so­we ma­new­ry do Draw­ska Po­mor­skie­go, z całą gru­pą ar­ty­stów, re­ży­se­rów, pi­sa­rzy i ak­to­rów. Ścią­gnę­li tam całe gro­no lu­mi­na­rzy kul­tu­ry i zor­ga­ni­zo­wa­li dla nas małą woj­nę. Naj­gor­sze, że trze­ba było wstać o pią­tej rano i do­le­cieć tam spe­cjal­nym sa­mo­lo­tem trans­por­to­wym „Ukra­ina”. Pa­dał deszcz, więc do­sta­li­śmy pe­le­ry­ny woj­sko­we i sta­li­śmy w nich na try­bu­nie zbi­tej z de­sek. Wte­dy zo­ba­czy­łam z bli­ska ge­ne­ra­ła Ja­ru­zel­skie­go. Bar­dzo mnie za­fa­scy­no­wał, był praw­dzi­wym wo­dzem. Przy­szedł do nie­go żoł­nierz z mel­dun­kiem go­to­wo­ści, a on tyl­ko wy­cią­gnął rękę i po­wie­dział: „Pro­szę”. Mrr­rau! Ta moc de­cy­zyj­na! I na­tych­miast za­czę­ły la­tać sa­mo­lo­ty, bły­ska­wicz­nie zbu­do­wa­no pon­to­no­wy most, wozy opan­ce­rzo­ne wjeż­dża­ły do wody, spa­da­ły bom­by… No, mó­wię ci, roz­pę­ta­ła się woj­na. Ale Ja­ru­zel­ski był ra­czej sztyw­nia­kiem, nie bra­tał się, nie za­mie­nił z nami sło­wa. Za­wsze był bar­dzo ofi­cjal­ny.

 Nie po­tra­fię zro­zu­mieć, dla­cze­go oni nie szu­ka­li z wami kon­tak­tu. Śpie­wak cie­szy się za­ufa­niem ludu, może ocie­plić wi­ze­ru­nek na­wet naj­bar­dziej su­ro­we­go wład­cy. 

 Pierw­szy raz za­go­ści­łam w Pa­ła­cu Pre­zy­denc­kim w 1975 roku, z oka­zji 30-le­cia Pol­ski Lu­do­wej. Wła­ści­wie za­ła­pa­łam się na ofi­cjal­ny obiad dzię­ki Da­nie­lo­wi Ol­brych­skie­mu, któ­ry do­stał za­pro­sze­nie. Obok mnie sie­dział Jó­zef Cy­ran­kie­wicz, któ­ry nie bar­dzo chy­ba ko­ja­rzył, bo co pięć mi­nut trą­cał mnie ko­la­nem i py­tał, czy już da­łam mu swój nu­mer te­le­fo­nu. A na pięk­nych, sze­ro­kich pa­ła­co­wych scho­dach spo­tka­łam na­rą­ba­ne­go Mo­cza­ra, któ­ry na mój wi­dok za­czął śpie­wać: „Daj, co masz naj­lep­sze­go, daj”, pio­sen­kę Ste­ni Ko­złow­skiej. Póź­niej tra­fi­łam do pa­ła­cu do­pie­ro za cza­sów Alek­san­dra Kwa­śniew­skie­go, któ­ry or­ga­ni­zo­wał swo­je hucz­ne uro­dzi­ny, na ty­siąc osób. Wcześ­niej ta­kiej prak­ty­ki nie było. Moje śpie­wa­nie przy­pa­dło na schy­łek Go­muł­ki. Wąt­pię, żeby on chciał się bra­tać z ar­ty­sta­mi, był taki nie­okrze­sa­ny. Wy­star­czy po­słu­chać jego prze­mó­wień… Pa­mię­tam na­to­miast jesz­cze je­den epi­zod z ge­ne­ra­łem Ja­ru­zel­skim. Gra­łam aku­rat w Le­nin­gra­dzie, kie­dy za­dzwo­ni­ła pod­eks­cy­to­wa­na Ka­sia Ga­ert­ner: „Ma­ry­la, za­dzwoń pil­nie do ge­ne­ra­ła!”. My­ślę so­bie: „Mat­ko, ale jak to się dzwo­ni do ta­kiej waż­nej oso­by?”. Po­je­cha­łam do pol­skie­go kon­su­la­tu i mó­wię, że ge­ne­rał Ja­ru­zel­ski pro­si mnie o te­le­fon. Wszy­scy za­czę­li bie­gać jak w ukro­pie, prze­ra­że­nie ma­lo­wa­ło się na twa­rzy kon­su­la. Na­tych­miast mnie po­łą­czy­li. Obie­ca­łam, że po po­wro­cie się skon­tak­tu­ję. I tak się sta­ło – po­szłam do wo­dza, do Urzę­du Rady Mi­ni­strów. Tam wszy­scy mi sa­lu­to­wa­li, co mi się bar­dzo po­do­ba­ło. Wpro­wa­dzo­no mnie do ga­bi­ne­tu ge­ne­ra­ła i… do­sta­łam kwia­ty. To było wszyst­ko, nie było żad­nej spra­wy. Mia­łam tre­mę, ale i ge­ne­ra­ło­wi drża­ły ręce. Był jesz­cze Gie­rek… Rze­czy­wi­ście, śpie­wa­łam na Bar­bór­ce w Spodku. Te Bar­bór­ki to była tra­dy­cja. Wie­lu ar­ty­stów na sce­nie, ale żad­ne­go bra­ta­nia się po kon­cer­cie. Gie­rek sie­dział na swo­jej try­bu­nie, obok Ja­ro­sze­wicz.

 Kto cię ścią­gnął na tę Bar­bór­kę?

 Nie wiem, kto był or­ga­ni­za­to­rem. Pew­nie Es­tra­da Ka­to­wic­ka. Nikt się nie opie­rał, każ­dy chciał wy­stą­pić, bo wia­do­mo – Bar­bór­ka, kon­cert te­le­wi­zyj­ny. Na YouTu­be tuła się do dzi­siaj moje wy­ko­na­nie ślą­skich przy­śpie­wek, ra­zem z Anią Jan­tar, Ur­szu­lą Si­piń­ską, Ha­li­ną Frąc­ko­wiak i Ire­ną Ja­roc­ką, a może też Ali­cją Ma­jew­ską, nie pa­mię­tam… Wi­dać tam też uśmiech­nię­te twa­rze se­kre­ta­rzy i śpie­wa­ją­cą pu­blicz­ność. Ro­bi­li to tak rów­no, że mu­sie­li być pod­sta­wie­ni. 

 Ale wód­kę z Mie­czy­sła­wem Mo­cza­rem pi­łaś.

 Pi­łam. W NRD. Ze­tknę­łam się z nim w Dreź­nie. Wte­dy na po­waż­nie gra­so­wa­łam po wschod­nich Niem­czech, gra­łam dwu­mie­sięcz­ne tra­sy, co ty­dzień mia­łam pro­gram w te­le­wi­zji. Do In­sty­tu­tu Kul­tu­ry Pol­skiej wpa­dłam po pod­pi­sy­wa­niu płyt pod skle­pem mu­zycz­nym – pa­mię­tam, że ko­lej­ka cią­gnę­ła się przez kil­ka ulic. Mo­czar peł­nił w Dreź­nie ja­kąś funk­cję, wte­dy był już od­su­nię­ty od wła­dzy. W pew­nej chwi­li ja i Da­niel Ol­brych­ski, któ­ry sta­rał się do­jeż­dżać na moje kon­cer­ty, kie­dy by­li­śmy parą – zna­leź­li­śmy się z nim i in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi in­sty­tu­tu w ja­kimś po­miesz­cze­niu na za­ple­czu. To było dość za­baw­ne, bo wie­dzie­li­śmy, kim jest Mo­czar, a Da­niel był prze­cież wte­dy za­mie­sza­ny w te wszyst­kie li­sty pro­te­sta­cyj­ne.

 Au­dien­cja u Cze­sła­wa Kisz­cza­ka mia­ła bar­dziej for­mal­ny cha­rak­ter. Ge­ne­ra­ło­wie przy­najm­niej trzy­ma­li ręce przy so­bie. 

 To była po­ło­wa lat 80. i au­dien­cja w spra­wie pasz­por­tu mo­je­go mu­zy­ka. Flor­ko­wi za­bra­no pasz­port, a za ty­dzień mie­li­śmy wy­jazd na ko­lej­ną tra­sę na Wschód. 

 Za co mu za­bra­li?

 Pod­czas na­szej po­przed­niej wi­zy­ty w Związ­ku Ra­dziec­kim Flo­rek na ofi­cjal­nym ban­kie­cie, z udzia­łem wy­so­ko po­sta­wio­nych przed­sta­wi­cie­li go­spo­da­rzy, wzniósł to­ast: „Za na­stęp­ną re­wo­lu­cję i dru­gi wy­strzał z «Au­ro­ry»”. Na­czel­nik Urzę­du Pasz­por­to­we­go na Ko­szy­ko­wej po­wie­dział mi, że pasz­por­tu nie bę­dzie, bo Flo­rek w ZSRR kon­tak­to­wał się z po­dej­rza­nym ele­men­tem i wo­ził tam nie­po­żą­da­ne pu­bli­ka­cje. Za­pro­te­sto­wa­łam: „Bzdu­ra, rów­nie do­brze mógł­by pan coś ta­kie­go po­wie­dzieć o mnie”. Wte­dy na­czel­nik uprzej­mie mnie po­in­for­mo­wał, że owszem, miał też in­for­ma­cje w mo­jej spra­wie, bo wie, co śpie­wa­li­śmy na dwor­cu w Wil­nie i co po­tem mó­wi­łam ze sce­ny. Przy­wa­lił z gru­bej rury. Wie­dzia­łam, że spra­wa jest prze­gra­na, że nic nie za­ła­twię. Agniesz­ka Osiec­ka po­ra­dzi­ła mi, że­bym po­szła do Kisz­cza­ka, któ­ry nie­daw­no, za czy­imś wsta­wien­nic­twem, zwol­nił jej zna­jo­me­go po­etę z wię­zie­nia w Bia­ło­łę­ce. Za­dzwo­ni­łam więc na Ra­ko­wiec­ką i po­pro­si­łam o spo­tka­nie. Kisz­czak zgo­dził się mnie przy­jąć. Po­nu­re gma­szy­sko, w środ­ku dłu­gie ko­ry­ta­rze. War­tow­nik za­pro­wa­dził mnie do ga­bi­ne­tu ge­ne­ra­ła. Sie­dział ty­łem do okna, twarz ukry­ta w cie­niu, ja na­prze­ciw nie­go, jak na prze­słu­cha­niu. In­ter­wen­cja oka­za­ła się sku­tecz­na, Flo­rek do­stał pasz­port i po­je­cha­li­śmy na tra­sę. Nie za­po­mnę jed­nak żar­tu ge­ne­ra­ła: „No do­brze, niech ten mu­zyk przyj­dzie, to mu ze­rwie­my pa­znok­cie”. 

 Mie­czy­sła­wa Wilcz­ka zna­łaś, jesz­cze za­nim po­szedł w po­li­ty­kę, praw­da?

 To była zna­jo­mość z po­ło­wy lat 70. Uro­czy czło­wiek, dow­cip­ny. Jest nie­wy­so­ki, ale miał ta­kie słyn­ne po­wie­dze­nie: „Jak sta­nę na moim port­fe­lu, to je­stem wyż­szy od wszyst­kich”. (śmiech) W Sta­ni­sła­wo­wie koło War­sza­wy miał pięk­ną po­sia­dłość – ko­nie, ba­sen, kor­ty… Jeź­dzi­li­śmy tam z Da­nie­lem w od­wie­dzi­ny. Mie­tek ro­bił pysz­ne sery, tak zwa­ne umrzy­ki. Ho­do­wał kil­ka krów rasy jer­sey, któ­re da­wa­ły tłu­ściut­kie mle­ko. Do­da­wał przy­pra­wy i za­ko­py­wał te sery w zie­mi, stąd na­zwa. Od nie­go też wy­star­to­wa­li­śmy z Da­nie­lem w na­szą kon­ną po­dróż do Dro­hi­czy­na. Sła­wa Miet­ka Wilcz­ka za­czę­ła się w mo­men­cie, kie­dy wy­na­lazł pro­szek IXI, był che­mi­kiem. Po­tem, w la­tach 80. zo­stał mi­ni­strem prze­my­słu w rzą­dzie Mie­czy­sła­wa Ra­kow­skie­go, któ­re­go też zresz­tą po­zna­łam za spra­wą Agniesz­ki Osiec­kiej. Miły, in­te­li­gent­ny i przy­stoj­ny męż­czy­zna. A wia­do­mo, Ra­kow­ski to „Po­li­ty­ka”, po­dob­nie jak Da­niel Pas­sent, mąż Agniesz­ki. Wte­dy, na tych ko­la­cjach po­zna­łam rów­nież Urba­na. 

 Wy­da­wa­ło mi się – zresz­tą nie tyl­ko mnie, ca­łej Pol­sce, jak są­dzę – że lu­dzie tacy jak ty byli w PRL-u uprzy­wi­le­jo­wa­ni. Za­ła­twie­nie miesz­ka­nia czy sa­mo­cho­du to była dla was kasz­ka z mle­kiem.

 Z miesz­ka­niem i sa­mo­cho­dem prze­cho­dzi­łam taką samą ścież­kę zdro­wia jak wszy­scy. Za­wsze mia­łam „jaz­dę” na sa­mo­cho­dy spor­to­we. Mo­gły być zde­ze­lo­wa­ne, byle spor­to­we. Sta­re, uży­wa­ne po­rsche czy fiat 128 – nie­waż­ne, waż­ne, żeby mia­ły w na­zwie „sport” i war­cza­ły. Ale kie­dy by­łam w pierw­szej cią­ży, nie mia­łam miesz­ka­nia, a moje sa­mo­cho­dy nie jeź­dzi­ły, mama wier­ci­ła mi dziu­rę w brzu­chu: mu­sisz mieć pol­ski, nowy sa­mo­chód. Dziew­czy­ny z Ali­ba­bek pod­su­nę­ły mi wte­dy po­mysł, że­bym na­pi­sa­ła po­da­nie do Ta­de­usza Pyki, wi­ce­pre­mie­ra w rzą­dzie Ja­ro­sze­wi­cza, któ­ry po­noć chęt­nie da­wał ta­lo­ny ar­ty­stom. Po­tem szło się z ta­kim ta­lo­nem do fa­bry­ki sa­mo­cho­dów, do FSO, i moż­na było bez ko­lej­ki ku­pić auto. Na­pi­sa­łam więc to po­da­nie i pew­ne­go dnia o siód­mej rano za­dzwo­nił te­le­fon: „Tu Pyka, no co tam?” – sły­szę. „Jak to co? Śpię” – od­po­wie­dzia­łam, zgod­nie z praw­dą. „To ja może wpad­nę?” – za­żar­to­wał. Tego się nie spo­dzie­wa­łam. (śmiech) Ale rze­czy­wi­ście, dał mi ta­lon. Po­je­cha­łam tak­sów­ką do FSO, za­pła­ci­łam i zo­sta­łam wła­ści­ciel­ką no­we­go zie­lo­ne­go po­lo­ne­za, w któ­re­go ka­ro­se­rii po dwóch la­tach zro­bi­ły się dziu­ry wiel­ko­ści mo­jej gło­wy.

 A jak po­szło z miesz­ka­niem?

 Za­pi­sa­łam się do spół­dziel­ni, jak wszy­scy, z per­spek­ty­wą otrzy­ma­nia miesz­ka­nia w bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści. Pani Ba­sia Śli­wiń­ska, dy­rek­tor Sto­łecz­nej Es­tra­dy, pod­po­wie­dzia­ła mi: „Idź do mi­ni­ster­stwa, tam jest taka miła pani. Za­nieś jej per­fu­my i po­wiedz, że nie masz gdzie miesz­kać, że wy­naj­mu­jesz. Może ona ci to przy­spie­szy”. Ku­pi­łam więc per­fu­my w Pe­wek­sie, po­sta­wi­łam na jej biur­ku, a ona mówi, że­bym je za­bra­ła. I wy­szła. To było strasz­ne i upo­ka­rza­ją­ce. Tak się skoń­czy­ła moja in­ter­wen­cja w mi­ni­ster­stwie. (śmiech) Po­tem Da­niel z ko­lei pod­su­nął: „Jest bar­dzo miły mi­ni­ster kul­tu­ry, Tejch­ma się na­zy­wa. Idź i po­wiedz mu, że nie masz gdzie miesz­kać”. Po­szłam. Da­niel cze­kał pod mi­ni­ster­stwem w swo­im tra­ban­cie. W dro­dze do Tejch­my na­po­tka­łam jed­nak prze­szko­dę w po­sta­ci se­kre­tar­ki: „W ja­kiej spra­wie?” – za­py­ta­ła. „W pry­wat­nej” – mó­wię, a ona, że mi­ni­ster nie przyj­mu­je w spra­wach pry­wat­nych. Zno­wu po­raż­ka. Płacz i upo­ko­rze­nie. Po­my­śla­łam so­bie, że to ko­niec. Ostat­ni raz cho­dzę i pro­szę. 

 To jed­nak nie był ostat­ni raz.

 Dy­rek­tor spół­dziel­ni miesz­ka­nio­wej „Oszczęd­ność” na Ur­sy­no­wie, w któ­rej cze­ka­łam już sie­dem lat w ko­lej­ce, po­ra­dził mi, że­bym po­szła do nie­ja­kie­go Ku­ku­ry­ki – pre­ze­sa Związ­ku Bu­dow­nic­twa Miesz­ka­nio­we­go, póź­niej­sze­go mi­ni­stra bu­dow­nic­twa. No i po­szłam. Za­dzwo­nił do mnie sko­ro świt i mówi: „Wy tu­taj przyjdź­cie do mnie naj­szyb­ciej, jak mo­że­cie, w spra­wie miesz­ka­nia”. Po­szłam naj­szyb­ciej, jak mo­głam, czy­li oko­ło po­łu­dnia, a on spy­tał, czy chcę miesz­ka­nie na Ur­sy­no­wie, czy w sta­rym bu­dow­nic­twie. By­łam w szo­ku, że nie tyl­ko mogę do­stać miesz­ka­nie, ale w do­dat­ku mam wy­bór! To sta­re było na par­te­rze, z kra­ta­mi, więc mama mi po­ra­dzi­ła: „Weź Ur­sy­nów, nowe osie­dle, na pew­no sło­necz­ne”. Ur­sy­nów dał mi jed­nak w kość: wiel­ka pły­ta, no­to­rycz­nie nie­czyn­na win­da, czę­sto brak wody, zimą wia­ło przez szpa­ry w tej wiel­kiej pły­cie… ale sło­necz­nie rze­czy­wi­ście było. (śmiech) 

 Nie mia­łaś po­czu­cia krzyw­dy, żalu do losu, że hen za gó­ra­mi ar­ty­ści z two­im do­rob­kiem miesz­ka­ją w pię­ciu­set­me­tro­wych wil­lach na pla­ży?

 No co ty. By­łam szczę­śli­wa, że w ogó­le gram, że przy­cho­dzi pu­blicz­ność. Wa­run­ki by­wa­ły róż­ne, to praw­da, a w la­tach 80. było bar­dzo cien­ko, nie­mniej cią­gle się dzia­ło, była pra­ca. Za­wsze tra­fiał się ja­kiś wy­jazd do Buł­ga­rii lub NRD, a prze­bi­cie lewa czy mar­ki było nie­złe, więc na ogół wy­star­cza­ło na wszyst­kie opła­ty, czynsz, te­le­fon i tak da­lej. Do gło­wy mi nie przy­szło, że może być in­a­czej. 

 Czy­li by­cie naj­po­pu­lar­niej­szą pol­ską wo­ka­list­ką to nie­zbyt do­bry in­te­res?

 W PRL-u nie było za du­żych pie­nię­dzy w tej bran­ży. Mie­li­śmy ka­te­go­rie i zwią­za­ne z nimi staw­ki mi­ni­ste­rial­ne za kon­cer­ty. Prze­szłam całą dłu­gą dro­gę od ka­te­go­rii B do ka­te­go­rii S. 

 Zda­wa­ło się ja­kieś eg­za­mi­ny?

 Przy­zna­wa­li za­ocz­nie. Róż­ni­ce mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi ka­te­go­ria­mi były zresz­tą nie­wiel­kie, rap­tem kil­ka­set zło­tych. In­stru­men­ta­li­ści też mie­li swo­je ka­te­go­rie i pa­mię­tam, że każ­dy chciał za­grać so­lów­kę, bo wte­dy sta­wał się „mu­zy­kiem so­li­stą”. A jesz­cze wy­żej w hie­rar­chii był „mu­zyk akom­pa­nia­tor”. (śmiech) Do tego do­cho­dzi­ły staw­ki noc­ne, któ­re obo­wią­zy­wa­ły po 22. Prze­cią­ga­ło się więc kon­cer­ty, żeby koń­czy­ły się choć kwa­drans po 22, bo wte­dy mo­gli­śmy so­bie do­pi­sać te 30 pro­cent. 

 Z płyt były ja­kieś pie­nią­dze?

 Tyl­ko dla au­to­rów. Dla wy­ko­naw­ców zwy­kle ja­kieś nie­wiel­kie, jed­no­ra­zo­we ho­no­ra­rium przy na­gra­niu pły­ty. 

 Nie­za­leż­ne od tego, ile płyt sprze­da­łaś? 

 Oczy­wi­ście, że nie. Tak samo, jak na staw­ki kon­cer­to­we kom­plet­nie nie mia­ło wpły­wu, czy gra­ło się w domu kul­tu­ry dla dwu­stu osób, czy w hali dla pię­ciu ty­się­cy. Nie mia­ło to zna­cze­nia. Z ko­lei staw­ki za­gra­nicz­ne ne­go­cjo­wał PA­GART i choć też nie były to ko­ko­sy, to za­wsze lep­szy pie­niądz od zło­tów­ki. Do­sta­wa­łam ja­kąś pulę, z któ­rej opła­ca­łam mu­zy­ków, me­ne­dże­ra, tech­nicz­nych, a to, co zo­sta­wa­ło, było dla mnie.

 Co zo­sta­wa­ło? Na co mo­głaś so­bie po­zwo­lić w po­ło­wie lat 70. jako wiel­ka gwiaz­da, sprze­da­ją­ca pły­ty i kon­cer­ty w kra­ju oraz pań­stwach ościen­nych?

 Mo­głam so­bie po­zwo­lić na opła­ce­nie wy­na­ję­te­go miesz­ka­nia. Cho­ciaż nie za­wsze. Kie­dyś za­le­ga­łam tak dłu­go, że wła­ści­ciel, zresz­tą praw­nik, wła­mał się pod moją nie­obec­ność i na po­czet czyn­szu za­re­kwi­ro­wał sprzęt gra­ją­cy – zresz­tą po­ży­czo­ny od An­drze­ja Zie­liń­skie­go ze Skal­dów. Zda­rza­ło mi się też nie pła­cić za te­le­fon. No, ale wy­star­cza­ło na ku­pie­nie uży­wa­ne­go sa­mo­cho­du spor­to­we­go i jego na­pra­wę. Choć na to też nie za­wsze.

 Te­le­wi­zja sła­bo pła­ci­ła?

 To były gro­sze. Lu­bi­łam te­le­wi­zję, bo moż­na się było prze­brać, po­wdzię­czyć do ka­me­ry, ale kasy z tego nie było. 

 Wol­ny ry­nek to zmie­nił? Po­ja­wi­ły się praw­dzi­we pie­nią­dze?

 La­tem 1997 roku po­je­cha­łam w tra­sę z Cze­sła­wem Nie­me­nem, Mar­kiem Gre­chu­tą, Se­we­ry­nem Kra­jew­skim oraz ze­spo­łem The Ani­mals 2, w któ­rym gra­ło dwóch ory­gi­nal­nych Ani­mal­sów, chy­ba pia­ni­sta i bęb­niarz. Ten bęb­niarz był drob­ny, chu­dy i lu­bił się na­pić pol­skiej wód­ki, po któ­rej wy­ko­ny­wał „ple­cy”, czy­li pad do tyłu. Nie­sa­mo­wi­te! Z ko­lei ba­si­sta – z no­we­go już po­ko­le­nia – za­ko­chał się w mo­jej chó­rzy­st­ce Izie. A wra­ca­jąc do tra­sy. To było duże przed­się­wzię­cie – 40 kon­cer­tów, a może i wię­cej. Or­ga­ni­za­to­rem był pan Kraw­czyk, szef Es­tra­dy Kra­kow­skiej. Pod ko­niec tra­sy Se­we­ryn mówi do nie­go: „Po­pro­szę o moje ho­no­ra­rium”, a on: „Ja­kie pie­nią­dze? Pła­ci­łem za two­je śnia­da­nia, ko­la­cje… Wszyst­ko prze­ja­dłeś, nic nie zo­sta­ło”. Wszy­scy ar­ty­ści wy­szli na tym rów­nie cien­ko, tyl­ko ja do­sta­łam wy­na­gro­dze­nie, bo oka­za­ło się, że przed roz­po­czę­ciem tra­sy mój mąż spi­sał z pa­nem Kraw­czy­kiem kon­trakt. Oto jak za­ro­bi­łam swo­je pierw­sze po­waż­ne pie­nią­dze. 

 Lu­dziom trud­no uwie­rzyć, że po­pu­lar­ność nie prze­kła­da się bez­po­śred­nio na for­tu­nę.

 Bo czy­ta­ją plot­ki o gwiaz­dach z Ame­ry­ki, któ­re sprze­da­ją wil­le za 20 mi­lio­nów do­la­rów albo za mi­lion zdję­cia do ga­ze­ty swo­ich nowo na­ro­dzo­nych dzie­ci. Póź­niej prze­kła­da­ją tę wie­dzę na na­sze wa­run­ki. Mnie na przy­kład nig­dy nie przy­szło do gło­wy, żeby za­żą­dać pie­nię­dzy za wy­wiad, cho­ciaż wiem, że wie­le mo­ich ko­le­ża­nek to prak­ty­ku­je. Wy­cho­wa­łam się w sier­mięż­nych cza­sach PRL-u i li­czy się dla mnie przede wszyst­kim moż­li­wość gra­nia dla mo­jej pu­blicz­no­ści, cała resz­ta to do­da­tek. Pie­nią­dze nie są na pierw­szym miej­scu. Sa­mo­cho­dy ku­pu­je mi mąż, miesz­kam w wy­ma­rzo­nym domu, wśród sta­rych drzew, do cie­płych kra­jów jeź­dzić nie lu­bię – na co mia­ła­bym więc wy­da­wać te pie­nią­dze? Owszem, lu­bię luk­sus. Kie­dy na przy­kład jadę za gra­ni­cę, wy­da­ję kupę kasy. Lu­bię mieć pię­cio­gwiazd­ko­wy ho­tel, li­mu­zy­nę z lot­ni­ska, kom­fort. Daw­niej mog­łam w ogó­le nie spać albo spać w ho­te­lu ro­bot­ni­czym, by­le­by było gdzie gło­wę po­ło­żyć. Kie­dyś na Ku­bie spa­li­śmy na de­ko­ra­cjach i to rap­tem czte­ry go­dzi­ny, po­tem wska­ki­wa­li­śmy do ba­se­nu i… za­bawa za­czy­na­ła się od po­cząt­ku. Za­wsze mia­łam lek­ką rękę do wy­da­wa­nia pie­nię­dzy. Ostat­nio to prze­ana­li­zo­wa­łam i oka­za­ło się, że nie ma ta­kiej sumy, któ­rej nie po­tra­fi­ła­bym wy­dać. (śmiech)

 Wspo­mnia­łaś już o swo­jej mi­ło­ści do sa­mo­cho­dów spor­to­wych. Pol­ska myśl tech­nicz­na cię nie in­te­re­so­wa­ła?

 W 1977 roku w So­po­cie do­sta­łam na­gro­dę w po­sta­ci ma­lu­cha, ale już mia­łam do­ga­da­ne od­ku­pie­nie po­rsche od Wac­ka Ki­sie­lew­skie­go, pia­ni­sty. Ten sa­mo­chód to była ist­na ru­ina z sil­ni­kiem do ka­pi­tal­ne­go re­mon­tu – do­pro­wa­dze­nie ta­kie­go do sta­nu uży­wal­no­ści kosz­to­wa­ło­by w Pol­sce for­tu­nę. Au­to­ry­zo­wa­nych ser­wi­sów Po­rsche wów­czas nie było. Cze­sław Nie­men, któ­ry rów­nież jeź­dził dziw­ny­mi sa­mo­cho­da­mi, po­le­cił mi wte­dy za­przy­jaź­nio­ne­go me­cha­ni­ka, sza­leń­ca. Re­pe­ro­wał mu te auta w ga­ra­żu, z mi­ło­ści do sa­mo­cho­dów i… do nie­go. On wła­śnie za­jął się moim po­rsche. Ro­ze­brał cały sil­nik, a po­tem nie bar­dzo wie­dział, jak go zło­żyć. (śmiech) Po­do­ra­biał też czę­ści, bo prze­cież ory­gi­nal­nych w ogó­le nie było… 

 Ki­sie­lew­ski nie chciał ci sprze­dać tego auta, praw­da?

 Od­ra­dzał mi. „Ma­ry­la, to strasz­ny rzęch, nie ku­puj!” – mó­wił, ale nie uda­ło mu się mnie znie­chę­cić. To nie był mój pierw­szy sa­mo­chód, któ­ry miał „po­rsche” w na­zwie, po­nie­waż wcze­śniej jeź­dzi­łam volks­wa­ge­nem-po­rsche 914, ku­pio­nym w Ber­li­nie Za­chod­nim. W 1973 roku gra­li­śmy tam kon­cert dla ra­dia, za któ­ry do­sta­łam spo­re ho­no­ra­rium, ale to było cią­gle za mało, żeby ku­pić auto, któ­re sta­ło vis-à-vis ho­te­lu, w sa­lo­nie uży­wa­nych sa­mo­cho­dów. Urzekł mnie spor­to­wy opel GT. Czer­wo­ny ka­brio­let. Nie­ste­ty, kosz­to­wał osiem ty­się­cy ma­rek, więc był cał­ko­wi­cie poza moim za­się­giem. Ale obok sta­ło to po­rsche, tro­chę tań­sze. W ho­te­lu spo­tka­łam zna­jo­me­go Buł­ga­ra, me­ne­dże­ra pio­sen­ka­rza Gen­ko Gen­ko­va. „Ooo, Ma­ry­la, co tu ro­bisz?” „Bla, bla, kon­cert”. No i po­wie­dzia­łam mu, że po dru­giej stro­nie uli­cy stoi po­rsche 914, moje wy­ma­rzo­ne, ale bra­ku­je mi kasy. „Ile po­trze­bu­jesz?” – za­py­tał. „No, ze dwa ty­sią­ce ma­rek” – mó­wię. „Nie ma spra­wy, od­dasz, kie­dy bę­dziesz mo­gła”. I ku­pi­łam tego volks­wa­ge­na-po­rsche, zie­lo­ny ka­brio­let.

 Speł­nił two­je ocze­ki­wa­nia?

 Jak go ku­po­wa­łam, szczę­ście było wiel­kie. Wpa­dłam w taką eu­fo­rię, że za­po­mnia­łam zwol­nić ha­mu­lec ręcz­ny i wy­je­cha­łam z sa­lo­nu z za­dar­tym ty­łem. Fa­cet biegł za mną, ma­chał, a ja mó­wię do Jac­ka Mi­ku­ły: „Patrz, jak faj­nie nas że­gna, jaki miły Nie­miec”. (śmiech) Oka­za­ło się, że ten sil­nik też był moc­no sfa­ty­go­wa­ny, i już po paru ki­lo­me­trach za­czął się świe­cić wskaź­nik zu­ży­cia ole­ju. Zje­cha­li­śmy więc na sta­cję. Dłu­go nie mo­gli­śmy zna­leźć sil­ni­ka, bo z przo­du ba­gaż­nik, z tyłu ba­gaż­nik… Kie­dy w koń­cu się uda­ło, za nic nie mo­gli­śmy na­mie­rzyć wle­wu. Ja­cek zro­bił więc le­jek z ga­ze­ty i jak ostat­ni kre­ty­ni wle­wa­li­śmy olej przez ten otwór, w któ­ry wkła­da się ba­gnet. W do­dat­ku klę­li­śmy, że Niem­cy niby tacy mą­drzy i po­rząd­ni, a wle­wu nie po­tra­fią skon­stru­ować. (śmiech)

 Lu­dzie wciąż cie­pło wspo­mi­na­ją PRL, szcze­gól­nie lata 70. Nie dzi­wi cię to?

 To tak jak w tym ży­dow­skim dow­ci­pie. Ro­dzi­na przy­szła do ra­bi­na ze skar­gą: „Miesz­ka­my w jed­nym po­ko­ju, jest cia­sno, źle. Co zro­bić, żeby so­bie po­lep­szyć byt?”. Ra­bin mówi: „Weź­cie kozę”. No i wzię­li, ale zro­bi­ło się jesz­cze go­rzej. „A te­raz od­daj­cie kozę” – po­ra­dził ra­bin. Od­da­li więc i przy­szli do ra­bi­na po­dzię­ko­wać: „Uff, jak jest pięk­nie!”. My­ślę, że tu było po­dob­nie. Nie­wie­le mi­nę­ło od woj­ny i okrop­nych cza­sów sta­li­ni­zmu. Lu­dzie to pa­mię­ta­li. Na­gle w 1956 roku przy­szła od­wilż – wy­pu­ści­li więź­niów po­li­tycz­nych, moż­na było or­ga­ni­zo­wać fe­sti­wa­le, był jazz, coś się dzia­ło. Szło nowe. Po­tem na­stał Gie­rek – w skle­pach po­ma­rań­cze, przy­je­cha­ła ABBA, po­wstał dru­gi pro­gram w te­le­wi­zji, Pe­wek­sy. Coś się zmie­nia­ło i lu­dzie to do­ce­ni­li. Były miesz­ka­nia z wiel­kiej pły­ty, dużo się bu­do­wa­ło, ma­luch, pol­skie sa­mo­cho­dy. Pa­no­wa­ło prze­ko­na­nie, że jest co­raz le­piej. Tym bar­dziej że to pań­stwo na­praw­dę było opie­kuń­cze – ko­lo­nie dla dzie­ci, fun­dusz wcza­sów pra­cow­ni­czych, dar­mo­wa służ­ba zdro­wia. Eko­no­mia sta­ła na gło­wie, to praw­da, ale lu­dzie czu­li się bez­piecz­nie.

 Ar­ty­ści też mie­li to po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa?

 W la­tach 70. było tyl­ko jed­no ra­dio – Pol­skie Ra­dio. Mu­zy­ki za­chod­niej nie było zbyt wie­le. Dba­no o pol­ską pio­sen­kę, ce­le­bro­wa­no ją, dużo jej gra­no na an­te­nie. Jej roz­wój był po li­nii par­tii. W 1977 roku po­wstał fe­sti­wal In­ter­wi­zji, żeby po­ka­zać, że my, w de­mo­lu­dach, też mamy swo­ją wspa­nia­łą roz­ryw­kę. Or­ga­ni­zo­wa­no kon­kur­sy na kom­po­zy­cję, tekst, aran­ża­cję, co sty­mu­lo­wa­ło całą bran­żę. Zresz­tą wte­dy tek­sty pi­sa­li po­eci, mu­zy­kę za­wo­dow­cy, po­wsta­wa­ły pio­sen­ki na­praw­dę na po­zio­mie. Patrz, wciąż prze­cież pi­sze Woj­tek Mły­nar­ski, ale żali się, że nikt od nie­go nic nie chce. Te­raz to każ­dy sam so­bie pi­sze. Nie wiem, czy cho­dzi tyl­ko o pie­nią­dze z ZA­iKS-u, czy że ta­kie au­tor­skie jest niby lep­sze, ale upa­da in­sty­tu­cja au­to­ra. Jest dużo do­brej mu­zy­ki, ale to off, na­to­miast ma­in­stre­am jest wtór­ny i nie­cie­ka­wy. 

 To praw­da, że w 1976 roku Da­niel Ol­brych­ski nie po­zwo­lił ci pod­pi­sać li­stu w obro­nie dzia­ła­czy KOR-u?

 Nie tyle on, ile An­drzej Se­we­ryn, któ­ry do nas z tym li­stem przy­szedł. Bar­dzo chcia­łam pod­pi­sać, za­wsze ma­rzy­łam, żeby być na przy­kład łącz­nicz­ką w oko­pach, ale pa­no­wie stwier­dzi­li, że zbyt łat­wo bę­dzie mnie po tym udu­pić, na przy­kład wstrzy­mu­jąc emi­sję mo­ich pio­se­nek w ra­diu. 

 Jak tra­fi­łaś na pierw­szy kon­gres „So­li­dar­no­ści”?

 W 1977 roku na fe­sti­wa­lu w So­po­cie na­gro­da­mi były sta­tu­et­ki opra­wio­ne w bursz­tyn, któ­re ro­bił nie­ja­ki Gie­dy­min Ja­błoń­ski. Był złot­ni­kiem, opra­wiał bursz­tyn w sre­bro. Tak go po­zna­łam. Za­czę­łam się z nim przy­jaź­nić, miał faj­ną żonę, dzie­ci, ogrom­ne miesz­ka­nie w Gdy­ni Or­ło­wie. W 1981 roku gra­łam kon­cer­ty w Gdań­sku. Przy­szedł tam do mnie Gie­dy­min i mówi: „Nie­da­le­ko, w hali Oli­wii jest zjazd «So­li­dar­no­ści». Chcesz po­znać Le­cha Wa­łę­sę?”. „Jas­ne”. Wpro­wa­dził mnie więc ja­ki­miś bocz­ny­mi drzwia­mi… 

 Kim Gie­dy­min tam był?

 Ro­bił im całą po­li­gra­fię, pla­ka­ty, ulot­ki. Dzię­ki nie­mu po­zna­łam Wa­łę­sę, któ­re­mu po­da­ro­wa­łam swój pla­kat. Pod­pi­sał mi go, przy oka­zji wspól­ne zdję­cia. 

 Co wie­dzia­łaś wcze­śniej o Wa­łę­sie i „So­li­dar­no­ści”?

 No wiesz, cała Pol­ska tym żyła. Wie­dzia­łam, że jest taka nie­sa­mo­wi­ta po­stać, i bar­dzo chcia­łam po­znać Wa­łę­sę. Zro­bił na mnie wiel­kie wra­że­nie, zresz­tą do dziś je­stem jego fan­ką, uwiel­biam go. Mimo jego wad. 

 Za co kon­kret­nie?

 Na przy­kład nie­sa­mo­wi­te jest to, że niby pro­sty elek­tryk, a tak sen­sow­nie my­śli. Zda­rza się, że cza­sa­mi „pu­ści bąka”, ale i tak bar­dzo mi im­po­nu­je. Szcze­ry, nie krę­ci. Jest im­pul­syw­ny, mówi z pa­sją. Strasz­nie mnie smu­cą te wszyst­kie ata­ki na nie­go. To jest ta­kie pol­skie – za­wsze, jak ktoś wy­sta­je po­nad prze­cięt­ność, trze­ba na nie­go zna­leźć haka, do­wa­lić mu. Z przy­kro­ścią od­bie­ra­łam te po­mó­wie­nia, że na przy­kład był agen­tem. Po pro­stu ata­ku­ją go mali lu­dzie.

 Ja­kie na­dzie­je wią­za­li­ście wte­dy z „So­li­dar­no­ścią”? Na co ty li­czy­łaś?

 Przede wszyst­kim pa­no­wał strach, wiel­kie na­pię­cie w na­ro­dzie. Z jed­nej stro­ny byli bo­wiem ko­mu­ni­ści i wszy­scy wie­dzie­li, że nie będą chcie­li tak ła­two od­dać wła­dzy. Z dru­giej – „So­li­dar­ność”, praw­dzi­wie pięk­ny ruch, ma­so­wy, po­spo­li­te ru­sze­nie, nie tyl­ko kil­ku ro­bot­ni­ków straj­ku­ją­cych w stocz­ni. To jak pło­mień ob­ję­ło całą Pol­skę. Żą­da­nia stocz­niow­ców były ra­dy­kal­ne, ale stał za nimi na­ród. Cały kraj tym żył. I każ­dy wie­dział, że wła­dza bę­dzie mu­sia­ła coś z tym zro­bić, bo to nie był ja­kiś tam mały strajk w Ra­do­miu. W koń­cu Mie­czy­sław Ja­giel­ski po­je­chał do Stocz­ni Gdań­skiej pod­pi­sać po­ro­zu­mie­nie… Ta trans­mi­sja, ten wiel­ki dłu­go­pis, Mat­ka Bo­ska w kla­pie… wszyst­ko było nie­sa­mo­wi­te. Nie­wie­le wcze­śniej wi­zy­ta pa­pie­ża Jana Paw­ła II. To był wiel­ki czas dla Pol­ski, nie­zwy­kle pod­nio­sły. Nie­ste­ty, to, co się dzie­je te­raz, jest że­nu­ją­ce. Wiesz, te wszyst­kie roz­ła­my… Plu­cie jed­nych na dru­gich. Wstyd.

 Gdzie cię za­stał stan wo­jen­ny?

 W domu. Wcze­śniej by­łam przez sześć ty­go­dni w klu­bie w No­wym Jor­ku. Pa­mię­tam, że sie­dzie­li­śmy z gi­ta­rzy­stą już na lot­ni­sku, a tam, wiesz, wszę­dzie te­le­wi­zo­ry. Cały świat żył tym, co się dzie­je w Pol­sce. By­li­śmy spa­ni­ko­wa­ni, prze­sie­dzie­li­śmy wie­le go­dzin, pa­trząc w te ekra­ny. Po­ka­zy­wa­li ru­chy czoł­gów wojsk sprzy­mie­rzo­nych i ich roz­miesz­cze­nie wzdłuż pol­skich gra­nic. Wra­ca­li­śmy z du­szą na ra­mie­niu. 

 Może nie­po­trzeb­nie?

 Do gło­wy mi na­wet nie przy­szło, żeby tam zo­stać i prze­cze­kać. W War­sza­wie mia­łam małe dziec­ko, miesz­ka­nie, uko­cha­ne­go… Pę­dzi­łam więc z wor­kiem za­ba­wek dla syn­ka. Po kil­ku dniach, 12 grud­nia, przy­szli do mnie moi mu­zy­cy, Flo­rek i An­drzej, ga­da­li­śmy do pół­no­cy, było we­so­ło. Na­stęp­ne­go dnia, czy­li 13 grud­nia rano, sie­dzia­łam na dy­wa­nie i ba­wi­łam się z Jaś­kiem kloc­ka­mi Lego. Te­le­wi­zor był włą­czo­ny, cze­ka­li­śmy na nie­dziel­ne pro­gra­my dla dzie­ci. Ale „Te­le­ran­ka” nie było, tyl­ko ob­raz śnie­żył i prze­ma­wiał ge­ne­rał. Pa­mię­tam, że za­czę­łam rzu­cać kloc­ka­mi w te­le­wi­zor i po­pła­ka­łam się. To było coś strasz­ne­go, okrop­ne prze­ży­cie.

 Wy­szłaś tego dnia z domu?

 Tak, by­łam umó­wio­na z praw­ni­kiem. W sierp­niu okra­dli mi miesz­ka­nie i nie by­łam pew­na, czy do­sta­nę od­szko­do­wa­nie. Po­je­cha­łam. Wszę­dzie śnieg. Prze­jeż­dża­łam koło kina Mo­skwa i wi­dzia­łam te czoł­gi, mi­ja­łam żoł­nie­rzy roz­grze­wa­ją­cych się przy kok­sow­ni­kach. Strach, co to bę­dzie.

 W do­dat­ku jeź­dzi­łaś po mie­ście z bi­bu­łą w ba­gaż­ni­ku.

 To były pierw­sze dni sta­nu wo­jen­ne­go. Wra­ca­li­śmy z Krzysz­to­fem ze Śród­mie­ścia do domu, na Ur­sy­nów, z ku­pio­ny­mi san­ka­mi. Na uli­cy So­bie­skie­go za­trzy­mał nas pa­trol. Kie­dy zo­ba­czy­łam w lu­ster­ku zbli­ża­ją­ce­go się do nas żoł­nie­rza, przy­po­mnia­łam so­bie, że w ba­gaż­ni­ku mam spo­ro ulo­tek, bro­szur i pla­ka­tów, któ­re do­sta­łam od Gie­dy­mi­na we wrze­śniu, na zjeź­dzie „So­li­dar­no­ści”. Po­wie­dzia­łam: „Krzysz­tof, mam pe­łen ba­gaż­nik bi­bu­ły!”, po czym wy­sko­czy­łam z sa­mo­cho­du, żeby za­jąć się żoł­nie­rzem. Plo­tłam coś bez sen­su, z na­dzie­ją, że mnie po­zna. Krzysz­tof tym­cza­sem uda­wał, że po­pra­wia san­ki. Żoł­nierz po­pro­sił o otwo­rze­nie ba­gaż­ni­ka. Na szczę­ście, mia­łam tam rów­nież je­den swój pla­kat, któ­ry wy­cią­gnę­łam, wrę­czy­łam mu, po czym za­trza­snę­łam kla­pę – w do­dat­ku tak nie­for­tun­nie, że ude­rzy­ła żoł­nie­rza w gło­wę. Było spo­ro za­mie­sza­nia, ale przy­najm­niej od­wró­ci­łam jego uwa­gę od kon­tro­li. Po­zwo­lił nam od­je­chać.

 Jaki wpływ na two­ją pra­cę miał stan wo­jen­ny?

 Wszyst­kie moje kon­trak­ty za­gra­nicz­ne zo­sta­ły ze­rwa­ne, tra­sy unie­waż­nio­ne. Do­pie­ro po ja­kimś cza­sie za­czę­li­śmy zno­wu jeź­dzić do NRD i ZSRR, z Ry­siem Ko­zi­czem. Skoń­czy­ły się też kon­cer­ty w Pol­sce, nie było pra­cy. A ja tu z ma­łym dziec­kiem i jesz­cze w cią­ży w Ka­sią, któ­ra uro­dzi­ła się w sta­nie wo­jen­nym. W 1982 roku do­szedł jesz­cze boj­kot te­le­wi­zji, nie wy­pa­da­ło po­ka­zać się na an­te­nie. Pa­mię­tam, jak Ko­zicz za­pro­po­no­wał mi kil­ka kon­cer­tów w ma­łej sali w ho­te­lu Fo­rum w War­sza­wie. Ja na to: „Ry­siu, jest boj­kot i nie moż­na grać”. Po­szli­śmy do Jana En­gler­ta, ak­to­ra, któ­ry miał kon­tak­ty z opo­zy­cją. Po­wie­dział nam: „To jest mała, ho­te­lo­wa sala, osta­tecz­nie mo­że­cie za­grać 10 kon­cer­tów”. Tak zro­bi­li­śmy, ale po­tem i tak po­sy­pa­ły się na nas gro­my. Na­to­miast re­cen­zja, chy­ba w „Ży­ciu War­sza­wy”, była fan­ta­stycz­na, z na­głów­kiem: „Mimo pierw­sze­go pię­tra ho­te­lu kon­cer­ty na naj­wyż­szym po­zio­mie”. Na­gło­śnie­nie fak­tu, że ktoś daje kon­cer­ty mimo sta­nu wo­jen­ne­go, było wła­dzy na rękę. 

 Kie­dy za­koń­czy­łaś boj­kot?

 Przy­szła do mnie Anka Min­kie­wicz, ko­le­żan­ka z blo­ku i re­ży­ser­ka te­le­wi­zyj­na. Zresz­tą mat­ka chrzest­na Jaś­ka. Na­ma­wia­ła do zro­bie­nia pro­gra­mu te­le­wi­zyj­ne­go. Mó­wi­ła, że lada mo­ment stan wo­jen­ny bę­dzie za­wie­szo­ny, że ma po­uf­ne in­for­ma­cje. W koń­cu da­łam się prze­ko­nać i zro­bi­łam z nią pro­gram „Bez­sen­na blon­dyn­ka – czy­li ostat­nia spra­wa Wik­to­ra P.”. Zna­la­zły się tam moje naj­now­sze pio­sen­ki, m.in. „Tępa blon­dy­na”, „Roz­mo­wa po­ety z ko­mor­ni­kiem”… Wy­stą­pi­łam też z „Den­ty­stą sa­dy­stą” w Te­le­wi­zyj­nej Li­ście Prze­bo­jów. To było jesz­cze przed za­wie­sze­niem boj­ko­tu, dla­te­go mie­li­śmy te ma­ki­ja­że i wy­stę­po­wa­li­śmy pod szyl­dem „Ró­żo­we Czu­by”. Ale i tak od razu usu­nę­li nas z li­sty, bo czar­ne oku­la­ry sko­ja­rzy­ły się ko­muś z ge­ne­ra­łem Ja­ru­zel­skim, a te­le­wi­zję nad­zo­ro­wał wte­dy ge­ne­rał Czu­ba, więc mie­li­śmy po­dwój­ne tra­fie­nie.

 Może za to przed­wcze­sne po­rzu­ce­nie boj­ko­tu Ro­sie­wicz wy­zy­wał cię w Au­stra­lii od ko­mu­ni­stek?

 Wiesz, do tej pory po­ku­tu­je prze­ko­na­nie, że ar­ty­ści, któ­rzy po­ja­wia­li się wte­dy na an­te­nie ra­dia i te­le­wi­zji, mu­sie­li da­wać dupy wła­dzy. Mło­dzi dzien­ni­ka­rze do­szu­ku­ją się sen­sa­cji, że coś mu­sia­ło być nie tak, że coś mu­sia­ło się za tym kryć, że mu­sia­łam być na przy­kład w par­tii albo sy­piać z se­kre­ta­rza­mi. Na szczę­ście te­raz zda­rza się co­raz rza­dziej, bo mło­dych lu­dzi to już nie in­te­re­su­je.

 Ale w Ko­ło­brze­gu, na Fe­sti­wa­lu Pio­sen­ki Żoł­nier­skiej, rze­czy­wi­ście śpie­wa­łaś. 

 Każ­dy się tro­chę bro­nił przed tym fe­sti­wa­lem, ale jed­nak była pre­sja. „Jak nie po­je­dziesz do Ko­ło­brze­gu, to nie wy­je­dziesz do Sta­nów” – ta­kie pa­da­ły ar­gu­men­ty, więc wszy­scy gra­li. Ten fe­sti­wal miał swo­je gwiaz­dy – a to śpie­wa­ła żona ge­ne­ra­ła, a to so­li­sta Cen­tral­ne­go Ze­spo­łu Ar­ty­stycz­ne­go Woj­ska Pol­skie­go, lu­dzie zwią­za­ni z woj­skiem. Mnie do udzia­łu na­mó­wi­ła Ka­sia Ga­ert­ner: „Ma­ryl­ka, mu­sisz za­śpie­wać w Ko­ło­brze­gu”. Na­pi­sa­ła dla mnie pio­sen­kę „Po­wo­ła­nie”, z re­fre­nem: „Gdy pio­sen­ka szła do woj­ska”. No i za­śpie­wa­łam to ze Zbysz­kiem Hoł­dy­sem na gi­ta­rze w Ko­ło­brze­gu w 1971 roku. Na pró­bach re­ży­ser krzy­czał: „Mu­zy­cy od Ro­do­wicz, zejść ze sce­ny, upiąć wło­sy! Zdjąć te ko­ra­li­ki, ozdo­by!”. W Ko­ło­brze­gu to było tę­pio­ne. Pio­sen­kę przy­go­to­wy­wa­li­śmy w moim wy­na­ję­tym miesz­ka­niu na Bie­la­nach. Zby­szek Hoł­dys wy­my­ślał te wszyst­kie chór­ki, ta­kie tro­chę be­atle­sow­skie, bar­dzo faj­ne. Aranż na or­kie­strę na­pi­sa­ła Ka­sia, tuż przed pró­bą w Ko­ło­brze­gu, za­mknię­ta w swo­im tra­ban­cie, w 30-stop­nio­wym upa­le. Kie­dy mój na­rze­czo­ny Fra­nio to usły­szał, po­wie­dział, wska­zu­jąc na kwia­ty, któ­re sta­ły w wa­zo­nie: „Jak to bę­dzie hi­tem, to ja zjem te kwia­ty i wy­pi­ję wodę”. No i był hit, mie­li­śmy 10 bi­sów z rzę­du, po pro­stu szał. I Fra­nek zjadł kwia­ty i po­pił wodą.

 Dla­cze­go nie do­sta­łaś na­gro­dy?

 W jury sie­dział wte­dy nie­ja­ki An­drzej Ja­nusz­ko i pod­czas ob­rad po­dob­no po­wie­dział, że „Po­wo­ła­nie” to pla­giat przed­wo­jen­nej pio­sen­ki „Ser­ce na śnie­gu”. Nie do­sta­li­śmy więc żad­nej na­gro­dy. Za to pu­blicz­ność przy­ję­ła to en­tu­zja­stycz­nie. Wie­le lat póź­niej, w 1984 roku, los po­now­nie ze­tknął mnie z pa­nem Ja­nusz­ką. Chcia­łam wy­dać pły­tę dla dzie­ci, więc po­szłam do Pol­skich Na­grań, gdzie dy­rek­to­rem był wła­śnie Ja­nusz­ko. Opo­wie­dzia­łam, że mam re­per­tu­ar, że na jed­nej stro­nie będą usy­pian­ki, któ­re pa­mię­tam z dzie­ciń­stwa – mię­dzy in­ny­mi „Był so­bie król” i „Na Woj­tu­sia z po­piel­ni­ka”, a z dru­giej prze­bu­dzan­ki, na­pi­sa­ne przez mo­ich ko­le­gów z ze­spo­łu. On na to, że też ma pro­po­zy­cję – otwo­rzył szu­fla­dę i wy­jął swo­je pio­sen­ki. Po­wie­dział, że albo jego utwo­ry, albo nie ma pły­ty. Wte­dy Ja­nek Choj­nac­ki za­ło­żył fir­mę po­lo­nij­ną Po­lton i to on wy­dał pły­tę dla dzie­ci „Był so­bie król”. 

 Pu­blicz­ność w Ko­ło­brze­gu była bar­dziej sztyw­na niż na przy­kład w Opo­lu?

 To byli głów­nie ku­ra­cju­sze, któ­rzy zjeż­dża­li w tam­te oko­li­ce na wcza­sy. Oni ko­cha­li ten fe­sti­wal. Zdo­by­cie bi­le­tu do am­fi­te­atru gra­ni­czy­ło z cu­dem. 

 Ko­ło­brzeg to jed­no, ale Fe­sti­wal Pio­sen­ki Ra­dziec­kiej w Zie­lo­nej Gó­rze też chy­ba nie na­le­żał do naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych im­prez?

 Wy­stą­pi­łam tam w 1979 roku, choć kom­bi­no­wa­łam, jak się wy­mi­gać. Wy­my­śli­łam na­wet, że jak za­pro­po­nu­ję re­per­tu­ar Wło­dzi­mie­rza Wy­soc­kie­go, to mi po­dzię­ku­ją. Ale usły­sza­łam „OK” – i mu­sia­łam ze­żreć tę żabę. Agniesz­ka na­pi­sa­ła mi pol­ski tekst do „Koni” Wy­soc­kie­go i za­śpie­wa­łam.

 Nie­mal 30 lat póź­niej mu­sia­łaś so­bie przy­po­mnieć tę pio­sen­kę.

 Nie mu­sia­łam so­bie przy­po­mi­nać, bo wy­ko­ny­wa­łam „Ko­nie” na każ­dym kon­cer­cie w Ro­sji i za­wsze były świet­nie przyj­mo­wa­ne. W grud­niu 2010 roku za­śpie­wa­łam „Ko­nie” pre­zy­den­to­wi Mied­wie­die­wo­wi, pod­czas jego wi­zy­ty w Pol­sce. To był za­mknię­ty kon­cert pio­se­nek ro­syj­skich w Soho, w sta­rych fa­brycz­nych ha­lach na war­szaw­skiej Pra­dze. Nie wpusz­czo­no me­diów, bo pre­zy­dent Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej so­bie tego nie ży­czył, akre­dy­ta­cję do­stał tyl­ko foto­re­por­ter z „Su­per Expres­su”. Za­śpie­wa­łam po ro­syj­sku. Mied­wie­diew się wzru­szył. Kie­dy skoń­czy­łam, wszedł na sce­nę i mnie ob­jął. Fo­to­re­por­ter „Su­per Expres­su” oczy­wi­ście zro­bił zdję­cie, któ­re po­szło na­stęp­ne­go dnia z pod­pi­sem „Ma­ry­la Ro­do­wicz uwio­dła pre­zy­den­ta Ro­sji”. (śmiech) Ro­sja­nie za­wsze pła­ka­li na tym nu­me­rze. Oni nie wsty­dzą się oka­zy­wa­nia uczuć. Jak ko­cha­ją, to mu­sisz uwa­żać, żeby cię nie udu­si­li z tej mi­ło­ści, a jak się wzru­sza­ją, to ry­czą jak bo­bry.

 Mia­łaś kie­dy­kol­wiek pro­ble­my z cen­zu­rą?

 Tak, ale to były ra­czej śmiesz­ne zda­rze­nia. Kie­dy już na­gra­łam tę pły­tę dla dzie­ci, ja­kiś dzien­ni­karz zo­stał wy­rzu­co­ny z ra­dia za emi­sję „Był so­bie król”, pio­sen­ki ty­tu­ło­wej, bo aku­rat wte­dy umarł An­dro­pow, wódz ra­dziec­ki, i ktoś do­szedł do wnio­sku, że to była pro­wo­ka­cja. Albo inna pio­sen­ka z tej pły­ty – „Mar­mo­la­da”: „Wszyst­ko się do chle­ba nada, lecz naj­le­piej mar­mo­la­da /Słu­żę wszyst­kim do­brą radą: dzień za­czy­naj mar­mo­la­dą” – nie­win­ny tekst, ale wte­dy tyl­ko mar­mo­la­da była w skle­pach, więc to też uzna­no za pro­wo­ka­cję i zdję­to z an­te­ny. Z ko­lei pod ko­niec lat 70. wy­cię­to z te­le­wi­zyj­nej trans­mi­sji pio­sen­kę „Wiel­ka woda”, bo była wte­dy wiel­ka po­wódź i zno­wu ktoś stwier­dził, że to pro­wo­ka­cja z mo­jej stro­ny. Śmiesz­ne to było, bo prze­cież nie śpie­wa­łam pio­se­nek po­li­tycz­nych, tych pod­tek­stów do­szu­ki­wa­no się na siłę. 

 No wła­śnie, dla­cze­go uni­kasz po­li­ty­ki? Za­czy­na­łaś co praw­da od pro­test son­gów, ale póź­niej po­chło­nę­ły cię przede wszyst­kim spra­wy dam­sko-mę­skie. 

 Te pro­test son­gi mia­ły ra­czej prze­sła­nie o cha­rak­te­rze ogól­no­ludz­kim, ja­sne i czy­ste: bądź­my do­brzy, żyj­my bez prze­mo­cy… Kie­dy po­zna­łam Agniesz­kę Osiec­ką, po­ka­za­ła mi spo­ro tek­stów za­an­ga­żo­wa­nych, z pod­tek­sta­mi, czy – jak ja to na­zy­wa­łam – ga­ze­to­wych. Nie chcia­łam tego śpie­wać, te tek­sty były zbyt ka­ba­re­to­we, zbyt do­słow­ne. I wte­dy Agniesz­ka za­czę­ła pi­sać pio­sen­ki dla mnie, za­an­ga­żo­wa­ne, ta­kie jak „Żyj, mój świe­cie”. Wiesz, II woj­na świa­to­wa, Wiet­nam, Kuba – to wszyst­ko było świe­że, na świe­cie było nie­spo­koj­nie i ja mia­łam dla świa­ta prze­sła­nie. Swo­ich pierw­szych prze­bo­jów wręcz się wsty­dzi­łam. „Mó­wi­ły mu, że łotr”? Co to jest?! Albo „Jadą wozy ko­lo­ro­we” – uwa­ża­łam, że to li­te­rac­ko było sła­be: „U nas wie­le i nie­wie­le, bo w sam raz”? Ale w Ro­sji, gdzie to był rów­nież me­ga­hit, lu­dzie mie­li ciar­ki i mó­wi­li mi, że dla nich to jest pieśń o wol­no­ści… Przez całą swo­ją ka­rie­rę dba­łam o to, żeby tek­sty, któ­re wy­ko­nu­ję, były do­bre li­te­rac­ko, peł­ne żaru, nie­ba­nal­ne. Tak do­bie­ra­łam re­per­tu­ar, żeby na każ­dej pły­cie było kil­ka pio­se­nek prze­bo­jo­wych, ale też parę trud­niej­szych, z mą­dry­mi tek­sta­mi. I uda­wa­ło się, cza­sem je­den prze­bój cią­gnął pły­tę, a resz­ta była am­bit­na. Na­to­miast Agniesz­ka uni­ka­ła kon­flik­tów z wła­dzą, co zresz­tą nie­któ­rzy mie­li jej za złe. Wpraw­dzie jeź­dzi­ła do pa­ry­skiej „Kul­tu­ry” i przy­jaź­ni­ła się z opo­zy­cjo­ni­sta­mi, ale nie pi­sa­ła tek­stów otwar­cie po­li­tycz­nych. 

 Wresz­cie przy­szedł 1989 rok, Okrą­gły Stół, wiel­kie zmia­ny…

 Na­ród miał na­dzie­ję, że na­stą­pi ra­dy­kal­na zmia­na, że bę­dzie­my mieć de­mo­kra­tycz­ne wy­bo­ry, że wresz­cie zro­bi się świa­to­wo, że eko­no­mia znor­mal­nie­je. Cie­szy­łam się, że do­szło do Okrą­głe­go Sto­łu, że dwa fron­ty spo­ty­ka­ją się w spo­sób po­ko­jo­wy. Po­do­ba­ło mi się, że moż­na się po­ro­zu­mieć, za­miast się lać i do sie­bie strze­lać. Za­wsze za­pa­mię­tam te czoł­gi na ekra­nie te­le­wi­zo­ra na lot­ni­sku w Chi­ca­go. Mo­gli prze­cież wejść Ro­sja­nie, a zna­jąc Po­la­ków, na­szą har­dość, po­la­ła­by się krew. I dla­te­go uwa­żam, że stan wo­jen­ny uchro­nił nas przed więk­szą tra­ge­dią. Nie wie­my jed­nak, jak było na­praw­dę i co mo­gło­by się wy­da­rzyć w wy­pad­ku in­ter­wen­cji, ale wie­my, że skoń­czy­ło się na in­ter­no­wa­niach. Pa­mię­tam, jak Agniesz­ka wal­czy­ła o to, żeby wy­pu­ści­li z wię­zie­nia jej przy­ja­cie­la, pi­sa­rza Ja­nu­sza An­der­ma­na. Na­pi­sa­ła też dla nie­go pio­sen­kę, któ­rą za­śpie­wa­łam – „Ach, skąd” jest na mo­ich „Ra­ry­ta­sach”: „Dzień do­bry, ko­cha­nie, na łące, dzień do­bry, ko­cha­nie, na polu / To żół­te na gó­rze to słoń­ce, po­wiedz, czy oczy nie bolą” – pięk­na pio­sen­ka z mu­zy­ką Se­we­ry­na.

 Wie­lu ar­ty­stów po­pu­lar­nych przed 1989 ro­kiem mia­ło pro­ble­my z od­na­le­zie­niem się w no­wej rze­czy­wi­sto­ści. 

 No, ja też mogę po­wie­dzieć, że nie ist­nia­łam wła­ści­wie do dru­giej po­ło­wy lat 90. Wpraw­dzie wy­da­wa­łam pły­ty, ale me­dia mnie skreś­liły. To był czas po­wsta­wa­nia pry­wat­nych roz­gło­śni ra­dio­wych, gdzie pra­co­wa­li mło­dzi, nie­chęt­ni mi dzien­ni­ka­rze. Ro­do­wicz? A kto to jest? Pierw­szą oso­bą, któ­ra mi po­mo­gła – i to dzię­ki mo­je­mu mę­żo­wi – była Nina Te­ren­tiew z TVP2. 

 Dzi­siaj utrzy­mu­jesz ja­kieś kon­tak­ty z po­li­ty­ka­mi?

 Nie mam żad­nych kon­tak­tów z wła­dzą, z żad­ną ze stron. Nie chcę się z żad­ną par­tią bra­tać, nie cho­dzę na rau­ty, nie śpie­wam na wie­cach wy­bor­czych.

 Gło­su­jesz w wy­bo­rach?

 Tak. Trze­ba gło­so­wać. Czło­wiek, któ­ry nie idzie do wy­bo­rów, nie może po­tem mieć pre­ten­sji, że inni wy­bra­li idio­tę.

 Skąd wiesz, że sama na idio­tę nie za­gło­su­jesz?

 Oczy­wi­ście, nie mogę mieć pew­no­ści. Tym bar­dziej że nie znam tych lu­dzi i naj­czę­ściej gło­su­ję na li­stę. 

 Skąd wiesz, na któ­rą od­dać głos? In­tu­icja?

 Mój mąż jest przed­się­bior­cą. Kie­dyś był pro­du­cen­tem, dzi­siaj zaj­mu­je się nie­ru­cho­mo­ścia­mi, ale go­spo­dar­ka jest nie­zmien­nie jego ko­ni­kiem. Nie­mal bez prze­rwy oglą­da no­to­wa­nia kur­sów wa­lut i gieł­dy oraz dys­ku­sje na te­ma­ty eko­no­micz­ne. Ja z ko­niecz­no­ści rów­nież tego słu­cham. Wy­słu­chu­ję też jego ko­men­ta­rzy – że Plat­for­ma ko­pie so­bie dół, że po­dat­ki, że strasz­nie skom­pli­ko­wa­ne prze­pi­sy. Do­sta­ję więc od męża lek­cje eko­no­mii i po­li­ty­ki.

 Co z tego, sko­ro ci, któ­rych wy­bie­rzesz, i tak nie speł­nia­ją obiet­nic z kam­pa­nii. Ile razy moż­na się na­bie­rać na tę samą sztucz­kę?

 Gło­so­wać tak czy owak trze­ba.

 Na kogo?

 Gło­so­wa­łam na Plat­for­mę. Prze­ra­bia­li­śmy już rzą­dy PiS-u. Za­my­ka­nie lu­dzi, pusz­cza­nie w skar­pet­kach, spra­wie­dli­wość w wy­da­niu mi­ni­stra Zio­bry. Pre­zy­dent Ka­czyń­ski od­gra­żał się zresz­tą, że za­cznie od Kon­stan­ci­na, że spraw­dzi, skąd te ma­jąt­ki – a tu miesz­ka­ją prze­cież wszy­scy moi zna­jo­mi. Z ko­lei to, co wy­ga­du­je jego brat, te kse­no­fo­bicz­ne ko­men­ta­rze, to do­pa­try­wa­nie się we wszyst­kich są­sia­dach Pol­ski śmier­tel­nych wro­gów – to wszyst­ko jest po pro­stu groź­ne. Cho­ciaż lu­bię pre­ze­sa Ka­czyń­skie­go, jest bar­dzo zdol­nym po­li­ty­kiem. Cza­sem robi wra­że­nie mi­łe­go mi­sia, do przy­tu­le­nia. Po­tra­fi być też dow­cip­ny, jest in­te­li­gent­ny i sku­tecz­ny. Ale PO pro­wa­dzi przy­najm­niej re­al­ną po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną. Si­kor­ski i Tusk są otwar­ci na świat.

 Lu­bisz me­dia?

 Uwiel­biam te­le­wi­zję i ra­dio. Z róż­nych zresz­tą wzglę­dów. Lu­bię wy­wia­dy w ra­diu, po­nie­waż moż­na „nie wy­glą­dać”, moż­na po­sta­wić krzy­wo nogę pod sto­łem, moż­na być nie­uma­lo­wa­nym, moż­na się roz­wa­lić na krze­śle. Nie ma przy­mu­su uro­dy, więc jest luz. Lu­bię też, jak ra­dio do mnie gada. Nie lu­bię roz­gło­śni, w któ­rych leci mu­zy­ka z kom­pu­te­ra i nikt nic nie mówi. Szko­da, że mało ta­kich ga­da­ją­cych roz­gło­śni już zo­sta­ło. No­ca­mi, kie­dy wra­ca­my z kon­cer­tów z me­ne­dże­rem, naj­czę­ściej słu­cha­my Je­dyn­ki. Je­że­li uda nam się wsiąść do sa­mo­cho­du przed pół­no­cą, cze­kam na hymn. Naj­pierw biją dzwo­ny, chy­ba z Wa­we­lu, 12 ude­rzeń. Po­tem wcho­dzi hymn i bar­dzo trud­no tra­fić w jego to­na­cję, bo te dzwo­ny są zmył­ko­we, biją w zu­peł­nie in­nej to­na­cji. Kie­dy gra­my trzy kon­cer­ty z rzę­du – pią­tek, so­bo­ta, nie­dzie­la – to trze­cie­go dnia już zwy­kle tra­fiam. (śmiech) W nie­dzie­lę po pół­no­cy jest au­dy­cja na żywo, któ­rą pro­wa­dzi Ka­zi­mierz Ko­wal­ski, słyn­ny bas, kie­dyś śpie­wał rów­nież re­per­tu­ar po­po­wy. Pusz­cza arie ope­ro­we i roz­ma­wia ze słu­cha­cza­mi, któ­rzy dzwo­nią do stu­dia, a że zwy­kle są to te same oso­by, on już roz­po­zna­je wszyst­kich po gło­sie: „O, pani Ziu­ta ze Słup­ska, daw­no pani nie sły­sza­łem! Ach, pan Jó­zef, do­kąd pan dzi­siaj je­dzie?” – bo pan Jó­zef roz­wo­zi wę­giel po Pol­sce… Słu­cha­my na­mięt­nie i cho­ciaż te roz­mo­wy są o sied­miu zbó­jach, do­brze się ba­wi­my. Do nie­daw­na w week­en­dy była też au­dy­cja Da­riu­sza Mi­chal­skie­go z mu­zy­ką z po­cząt­ku lat 60. Fan­ta­stycz­na. Do­bre pio­sen­ki, a dla nas przy oka­zji po­dróż sen­ty­men­tal­na. Wszyst­ko zna­li­śmy i śpie­wa­li­śmy, ki­wa­jąc się.

 A za co lu­bisz te­le­wi­zję?

 Te­le­wi­zję uwiel­biam za to, że moż­na stwo­rzyć baj­kę, wejść w inną rze­czy­wi­stość. Za de­ko­ra­cje, oko ka­me­ry, ko­kie­to­wa­nie wi­dza.

 Wo­lisz za po­śred­nic­twem te­le­wi­zji okła­my­wać niż być okła­my­wa­na? Wo­lisz być uczest­nicz­ką wy­da­rzeń niż wi­dzem?

 Oglą­dać też lu­bię, na przy­kład te wszyst­kie ta­lent-show. Bar­dzo fa­scy­nu­je mnie to, że przy­cho­dzą ci mło­dzi lu­dzie i są tak zde­ter­mi­no­wa­ni, że się dają besz­tać na wi­zji. Je­że­li ju­ror jest bez­względ­ny – jak Wo­je­wódz­ki czy całe jury „Must Be The Mu­sic”, któ­re zresz­tą uwa­żam za bar­dzo do­bre – mogą paść na­praw­dę przy­kre sło­wa i czę­sto żal mi tych mło­dych lu­dzi. Przy­cho­dzą, otwie­ra­ją się i do­sta­ją w łeb.

 Nie mia­ła­byś ocho­ty za­siąść w ta­kim fo­te­lu ju­ro­ra?

 Po pierw­sze, dla mnie to stra­ta cza­su. Na to może so­bie po­zwo­lić ktoś, kto nie ma ro­bo­ty, kto nie ma gra­nia. Albo ktoś, kto bar­dzo chce się po­lan­so­wać. Ja wolę śpie­wać, na­gry­wać nowe rze­czy – to ro­bię naj­le­piej. Po dru­gie, nie wiem, czy po­tra­fi­ła­bym tak wal­nąć ko­muś mię­dzy oczy, a gła­skać każ­de­go nie ma sen­su. Ja się po pro­stu do tego nie na­da­ję. Ale ob­ser­wu­ję ka­rie­ry lau­re­atów tych pro­gra­mów, je­stem cie­ka­wa, czy so­bie po­ra­dzą. Na­grać pły­tę to nie pro­blem, nie­wia­do­mą na­to­miast jest, czy ry­nek ich przyj­mie. Faj­ną pły­tę wy­dał na przy­kład Da­wid Pod­sia­dło, zo­ba­czy­my, jak po­to­czy się jego ka­rie­ra. Suk­ce­sy od­no­si też Ka­mil Bed­na­rek. Nie jest źle.

 Gdy­byś te­raz de­biu­to­wa­ła, wy­star­to­wa­ła­byś w ta­kim pro­gra­mie?

 My­ślę, że tak. Star­to­wa­łam prze­cież w kon­kur­sach, tyle że nie mia­ły ta­kie­go za­się­gu…

 I mia­ły ju­ro­rów, a nie plu­ton eg­ze­ku­cyj­ny.

 To były inne cza­sy, nie tak krwio­żer­cze. 

 Ta­lent-show obie­cu­ją osza­ła­mia­ją­cą ka­rie­rę w try­bie na­tych­mia­sto­wym, a mło­dzi dają się zła­pać na ten lep. Kie­dy ty je­cha­łaś na kon­kurs ra­dio­wy do Byd­gosz­czy, nie mo­głaś się spo­dzie­wać rów­nie wiel­kiej na­gro­dy.

 Byd­goszcz była za­wsze mia­stem wo­je­wódz­kim. (śmiech) Wy­rwa­łam się z Wło­cław­ka i za­śpie­wa­łam w sto­li­cy wo­je­wódz­twa, w praw­dzi­wym stu­diu ra­dio­wym – to już był dla mnie wiel­ki świat. Pa­mię­taj, że nie było in­ter­ne­tu. Te­raz mło­dzi lu­dzie sta­ją przed ka­me­rą kom­pu­te­ra, śpie­wa­ją gdzieś u sie­bie w po­ko­ju, pod ścia­ną, i ro­bią ka­rie­rę w in­ter­ne­cie. Ja jed­nak już wiem, że po­rząd­ny głos i czy­sto za­śpie­wa­ny nu­mer to za mało.

 Cze­go jesz­cze trze­ba?

 Musi być to „coś”, co się na­zy­wa cha­ry­zmą. Moż­na nie śpie­wać ide­al­nie, ale trze­ba mieć w so­bie ener­gię, któ­ra prze­ko­na pu­blicz­ność. Taki de­li­kwent z in­ter­ne­tu do­wie się, czy na­praw­dę to „coś” ma, do­pie­ro jak sta­nie na sce­nie.

 Lu­bisz in­ter­net?

 Lu­bię. Nie mu­szę iść rano do kio­sku po ga­ze­ty, tyl­ko otwie­ram lap­to­pa i prze­glą­dam wszyst­kie por­ta­le. Od tego za­czy­nam dzień. Naj­pierw prze­la­tu­ję wzro­kiem wia­do­mo­ści, po­tem prze­ska­ku­ję do wia­do­mo­ści spor­to­wych. Spraw­dzam też pocz­tę. Je­że­li jest coś pil­ne­go, od­pi­su­ję od razu. Dłu­gie wy­wia­dy au­to­ry­zu­ję nocą. Je­stem też ak­tyw­na na Fa­ce­bo­oku i na mo­jej stro­nie www, na fo­rum.

 Plot­ki też czy­tasz?

 Owszem, czy­tam. To fraj­da zo­ba­czyć kto, gdzie i z kim, no i co ma na so­bie.

 Na swój te­mat rów­nież? Żeby być ar­ty­stą, trze­ba mieć duże za­so­by mi­ło­ści wła­snej…

 Oczy­wi­ście.

 Ła­two was, ar­ty­stów, w tę mi­łość wła­sną ugo­dzić. W in­ter­ne­cie je­steś na­ra­żo­na na kon­takt z przy­kry­mi ko­men­ta­rza­mi na swój te­mat.

 Wiem, cze­go się spo­dzie­wać, przy­wy­kłam. Życz­li­wi mi in­ter­nau­ci pi­szą „och” i „ach”, a ci wred­ni: „pora się wy­co­fać”, „zrób miej­sce mło­dym”, „jak ty wy­glą­dasz”, „co ty na sie­bie wło­ży­łaś”. Nic no­we­go. Moje ulu­bio­ne wpi­sy do­ty­czą mo­ich rze­ko­mych ope­ra­cji pla­stycz­nych. Jak na zdję­ciu się uśmie­cham – pi­szą, że je­stem tak na­cią­gnię­ta, że mi się bu­zia nie za­my­ka. Jak na zdję­ciu mam usta za­mknię­te, pi­szą, że szwy pu­ści­ły. Znam tego wro­ga.

 Wal­czysz z nim? Ba­nu­jesz wred­nych na Fa­ce­bo­oku, gro­zisz są­dem Pu­del­ko­wi?

 Parę razy mia­łam ta­kie za­pę­dy, ale mój trzeź­wo my­ślą­cy mąż mi od­ra­dził. Han­dry­cze­nie się z me­dia­mi jest bez sen­su. Re­agu­ję tyl­ko wte­dy, kie­dy jest strasz­ne prze­kła­ma­nie, i żą­dam spro­sto­wa­nia.

 Me­dia sprze­da­ją to, co chce­my ku­po­wać. Jak my­ślisz, dla­cze­go tylu lu­dzi kli­ka w te nie­faj­ne, zmy­ślo­ne plot­ki o gwiaz­dach?

 To leży w na­tu­rze czło­wie­ka. Na po­dob­nej za­sa­dzie dzia­ła kry­ty­ka. Kie­dy zro­bię coś faj­ne­go, nie na­pi­szą o tym. Pu­blicz­ność woli czy­tać o dra­ma­tach, o sy­tu­acjach, któ­re nas ośmie­sza­ją, niż o suk­ce­sach.

 Źle mi w ży­ciu, a jak so­bie po­czy­tam, że gwiaz­dy też do­sta­ją w kość, robi mi się tro­chę le­piej. Mu­szę spła­cać chwi­lów­kę, ale sko­ro Ro­do­wicz ban­kru­tu­je…

 My­ślę, że tak. Kie­dy w Pol­skę po­szła plot­ka, że wid­mo gło­du za­glą­da mi w oczy, na pew­no wie­le zy­ska­łam w oczach ludu. (śmiech) 

 O to, czy lu­bisz się prze­bie­rać na sce­nie, na­wet nie py­tam.

 Już na ko­lo­niach let­nich, jako sze­ścio­lat­ka, wy­glą­da­łam naj­le­piej z gru­py. Kie­dy dzi­siaj pa­trzę na swo­je zdję­cia z lat 50., wi­dzę dzie­ci jak z sie­ro­ciń­ca, ja­kieś sza­re ubran­ka, a ja – bia­łe skar­pet­ki, pięk­na su­kien­ka w krat­kę. To wszyst­ko dzię­ki pacz­kom od wuj­ka z Chi­ca­go i kre­atyw­no­ści bab­ci, któ­ra to prze­ra­bia­ła. Od za­wsze lu­bi­łam się stro­ić, in­te­re­so­wa­łam się modą. Ja pro­jek­to­wa­łam, bab­cia szy­ła, na­wet ko­stiu­my spor­to­we. Nie było wte­dy jesz­cze w skle­pie Adi­da­sa, a moje pro­jek­ty były już ta­kie adi­da­so­we. Star­to­wa­łam na za­wo­dach lek­ko­atle­tycz­nych, na któ­re bab­cia szy­ła mi bia­łe spoden­ki z pa­ska­mi na bo­kach. Lan­so­wa­łam się w nich na sta­dio­nie „Ku­ja­wiak” we Wło­cław­ku. A jak wy­bie­ra­łam się na obóz spor­to­wy do Olsz­ty­na, ma­rzy­łam o dłu­gich spodniach w pa­ski, ale że ma­te­ria­ły były, ja­kie były, bab­cia uszy­ła mi je ze sztyw­ne­go płót­na że­glar­skie­go. Bez­na­dzie­ja. Ale i tak naj­waż­niej­sze były te pa­ski, żół­to-czar­ne, pun­ko­we. (śmiech) Kie­dyś z ko­lei zo­ba­czy­łam w skle­pie we Wło­cław­ku pod­ko­la­nów­ki w po­zio­me pa­ski. Przy­szłam do domu i po­wie­dzia­łam, że mu­szę je mieć, że cała kla­sa ta­kie ma. I mama mi ku­pi­ła. Za­wsze przy­kła­da­łam dużą wagę do wy­glą­du, nie tyl­ko na sce­nie. Rano, kie­dy sto­ję przed sza­fą, kom­bi­nu­ję, co z czym – a mam w czym wy­bie­rać. 

 Nie lada skar­by wy­ła­wia­łaś w Ce­pe­lii. 

 W Ce­pe­lii moż­na było zna­leźć bar­dzo cie­ka­we rze­czy. Swo­je pra­ce od­da­wa­li tam rze­mieśl­ni­cy, czę­sto bar­dzo zdol­ni. Pa­mię­tam na przy­kład łań­cu­chy z ka­mie­nia­mi, chy­ba aga­ta­mi – mu­sia­łam je mieć. Wy­da­łam na nie całą swo­ją pierw­szą pen­sję. Były też kraj­ki, czy­li ku­po­wa­na na me­try ta­śma z fol­ko­wym wzo­rem, az­tec­kim albo ło­wic­kim. Prze­wią­zy­wa­łam so­bie nią gło­wę… za­wsze sta­ra­łam się być na cza­sie. Kie­dyś w Mo­dzie Pol­skiej po­wie­dzie­li mi, że w Ło­wi­czu miesz­ka ko­le­jarz, któ­ry zbie­ra ha­fty ło­wic­kie i ma ich peł­ne skrzy­nie. Oczy­wi­ście, po­je­cha­łam do nie­go. Był cho­ry i nie trzy­mał mo­czu, wszyst­ko tam cza­dzi­ło, ale zbio­ry miał rze­czy­wi­ście nie­sa­mo­wi­te. Ku­pi­łam u nie­go bluz­ki, ha­fty, płót­no ręcz­nie tka­ne. Zro­bi­łam z tego kil­ka ko­stiu­mów, a z płót­na na­wet buty. Wy­ko­nał mi je szewc z Ło­dzi z uli­cy Piotr­kow­skiej. To były ta­kie, mod­ne wte­dy, drew­nia­ki.

 Blo­gów sza­fia­rek wów­czas jesz­cze nie było, więc skąd wie­dzia­łaś, co jest w mo­dzie?

 In­spi­ro­wa­ła mnie przede wszyst­kim Bar­ba­ra Hoff, któ­ra pre­zen­to­wa­ła swo­je pro­jek­ty w „Prze­kro­ju”. Ale nie tyl­ko. Moja mama, z ra­cji tego, że była de­ko­ra­tor­ką, do­sta­wa­ła „Vo­gue’a” – nie było go na pol­skim ryn­ku. Lu­bi­łam rów­nież dwa inne pi­sma: jed­no na­zy­wa­ło się „Ame­ry­ka” – bar­dzo ład­nie wy­da­wa­ny mie­sięcz­nik, a dru­gie „Ty i Ja” – już wte­dy kul­to­we, świet­ni pla­sty­cy pro­jek­to­wa­li jego okład­ki, w środ­ku do­bre zdję­cia i cie­ka­we ar­ty­ku­ły. Kie­dy w la­tach 70. do­sta­łam od Bar­ba­ry Hoff na­gro­dę „Zło­tej Ręki” – sta­tu­et­kę z sze­ścio­ma pal­ca­mi za ko­stiu­my es­tra­do­we – po­czu­łam się bar­dzo do­ce­nio­na. „Prze­krój” u nas w domu był na pierw­szym miej­scu.

 Rów­nie pil­nie ob­ser­wo­wa­łam uli­cę. Po­lki za­wsze były wy­czu­lo­ne na modę, po­tra­fi­ły wy­cza­ro­wać coś z ni­cze­go. Pa­mię­tam moją mamę w sztyw­nej, kroch­ma­lo­nej spód­ni­cy, ręcz­nie ma­lo­wa­nej w tak zwa­ne pi­cas­sy – to mu­sia­ły być lata 50. Sama so­bie tę spód­ni­cę ma­lo­wa­ła pędz­lem. Pa­mię­tam też, jak pol­skie dziew­czy­ny ku­po­wa­ły pe­pe­gi – ma­lo­wa­ły je pa­stą do zę­bów na bia­ło, wy­ci­na­ły wią­za­nia i po­wsta­wa­ły cał­kiem gu­stow­ne ba­le­rin­ki. Kie­dy by­łam w li­ceum, ostat­nim krzy­kiem mody były wło­skie płasz­cze or­ta­lio­no­we. Nie dość, że trud­no je było do­stać, to jesz­cze zu­peł­nie poza za­się­giem mo­ich moż­li­wo­ści fi­nan­so­wych. Oczy­wi­ście mia­łam taki płaszcz, bo pol­scy rze­mieśl­ni­cy pro­du­ko­wa­li tań­sze pod­rób­ki. Ten nasz or­ta­lion był sztyw­ny, łusz­czył się, od­pry­ski­wał… Sze­le­ści­łam przy każ­dym ru­chu, ale wy­glą­da­łam. (śmiech)

 W dru­gą stro­nę to też dzia­ła­ło? Pol­ska uli­ca pod­chwy­ty­wa­ła two­je sty­li­za­cje?

 Zda­rza­ło się. Po­pu­lar­ne były fry­zu­ry na Ma­ry­lę Ro­do­wicz, któ­re ja z ko­lei, szcze­gól­nie na po­cząt­ku, pod­pa­try­wa­łam u Bri­git­te Bar­dot. W la­tach 70. ku­po­wa­łam też ta­nie i ko­lo­ro­we ciu­chy w skle­pie in­dyj­skim w Ber­li­nie Za­chod­nim. Dłu­gie spód­ni­ce ba­na­no­we, ha­fto­wa­ne bluz­ki, i ten styl rów­nież był ko­pio­wa­ny. Ostat­nio Doda robi się na Ma­ry­lę, za­czę­ła so­bie szyć fol­ko­we su­kien­ki, wkła­dać ka­pe­lu­sze w moim sty­lu. Na­wet ma grzyw­kę à la Ma­ry­la. To przy­jem­ne, nie po­wiem. 

 Czy któ­ryś ze swo­ich stro­jów sce­nicz­nych da­rzysz szcze­gól­nym sen­ty­men­tem?

 Mia­łam set­ki ko­stiu­mów, więk­szość szy­tych na za­mó­wie­nie, w tym wie­le na­praw­dę uda­nych. Czę­sto ko­rzy­sta­łam z po­my­słów za­przy­jaź­nio­nych pro­jek­tan­tów. Na po­cząt­ku lat 70. do­wie­dzia­łam się na przy­kład, że pew­na dziew­czy­na szy­je świet­ne rze­czy ze skó­ry. Zro­bi­ła mi za­mszo­wą brą­zo­wą spód­ni­cę z frędz­la­mi, otwie­ra­ną z przo­du, na któ­rą były po­na­szy­wa­ne, czy ra­czej po­na­bi­ja­ne ni­ta­mi, ja­śniej­sze, be­żo­we kwia­ty. Uszy­ła mi też ka­mi­zel­kę z frędz­la­mi, płaszcz skó­rza­ny – mó­wię ci, szpan. Lu­bię sie­bie w ta­kim in­diań­skim wy­da­niu, zo­sta­ło mi to z cza­sów fa­scy­na­cji Win­ne­tou. Lu­bię też ubra­nia po­strzę­pio­ne, nie­do­ro­bio­ne, ze szwa­mi na lewą stro­nę, po­zor­nie nie­wy­koń­czo­ne. Kil­ka lat temu, w Opo­lu, Woj­tek Mann pod­niósł z zie­mi wa­la­ją­cy się ka­wa­łek sznur­ka i po­wie­dział: „To chy­ba two­je”. (śmiech) 

 Nie iry­tu­je cię, że ty się sta­rasz, a lu­dzie się śmie­ją albo wy­zło­śli­wia­ją w ko­men­ta­rzach pod zdję­cia­mi?

 Wiesz, ro­bię to dla sie­bie, nie dla nich. Kie­dy kil­ka lat temu te­le­wi­zja za­pro­po­no­wa­ła, że­bym na syl­we­stra za­śpie­wa­ła z Dodą, moje my­śle­nie było ta­kie: „Doda, wia­do­mo, wyj­dzie w majt­kach, to ja nie mogę wyjść w na­mio­cie. Spró­bu­ję w ta­kim ra­zie wyjść w gor­se­cie, zo­ba­czy­my, co się wy­da­rzy”. Do­kład­nie wie­dzia­ły­śmy z Dodą, jak chce­my wy­glą­dać, wie­dzia­ły­śmy też, że chce­my zmie­niać ko­stium w trak­cie wy­stę­pu. Niby 10 mi­nut to jest mało, ale Bey­on­ce czy Ma­don­na na Su­per Bowl wca­le nie mia­ły wię­cej. Nie­ste­ty, nie mia­ły­śmy do dys­po­zy­cji ta­kiej tech­no­lo­gii jak one, co było przy­kre. Lu­dzie też nie po­ma­ga­ją. Cią­gle sły­szę: „Nie da się, nie po­ka­że­my, nie ma dmu­cha­wy, ko­stium nie po­fru­nie…”. No, ale w ta­kich wa­run­kach ży­je­my i trze­ba się ja­koś ra­to­wać. 

 Z syl­we­stro­wy­mi majt­ka­mi i no­wo­rocz­nym gor­se­tem też był kło­pot?

 By­ły­śmy z Dodą u sied­miu pro­jek­tan­tów, na­praw­dę do­brych, ale czu­ły­śmy, że oni na­szych po­my­słów nie dźwi­gną. W koń­cu tra­fi­łam na sty­list­kę Mal­wi­nę Wę­dzi­kow­ską. Roz­ma­wia­ły­śmy, co praw­da, już na po­cząt­ku grud­nia, ale ona wte­dy wy­jeż­dża­ła jako wo­lon­ta­riusz­ka do Ke­nii, uczyć tu­byl­ców szy­cia. Za­mie­rza­ła wró­cić do­pie­ro po świę­tach. Na do­miar złe­go w Afry­ce zła­pa­ła ma­la­rię, ale cier­pli­wie cze­ka­łam. Wró­ci­ła do kra­ju po Bo­żym Na­ro­dze­niu, do syl­we­stra po­zo­sta­ły trzy dni. Ścią­gnę­ła swo­ją mamę z Ło­dzi i sie­dzia­ły u mnie w piw­ni­cy, na pod­ło­dze, dzień i noc, wy­kań­cza­jąc ko­stiu­my! Ostat­nim ele­men­tem mia­ła być pe­le­ry­na z ko­gu­cich piór, więc piór­ko po piór­ku zgrze­wa­ły z prze­zro­czy­stą tka­ni­ną, przy uży­ciu spe­cjal­nej ma­szyn­ki. Obie mia­ły po­pa­rzo­ne pal­ce, za to koty wiel­kie uży­wa­nie, bo pió­ra to dla kota naj­lep­sza za­ba­wa. Do tej pory w kon­cer­to­wej wa­liz­ce znaj­du­ję piór­ka, któ­re koty zno­szą mi w do­wód mi­ło­ści. No i wresz­cie ten gor­set, cały na­bi­ja­ny wiel­ki­mi ćwie­ka­mi – nie moż­na było do­stać ta­kich w skle­pie, więc Mal­wi­na za­mó­wi­ła je u rze­mieśl­ni­ka.

 Nie­daw­no w Me­dio­la­nie ku­pi­łam so­bie koł­nierz z bla­sza­nych łu­sek. W wy­glą­da jak zbro­ja. Mal­wi­na do­ro­bi­ła mi do tego, u zna­jo­me­go ju­bi­le­ra w Ło­dzi, spód­nicz­kę z iden­tycz­nych łu­sek. Wiesz, ja­kie to mu­sia­ło być pra­co­chłon­ne? 

 Ale wy­obra­żam so­bie, ja­kie musi być cięż­kie.

 To praw­da, tro­chę waży, spód­nicz­ka na szczę­ście jest krót­ka, bar­dzo efek­tow­na. Cza­sem gram w niej kon­cer­ty. Oczy­wi­ście, zda­rza­ją się ko­stiu­my zu­peł­nie nie­funk­cjo­nal­ne, ta­kie, w któ­rych le­d­wo się po­ru­szam. W tym roku po­my­śla­łam, że sko­ro w Opo­lu cze­ka mnie ju­bi­le­uszo­wy kon­cert ga­lo­wy, to wyj­dę w praw­dzi­wie hol­ly­wo­odz­kiej suk­ni à la Osca­ry. Ku­pi­łam pięk­ną tka­ni­nę – bia­ły je­dwab dru­ko­wa­ny w kwia­ty. Nie­ste­ty, suk­nia w ko­la­nach była bar­dzo wą­ska i do­pie­ro w dole się roz­sze­rza­ła, a ja do wej­ścia na sce­nę mia­łam dwa schod­ki. Nie by­łam w sta­nie po­sta­wić na nich nogi, więc trze­ba było prze­ciąć tę ba­jecz­ną suk­nię z tyłu, na wy­so­ko­ści ko­lan. Z ko­lei w 2010 roku RMF or­ga­ni­zo­wał w Te­atrze Pol­skim uro­czy­stą galę z oka­zji dwu­dzie­stych uro­dzin ra­dia i za­pro­si­li mnie, że­bym za­śpie­wa­ła „Ra­dio Ga Ga” Qu­eenów. Mal­wi­na wy­my­śli­ła wte­dy kre­ację zu­peł­nie od cza­py. Wciąż pod wpły­wem tej Afry­ki, za­pro­jek­to­wa­ła ko­stium z usztyw­nio­ne­go, ha­fto­wa­ne­go płót­na, z któ­re­go zwi­sa­ły nit­ki – wy­glą­da­łam więc tro­chę jak ży­ran­dol. Cho­ciaż było to bar­dzo efek­tow­ne, przy­zna­ję. Do tego wy­szłam w bu­tach na gi­gan­tycz­nym ko­tur­nie i jesz­cze więk­szym ob­ca­sie, więc pod­cho­dząc do mi­kro­fo­nu, my­śla­łam tyl­ko o tym, żeby nie wy­wi­nąć orła. 

 Nie moż­na wyjść na sce­nę tak po pro­stu, jak się cho­dzi po uli­cy? Obo­wią­zu­ją­cy w roc­ku kult szcze­ro­ści tego wy­ma­ga.

 Su­kien­ka od pro­jek­tan­ta, na­wet naj­pięk­niej­sza, nie jest moim zda­niem kre­acją na sce­nę, tyl­ko ubra­niem, któ­re moż­na wło­żyć na imie­ni­ny. Kre­acje to miał Da­vid Bo­wie, coś fu­tu­ry­stycz­ne­go, z wi­zją! Pol­ski ry­nek nie jest dla mnie wzo­rem, punk­tem od­nie­sie­nia jest świat. My­ślisz, że Elvis cho­dził w swo­ich ko­stiu­mach po uli­cy? Oczy­wi­ście, nie każ­dy musi się prze­bie­rać, moż­na wyjść na­wet w wor­ku i po pro­stu za­śpie­wać. Ja aku­rat lu­bię ko­stium, wi­zjo­ner­skie ak­cje.

 Wspo­mnia­łaś, jak wiel­kim wy­sił­kiem było dla cie­bie to, by się nie wy­ło­żyć na uro­dzi­nach RMF. Mnie, oczy­wi­ście, bar­dziej in­te­re­su­je ka­ta­stro­fa sce­nicz­na. Pa­mię­tasz taką?

 Syl­we­stro­wy wy­stęp z Dodą. Upar­ła się, że­by­śmy za­śpie­wa­ły „Pol­ską Ma­don­nę”, „Damą być” i „Sing-Sing”, bo bar­dzo lu­bi­ła te pio­sen­ki. Za­czy­na­ły­śmy od „Pol­skiej Ma­don­ny”. Jak już wspo­mi­na­łam, sce­na wy­my­ślo­na była bez sen­su, bo nie mia­ła bocz­nych ścian. Z boku za­ci­nał wiatr ze śnie­giem, więc jak tyl­ko wy­szły­śmy, za­rzu­ci­ło nam te pe­le­ry­ny na gło­wy. Za­śpie­wa­ły­śmy „Ma­don­nę”, to­cząc nie­rów­ną wal­kę z wia­trem. Ale to jesz­cze nie było naj­gor­sze. Przy ostat­nim ko­stiu­mie, w tym moim płasz­czu z pió­ra­mi, któ­ry za­pi­na­ny był pod szy­ją na rze­py, za­czę­ły się praw­dzi­we pro­ble­my. Nie mo­głam go ro­ze­rwać. Na sce­nie je­stem bar­dzo emo­cjo­nal­na i wpa­dam w pa­ni­kę. Doda, bar­dzo przy­tom­na i opa­no­wa­na, po­mog­ła mi upo­rać się z pe­le­ry­ną, któ­ra prze­su­nę­ła się do tyłu i za­czę­ła mnie du­sić. Do tego w ostat­niej chwi­li zde­cy­do­wa­łam się wło­żyć pod mój gor­set ko­lar­skie body. Był w koń­cu mróz. No i Doda wy­szła z go­ły­mi ra­mio­na­mi i mia­ła cia­ło w ko­lo­rze cia­ła, a ja by­łam sza­ra. Wy­glą­da­łam, jak­bym wy­nu­rzy­ła się z ko­pal­ni Bo­brek. 

 Zda­rzy­ło ci się za­go­to­wać na sce­nie?

 O tak, nie raz. Za­wsze by­łam śmiesz­ką. Naj­go­rzej było w la­tach 70., kie­dy moje kon­cer­ty pro­wa­dził Krzy­siek Ma­ter­na. Gra­li­śmy na przy­kład w te­atrze, gdzie był or­kie­stron – Krzy­siek wło­żył so­bie kar­ton po te­le­wi­zo­rze na gło­wę i prze­cha­dzał się przed sce­ną, na dole. Po­tra­fił so­bie za­dać spo­ro tru­du. In­nym ra­zem po­biegł w trak­cie kon­cer­tu do skle­pu i ku­pił ser. W pew­nym mo­men­cie czu­ję, że ktoś stoi z boku, w ku­li­sie. W koń­cu zer­k­nę­łam w tam­tą stro­nę i wi­dzę Ma­ter­nę, któ­ry po pro­stu trzy­ma w rę­kach ser. Od razu sko­ja­rze­nie: „…jak głu­pi do sera!” – i ko­niec, by­łam ugo­to­wa­na.

 Ale nie mia­łaś mu tego za złe?

 Skąd! Sama też uwiel­biam roz­śmie­szać in­nych, od przed­szko­la. Moje dzie­ci są pod tym wzglę­dem po­dob­ne do mnie i mój mąż do­sta­je sza­łu, kie­dy we­dług nie­go kom­pro­mi­tu­je­my się w miej­scach pu­blicz­nych. By­li­śmy kie­dyś ra­zem w Can­nes – An­drzej, Ję­drek i Ka­sia. Już sam taki ze­staw źle ro­ku­je. Chcie­li­śmy coś zjeść, ale w żad­nej knaj­pie nie było miej­sca. W koń­cu An­drze­jo­wi uda­ło się za­jąć sto­lik. Opu­ścił nas na mo­ment, po czym wró­cił z awan­tur­ką, że on nam daje zna­ki, a my nie wi­dzi­my – i to już był po­wód, żeby za­cząć się śmiać. „Co wy ro­bi­cie, uspo­kój­cie się, je­ste­ście w miej­scu pu­blicz­nym!” – w tym mo­men­cie już była głu­paw­ka, nie by­li­śmy w sta­nie prze­czy­tać kar­ty. Zro­bi­li­śmy się czer­wo­ni, trzę­śli­śmy ze śmie­chu, a z nami cho­dził cały stół. Nie mo­głam spoj­rzeć na dzie­ci, bo wie­dzia­łam, że wte­dy bę­dzie jesz­cze go­rzej. Przy­szła kel­ner­ka, za­nim się od­wró­ci­łam, żeby za­mó­wić, znik­nę­ła, była już przy in­nym sto­li­ku. Na­stęp­nie te­le­por­to­wa­ła się bły­ska­wicz­nie ze scho­dów do drzwi i tak przez parę mi­nut. Kie­dy w koń­cu zno­wu do nas po­de­szła, nie by­łam już w sta­nie nic za­mó­wić, dzie­ci też… 

 Raz w ży­ciu zgo­dzi­łam się na wy­wiad z ka­me­rą w domu. To był błąd, ale cóż, trud­no, sta­ło się. W do­dat­ku ta dzien­ni­kar­ka ko­niecz­nie chcia­ła po­roz­ma­wiać z dzieć­mi. Ka­sia zgo­dzi­ła się, ale uprze­dzi­ła, że za chwi­lę ma po­ciąg do Kra­ko­wa, więc chcia­ła pierw­sza. I na­gle za­uwa­ży­li­śmy, że ta ko­bie­ta ma nie­ogo­lo­ne nogi. Je­den rzut oka i już wi­dzę, że Ka­sia nie jest w sta­nie wy­krztu­sić z sie­bie sło­wa. Mało tego! Cień nosa tej dzien­ni­kar­ki pa­dał na ścia­nę i wy­glą­dał jak nos Baby-Jagi… Ka­sia nie udzie­li­ła wte­dy wy­wia­du, ucie­kła. Zo­stał Ję­drek. Sta­ra­łam się na nie­go nie pa­trzeć. To była męka… 

 Albo inna sy­tu­acja. Le­cie­li­śmy kie­dyś ra­zem na wa­ka­cje. Kie­dy za­ję­li­śmy miej­sca w sa­mo­lo­cie, usły­sze­li­śmy w gło­śni­kach: „Dzień do­bry pań­stwu, mówi ka­pi­tan Ka­pi­tan”. Ta­kie miał na­zwi­sko. Po­pa­trzy­li­śmy po so­bie i mó­wi­my: „Le­ci­my do Ba­den Ba­den”. I już głu­paw­ka, i już cały rząd się trzę­sie, a mąż pa­trzy na nas krzy­wo i mru­czy, że kom­pro­mi­ta­cja. W stu­diu też mi się to zda­rza. Sto­ję przed mi­kro­fo­nem, za­czy­nam śpie­wać i w któ­rymś mo­men­cie stop. Pró­bu­ję zno­wu, to samo. Hor­ror! „O co cho­dzi?” – py­tał ostat­nio Mar­cin Bors. No wła­śnie o nic.

 I co wte­dy? Jak się ra­tu­jesz?

 Ko­ściół, grób, po­grzeb, trup, po­wa­ga, po­grzeb… wi­zu­ali­zu­ję so­bie ta­kie rze­czy, żeby się opa­no­wać. Nie za­wsze po­ma­ga.

 Lu­bisz se­sje zdję­cio­we?

 Se­sja to duże wy­zwa­nie, moż­na coś cie­ka­we­go wy­kre­ować. Na przy­kład ostat­nia se­sja dla „Gali” mia­ła świet­ny te­mat – czte­ry de­ka­dy w ko­stiu­mach. Wy­my­śla­ły­śmy więc ze sty­list­ką, Anią Ze­man, za po­mo­cą ja­kie­go re­kwi­zy­tu, oprócz ko­stiu­mu oczy­wi­ście, zi­lu­stro­wać te zmie­nia­ją­ce się epo­ki. W koń­cu sta­nę­ło na sa­mo­cho­dach, lata 70. re­pre­zen­to­wa­ła na przy­kład ró­żo­wa Sy­ren­ka Ca­brio. Z ko­lei lata 90. były grun­ge’owe, więc mam zdję­cie przy śmiet­ni­ku i wy­glą­dam jak Co­urt­ney Love – wło­sy na­stro­szo­ne, make-up roz­ma­za­ny, raj­sto­py po­rwa­ne, gla­ny. To moje ulu­bio­ne zdję­cie z tej se­sji. Mąż oczy­wi­ście stwier­dził, że jest strasz­ne, i nie mógł uwie­rzyć, że da­łam się tak ośmie­szyć.

 Wy­wia­dów rów­nież nie uni­kasz.

 To oka­zja, żeby lu­dziom o czymś po­wie­dzieć, na przy­kład, że uka­za­ła się „An­to­lo­gia”, czy­li zbiór mo­ich wszyst­kich płyt. Może jak pój­dą do skle­pu, to przy­po­mną so­bie, co usły­sze­li lub prze­czy­ta­li w wy­wia­dzie. 

 Nie­wąt­pli­wie masz świa­do­mość, że me­dia są uży­tecz­ne. Ale czy na te wy­wia­dy idziesz jak na ścię­cie, czy spra­wia ci to przy­jem­ność?

 Na­uczy­łam się, że je­że­li coś jest nie­unik­nio­ne, to nie moż­na z tego po­wo­du ję­czeć. 

 Zdro­wa sto­ic­ka po­sta­wa.

 Nie moż­na co­dzien­nie rano mieć świa­tu za złe, że trze­ba umyć zęby albo się uma­lo­wać. Po pro­stu tak już jest i trze­ba to przy­jąć na kla­tę. Dla­te­go za­wsze kar­nie jadę na miej­sce zda­rze­nia, wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę i ko­niec.

 Lu­bisz dzien­ni­ka­rzy?

 Nie wszyst­kich. Lu­bię ku­ma­tych. Naj­wię­cej pro­ble­mów spra­wia mi au­to­ry­za­cja wy­wia­dów. Nie­na­wi­dzę, kie­dy ktoś przy­sy­ła mi wy­wiad i od­po­wie­dzi są na nowo sfor­mu­ło­wa­ne. Nie dość, że nie jest to na­pi­sa­ne moim ję­zy­kiem, to jesz­cze źle po pol­sku. Re­da­go­wa­nie ta­kie­go wy­wia­du zaj­mu­je mi parę go­dzin i to jest moc­no wku­rza­ją­ce. 

 Mu­zy­cy an­giel­skie­go ze­spo­łu Stran­glers uzna­li kie­dyś, że pe­wien fran­cu­ski dzien­ni­karz bar­dzo ich skrzyw­dził w re­cen­zji. Ktoś im go po­tem wska­zał na kon­cer­cie, więc go po­rwa­li, ro­ze­bra­li do naga i przy­wią­za­li do któ­re­goś z przę­seł wie­ży Eif­fla. Jest w Pol­sce dzien­ni­karz, któ­re­go chcia­ła­byś po­wie­sić na Pa­ła­cu Kul­tu­ry?

 Kil­ka­na­ście lat temu chęt­nie po­wie­si­ła­bym Ro­ber­ta Lesz­czyń­skie­go. Co on za bzdu­ry wy­pi­sy­wał! W 2000 roku gra­łam z Ra­diem Zet let­nią tra­sę pod ha­słem „Nie­bie­ska Ma­ry­la” i on miał za za­da­nie na­gła­śniać te kon­cer­ty w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej”. Tym­cza­sem pi­sał pasz­kwi­le, po­da­wał strasz­nie ob­raź­li­we i nie­praw­dzi­we fak­ty. Za­wsze mnie nisz­czył. Co cie­ka­we, te­raz, jak mnie spo­ty­ka, klę­ka i mówi: „Kró­lo­wo, je­stem two­im pod­da­nym”. 

 Jak na to re­agu­jesz?

 Od­py­cham go nogą. I przy­dep­tu­ję. (śmiech) Nic nie ro­bię, ale wte­dy by­łam wście­kła. Pa­mię­tam ja­kiś bal w ho­te­lu Mar­riott. Lesz­czyń­ski po­ja­wił się nad ra­nem. Chcia­łam go bić, ale mąż mnie od­cią­gnął. (śmiech) Mia­łam też przy­kry in­cy­dent w la­tach 80. z Da­riu­szem Mi­chal­skim, dzien­ni­ka­rzem zna­nym mię­dzy in­ny­mi z ra­dio­wej Je­dyn­ki. Na­gle, nie wie­dzieć cze­mu, za­czął pi­sać se­rię ar­ty­ku­łów o mnie: „Kim jest ta Ro­do­wicz? Skąd się wzię­ła? Co to w ogó­le jest?”. On też był ty­pem wred­ne­go dzien­ni­ka­rza.

 Źle zno­sisz kry­ty­kę? 

 Fa­tal­nie. Przej­mu­ję się re­cen­zja­mi, bo każ­da taka opi­nia, czy to o pły­cie, czy o wy­stę­pie na fe­sti­wa­lu, idzie w świat. Pi­szą na przy­kład, że kicz. Co to jest kicz? Dla nich wszyst­ko, co od­waż­niej­sze, jest ki­czem. Tak naj­ła­twiej po­wie­dzieć. A kicz to prze­ry­so­wa­nie, gro­te­ska, pa­stisz.

 Wy­star­czy na­zwać kicz kam­pem i już jest w po­rząd­ku, już moż­na nie za­ty­kać nosa. 

 Bar­dzo wie­lu ar­ty­stów ba­lan­su­je na gra­ni­cy ki­czu, co ja aku­rat bar­dzo lu­bię. Nie bez po­wo­du do na­ma­lo­wa­nia ob­ra­zów, któ­re zna­la­zły się w bok­sie z wi­ny­lo­wy­mi re­edy­cja­mi mo­ich płyt, za­pro­si­łam Edwar­da Dwur­ni­ka. Jego ob­ra­zy wy­glą­da­ją, jak­by dziec­ko je na­ma­lo­wa­ło – i o to wła­śnie cho­dzi. To jest taka kon­wen­cja, a jak ktoś tego nie czu­je, jego spra­wa. Ja uwiel­biam. O okład­ce „Jest cud­nie” też mó­wi­li, że kicz. Nie wie­dzie­li, że to tra­we­sta­cja ma­lar­stwa na­iw­ne­go Hen­rie­go Ro­us­se­au, kon­kret­nie jego au­to­por­tre­tu na ty­gry­sie. Wy­my­śli­ła to Ania, obec­na żona An­drze­ja Smo­li­ka, a ja z przy­jem­no­ścią w to we­szłam. Dzi­wię się, że dzien­ni­ka­rze nie mają wła­sne­go zda­nia, że je­że­li ktoś na­pi­sze, że kicz, to po­tem wszy­scy po­wta­rza­ją, nie za­sta­na­wia­jąc się na­wet, nie pró­bu­jąc zro­zu­mieć. Jest ko­lo­ro­wo? Zna­czy, że kicz.

 Wio­sną przy­szłe­go roku od­bę­dzie się wy­sta­wa mo­ich ar­chi­wa­liów i ko­stiu­mów w Bi­blio­te­ce Na­ro­do­wej. Bę­dzie moż­na ten kicz obej­rzeć z bli­ska.

 Nie znie­chę­ca­ją cię ta­kie opi­nie?

 Mie­wam z ich po­wo­du doły, ale zda­ję so­bie spra­wę, że wszyst­ko jest względ­ne. Sen­sow­ność tego, co ro­bię, we­ry­fi­ku­ję na kon­cer­tach. Sama też wiem, kie­dy coś ro­bię do­brze. 

 Nie pie­lę­gnu­jesz swo­ich krzywd?

 Z każ­de­go doła szyb­ko się pod­no­szę. Opa­no­wa­łam już tę sztu­kę. Może to po­zo­sta­łość po mo­jej ka­rie­rze spor­to­wej. Mam go­ni­twę my­śli, prze­ży­wam to, ale jed­no­cze­śnie my­ślę, co by tu zro­bić no­we­go, co wy­my­ślić, żeby zno­wu wszyst­kich za­sko­czyć, zmie­rzyć się z ryn­kiem. 
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Nie wiem,
czy wytrzymasz
ze mną, mały

Roz­dział, w któ­rym Ma­ry­la za­kra­da się do mę­skie­go aka­de­mi­ka, bie­ga nago po ko­ry­ta­rzu Grand Ho­te­lu, ga­lo­pu­je w nie­zna­ne z Kmi­ci­cem i wą­cha zimą ro­syj­skie tu­li­pa­ny. Jest też hap­py end u boku tego jed­ne­go je­dy­ne­go…

 PRL ofi­cjal­nie był bar­dzo pu­ry­tań­ski. Lata 60. to na Za­cho­dzie re­wo­lu­cja sek­su­al­na, a u nas w po­pkul­tu­rze szczy­tem od­wa­gi były tek­sty w ro­dza­ju „Prze­leć mnie”. 

 Pod ko­niec lat 60. stu­dio­wa­łam na AWF-ie w War­sza­wie, miesz­ka­łam w aka­de­mi­ku. A co się wy­ra­bia na stu­diach, to chy­ba wiesz?

 Wiem, co my wy­ra­bia­li­śmy, ale nie je­stem pe­wien, czy wy rów­nież.

 Nie było lek­ko. (śmiech) Aka­de­mi­ki były po­dzie­lo­ne na mę­ski i żeń­ski, wiec trze­ba było albo fa­ce­ta prze­my­cić do żeń­skie­go, albo wcho­dzić przez okno, albo za­kra­dać się chył­kiem. Ko­le­dzy z mę­skie­go mie­li za­baw­ny pa­tent: stu­ka­li oszcze­pem, że niby idzie pa­nien­ka na szpil­kach. Sły­sząc to, „Kwa­dra­to­wa”, czy­li pani z re­cep­cji, wy­bie­ga­ła ze swo­jej kan­cia­py, a wte­dy z dru­giej stro­ny dziew­czy­na myk na scho­dy z ko­le­gą. 

 W cza­sie stu­diów by­łam też w Za­ko­pa­nem na zdję­ciach do „Ku­li­gu” i ob­ser­wo­wa­łam, co się dzie­je w śro­do­wi­sku fil­mo­wym. Peł­na swo­bo­da, kwi­tły mi­ło­ści i ro­man­se. Nie mia­ło to nic wspól­ne­go z so­cja­li­stycz­ną czy ko­ściel­ną skrom­no­ścią.

 Gwiaz­dy roc­ka płci mę­skiej mają – a przy­najm­niej chwa­lą się, że mają – in­sty­tu­cję gro­upie. Ko­bie­ty, któ­re osią­gnę­ły suk­ces sce­nicz­ny, też mają ta­kich go­to­wych na wszyst­ko ad­o­ra­to­rów?

 No, a co ty my­ślisz? To jest za­wsze bar­dzo miłe, te flir­ty i ro­man­se w róż­nych kra­jach i mia­stach. Kie­dyś w NRD, po kon­cer­cie, za­wal­czy­łam w ba­rze z moją chó­rzyst­ką o pew­ne­go wy­so­kie­go, bar­dzo przy­stoj­ne­go fa­ce­ta o nie­bie­skich oczach. Nie­ste­ty, za­ko­chał się we mnie, a ja już na­stęp­ne­go dnia nie by­łam nim za­in­te­re­so­wa­na. Zresz­tą od razu zra­ził mnie do sie­bie, skła­da­jąc ubra­nie w kost­kę. (śmiech) Poza tym no­sił ka­le­so­ny. In­nym ra­zem, też w Niem­czech, na ja­kimś ban­kie­cie spodo­bał mi się pia­ni­sta. Wła­ści­wie tyl­ko dla­te­go, że był po­dob­ny do Da­nie­la Ol­brych­skie­go.

 I co?

 No wiesz, wy­star­czy­ło skrzy­żo­wać wzrok. To nie jest trud­ne. (śmiech) 

 W Niem­czech swo­bo­da oby­cza­jo­wa była chy­ba znacz­nie więk­sza niż u nas, praw­da?

 A wiesz, jaka była w Ro­sji? Moi mu­zy­cy ta­bu­na­mi ścią­ga­li pa­nien­ki do ho­te­lu. Kie­dyś gra­li­śmy w So­czi do­kład­nie w tym sa­mym cza­sie, w któ­rym do mia­sta przy­je­chał cyrk. Wy­stę­po­wa­ła w nim gru­pa kar­łów, któ­ra miesz­ka­ła w na­szym ho­te­lu, i moi mu­zy­cy nie mo­gli prze­pu­ścić tej oka­zji. Bra­li do łóż­ka po kil­ka na­raz, Ro­sjan­ki były bar­dzo chęt­ne. Cała trud­ność po­le­ga­ła tyl­ko na tym, żeby ja­koś je prze­my­cić, bo mo­ral­no­ści w ho­te­lach pil­no­wa­ły pa­nie etaż­ne, któ­re wszyst­ko ob­ser­wo­wa­ły i no­to­wa­ły.

 A Ro­sja­nie? 

 Z fa­na­mi wła­ści­wie nie mia­łam bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu, ale czę­sto po kon­cer­tach by­wa­li­śmy za­pra­sza­ni przez lo­kal­nych ar­ty­stów na ban­kiet. A tam scho­dzi­li się pla­sty­cy, ak­to­rzy, mu­zy­cy… I na ogół tra­fiał się ja­kiś cie­ka­wy ad­o­ra­tor. W Ałma Acie na przy­kład na­sza puł­kow­nik Na­ta­sza mia­ła ko­le­gę, rów­nież wy­so­kie­go ran­gą ka­gie­bi­stę, któ­ry mnie pod­ry­wał. Pa­mię­tam, że był in­te­li­gent­ny i dow­cip­ny, ba­wi­li­śmy się na ho­te­lo­wych ko­la­cjach. Nie­ste­ty, on też się za­ko­chał, ale przy­najm­niej miał gest – kie­dy wy­jeż­dża­łam, we­tknął w śnieg przed ho­te­lem set­ki czer­wo­nych tu­li­pa­nów. Że­gna­ła mnie zimą kwie­ci­sta łąka. 

 Ja­kie kry­te­ria mu­siał speł­niać taki dżen­tel­men, by zwró­cić two­ją uwa­gę?

 Wiesz, to były spo­ra­dycz­ne przy­pad­ki. Rzad­ko ro­man­so­wa­łam, bo w za­sa­dzie cią­gle by­łam za­ko­cha­na i na tra­sach głów­nie tę­sk­ni­łam, dzwo­ni­łam i cier­pia­łam.

 A tych, do któ­rych tę­sk­ni­łaś, coś łą­czy? Ja­kich fa­ce­tów wy­bie­ra­łaś?

 Trud­nych. Za­wsze mia­łam skłon­ność do męż­czyzn ta­kich, któ­rzy mo­gli mi czymś za­im­po­no­wać. Fra­nio na przy­kład był dow­cip­ny i za­ra­zem wład­czy. A w roli me­ne­dże­ra nie­zwy­kle sku­tecz­ny – dzia­łał z roz­ma­chem, jeź­dził do­brym sa­mo­cho­dem, do­brze się ubie­rał i pa­lił dun­hil­le, któ­re w War­sza­wie moż­na było ku­pić tyl­ko w Ho­te­lu Eu­ro­pej­skim, od szat­nia­rza ube­ka. Za­wsze trzy­mał pod ladą cały kar­ton dun­hil­li. Da­niel z ko­lei był wiel­ką gwiaz­dą, pro­sto­li­nij­ny, miał nie­sa­mo­wi­ty urok, no i na fe­sti­wa­lu w Gdań­sku po­da­ro­wał mi w pre­zen­cie rolę Kmi­ci­ca. Pę­ka­łam z dumy. Na­to­miast Krzysz­tof miał te­atr i osią­gał wiel­kie suk­ce­sy, wszy­scy zna­li Te­atr STU. On do tego był bar­dzo przy­stoj­ny i po­zor­nie nie­do­stęp­ny. Ale naj­waż­niej­szy za­wsze był flirt, ten etap spoj­rzeń, nie­do­mó­wień…

 Pew­nie dla­te­go wy­bie­ra­łaś trud­nych, bo z nimi ten etap może się prze­cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność.

 Mo­gło tak być. 

 Ale nie je­steś ty­pem ma­so­chist­ki, któ­ra wcho­dzi w związ­ki po to, żeby cier­pieć?

 Może jed­nak je­stem, bo prze­cież cią­gle cier­pia­łam. Ten Fra­nek na przy­kład miał trud­ny cha­rak­ter. Zno­si­łam to, bo by­łam za­ko­cha­na. Kie­dy w koń­cu po­czu­łam, że mam do­syć, że to ko­niec, na­gle się zmie­nił, był bar­dzo słod­ki i mó­wił do mnie „ko­ticz­ku”. (śmiech) Krzysz­tof Ja­siń­ski też nie był ła­twym part­ne­rem. Jak ze mną ro­man­so­wał, miał żonę. Fa­ce­ci za­wsze w ta­kich sy­tu­acjach mó­wią: „Wiesz, w za­sa­dzie to nie je­ste­śmy już ra­zem, tak na­praw­dę jest już tyl­ko moją żoną na pa­pie­rze”… Poza tym dłu­go mnie zwo­dził, wiecz­nie na nie­go cze­ka­łam, że za­dzwo­ni, przy­je­dzie. 

 Mia­łem za­py­tać, czy wo­lisz, żeby fa­cet ci im­po­no­wał, czy żeby się tobą opie­ko­wał, ale już wiem.

 Praw­dę mó­wiąc, my­śla­łam wte­dy, że to idzie w pa­rze. Tym­cza­sem oka­zu­je się, że jest wręcz prze­ciw­nie.

 Je­steś za­zdro­sna?

 Strasz­nie. Przez to po­peł­ni­łam wie­le błę­dów. Ro­bi­łam moim uko­cha­nym awan­tu­ry, by­wa­łam po­dejrz­li­wa. Oni też nie byli lep­si – i tak drę­czy­li­śmy się na­wza­jem. Pa­mię­tam pre­mie­rę „Zie­mi obie­ca­nej”, na któ­rą przy­je­cha­łam do Ło­dzi, już jako ofi­cjal­na part­ner­ka Da­nie­la. Jest w fil­mie pa­mięt­na sce­na w ka­ro­cy, z Ka­li­ną Ję­dru­sik – nie mo­głam tego znieść i wy­szłam z kina w po­ło­wie po­ka­zu. (śmiech) 

 Kie­dy dzie­je się źle, ucie­kasz czy wal­czysz?

 Przez ja­kiś czas wal­czę, daję sobą po­nie­wie­rać, cier­pię i pła­czę, ale przy­cho­dzi mo­ment, kie­dy spa­da za­sło­na. Jest teo­ria, któ­ra mówi, że che­mia to za­uro­cze­nie, trwa trzy lata, a po­tem czło­wiek za­czy­na wi­dzieć to, cze­go wcze­śniej nie do­strze­gał. U mnie tak to wła­śnie wy­glą­da­ło – trzy lata. Z Krzysz­to­fem by­łam sie­dem lat, no i mie­li­śmy dwo­je dzie­ci. 

 Wie­rzysz, że ko­goś moż­na zmie­nić?

 Za­wsze wie­rzy­łam. Te­raz je­stem już dużą dziew­czyn­ką i wiem, że nie da się zmie­nić dru­giej oso­by, więc trze­ba na­uczyć się to­le­ro­wać wady part­ne­ra. Za­ak­cep­to­wać go ta­kim, ja­kim jest. In­a­czej bę­dzie pie­kło. Cho­ciaż mój mąż twier­dzi, że go uczło­wie­czy­łam. I rze­czy­wi­ście, wy­da­je mi się, że w du­żym stop­niu się zmie­nił. Ale ja też sta­łam się bar­dziej to­le­ran­cyj­na. To dzia­ła w obie stro­ny. Oczy­wi­ście, wy­ma­gam od męż­czy­zny, żeby mnie do­brze trak­to­wał, i zda­rza mi się strze­lać fo­cha, na­dy­mam się i ob­ra­żam. Trwa­ją ci­che dni, ale to jest nud­ne, więc cho­dzi­my koło sie­bie i py­ta­my – nie chcesz mnie prze­pro­sić?

 Cze­go nie by­ła­byś w sta­nie za­ak­cep­to­wać?

 Zdra­dy. Po czymś ta­kim po­zo­sta­je pas spa­lo­nej zie­mi, nie umia­ła­bym wy­ba­czyć zdra­dy. 

 Twój pierw­szy po­waż­ny zwią­zek był z gi­ta­rzy­stą ba­so­wym Grze­go­rzem, praw­da?

 Wła­śnie do nie­go za­kra­da­łam się do aka­de­mi­ka. Po­tem były wspól­ne tra­sy, ale w mię­dzy­cza­sie za­ko­cha­łam się we Fra­niu. Po­wie­dzia­łam więc Grze­go­rzo­wi, że już nie je­ste­śmy ra­zem, ale on dłu­go nie mógł się z tym po­go­dzić. Dzwo­nił do mnie na przy­kład z bud­ki te­le­fo­nicz­nej w Ka­to­wi­cach i mó­wił, że wła­śnie po­łknął tru­ci­znę. A pół go­dzi­ny póź­niej zno­wu dzwo­nił i mnie in­for­mo­wał, że już… 

 …cierp­ną mu nogi. (śmiech)

 …tru­ci­zna za­czy­na dzia­łać. I tak mnie stra­szył pół nocy. Bar­dzo to wte­dy prze­ży­wa­łam, nie wie­dzia­łam, gdzie jest i co się z nim dzie­je. Ro­bił mi nu­me­ry po­ni­żej pasa. Naj­gor­sze było to, że jesz­cze przez ja­kiś czas Grze­gorz grał w moim ze­spo­le, a że był nie tyl­ko za­zdro­sny, lecz tak­że dość zło­śli­wy, to kie­dy po­ja­wiał się Fra­nio, do­cho­dzi­ło po­mię­dzy nimi do scy­sji. Pa­mię­tam Wiel­ka­noc w Za­ko­pa­nem. Przy­je­cha­ła też moja mama ze swo­im mę­żem, żeby tu spę­dzić ze mną cho­ciaż je­den dzień. Z Czech do­je­chał Fra­nio. Zno­wu spiął się z moim by­łym i na­mó­wił tech­nicz­ne­go, nie­ja­kie­go Ele­phan­ta, żeby spu­ścił Grze­go­rzo­wi ło­mot. To było bar­dzo nie­faj­ne. 

 Szcze­gól­nie że pseu­do­nim Ele­phant wziął się od jego po­stu­ry.

 Ele­phant był ta­kim wiel­kim, do­brym mi­siem. Pa­mię­tam, jak kie­dyś po­je­cha­li­śmy na kon­cer­ty do NRD, a on mó­wił do Niem­ców po cze­sku, choć znał za­le­d­wie parę słów, dzi­wiąc się, że Niem­cy go nie ro­zu­mie­ją. „Jak to? Prze­cież roz­ma­wiam z nimi w za­gra­nicz­nym ję­zy­ku”. (śmiech) Swo­ją dro­gą, ten wła­śnie Ele­phant, ra­zem z Ada­mem Ga­la­sem – wte­dy dru­gim tech­nicz­nym, zro­bi­li kie­dyś w klu­bie noc­nym w NRD strasz­ną awan­tu­rę. Ja­kiś Nie­miec po­wie­dział do nich coś w ro­dza­ju „pol­skie świ­nie”, więc po­bi­li go tak, że wy­lą­do­wał w szpi­ta­lu. Była spra­wa w są­dzie, mnie też prze­słu­chi­wa­no… 

 Wróć­my do Fra­nia. Jak po­waż­ny był to zwią­zek?

 Wszyst­kie były po­waż­ne. Za Grze­go­rza też mia­łam wy­cho­dzić za mąż… A dla Fra­nia zde­cy­do­wa­łam się na prze­pro­wadz­kę do Czech i ra­zem bu­do­wa­li­śmy dom w Pra­dze. Miesz­ka­łam tam dwa lata. Dom się bu­do­wał, a ja po­miesz­ki­wa­łam w ho­te­lach albo w domu kul­tu­ry, gdzie Fra­nia oj­ciec był woź­nym. Za całą ła­zien­kę słu­ży­ła mi umy­wal­ka z zim­ną wodą, spa­łam na twar­dych drew­nia­nych ław­kach, a bla­dym świ­tem bu­dzi­ła mnie sprzą­tacz­ka. 

 Wspo­mi­na­łaś, że Fran­ti­šek miał pa­skud­ny cha­rak­ter.

 Nie lu­bił lu­dzi, trak­to­wał ich in­stru­men­tal­nie. Był cy­nicz­ny. Poza tym okrop­nie za­zdro­sny, cią­gle ro­bił mi awan­tu­ry. W koń­cu wy­szło mi to bo­kiem. Za­bra­łam wszyst­ko, co zmie­ści­łam w dwie wa­liz­ki, i wró­ci­łam do Pol­ski. Uda­ło mi się wziąć kon­gi, któ­re przy­wio­złam z Kuby, ale zo­sta­wi­łam bon­go­sy, któ­rych żal mi do dzi­siaj. Nie mó­wiąc o domu. Żół­ty fiat 850 Sport, zresz­tą pre­zent od Fran­ka, rów­nież zo­stał w Pra­dze. Po­dob­nie jak pu­cho­wa koł­dra od mo­jej bab­ci – bab­cia dłu­go nie mo­gła jej od­ża­ło­wać.

 Nie mo­głaś wró­cić po swój do­by­tek?

 Po­wie­dział, że ni­cze­go mi nie odda. Jak to ob­ra­żo­ny, po­rzu­co­ny męż­czy­zna. Wró­ci­łam więc do War­sza­wy, za­miesz­ka­łam w ho­te­lu MDM i… wpa­ko­wa­łam się w nie­złe ta­ra­pa­ty.

 Pro­szę o pi­kant­ne szcze­gó­ły.

 Po przy­jeź­dzie z Czech wy­pła­ki­wa­łam się w ho­te­lu Agniesz­ce, któ­ra na­pi­sa­ła dla mnie wte­dy tekst „Ja z po­dró­ży”. Za­pro­po­no­wa­no mi se­sję zdję­cio­wą na okład­kę ja­kie­goś mie­sięcz­ni­ka. Au­to­rem zdjęć był Krzysz­tof Gie­rał­tow­ski, zna­ny fo­to­graf. Kom­plet­ny świr. Za­czę­li­śmy się spo­ty­kać, co prze­ro­dzi­ło się w ro­mans, któ­ry po­trwał kil­ka mie­się­cy. Prze­nio­słam się z ho­te­lu do jego miesz­ka­nia przy uli­cy Że­la­znej. Miał je­den po­kój z ma­te­ra­cem i fia­ta 125p, któ­rym nie umiał jeź­dzić. Pa­mię­tam, jak wiózł mnie do Ber­li­na na ja­kąś te­le­wi­zję – tak go po­sta­wi­ło na au­to­stra­dzie, że sa­mo­chód ty­łem wrył się w górę śnie­gu. Mie­li­śmy dużo szczę­ścia, że prze­ży­li­śmy. Ale praw­dzi­wym kosz­ma­rem był do­pie­ro nasz wspól­ny wy­jazd do So­po­tu.

 Na fe­sti­wal?

 Tak. Sy­tu­acja była po­dwój­nie skom­pli­ko­wa­na, bo gra­li jesz­cze ze mną cze­scy mu­zy­cy. Je­den na kiju, ta­kim śmiesz­nym in­stru­men­cie per­ku­syj­nym, dru­gi na gi­ta­rze aku­stycz­nej. Obaj byli kum­pla­mi Fra­nia i so­li­da­ry­zo­wa­li się z nim, ro­biąc pod­czas kon­cer­tu głu­pie nu­me­ry. Ten z ki­jem w cza­sie „Mał­goś­ki” głu­pio się śmiał, prze­szka­dzał. Na do­miar złe­go, ten cały Gie­rał­tow­ski na­opo­wia­dał in­nym fo­to­gra­fom, że ma wy­łącz­ność na ro­bie­nie mi zdjęć. I cho­ciaż w So­po­cie osią­gnę­łam me­ga­suk­ces, to z tego fe­sti­wa­lu mam chy­ba tyl­ko jed­no zdję­cie! Po kon­cer­cie, na uro­czy­stym ban­kie­cie wrę­czo­no mi ko­per­tę, któ­rą mu da­łam do po­trzy­ma­nia. Oczy­wi­ście mi jej nie od­dał… W nocy oświad­czy­łam mu, że z nami ko­niec. Miesz­ka­li­śmy w Grand Ho­te­lu – w po­ko­ju były dwa łóż­ka: on le­żał goły na jed­nym, ja na dru­gim. Kie­dy usły­szał, że z nim zry­wam, po­wie­dział: „Tak? To ja ci nie od­dam two­ich rze­czy”. Zo­ba­czy­łam na sto­le klu­czy­ki od jego fia­ta, ze­rwa­łam się z łóż­ka, zła­pa­łam te klu­czy­ki i wy­le­cia­łam na ko­ry­tarz. On za mną. Sce­na, o któ­rej ma­rzył­by te­raz „Pu­de­lek”. Cho­ciaż to była noc, zo­ba­czy­łam na ko­ry­ta­rzu po­ko­jo­wą i scho­wa­łam się we wnę­kę drzwio­wą. Na pew­no mnie wi­dzia­ła i mu­sia­ła być w szo­ku: Je­zu­uu, goła Ro­do­wicz bie­ga po ho­te­lu! 

 Do­go­nił cię twój amant?

 Wie­dzia­łam, że da­le­ko nie uciek­nę, i od­da­łam mu te klu­czy­ki, bo nie chcia­łam się szar­pać. Rano po­je­chał do War­sza­wy, za­mknął miesz­ka­nie i po­szedł do ja­kiejś noc­nej knaj­py, a ja na­stęp­ne­go dnia mia­łam sa­mo­lot! Do Me­dio­la­nu, a stam­tąd do Pa­ry­ża, na dwa waż­ne fe­sti­wa­le, u boku mię­dzy in­ny­mi Car­lo­sa San­ta­ny. 

 I co zro­bi­łaś? 

 Był śro­dek nocy. Po­szłam na po­ste­ru­nek mi­li­cji, na Żyt­nią. Przy­jął mnie pan po­rucz­nik – przy­stoj­ny, wy­so­ki fa­cet, bez mun­du­ru, w ciem­nych oku­la­rach, z jed­nym pęk­nię­tym szkieł­kiem. Bar­dzo chciał mi po­móc, więc po­wie­dział: „My tego wła­ści­cie­la znaj­dzie­my”. Wziął bry­ga­dę taj­nia­ków i za­czę­li prze­cze­sy­wać knaj­py. A ja cią­gle na po­ste­run­ku… W koń­cu gdzieś go zna­leź­li, pił z ja­ki­miś pa­nien­ka­mi. Zdru­to­wa­li go, wsa­dzi­li do ra­dio­wo­zu i przy­wieź­li na ko­men­dę. Stam­tąd zgar­nę­li mnie i wszy­scy po­je­cha­li­śmy do tego miesz­ka­nia. W obec­no­ści mi­li­cjan­tów mu­siał mi wy­dać moje rze­czy. Cały czas mam­ro­tał przy tym ja­kieś ką­śli­we uwa­gi: „Bierz to so­bie, bierz te szma­ty” – aż mi­li­cjan­ci mu­sie­li go to­no­wać. Dzię­ki nim po­je­cha­łam na te fe­sti­wa­le.

 W ja­kich oko­licz­no­ściach po­zna­łaś Da­nie­la Ol­brych­skie­go?

 Przez przy­pa­dek. Jeź­dzi­łam tym swo­im pierw­szym po­rsche 914 i aku­rat by­łam w tra­sie, kie­dy na­gle za­ata­ko­wa­ła zima. Lód na dro­gach, o opo­nach zi­mo­wych nikt wte­dy jesz­cze nie sły­szał. Nie od­wa­ży­łam się je­chać da­lej i zo­sta­wi­łam auto w Lu­bli­nie. Mój me­ne­dżer wró­cił do War­sza­wy i w par­ku, w Ła­zien­kach, spo­tkał Da­nie­la. „Chcesz się prze­je­chać po­rsche?” – za­ga­ił. „Pew­nie, że chcę!” – Da­niel na to. I ukrad­kiem, w ta­jem­ni­cy przed żoną, po­je­chał po­cią­giem do Lu­bli­na. To­wa­ro­wym zresz­tą. Przy­pro­wa­dził mój sa­mo­chód do War­sza­wy i wy­słał mi za­czep­ną kart­kę: „Nie­zna­ny fe­ty­szy­sta po­rwał pani sa­mo­chód. Na ra­zie tulę się do kie­row­ni­cy”. Oho, wie­dzia­łam, że bę­dzie się dzia­ło. 

 Od­po­wie­dzia­łaś na za­czep­kę?

 Nie, to on do mnie za­dzwo­nił. Spy­tał, czy nie po­jeż­dżę z nim kon­no. Spo­tka­li­śmy się w klu­bie jeź­dziec­kim Ho­ry­zont. Po­ca­ło­wał mnie znie­nac­ka w szat­ni. Pach­niał pod­nie­ca­ją­co ko­niem i po­tem. Wow! Za­pro­sił mnie też na ostat­nie przed­sta­wie­nie „Ham­le­ta” w Te­atrze Na­ro­do­wym. Czu­łam się moc­no za­że­no­wa­na, bo po­sa­dził mnie w loży na bal­ko­nie, z boku sce­ny i przez cały spek­takl Ham­let zwra­cał się do tej loży. Wszy­scy lu­dzie się na mnie pa­trzy­li. To było strasz­ne. (śmiech) Po­tem po­je­cha­łam z nim na fe­sti­wal fil­mo­wy do Gdań­ska, gdzie po­da­ro­wał mi rolę Kmi­ci­ca i… po­ga­lo­po­wa­ło. 

 Tym ra­zem rów­nież usły­sza­łaś, że jego mał­żeń­stwo jest właś­ci­wie skoń­czo­ne i po­ju­trze się roz­wo­dzi?

 Żona po­wie­dzia­ła, że nie da mu roz­wo­du.

 Jeź­dził z tobą na kon­cer­ty?

 Zda­rza­ło się, że do­jeż­dżał do mnie na tra­sę. Pa­mię­tam, jak kie­dyś w NRD prze­cho­dzi­ła obok nas wy­ciecz­ka szkol­na z Pol­ski. Da­niel wpa­try­wał się in­ten­syw­nie w dzie­cia­ki, li­cząc na to, że zo­sta­nie roz­po­zna­ny. Jak­by mó­wił: „Pro­szę, po­znaj­cie mnie!”. (śmiech) Ja z ko­lei od­wra­ca­łam gło­wę w stro­nę wy­staw skle­po­wych, bo nie lu­bię, kie­dy wy­ciecz­ka się na mnie rzu­ca… 

 In­nym ra­zem Da­niel pod­wiózł mnie swo­im ma­lu­chem do gra­ni­cy z Cze­cho­sło­wa­cją – mia­łam kon­cert kil­ka ki­lo­me­trów da­lej. Nie dość, że z mo­imi ko­stiu­ma­mi le­d­wo zmie­ści­li­śmy się do sa­mo­cho­du, to jesz­cze ka­zał mi wy­jąć gi­ta­rę i grać na przed­nim sie­dze­niu. Gra­łam więc i śpie­wa­łam przez całą dro­gę. Na gra­ni­cy prze­jął mnie cze­ski cel­nik i za­wiózł do am­fi­te­atru swo­im sa­mo­cho­dem.

 Mia­łaś u boku Kmi­ci­ca, więc jeź­dzi­li­ście ra­zem kon­no na dłu­gie wy­ciecz­ki. Bar­dzo to ro­man­tycz­ne.

 To rze­czy­wi­ście było ro­man­tycz­ne. Po­je­cha­li­śmy kie­dyś kon­no ze Sta­ni­sła­wo­wa koło War­sza­wy do Dro­hi­czy­na na Pod­la­siu. Przez lasy, pola, bez­dro­ża…

 Dla­cze­go wła­śnie tam?

 Da­niel uro­dził się w Dro­hi­czy­nie i jego bab­cia zo­sta­wi­ła tam do­mek. Wła­ści­wie nie­wiel­ki po­kój ze sta­rym że­la­znym łóż­kiem, któ­re mia­ło strasz­nie wklę­śnię­ty ma­te­rac, więc cią­gle wpa­da­li­śmy w tę dziu­rę. Pa­mię­tam, jak pi­sa­łam w li­stach do Agniesz­ki Osiec­kiej: „nasz zwią­zek jest już ta­kim do­łem jak to wgłę­bie­nie w ma­te­ra­cu”. 

 Co po­szło nie tak?

 Da­niel wte­dy spo­ro pił, zda­rza­ło się, że nie wra­cał na noc. W tym Dro­hi­czy­nie naj­czę­ściej pił z są­sia­dem, pa­nem Mo­te­lem. Zda­rzy­ło się na przy­kład, że po­je­cha­li fur­man­ką po sia­no na pole, a ran­kiem na­stęp­ne­go dnia jesz­cze ich nie było. Opo­wia­da­li po­tem, że w polu zła­pa­ła ich bu­rza, więc po­ło­ży­li się mię­dzy za­go­na­mi, gdzie strasz­nie prze­mo­kli i zmar­z­li. Tra­fi­li do ja­kiejś cha­ty, go­spo­darz po­częs­to­wał ich al­ko­ho­lem, żeby mo­gli się roz­grzać, i tak się roz­grza­li, że nie byli w sta­nie wró­cić. In­nym ra­zem Da­niel, któ­ry uwiel­biał się po­pi­sy­wać, osio­dłał ko­nia i wje­chał w nocy do knaj­py, na pię­tro, po scho­dach. Koń sta­wał dęba, stra­szył lu­dzi, zro­bił kupę po­mię­dzy sto­li­ka­mi… W re­per­tu­arze miał jesz­cze skok ze scho­dów. Ta­kie ro­bił nu­me­ry.

 Ale mam też bar­dzo przy­jem­ne wspo­mnie­nia z Dro­hi­czy­na. Po pierw­sze, wspa­nia­łe były jaz­dy kon­ne w te­re­nie, po dru­gie, wo­kół uro­czy lu­dzie. Da­nie­la ko­le­ga ze szko­ły był za­kon­ni­kiem w miej­sco­wym klasz­to­rze, ma­low­ni­czo po­ło­żo­nym nad brze­giem Bugu. Miał w celi te­le­wi­zor, więc cho­dzi­li­śmy do nie­go na trans­mi­sje z olim­pia­dy w Mont­re­alu. Przy­cho­dzi­li­śmy wie­czo­ra­mi – on koń­czył od­pra­wia­nie wie­czor­nej mszy, spi­ry­tus na mio­dzie z cy­try­ną koń­czył się prze­gry­zać, a sio­stry sza­ryt­ki bez­sze­lest­nie za­sta­wia­ły stół. Wszyst­ko wła­snej pro­duk­cji! Nie­ste­ty, cięż­ko nam po­tem było wstać od sto­łu, bo mio­dów­ka ma tę wła­ści­wość, że gło­wa pra­cu­je nor­mal­nie, ale nogi od­ma­wia­ją po­słu­szeń­stwa. A jaki kac jest po tym strasz­ny!

 Nie brzmi to wszyst­ko jak opis kry­zy­su w związ­ku, ale jak wspo­mnie­nia szam­pań­skiej za­ba­wy.

 Bo my­śmy się tam świet­nie ba­wi­li, ale jed­no­cze­śnie mie­li­śmy kry­zys. Kłó­ci­li­śmy się bez prze­rwy. Czu­łam, że to ko­niec…

 Wte­dy po­ja­wił się u two­je­go boku Czer­wo­ny Ksią­żę, syn ów­cze­sne­go pre­mie­ra.

 An­drzej Ja­ro­sze­wicz był zna­jo­mym Da­nie­la Ol­brych­skie­go, łą­czy­ła ich mi­łość do sa­mo­cho­dów. Gra­łam wte­dy kon­cer­ty w Gdy­ni. Na­gle ktoś za­pu­kał do drzwi ho­te­lo­wych – wszedł An­drzej z bu­kie­tem róż w ręku i po­wie­dział: „Słu­chaj­cie, mam tu go­ści ze Szwe­cji i bar­dzo chciał­bym im po­ka­zać kon­cert Ma­ry­li”. Za­ła­twi­li­śmy mu więc te wej­ściów­ki, a po kon­cer­cie umó­wi­li­śmy się na wspól­ne wyj­ście. Wte­dy jesz­cze nie wie­dzia­łam, że kie­dy An­drzej wcho­dził do lo­ka­lu, ka­zał za­my­kać knaj­pę, wszy­scy go­ście mu­sie­li wyjść, a on do rana śpie­wał pio­sen­ki Elvi­sa Pre­sleya, z ze­spo­łem, bo kie­dyś wszę­dzie do tań­ca gra­ła „żywa” ka­pe­la. 

 Wszyst­ko mu było wol­no?

 Tak, ale miał też dużo wdzię­ku. Kie­dy re­stau­ra­cję w koń­cu nam za­mknę­li, prze­nie­śli­śmy się do po­ko­ju ho­te­lo­we­go – An­drzej, Da­niel i Krzy­siek Ma­ter­na, któ­ry pro­wa­dził wte­dy moje kon­cer­ty. O siód­mej rano pa­no­wie stwier­dzi­li, że są głod­ni, więc za­mó­wi­li ja­jecz­ni­cę z kil­ku­dzie­się­ciu jaj, szam­pa­ny i kawę, ale nie do­cze­ka­li… Po ja­kimś cza­sie do po­ko­ju wje­chał kel­ner z wóz­kiem i osłu­piał, bo zo­ba­czył Ol­brych­skie­go śpią­ce­go na łóż­ku, Ja­ro­sze­wi­cza drze­mią­ce­go na pod­ło­dze i Ma­ter­nę zwi­sa­ją­ce­go z krze­sła. Oraz krzą­ta­ją­cą się wo­kół nich Ro­do­wicz, któ­ra pró­bo­wa­ła ja­koś współ­bie­siad­ni­ków wy­tłu­ma­czyć: „Tak to dłu­go trwa­ło, że ko­le­dzy się zdrzem­nę­li”. Ale swo­je na pew­no so­bie po­my­ślał.

 Ja­ro­sze­wicz już wte­dy cię pod­ry­wał?

 Za­czął mnie ad­o­ro­wać już w tej Gdy­ni, po kon­cer­cie. W War­sza­wie tra­fi­łam do An­drze­ja z na­szym wspól­nym zna­jo­mym, So­bie­sła­wem Za­sa­dą, słyn­nym raj­dow­cem. Gadu-gadu i na­gle An­drzej wziął mnie za rękę i mówi: „Pro­szę cię, chodź ze mną do sy­pial­ni”. Tro­chę się zdzi­wi­łam, że taki ko­le­ga szyb­ki, ale on po­sa­dził mnie na łóż­ku, wrę­czył gi­ta­rę i po­wie­dział: „Bła­gam, za­graj mi «Love Me Ten­der», ja za­śpie­wam”. I tak się sta­ło. Po­tem za­czął jeź­dzić za mną po Pol­sce, wy­sy­łał kwia­ty, co­raz bar­dziej mnie osa­czał. Przy­jaź­ni­łam się wte­dy z Ksa­we­rym Fran­kiem, oj­cem Ka­ta­rzy­ny Frank-Niem­czyc­kiej. Nie mia­łam wła­sne­go domu, więc by­wa­łam u nich bar­dzo czę­sto, nie­mal co wie­czór. Mał­go­sia, part­ner­ka Ksa­we­re­go, ro­bi­ła wy­staw­ne ko­la­cje, a Krzy­siu, czy­li Ksa­we­ry wła­śnie, opo­wia­dał o raj­dach, po­ka­zy­wał sa­mo­cho­dy ze swo­jej ko­lek­cji, mię­dzy in­ny­mi zie­lo­ne­go mer­ce­de­sa Cy­ran­kie­wi­cza i inne rzad­kie, luk­su­so­we auta. Któ­re­goś wie­czo­ru po­ja­wił się tam rów­nież An­drzej i za­siadł z nami do sto­łu. Było bar­dzo miło, śmie­chy, roz­mo­wy… Na­gle za­dzwo­nił te­le­fon – to był Da­niel. Po­wie­dział, że mam na­tych­miast wra­cać do domu. „Co to zna­czy na­tych­miast? – po­sta­wi­łam się. – Nig­dzie nie jadę”. Skoń­czy­ło się na tym, że to on przy­je­chał, prze­sko­czył przez wy­so­kie ogro­dze­nie i przy­ło­żył An­drze­jo­wi.

 Ja­ro­sze­wicz się nie bro­nił?

 Nie było bi­ja­ty­ki. An­drzej po pro­stu sie­dział przy sto­le. Da­niel po­wie­dział, że mam wyjść ra­zem z nim. Nie wy­szłam, zo­sta­łam, spa­łam na ka­na­pie. 

 Co było da­lej?

 Na­stęp­ne­go dnia mia­łam kon­cert w Po­zna­niu. Da­niel za­dzwo­nił do mo­jej mamy, pro­sząc, żeby przy­je­cha­ła z in­ter­wen­cją. Wszy­scy moi na­rze­cze­ni prę­dzej czy póź­niej ją wzy­wa­li. (śmiech) Wcze­śniej Grze­gorz – naj­pierw do Za­ko­pa­ne­go, póź­niej do Ka­to­wic, żeby go ra­to­wać, kie­dy się truł. Oczy­wi­ście, przy­je­cha­ła rów­nież do Po­zna­nia. Ich roz­mo­wa od­by­ła się w po­ko­ju ho­te­lo­wym. Da­niel po­wie­dział jej, że Ma­ryl­ka zwa­rio­wa­ła. Mama jed­nak wie­dzia­ła, że już za póź­no, bo jak się za­ko­cha­łam, to ko­niec, nie ma od­wro­tu.

 Gdzie był wte­dy An­drzej?

 W sa­mo­lo­cie nad Po­zna­niem. Zrzu­cał dla mnie róże. 

 Miał gest.

 To praw­da. Ale był też nie­złym awan­tur­ni­kiem. Pa­mię­tam, że po jed­nym z kon­cer­tów, gdzieś w Pol­sce, we­szli­śmy do przy­droż­ne­go za­jaz­du – mój me­ne­dżer, An­drzej, jego pi­lot raj­do­wy, ja i może ktoś jesz­cze. Krót­ka wy­mia­na zdań z miej­sco­wy­mi i zro­bi­ła się szar­pa­ni­na. Przy­je­cha­ła mi­li­cja. Zdrę­twia­łam ze stra­chu. Tym bar­dziej że na An­drze­ja mi­li­cja dzia­ła­ła jak płach­ta na byka, nie zno­sił ich. Kie­dyś zgar­nę­li go po ja­kiejś bój­ce, za­wieź­li na ko­mi­sa­riat, a on zo­ba­czył, że w tym kan­tor­ku, w któ­rym sie­dzi dy­żur­ny, stoi dużo ka­ra­bi­nów. Dał więc nura przez to okien­ko, zła­pał broń i za­czął się ostrze­li­wać! Wte­dy jed­nak, w tym za­jeź­dzie, mi­li­cja wy­ba­wi­ła nas z opre­sji. Miej­sco­wi mo­gli nas za­tłuc.

 Dla­cze­go wam nie wy­szło?

 Z An­drze­jem wi­dzie­li­śmy się rap­tem kil­ka razy. Zo­sta­wił mnie po dwóch ty­go­dniach. A ja oczy­wi­ście by­łam za­ko­cha­na i cier­pia­łam.

 Nie my­śla­łaś o po­wro­cie do Ol­brych­skie­go?

 Ten roz­dział był już za­mknię­ty. Nig­dy nie za­po­mnę ostat­niej nocy, kie­dy Da­niel się wy­pro­wa­dzał. Brał na przy­kład skar­pet­ki i prze­ma­wiał do nich: „Już nie zo­ba­czy­cie tego miesz­ka­nia” – i wrzu­cał je do wa­liz­ki. Po­tem brał ko­szu­lę i mó­wił do niej: „Po­że­gnaj się z pa­nią” – i do wa­liz­ki. To było bar­dzo dra­ma­tycz­ne, a ja sie­dzia­łam na łóż­ku i łka­łam. Nie prze­spa­łam tej nocy ani mi­nu­ty, a na­stęp­ne­go dnia mia­łam kon­cert. Po­je­cha­łam ze spuch­nię­ty­mi ocza­mi i opryszcz­ką, wy­glą­da­łam strasz­nie. Pa­mię­tam, jak mę­czy­łam się wte­dy na sce­nie.

 Po­noć Da­niel Ol­brych­ski skar­żył się po wa­szym roz­sta­niu, że po­świę­cił ci swo­je ży­cie za­wo­do­we.

 Da­niel miał wte­dy po pro­stu mniej pro­po­zy­cji. Ja też jeź­dzi­łam na jego pla­ny fil­mo­we, to­wa­rzy­szy­łam mu na im­pre­zach. By­łam z nim na przy­kład na po­ka­zie „We­se­la” Waj­dy w Ber­li­nie, gdzie – nie wie­dzieć cze­mu – po­pro­szo­no mnie, że­bym też wy­szła na sce­nę. A że na wi­dow­ni sie­dzia­ło spo­ro nie­miec­kich żoł­nie­rzy, mia­łam owa­cje więk­sze niż twór­cy fil­mu, bo by­łam je­dy­ną oso­bą, któ­rą oni zna­li. Po­je­cha­łam z Da­nie­lem też do Mo­skwy. I na plan „Zie­mi obie­ca­nej”.

 Mi­nę­ły rap­tem dwa ty­go­dnie, a ty by­łaś po dwóch związ­kach. Nie­zły wy­nik. 

 No nie, z Da­nie­lem by­łam ze trzy lata. Bar­dzo mi wte­dy było źle, a Da­niel przez ja­kiś czas jesz­cze się na mnie mścił. Wy­pro­wa­dził się co praw­da z miesz­ka­nia, któ­re wspól­nie wy­naj­mo­wa­li­śmy przy Szu­cha, ale zo­sta­wił so­bie klu­cze i cza­sa­mi tam przy­cho­dził. Wra­cam z tra­sy, a tam sto­lik i lam­pa spa­lo­ne – w wy­na­ję­tym miesz­ka­niu! Oka­za­ło się, że Da­niel wpadł tam któ­re­goś wie­czo­ra z Edwar­dem Sta­chu­rą. Aku­rat tego dnia była rocz­ni­ca śmier­ci Zbysz­ka Cy­bul­skie­go, więc pa­no­wie po­sta­no­wi­li od­two­rzyć sce­nę z „Po­pio­łu i dia­men­tu”, tę z pło­ną­cym spi­ry­tu­sem. No i spa­li­li wiel­ką lamp­kę i sto­lik. 

 Przy­szedł też kie­dyś w nocy z ko­le­gą i ja­ki­miś pa­nien­ka­mi, nie­spe­cjal­nie przej­mu­jąc się tym, że śpię. Całą noc mu­sia­łam zno­sić gło­śną mu­zy­kę i wrza­ski. Nad ra­nem uci­chło, ale kie­dy szłam do ła­zien­ki, moim oczom uka­zał się kra­jo­braz po bi­twie: jed­na naga pa­nien­ka spa­ła na ka­na­pie, dru­ga w ja­kimś ką­cie, pa­no­wie też za­le­ga­li gdzieś nie­przy­tom­ni. Za­mknę­łam się w swo­im po­ko­ju, bo nie wie­dzia­łam, co może im strze­lić do gło­wy, jak się obu­dzą.

 Krzysz­to­fa Ja­siń­skie­go po­zna­łaś przy oka­zji „Srebr­nych dzwo­nów”?

 Wte­dy po­ru­szył moje ser­ce. Po­zna­li­śmy się wcze­śniej, bo już w 1973 lub 1974 roku. Plan PA­GART-u był taki: gru­pa ar­ty­stów je­dzie do Sta­nów, na tra­sę po­lo­nij­ną, a Krzysz­tof to re­ży­se­ru­je. Od­by­ło się spo­tka­nie w tej spra­wie. Pa­mię­tam, że było upal­ne lato i mia­łam na so­bie skó­rza­ne szor­ty. Krzysz­tof Ja­siń­ski jest nie­złym za­mor­dy­stą i lubi stra­szyć, więc na tym spo­tka­niu po­wie­dział do nas: „Wy, ar­ty­ści es­tra­do­wi, nie ma­cie po­ję­cia, czym jest pra­ca. Je­że­li po­je­dzie­my ra­zem, to mu­si­cie być przy­go­to­wa­ni na to, że bę­dzie­my pra­co­wać dzień i noc. W ży­ciu tak nie pra­co­wa­li­ście!”. Pa­mię­tam, że na sali za­le­gła ci­sza, tak się wszy­scy bali. Nie­ste­ty, do tego wy­jaz­du nie do­szło, ale Krzysz­tof wpadł mi w oko.

 Po­łą­czy­ły was kra­kow­skie pró­by do „Sza­lo­nej lo­ko­mo­ty­wy”, praw­da?

 Po jed­nej z prób, o świ­cie, tra­fi­li­śmy do mnie, do mo­je­go po­ko­ju w Ho­te­lu Fran­cu­skim. Po dro­dze Krzysz­tof ku­pił mi całe wia­dro kwia­tów, więc prze­my­kał przez ho­te­lo­wą por­tier­nię z tym wia­drem w ręku. (śmiech) Tak się za­czę­ła wiel­ka mi­łość. Co nie zna­czy, że ła­twa.

 Od po­cząt­ku nie­ła­twa?

 Krzysz­tof miał żonę. O tym, że na­praw­dę była, prze­ko­na­łam się w nie­przy­jem­ny spo­sób w War­sza­wie. Kie­dyś za­trzy­mał się w ho­te­lu Fo­rum, więc po­sta­no­wi­łam go od­wie­dzić. Wzię­łam sło­ik kon­fi­tur z ma­lin, bo był prze­zię­bio­ny, i po­je­cha­łam. Wpa­ro­wa­łam do po­ko­ju, a tam w łóż­ku leży jego żona. I w do­dat­ku to ona za­czę­ła się tłu­ma­czyć…

 Co zro­bi­łaś?

 Spa­li­łam ce­głę i wy­szłam. To było strasz­ne. Ma­li­ny im zo­sta­wi­łam.

 By­li­ście już wte­dy parą?

 Niby by­li­śmy, ale po­le­ga­ło to na tym, że nie dzwo­nił do mnie na przy­kład przez pół roku, a ja wpa­try­wa­łam się w te­le­fon i się za­drę­cza­łam. Albo gdzieś się ze mną uma­wiał i nie przy­jeż­dżał. Hor­ror. 

 Za­szłaś w cią­żę. Co to zmie­ni­ło?

 Kie­dy Krzysz­tof do­wie­dział się, że je­stem w cią­ży, za­pro­sił mnie na ryby, na Ma­zu­ry. To po­dob­no z jego stro­ny było wiel­kie wy­róż­nie­nie. Spę­dzi­li­śmy dwa ty­go­dnie pod na­mio­tem, w re­zer­wa­cie bo­brów koło Olsz­ty­na. Ale tra­fi­li­śmy na bez­na­dziej­ną po­go­dę – było zim­no, cały czas lało, wszyst­ko mie­li­śmy mo­kre. O spa­niu nie było na­wet mowy, bo te bo­bry har­co­wa­ły non stop. Raz w nocy roz­legł się strasz­ny huk, spa­dło prze­ogrom­ne drze­wo! Wy­strzał ni­czym z ar­ma­ty. Czu­łam się jak na woj­nie. Co­dzien­nie pły­wa­li­śmy nie­wiel­kim pon­to­nem po wzbu­rzo­nym je­zio­rze. Ba­łam się. Ja tu z brzu­chem, a fale huś­ta­ją tym pon­to­nem, jest zim­no, pada deszcz… Praw­dzi­wy su­rvi­val. Ale przy­najm­niej na­uczy­łam się wią­zać spła­wi­ki i przy­po­ny, je­że­li wiesz, o czym mó­wię. No i przed wy­jaz­dem Krzysz­tof ka­zał mi szo­ro­wać pon­ton, a sam pił z ga­jo­wym.

 Spro­wa­dzi­łaś się na ja­kiś czas do Kra­ko­wa, ale miesz­ka­nie pod jed­nym da­chem wam nie słu­ży­ło. Dla­cze­go?

 Ja­siek uro­dził się w War­sza­wie, w szpi­ta­lu woj­sko­wym, ale po pół roku spró­bo­wa­łam za­miesz­kać w Kra­ko­wie, w ga­bi­ne­cie dy­rek­tor­skim Krzysz­to­fa. Z ma­łym dziec­kiem i opie­kun­ką nie było ła­two się tam po­mie­ścić. Obok ga­bi­ne­tu była nie­wiel­ka kan­cia­pa, gdzie sta­ła płyt­ka ga­zo­wa, ale żeby wziąć prysz­nic, trze­ba było zejść pię­tro ni­żej i przejść przez salę prób. To wszyst­ko nie było zbyt kom­for­to­we, wró­ci­łam do War­sza­wy. 

 Po­now­nie do Kra­ko­wa spro­wa­dzi­łam się z rocz­ną Ka­sią, kie­dy Krzysz­tof do­stał miesz­ka­nie kwa­te­run­ko­we przy Kar­ło­wi­cza. Ale tak na­praw­dę krę­ci­łam się z dzieć­mi mię­dzy War­sza­wą i Kra­ko­wem.

 Kie­dy pod­ję­łaś de­cy­zję o de­fi­ni­tyw­nym po­wro­cie do War­sza­wy?

 W tym miesz­ka­niu przy Kar­ło­wi­cza pie­ce były ka­flo­we i po­wie­trze strasz­nie su­che. Dzie­ci cią­gle kasz­la­ły, za oknem smog, go­łę­bie ha­ła­so­wa­ły na pa­ra­pe­tach, a mię­dzy mną a Krzysz­to­fem nie ukła­da­ło się naj­le­piej. Sta­wiał mi wa­run­ki: „Oże­nię się z tobą, jak sprze­dasz miesz­ka­nie na Ur­sy­no­wie”. Twier­dził, że nie znie­sie mo­jej nie­za­leż­no­ści. Z Kry­sią, opie­kun­ką dzie­ci, ro­bi­ły­śmy mu róż­ne nu­me­ry, na przy­kład za­wie­si­ły­śmy kie­dyś w jego po­ko­ju zna­le­zio­ny na śmiet­ni­ku sta­ry ży­ran­dol. Albo sta­wia­ły­śmy na sto­le dwa kie­lisz­ki z wi­nem, w tym je­den z od­ci­skiem mo­ich ust. Nie ba­wi­ło go to. 

 Poza tym po­tra­fił być zło­śli­wy. Pa­mię­tam, jak w 1980 roku zo­ba­czy­li­śmy w te­le­wi­zo­rze Iza­be­lę Tro­ja­now­ską, w tej jej ory­gi­nal­nej fry­zu­rze, z dra­pież­nym re­per­tu­arem. Zja­wi­sko­we to było, przy­zna­ję. I Krzysz­tof, wi­dząc to, po­wie­dział: „Wi­dzisz? Po­ja­wi­ła się kon­ku­ren­cja, to już twój ko­niec”. Do tego za­wsze był po­ryw­czy. Pa­mię­tam, jak w Kra­ko­wie za­cze­pił na uli­cy mi­li­cjan­tów. Kie­dy go pa­ło­wa­li, krzy­czał: „Jak to?! Wie­cie, kim ja je­stem? Dy­rek­to­rem Te­atru STU!”. 

 Czym ich spro­wo­ko­wał?

 Wra­ca­li­śmy z ja­kie­goś ofi­cjal­ne­go ban­kie­tu, któ­ry od­by­wał się Pod Jasz­czu­ra­mi, do te­atru, bo wte­dy miesz­ka­li­śmy jesz­cze w ga­bi­ne­cie. Szli­śmy pie­szo, to prze­cież nie­da­le­ko. Kie­dy mi­ja­li­śmy sto­ją­cą przy kra­węż­ni­ku sukę, Krzysz­to­fo­wi coś się nie spodo­ba­ło. Może krzy­wo spoj­rze­li? Pró­bo­wa­łam go uspo­ko­ić, ale ja­kiś de­mon w nie­go wstą­pił, no i go spa­ło­wa­li. W koń­cu spa­ko­wa­łam dzie­ci i wró­ci­łam do War­sza­wy. 

 Jak po­zna­łaś swo­je­go przy­szłe­go męża?

 Agniesz­ka Osiec­ka, wi­dząc moje roz­ter­ki i cier­pie­nia, przez dwa lata opo­wia­da­ła mi, że zna ta­kie­go in­ży­nie­ra, pry­wa­cia­rza o ksy­wie Peu­ge­ot – bo pro­wa­dził ser­wis Peu­ge­ota. Opo­wia­da­ła, że in­ży­nier ów or­ga­ni­zu­je wy­staw­ne ban­kie­ty w swo­im domu na Woli, i pró­bo­wa­ła mnie na któ­rąś z tych im­prez za­cią­gnąć. Ale ja sta­le w tra­sach… Agniesz­ka ko­le­go­wa­ła się rów­nież z dziew­czy­ną An­drze­ja i kie­dyś umó­wi­ła się z nią w Ho­te­lu Eu­ro­pej­skim, mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie co ze mną. 

 To była ustaw­ka?

 No nie, Agniesz­ka nie mo­gła prze­wi­dzieć, że jej spo­tka­nie z tą Do­ro­tą się prze­dłu­ży i że przy­je­dzie po nią An­drzej. Wszedł do Eu­ro­pej­skie­go. Wpa­dli­śmy na sie­bie. Szedł do mnie jak po sznur­ku: „Ach, to pani?”. Ja na to: „A więc to pan?”. Jego dziew­czy­na wi­dzia­ła, co się dzie­je, i była wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­na…

 Kto wy­ko­nał na­stęp­ny ruch?

 An­drzej dą­żył do spo­tka­nia. Ja tym­cza­sem wy­je­cha­łam do Sta­nów na kon­cer­ty i wró­ci­łam z za­pa­le­niem płuc. Dzwo­nił do mnie z pro­po­zy­cją spo­tka­nia, ale by­łam cho­ra, le­ża­łam w łóż­ku z go­rącz­ką. Nie wie­rzył, my­ślał, że to unik. Aż przy­szedł ko­niec stycz­nia, zima stu­le­cia. Chcia­łam wy­wieźć dzie­ci do Bu­ko­wi­ny Ta­trzań­skiej, ale mia­łam roz­wa­lo­ny sil­nik i nig­dzie nie mo­głam zna­leźć czę­ści. W ak­cie de­spe­ra­cji za­dzwo­ni­łam do pana Du­żyń­skie­go. Kil­ka dni póź­niej do­sta­łam wiel­ki bu­kiet róż, a w środ­ku – tłok do mer­ce­de­sa! Sil­nik zo­stał na­pra­wio­ny i po­je­cha­łam z dzieć­mi do Bu­ko­wi­ny przez tu­ne­le wy­ko­pa­ne w za­spach. Wy­na­ję­łam dwa po­ko­je u gó­ral­ki Han­ki. Dzie­ci już spa­ły, ja czy­ta­łam, kie­dy usły­sza­łam za oknem war­kot sil­ni­ka. Psy za­czę­ły szcze­kać. Wyj­rza­łam zza fi­ra­necz­ki i po­zna­łam ten sa­mo­chód – pięk­ne Audi 100. Po­zna­łam też fa­ce­ta, któ­ry z nie­go wy­siadł. Dwa­dzie­ścia stop­ni mro­zu, a on w pro­chow­cu i z cy­ga­rem w ustach. Ser­ce mi szyb­ciej za­bi­ło. (śmiech) Na­za­jutrz przy­szła do mnie prze­ję­ta pani Han­ka i mówi: „Był tu taki pan, z War­sza­wy, z cy­ga­rem, bar­dzo przy­stoj­ny!”, a za wy­cie­racz­ką sa­mo­cho­du zna­la­złam kar­tecz­kę: „Czy mo­że­my się spo­tkać o 12?”. Tyle że ja na dwu­na­stą mia­łam za­mó­wio­ne sa­nie i wy­ciecz­kę do Gli­cza­ro­wa. Nie mo­głam tego od­wo­łać, obie­ca­łam dzie­ciom. Kie­dy wró­ci­li­śmy z wy­ciecz­ki, zno­wu przy­bie­gła do mnie Han­ka i pyta: „Pani ma uro­dzi­ny?”. „Nie”. „Imie­ni­ny?” „Nie”. „To co to za oka­zja? Zno­wu był pan z cy­ga­rem i zo­sta­wił ogrom­ny bu­kiet róż!”

 Jak do­szło do wa­sze­go ko­lej­ne­go spo­tka­nia?

 Dzię­ki dziew­czy­nie An­drze­ja, któ­ra bar­dzo lu­bi­ła po­zna­wać sław­nych lu­dzi. Mia­ła uro­dzi­ny i za­ży­czy­ła so­bie Ma­ry­lę Ro­do­wicz albo ze­spół 2 plus 1, albo am­ba­sa­do­ra Ma­ro­ka. (śmiech) W koń­cu na li­ście zo­sta­łam już chy­ba tyl­ko ja. Przy­je­cha­łam z Ur­sy­no­wa tak­sów­ką. W ogro­dzie peł­no sa­mo­cho­dów, przy­ga­szo­ne świa­tła, tłum ar­ty­stów: Han­ka Ba­ku­ła, Fra­nek Sta­ro­wiey­ski, Mag­da Umer… Pod­cho­dzi An­drzej i pyta: „Cze­go się pani na­pi­je?”, a że ja pro­sto z tra­sy po Ro­sji, to mó­wię: „Wód­ki z so­kiem po­ma­rań­czo­wym”. Był prze­ra­żo­ny. „Nie mam wód­ki. Mam tyl­ko whi­sky i wino”. Strze­li­łam fo­cha i mó­wię: „Nie pi­jam whi­sky, po­pro­szę wód­kę z so­kiem po­ma­rań­czo­wym”. Wód­kę ja­koś wy­kom­bi­no­wał, ale oka­za­ło się, że nie ma też soku, tyl­ko sy­rop, i nie mógł utra­fić z pro­por­cja­mi tego drin­ka, bo sy­rop jest gę­sty i strasz­nie słod­ki. Do­le­wał, ja pró­bo­wa­łam i na­rze­ka­łam: „Złe pro­por­cje, pa­nie An­drze­ju, za słod­kie” – i tak cały wie­czór. W koń­cu im­pre­za do­bie­ga koń­ca i zna­jo­mi py­ta­ją, czy mnie pod­wieźć. Ja na to: „Pan mnie od­wie­zie, pa­nie An­drze­ju!”. To było dość ry­zy­kow­ne, w koń­cu to były uro­dzi­ny jego ko­bie­ty! W do­dat­ku sa­mo­chód miał w ga­ra­żu, więc wszy­scy mu­sie­li prze­par­ko­wać swo­je, żeby mógł wy­je­chać. W dro­dze na Ur­sy­nów za­trzy­mał się na wia­duk­cie, na uli­cy Ma­ry­nar­skiej i… mnie po­ca­ło­wał. Tak to się za­czę­ło.

 Nie oba­wia­łaś się, że czło­wie­ko­wi spo­za bran­ży trud­no bę­dzie zro­zu­mieć i zno­sić spe­cy­fi­kę two­jej pra­cy?

 Nie my­śla­łam o tym. Je­że­li cho­dzi o męż­czyzn, za­wsze ska­ka­łam do ba­se­nu na gło­wę, nie spraw­dza­jąc, czy jest w nim woda. 

 A on? Zno­sił to dziel­nie?

 Kie­dy wy­jeż­dża­łam na tra­sę do Ro­sji, co­dzien­nie do mnie dzwo­nił, wy­da­jąc for­tu­nę na te­le­fo­ny. A jak by­łam w War­sza­wie, przy­jeż­dżał po mnie pod blok na Ur­sy­no­wie i cze­kał, aż uśpię dzie­ci, cza­sem ze dwie go­dzi­ny. Je­cha­li­śmy do nie­go – tam pły­ta Bil­lie Ho­li­day „I’m Fool to Love You”, świe­ce, ba­giet­ka, sar­dyn­ki, ka­wior… (śmiech) Oko­ło czwar­tej rano mnie od­wo­ził. Ja szłam spać, An­drzej wra­cał do sie­bie na Je­lon­ki, na dru­gi ko­niec War­sza­wy, a już przed ósmą był z po­wro­tem, żeby od­wieźć Jaś­ka do przed­szko­la, że­bym mo­gła po­spać. I tak przez rok! Że on to wy­trzy­mał.

 Dzie­ci od razu go po­lu­bi­ły?

 Na po­cząt­ku na­szej zna­jo­mo­ści An­drzej opo­wie­dział mi mro­żą­cą krew w ży­łach hi­sto­rię: Kie­dyś od­wie­dził go ko­le­ga ze stu­diów z dwój­ką dzie­ci. „Czy ty wiesz, co te dzie­ci zro­bi­ły?” – pyta. „Wdep­ta­ły cia­stecz­ko w dy­wa­nik!” (śmiech) Nie­wie­le póź­niej sam się prze­ko­nał, do cze­go dzie­ci są na­praw­dę zdol­ne. Otóż na jed­no z na­szych spo­tkań przy­szłam z Jaś­kiem, któ­ry na­tych­miast za­żą­dał po­wro­tu do domu. An­drzej za­ofe­ro­wał się więc, że go od­wie­zie. Ja­siek miał cho­ro­bę lo­ko­mo­cyj­ną i obrzy­gał mu ten pięk­ny sa­mo­chód. Po­tem Ja­siek przez kil­ka mie­się­cy nie od­zy­wał się do An­drze­ja, za karę. Nie po­do­ba­ło mu się, że ja­kiś obcy fa­cet za­wra­ca gło­wę jego ma­mie. Na­wet prze­kup­stwo w po­sta­ci kom­pu­te­ra Com­mo­do­re nie­wie­le po­mo­gło, więc jeź­dzi­li co­dzien­nie do przed­szko­la w mil­cze­niu. Ka­sia z ko­lei wkła­da­ła An­drze­jo­wi na ple­cy sio­dło i go ujeż­dża­ła, po­ga­nia­jąc ba­ci­kiem. 

 Cia­stecz­ko w dy­wa­nik…

 Od dzie­ci na­praw­dę do­stał w kość. Przy­zwy­cza­jo­ny był do luk­su­su i spo­ko­ju. Wy­le­gi­wał się w wan­nie z cy­ga­rem, słu­chał Zep­pe­li­nów i po ta­kiej pa­ro­go­dzin­nej ką­pie­li ubie­rał się i szedł na ban­kiet. A tu na­gle miesz­ka­nie na Ur­sy­no­wie, ko­lej­ka do ła­zien­ki… 

 Two­jej ma­mie się spodo­bał?

 O tak! Był prze­cież in­ży­nie­rem, a więc wresz­cie po­waż­ny czło­wiek. Poza tym bar­czy­sty, przy­stoj­ny… Cho­ciaż kie­dyś przy ko­la­cji była za­baw­na sy­tu­acja: Po­noć koł­du­nów, tej na­szej kul­to­wej po­tra­wy, nie wol­no po­pi­jać ni­czym zim­nym, bo moż­na do­stać skrę­tu ki­szek. Musi być wód­ka. No więc mama po­da­je koł­du­ny i przy­po­mi­na go­ściom: „Pro­szę pań­stwa, nie wol­no po­pi­jać ni­czym zim­nym” – po czym pod­cho­dzi do An­drze­ja i do­da­je: „Pan, pa­nie An­drze­ju, może wszyst­ko, na­wet na­pić się zim­ne­go piwa”. Ona twier­dzi, co praw­da, że nie mia­ła złych in­ten­cji, ale za­wsze, kie­dy jemy koł­du­ny, mąż przy­po­mi­na te­ścio­wej, że chcia­ła go uni­ce­stwić.

 Kie­dy po­czu­łaś, że to wła­śnie ten, na całe ży­cie?

 An­drzej był chy­ba tro­chę prze­ra­żo­ny sy­tu­acją, w któ­rą wdep­nął – i na­gle ja mu oznaj­miam, że je­stem w cią­ży. Zro­bił się bia­ły jak ścia­na. Mu­szę jed­nak przy­znać, że jest bar­dzo do­brym oj­cem.

 Po­zna­li­ście się już jako lu­dzie doj­rza­li, w peł­ni ukształ­to­wa­ni. Czy cze­goś się od nie­go na­uczy­łaś? 

 O tak, wie­lu rze­czy. Wcze­śniej na przy­kład nig­dy nie my­śla­łam o aspek­cie eko­no­micz­nym mo­jej pra­cy, bo też nie było o czym my­śleć. An­drzej uświa­do­mił mi, że po­win­nam – jak ma­wiał Wa­łę­sa – wziąć spra­wy w swo­je ręce. To on wła­śnie zwró­cił mi uwa­gę, po wi­zy­cie w Em­pi­ku, że wszy­scy już mają kom­pak­ty, a mnie nie ma. Miał ra­cję. To był po­czą­tek lat 90., a ja mia­łam tyl­ko kil­ka ka­set i wi­ny­le, któ­rych nikt już nie ku­po­wał. Po­sta­no­wi­łam więc na gwałt wy­dać coś na kom­pak­cie. Na­gra­łam na nowo kil­ka swo­ich naj­więk­szych prze­bo­jów i wy­da­łam je na pły­cie pod ty­tu­łem „Full”. An­drzej udzie­lał mi lek­cji eko­no­mii, tłu­ma­czył, co to jest pro­mo­cja, uświa­da­miał, że je­stem ta­kim sa­mym pro­duk­tem jak pro­szek do pra­nia. 

 A na płasz­czyź­nie czy­sto ludz­kiej?

 Sta­ra się mnie na­uczyć, że­bym nie była taka otwar­ta, taka szcze­ra w roz­mo­wach z ludź­mi. Rze­czy­wi­ście, mam ten­den­cję do mó­wie­nia tego, co my­ślę. Do­pie­ro póź­niej przy­cho­dzi re­flek­sja, że nie w każ­dych oko­licz­no­ściach i nie w każ­dym to­wa­rzy­stwie jest to do­brym po­my­słem. Je­że­li coś mnie do­tknie albo czu­ję, że ktoś jest nie­spra­wie­dli­wy, mu­szę dzia­łać na­tych­miast. Dzwo­nię w nocy, wy­sy­łam ma­ile o trze­ciej nad ra­nem… „Nie bądź taka go­rą­ca gło­wa, po­cze­kaj do ju­tra” – ra­dzi mi wte­dy An­drzej. 

 A co ty wnio­słaś do związ­ku? Jak my­ślisz, cze­go mąż na­uczył się od cie­bie?

 Po pierw­sze, za­czął to­le­ro­wać dzie­ci. Szcze­gól­nie od cza­su, kie­dy uro­dził się Ję­drek – uwiel­bia go. Ję­drek może zro­bić wszyst­ko. Ja z ko­lei cią­gle bra­łam star­sze dzie­ci w obro­nę, przez co An­drzej tra­cił au­to­ry­tet… U nas „dzie­ci” to był tyl­ko Ja­siek i Ka­sia – Ję­drek wpro­wa­dził to okre­śle­nie, kie­dy był mały. Przy­cho­dził ze szko­ły i py­tał: „Gdzie są dzie­ci?”. (śmiech) Do przed­szko­la nie cho­dził, strasz­nie roz­pa­czał. Nie chcia­łam na­ra­żać go na taki stres. Dla mnie to też był hor­ror, jak opie­kun­ki od­ry­wa­ły go ode mnie siłą. A po­tem w pod­sta­wów­ce całą pierw­szą kla­sę spę­dzi­łam na ko­ry­ta­rzu, bo Ję­drek spraw­dzał, czy na pew­no tam sto­ję. Sta­łam. No wiesz, mat­ka. Moja ro­dzi­na jest dla mnie wiel­ką war­to­ścią.

 Mó­wi­łaś, że wszyst­kie swo­je związ­ki trak­to­wa­łaś po­waż­nie – te­raz chy­ba jest in­a­czej, jest kult sin­gla, związ­ki trwa­ją krót­ko. Może tak jest le­piej, ła­twiej? Nie trze­ba cier­pieć, tę­sk­nić…

 Te­raz tak­że cią­że się eks­po­nu­je i za­ra­bia na swo­im ży­ciu pry­wat­nym. Ob­ser­wu­ję okład­ki pism ko­lo­ro­wych ze zdję­cia­mi ślub­ny­mi, a za chwi­lę nowy news, że ta para już nie jest ra­zem. To się dzie­je zbyt szyb­ko i zbyt ła­two. Oczy­wi­ście, naj­ła­twiej trza­snąć drzwia­mi i po­wie­dzieć „do wi­dze­nia”, trud­niej wal­czyć o zwią­zek, pie­lęg­no­wać mi­łość. Sama po­peł­nia­łam po­dob­ne błę­dy, te­raz to wiem. A naj­bar­dziej cier­pią dzie­ci.

 Dziś two­je dzie­ci są już do­ro­słe. Ra­dzą się mamy w spra­wach ser­co­wych? 

 Dzie­ci, zwłasz­cza star­sze, czy­li Ja­siek i Ka­sia, nie są wy­lew­ne, je­że­li cho­dzi o ich ży­cie pry­wat­ne. To ra­czej ja drą­żę, do­py­tu­ję. W tej chwi­li Ka­sia sie­dzi ze swo­imi trze­ma ko­ta­mi i ko­niem w staj­ni w Szwaj­ca­rii, gdzie cią­gle się szko­li w ujeż­dże­niu na­tu­ral­nym. Żyje na pust­ko­wiu, może naj­wy­żej za­ga­dać do koni po nie­miec­ku, bo gdzie tam ma się ro­zej­rzeć się za ja­kimś aman­tem? Ja­siek ak­tu­al­nie sku­pił się na fi­lo­zo­fii, przy oka­zji tro­chę bok­su­je ama­tor­sko. No i nie­usta­ją­co gra na gi­ta­rze. A Ję­drek do­pie­ro od­ci­na pę­po­wi­nę, pi­sze pra­cę ma­gi­ster­ską. I pra­cu­je u ojca w nie­ru­cho­mo­ściach. Zresz­tą, nie da się tak na­praw­dę prze­ka­zać swo­ich do­świad­czeń. Dzie­ci mu­szą same się spa­rzyć, tak już mają.

 Mówi się, że le­piej zgrze­szyć i po­tem ża­ło­wać niż ża­ło­wać, że się nie zgrze­szy­ło. Czy w two­ich kon­tak­tach z męż­czy­zna­mi wy­da­rzy­ło się coś, cze­go ża­łu­jesz? 

 Ni­cze­go nie ża­łu­ję. Nie ma się co za­gry­zać błę­da­mi. Wszyst­ko cze­muś słu­ży.
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Jest cudnie

O rze­czach naj­waż­niej­szych – ro­dzi­nie, Bogu, wol­no­ści i za­ufa­niu. O miej­scu ko­bie­ty w domu i w świe­cie. O blak­ną­cej prze­szło­ści i przy­szło­ści, któ­ra jest te­raz.

 Lu­bisz roz­pa­mię­ty­wać prze­szłość? 

 Nie bar­dzo.

 Nie sia­dasz na ka­na­pie z al­bu­mem ze sta­ry­mi fo­to­gra­fia­mi i nie wzdy­chasz?

 Nig­dy nie przy­szło­by mi to gło­wy, cho­ciaż to pew­nie mo­gło­by być miłe. W ogó­le do prze­szło­ści nie wra­cam. Zaj­mu­je mnie dzień dzi­siej­szy. Mam gło­wę peł­ną róż­nych pro­jek­tów i je­stem sku­pio­na wy­łącz­nie na tym, co ro­bię te­raz i co będę ro­bić w nie­da­le­kiej przy­szło­ści.

 Nie roz­dra­pu­jesz sta­rych ran?

 Ro­bi­łam spo­ro głupstw, za­rów­no za­wo­do­wo, jak i pry­wat­nie. No, ale błą­dze­nie jest rze­czą ludz­ką.

 Do­pusz­czasz do sie­bie myśl, że coś może się nie udać?

 Nie. Jest na­wet taka le­gen­da ro­dzin­na… Jak mia­łam trzy lata, jesz­cze w Zie­lo­nej Gó­rze, po­szłam z ro­dzi­ną do cyr­ku. Pa­no­wa­ła zu­peł­na ci­sza, pani cho­dzi­ła po li­nie. I w tej ci­szy wrza­snę­łam: „Ja też tak po­tra­fię!”. Pani się za­chwia­ła. Do dzi­siaj tak mam: jak coś mnie za­fa­scy­nu­je, uwa­żam, że też tak mogę, że po­tra­fię. Dla­te­go za­czę­łam jeź­dzić kon­no, na łyż­wach, uwa­ża­łam, że świet­nie jeż­dżę na nar­tach. Na AWF-ie mia­łam mie­sięcz­ny kurs nar­ciar­ski w Zie­leń­cu, koło Kłodz­ka. Nie­wie­le jesz­cze umia­łam, ale by­łam od­waż­na i je­cha­łam na kre­chę. Ostat­nie­go dnia były za­li­cze­nia, sla­lom, ale wcze­śniej zie­lo­na noc, al­ko­hol i za­ba­wa do rana. Po­je­cha­łam bra­wu­ro­wo po nie­prze­spa­nej nocy i… wy­gra­łam ten sla­lom. To samo było ze sko­ka­mi przez prze­szko­dy. Bar­dzo chcia­łam wy­star­to­wać w Olim­pia­dzie Ak­to­rów i Dzien­ni­ka­rzy na Sta­dio­nie Dzie­się­cio­le­cia, pod ko­niec lat 80. Zgło­si­łam się do dwóch dys­cy­plin – do wy­ści­gów sa­mo­cho­do­wych ma­lu­cha­mi, jed­no okrą­że­nie po bież­ni, oraz sko­ków przez prze­szko­dy. Sko­ki, co praw­da, wcze­śniej tre­no­wa­łam, w klu­bie Ho­ry­zont na Le­gii, ale zda­rza­ło mi się spa­dać. W do­dat­ku wy­lo­so­wa­łam ko­nia śle­pe­go na jed­no oko. Pew­nie dla­te­go wy­gra­łam, że koń nie wi­dział prze­szkód. (śmiech)

 A wy­ścig ma­lu­cha­mi? 

 By­łam pierw­sza czy dru­ga. Nie umia­łam jeź­dzić bo­kiem, po­śli­zga­mi. Na bież­ni był szu­ter, więc bar­dzo się śli­zga­łam, strasz­ne emo­cje. Nie mo­głam wy­prze­dzić tego dru­gie­go sa­mo­cho­du. Je­cha­li­śmy łeb w łeb i bar­dzo mnie to zło­ści­ło.

 Mu­sisz być pierw­sza. To mi­łość wła­sna? 

 Czy­ta­łam nie­daw­no wy­wiad z Je­rzym Pil­chem, któ­ry po­wie­dział, że żeby pi­sać nowe rze­czy, trze­ba mieć w so­bie dużo py­chy. Ro­zu­miem go. Po­dob­nie jest z na­gry­wa­niem płyt. Ar­ty­sta musi wie­rzyć, że jest do­bry, żeby co­kol­wiek zro­bić. A kie­dy już skoń­czy swo­je dzie­ło, ocze­ku­je po­chwał, ak­cep­ta­cji. Gdy­bym nie była świa­do­ma swo­jej war­to­ści, nie wy­szła­bym na sce­nę. Ze wsty­du i stra­chu. Ar­ty­stą cią­gle mio­ta nie­pew­ność, stąd de­pre­sje, bez­sen­ność.

 Sama sie­bie mo­gła­byś oszu­ki­wać przez całe ży­cie, ale pu­blicz­no­ści nie oszu­kasz. Nie na tak dłu­gim dy­stan­sie. Coś mu­sisz ro­bić do­brze.

 Mam spo­ro za­let, ale re­cen­zen­ci mnie ostat­nio nie roz­piesz­cza­ją.

 Mó­wię o pu­blicz­no­ści, nie o re­cen­zen­tach. Poza tym zda­rza­ją się i przy­chyl­ne re­cen­zje. Wiem, bo sam taką na­pi­sa­łem.

 (śmiech) Masz ra­cję, na kon­cer­tach czu­ję ak­cep­ta­cję pu­blicz­no­ści. 

 Uczysz się na błę­dach? 

 Nie bar­dzo. Kie­dy by­łam mała, po­gryzł mnie pies. Na po­dwór­ku, we Wło­cław­ku. Chcia­łam go na­kar­mić tra­wą, ale nie był za­do­wo­lo­ny. Był wście­kły, po­waż­nie. Zła­pa­li go, ucię­li mu łeb i po­twier­dzi­li wście­kli­znę. W nocy mia­łam atak wście­kli­zny, ze­sztyw­nia­łam i to­czy­łam pia­nę. Do­sta­łam se­rię bar­dzo bo­le­snych za­strzy­ków w brzuch. Nie mi­nął rok, kie­dy po­je­cha­łam z bab­cią na wieś, do jej bra­ta, któ­ry miesz­kał w My­sła­ko­wi­cach koło Je­le­niej Góry. I wiesz, co ja tam zro­bi­łam? We­szłam do budy psa, któ­ry był na łań­cu­chu i wście­kle uja­dał! 

 Po­gryzł cię?

 Oczy­wi­ście. I do­sta­łam ko­lej­ną se­rię bo­le­snych za­strzy­ków w brzuch. To samo mia­łam z męż­czy­zna­mi i z ku­po­wa­niem uży­wa­nych sa­mo­cho­dów spor­to­wych. Nie, nig­dy nie uczy­łam się na błę­dach. 

 Masz kom­plek­sy?

 Jezu, jesz­cze ja­kie! Dzie­siąt­ki! Kie­dy by­łam mło­dą dziew­czy­ną, przej­ście przez ka­wiar­nię było dla mnie hor­ro­rem, bo wy­da­wa­ło mi się, że wszy­scy na mnie pa­trzą i wi­dzą moje nie­do­sko­na­ło­ści. Do dzi­siaj zresz­tą wolę wta­piać się w tłum. Mo­gła­bym tak się wy­lasz­czyć, że ruch na uli­cy by się za­trzy­mał – znam ta­kie sztucz­ki i mam wy­star­cza­ją­co bo­ga­tą sza­fę. Ale nie mam w so­bie tej próż­no­ści. Nie lu­bię być roz­po­zna­wa­na. 

 Wy­bacz, ale w two­ich ustach brzmi to dość za­baw­nie.

 Mama kie­dyś po­wie­dzia­ła: „Je­że­li nie chcesz zwra­cać na sie­bie uwa­gi, to nie prze­bie­raj się za Ma­ry­lę Ro­do­wicz”. (śmiech) Coś w tym jest. Wy­da­wa­ło mi się za­wsze, że wy­glą­dam nor­mal­nie, ale uświa­do­mio­no mi, że nie­ko­niecz­nie.

 Pła­czesz?

 Oj, tak. Pła­czę, kie­dy na przy­kład słu­cham hym­nu. Jak Ja­no­wicz po wy­gra­nym me­czu na Wim­ble­do­nie pła­kał, pła­ka­łam ra­zem z nim. Kie­dy Andy Rod­dick koń­czył ka­rie­rę i grał po­że­gnal­ny mecz na tur­nie­ju US Open, pła­kał cały kort i ja przed te­le­wi­zo­rem. Wzru­szam się, kie­dy ktoś się cie­szy, kie­dy prze­zwy­cię­ża trud­no­ści. Na­gmin­nie szlo­cham pod­czas prze­róż­nych ta­lent-show. Ale zda­rza mi się też uro­nić łzę, kie­dy sły­szę w wia­do­mo­ściach o krzyw­dzie lu­dzi. Kom­plet­nie roz­bra­ja­ją mnie po­że­gna­nia, na­wet po­że­gna­nie z je­zio­rem po wa­ka­cjach.

 Na fil­mach też pła­czesz?

 Aż boję się cho­dzić do kina. Na­wet na kre­sków­kach pła­czę. Wiesz, jak ry­cza­łam, oglą­da­jąc „Kró­la Lwa” albo „Małą sy­ren­kę”? Di­sney wie, jak wzru­szyć.

 Na „Kró­lu Lwie” każ­dy pła­cze, ale to jest do­bry płacz, oczysz­cza­ją­cy, wy­ni­ka­ją­cy z em­pa­tii. Zda­rza ci się pła­kać nad wła­snym lo­sem? Cho­ciaż­by z bez­sil­no­ści?

 Za­sta­na­wiam się, kie­dy ostat­nio by­łam bez­sil­na… Wiem. Za­cho­ro­wa­ła moja mama i po­go­to­wie wo­zi­ło ją w nocy przez sześć go­dzin, od szpi­ta­la do szpi­ta­la. Hor­ror. Wi­dzia­łam ta­kie ak­cje w te­le­wi­zji, nie wie­dzia­łam, że sama coś ta­kie­go prze­ży­ję. Nig­dzie jej nie chcie­li przy­jąć, cho­ciaż mia­ła 40 stop­ni go­rącz­ki i nie było z nią kon­tak­tu. 

 Dla­cze­go ją od­sy­ła­li? Re­jo­ni­za­cja?

 Cała na­sza ro­dzi­na mia­ła wte­dy za­pa­le­nie oskrze­li. Wszy­scy ja­koś to znie­śli­śmy, ale dzie­więć­dzie­się­cio­let­nia sta­rusz­ka prze­sta­ła kon­tak­to­wać. My­śla­łam, że ma wy­lew. We­zwa­łam po­go­to­wie o pierw­szej w nocy. Przy­je­cha­li przy­stoj­ni ra­tow­ni­cy z nie mniej przy­stoj­nym le­ka­rzem. Zro­bi­li fa­cho­we ba­da­nia, ale po­wie­dzie­li, że mają re­jon. W szpi­ta­lu pół­to­rej go­dzi­ny cze­ka­li­śmy, aż jej zro­bią wszyst­kie ba­da­nia. Dali jej kro­plów­kę, ob­ni­ży­li nie­co go­rącz­kę, ale do­szli do wnio­sku, że to pew­nie spra­wa neu­ro­lo­gicz­na. Tam­ta ka­ret­ka już po­je­cha­ła, więc we­zwa­li nową i tak da­lej, i tak da­lej. Szko­da ga­dać. Służ­ba zdro­wia jest że­nu­ją­co zor­ga­ni­zo­wa­na. 

 Bo­isz się cze­goś?

 Na­wet je­że­li się boję, to o tym nie my­ślę. Od­su­wam od sie­bie my­śli o rze­czach nie­mi­łych. Na pew­no boję się pa­ją­ków.

 Wią­że się to z ja­kimś nie­mi­łym wspo­mnie­niem?

 Moja mama za­wsze na wi­dok pa­ją­ka do­sta­wa­ła hi­ste­rii. Po mnie z ko­lei prze­ję­ły to dzie­ci, zwłasz­cza Ję­drek. To dzia­ła, na­wet kie­dy oglą­da­my w te­le­wi­zji film przy­rod­ni­czy na Na­tio­nal Geo­gra­phic. Wiesz, ile świń­stwa żyje na dnie oce­anu? Wszyst­ko to ma nogi, oczy i jest kosz­mar­ne! O czym zresz­tą prze­ko­na­li­śmy się dwa lata temu pod­czas wa­ka­cji na Ma­le­di­wach. Wy­na­ję­li­śmy prze­pięk­ny dom na pla­ży: trzy ła­zien­ki, w tym jed­na w ogro­dzie, luk­su­so­we łóż­ka… Dzi­wi­ło nas tyl­ko, że nikt się nie ką­pie, cho­ciaż woda roz­kosz­na, za­pra­sza­ją­ca. My oczy­wi­ście pły­wa­li­śmy i było cu­dow­nie. Na­stęp­ne­go dnia to samo – i kie­dy już pły­nę­li­śmy do brze­gu, oplo­tły nas ja­do­wi­te me­du­zy. To stwo­rze­nie na­zy­wa się że­glarz por­tu­gal­ski, co spraw­dzi­li­śmy póź­niej w in­ter­ne­cie. Ma bar­dzo cien­kie i dłu­gie, na­wet do 40 me­trów, czuł­ki. Kie­dy nimi opla­ta, od­no­si się wra­że­nie, jak­by to były wło­sy, ale ból przy tym okrop­ny. Ja mia­łem po­pa­rzo­ną twarz i ra­mio­na, mąż też był po­pa­rzo­ny, tyl­ko syna oszczę­dzi­ły. Od tego szyb­ko ro­śnie ci­śnie­nie i moż­na zejść. Oka­za­ło się póź­niej, że to pla­ga, że pły­wa­ją ca­ły­mi ła­wi­ca­mi, dla­te­go pla­że tam­te­go roku były opu­sto­sza­łe.

 To wszyst­ko? Pa­ję­cza­ki i stuł­bio­pła­wy?

 Nie lu­bię też, kie­dy mnie opla­ta ro­ślin­ność. Dla­te­go pły­wa­nie w je­zio­rze nie wcho­dzi w ra­chu­bę. Głę­bo­kiej wody też nie lu­bię. Boję się, więc zo­sta­je ewen­tu­al­ne ło­wie­nie ryb z po­mo­stu. Poza tym nie­wie­lu rze­czy się boję.

 A lu­dzi?

 Lu­dzi się nie boję.

 Bo lu­dzie są do­brzy z na­tu­ry?

 Oczy­wi­ście. 

 Wszy­scy? Śpie­wa­łaś kie­dyś w wię­zie­niu?

 Tak, pod Wro­cła­wiem. To był 1992 rok i gra­łam wte­dy w „Kra­ko­wia­kach i gó­ra­lach” w re­ży­se­rii Krzysz­to­fa Kol­ber­ge­ra. Krzy­siu znał dy­rek­to­ra wię­zie­nia i obie­cał, że mnie przy­wie­zie. Sami mor­der­cy tam sie­dzie­li. Wię­zień, któ­ry mi akom­pa­nio­wał na gi­ta­rze, miał wy­rok 25 lat, ale obie­cał, że jak wyj­dzie, to przy­je­dzie pod mój dom i bę­dzie mi pod oknem grał ro­man­se. Nie ba­łam się ich, ra­czej przy­glą­da­łam się z cie­ka­wo­ścią, jak wy­glą­da czło­wiek, któ­ry za­bił.

 I jak wy­glą­da?

 Ma smu­tek w oczach. Nie by­łam w wię­zie­niu dla ko­biet, ale my­ślę, że pa­nie, któ­re za­bi­ły, po­tra­fi­ła­bym zro­zu­mieć. Męż­czy­zna dzia­ła naj­czę­ściej pod wpły­wem al­ko­ho­lu, do­sta­je amo­ku, wpa­da w szał. A ko­bie­ty za­bi­ja­ją fa­ce­tów, któ­rzy są agre­syw­ni po go­rza­le, kie­dy już nie mogą znieść mal­tre­to­wa­nia sie­bie i dzie­ci. 

 Jak pa­no­wie o smut­nych oczach re­ago­wa­li na two­je pio­sen­ki?

 En­tu­zja­stycz­nie. Chy­ba nie mie­li zbyt czę­sto po­dob­nych atrak­cji. Nie­mniej chcia­łam się stam­tąd jak naj­szyb­ciej ewa­ku­ować, atmo­sfe­ra była dość gę­sta. Po­tem do­sta­wa­łam li­sty z proś­bą o moc­ne pa­pie­ro­sy i her­ba­tę. 

 Za­sta­na­wia mnie ta two­ja uf­ność. Nikt nig­dy nie wy­rzą­dził ci krzyw­dy? Nie czu­łaś za­gro­że­nia ze stro­ny in­ne­go czło­wie­ka?

 Och, zda­rza­ło się. Gra­łam kie­dyś w Bia­łym­sto­ku, w am­fi­te­atrze, i nie­bacz­nie za­pro­si­łam jed­ną oso­bę z pu­blicz­no­ści na sce­nę. Wpadł cały ta­bun, ze sto osób. Byli po paru pi­wach. Za­czę­li de­mo­lo­wać sprzęt, nisz­czyć świa­tła, wszy­scy mu­zy­cy ucie­kli. Ja zo­sta­łam przy mi­kro­fo­nie, jako że się ni­cze­go nie boję. Za­czę­li zry­wać ze mnie ubra­nie i do­pie­ro wte­dy wpa­dła ochro­na i z tru­dem mnie ewa­ku­owa­ła.

 Kie­dyś też w so­poc­kiej Ope­rze Le­śnej gra­łam kon­cert, z któ­re­go do­chód prze­zna­czo­ny był na schro­ni­ska dla zwie­rząt. Lał deszcz, było strasz­nie zim­no, więc po­wie­dzia­łam lu­dziom, że może ktoś do mnie przyj­dzie, żeby się roz­grzać, że ra­zem po­tań­czy­my i po­śpie­wa­my. Zno­wu spo­ro lu­dzi wdar­ło się na sce­nę, w tym chło­pak z no­żem. Na szczę­ście ten nóż wy­sta­wał mu z rę­ka­wa i ochro­na na­mie­rzy­ła go od­po­wied­nio wcze­śnie. Może zresz­tą nie chciał ni­ko­mu zro­bić krzyw­dy…

 Na pew­no nie. Po pro­stu wra­cał z grzy­bów.

 (śmiech) A wiesz, że wte­dy w Bia­łym­sto­ku ob­cią­ży­li mnie kosz­ta­mi za znisz­czo­ny sprzęt i po­tłu­czo­ne ża­rów­ki.

 Wróć­my do two­ich stra­chów. Wo­lisz lę­ków uni­kać niż je oswa­jać?

 Pró­bu­ję oswo­ić tyl­ko je­den: lęk przed la­ta­niem. Wma­wiam so­bie, że to nie­unik­nio­ne, że mu­szę do­le­cieć, nie mam wyj­ścia. Ale swe­go cza­su ten lęk był tak sil­ny, że kie­dyś w Kra­ko­wie do­sta­łam ata­ku pa­ni­ki w sa­mo­lo­cie, któ­ry już ko­ło­wał, i chcia­łam wy­siąść. Na szczę­ście ste­war­de­sa spoj­rza­ła na mnie su­ro­wo, zro­bi­ło mi się głu­pio i tro­chę się opa­no­wa­łam. Albo inna sy­tu­acja. Wra­ca­li­śmy z Ka­rai­bów okrop­nym fran­cu­skim czar­te­rem. Lot z Gwa­de­lu­py do Pa­ry­ża. Po­dró­żo­wa­li­śmy z gru­pą zna­jo­mych i było we­so­ło. Tuż po star­cie wszy­scy za­snę­li­śmy, ale po pół­go­dzi­nie ja się obu­dzi­łam. Czar­ter, więc cia­sno, ko­la­na pod bro­dą, bra­ko­wa­ło po­wie­trza. Wte­dy też do­sta­łam ata­ku pa­ni­ki. Za­czę­łam się prze­dzie­rać przez te śpią­ce cia­ła, po­bie­głam do to­a­le­ty, ob­le­wa­łam się wodą. Mu­sia­łam się ja­koś uspo­ko­ić, żeby znieść tych kil­ka go­dzin do Pa­ry­ża. Ale do lą­do­wa­nia już nie usia­dłam, spa­ce­ro­wa­łam po­mię­dzy rzę­da­mi.

 Może po­win­naś była się na­pić. Po to jest al­ko­hol na po­kła­dach sa­mo­lo­tów, żeby uko­ić sko­ła­ta­ne ner­wy.

 O nie. W sa­mo­lo­cie zero al­ko­ho­lu. Nie­daw­no czy­ta­łam ar­ty­kuł o lęku przed la­ta­niem i do­wie­dzia­łam się, że to jest od­mia­na klau­stro­fo­bii, że to dzia­ła jak win­da. Wszyst­ko się zga­dza, u mnie za­czę­ło się od win­dy.

 Sta­nę­ła po­mię­dzy pię­tra­mi?

 Kon­cer­to­wa­łam w NRD. Lata 70., sta­ry ho­tel, sta­ro­świec­ka win­da z za­su­wa­ną kra­tą. Strasz­nie dużo lu­dzi się do niej we­pcha­ło i nie chcia­ła ru­szyć. Otwo­rzo­no więc drzwi, ale kra­ta nie pu­ści­ła. Ktoś włą­czył alarm, lu­dzie za­czę­li pa­ni­ko­wać. Przy­szedł fa­cet z ob­słu­gi, żeby to zre­pe­ro­wać, ale pa­lił cy­ga­ro i wdmu­chi­wał dym do nas, do środ­ka. Ścisk, nie ma czym od­dy­chać i jesz­cze to cy­ga­ro. To było strasz­ne! Udzie­li­ła mi się pa­ni­ka współ­pa­sa­że­rów i zo­sta­ła na całe ży­cie. Kie­dy wi­dzę taką po­dej­rza­ną win­dę, sta­rą, z krat­ką – grzecz­nie dzię­ku­ję i wy­bie­ram scho­dy.

 Z win­dy moż­na zre­zy­gno­wać, z sa­mo­lo­tu trud­niej, szcze­gól­nie w two­im za­wo­dzie.

 Dla­te­go pró­bu­ję z tym wal­czyć. Wszyst­ko wiem o sa­mo­lo­tach. Mo­gła­bym być eks­per­tem w ko­mi­sji Ma­cie­re­wi­cza. Wie­lo­krot­nie pro­si­łam pi­lo­tów o wy­tłu­ma­cze­nie, skąd bie­rze się spa­dek mocy sil­ni­ków tuż po star­cie, i to też już wiem. Ale kie­dy je­stem na po­kła­dzie i zno­wu to czu­ję, to pa­trzę py­ta­ją­co na ste­war­de­sę. Wiesz, prze­ży­łam kil­ka na­praw­dę trud­nych lo­tów, tym bar­dziej że kie­dyś czę­sto la­ta­ło się tymi iła­mi, któ­re nie bez po­wo­du na­zy­wa­ne były ki­ła­mi. Pa­mię­tam też lot do Gdań­ska, w cza­sie press tour, w 2002 roku. Wiatr od mo­rza był tak sil­ny, że sa­mo­lot nie mógł tra­fić w pas. Kil­ka­krot­nie pod­cho­dził do lą­do­wa­nia. Na po­kła­dzie pa­no­wa­ła strasz­na ci­sza. Na­gle gwał­tow­nie nas prze­chy­li­ło – ktoś ze­mdlał, ktoś krzy­czał… 

 A pa­mię­tasz, jak spadł sa­mo­lot w Le­sie Ka­bac­kim w 1987 roku?

 Oczy­wi­ście.

 Miesz­ka­łam wte­dy w blo­ku na Ur­sy­no­wie. Pode mną miesz­ka­ła ste­war­de­sa, z któ­rą by­łam za­przy­jaź­nio­na. Faj­na dziew­czy­na. Do­sta­ła te­le­fon z lot­ni­ska, że jest pro­blem, i przy­bie­gła do mnie. Z mo­je­go bal­ko­nu pa­trzy­ły­śmy, co się dzie­je, jak giną jej ko­le­żan­ki. Kie­dy zo­ba­czy­ły­śmy ten dym, za­czę­ła pła­kać. Naj­gor­sze jest to, że jak się wsią­dzie do sa­mo­lo­tu, nie ma się na nic wpły­wu.

 A sa­mo­cho­dów się nie bo­isz?

 Jeż­dżę bar­dzo uważ­nie. Z ja­kie­goś po­wo­du nie śpię, kie­dy z me­ne­dże­rem wra­cam z kon­cer­tów do domu. Czu­wam, choć­by to było 400 ki­lo­me­trów. Znam wszyst­kie za­krę­ty w Pol­sce. Nie­któ­rych nie lu­bię.

 By­łaś ze swo­imi lę­ka­mi u psy­cho­lo­ga?

 Nie. Po co? Sama mu­szę nad tym za­pa­no­wać.

 Może po­wie­dział­by ci, że w lę­kach znaj­du­ją uj­ście emo­cje, nad któ­ry­mi pa­nu­jesz w in­nych ob­sza­rach ży­cia. To, że we wszyst­kich in­nych sy­tu­acjach je­steś taka do przo­du, nie­po­ko­na­na. Sko­ro nie po­zwa­lasz so­bie na dłuż­sze doły…

 To nie tak, że so­bie nie po­zwa­lam. Doły po pro­stu są wbrew mo­jej na­tu­rze. Ja w każ­dej, na­wet naj­gor­szej sy­tu­acji znaj­du­ję coś po­zy­tyw­ne­go. Na­wet kie­dy dzie­ją się rze­czy dra­ma­tycz­ne, znaj­du­ję po­wód, żeby się uśmiech­nąć. Jak wte­dy w nocy przy­je­cha­ło do mamy po­go­to­wie i zo­ba­czy­łam trzech dwu­me­tro­wych fa­ce­tów w stro­jach jak z „Gwiezd­nych wo­jen”, też chcia­ło mi się śmiać. Ucię­łam so­bie rów­nież bar­dzo miłą po­ga­węd­kę z le­ka­rzem. Za­in­te­re­so­wał mnie jego wschod­ni ak­cent i spy­ta­łam, czy jest Ro­sja­ni­nem. Oka­za­ło się, że jest Ta­dży­kiem, ma żonę Po­lkę, a jego cór­ka śpie­wa w ope­rze… Zresz­tą, mam to chy­ba po ma­mie. Jak tyl­ko od­zy­ska­ła przy­tom­ność w szpi­ta­lu, na­tych­miast za­żą­da­ła kred­ki do brwi i szczot­ki do wło­sów. (śmiech) 

 Wyjdź­my więc z tych do­łów, do któ­rych i tak nie da­łaś się za­pę­dzić. Po­wiedz, czy czu­jesz się szczę­śli­wa?

 Nie czu­ję się nie­szczę­śli­wa.

 Szczę­ście to brak nie­szczęść?

 Szczę­ście to dro­bia­zgi. Umiem się nimi cie­szyć. Na przy­kład tym, że kie­dy wra­cam do domu w nocy, wita mnie mój kot Ka­zi­mierz. Cie­szy się pew­nie z tego, że do­sta­nie mi­chę, ale to mi wy­star­cza. Szczę­ściem dla mnie jest to, że mogę się wy­spać, że cały dom sza­nu­je tę moją po­trze­bę. Na­wet suka nie szcze­ka. Szczę­ściem jest to, że mogę po­je­chać na ba­zar po wa­rzy­wa i nie mu­szę li­czyć pie­nię­dzy… 

 Je­steś zde­kla­ro­wa­ną ko­cia­rą?

 Od dziec­ka mam sła­bość do ko­tów. Te­raz mam ma­ine co­ony, ku­dła­te, ale był czas, że przy­no­si­łam koty z po­dwór­ka. Pa­mię­tam opo­wieść bab­ci, jak w Wil­nie, w cza­sie oku­pa­cji, cze­ka­ła całą noc na otwar­cie skle­pu. Cho­dzi­ła wzdłuż pło­tu tam i z po­wro­tem, a jej kot ra­zem z nią. Koty są mię­ciut­kie i mają nie­za­leż­ną na­tu­rę. Pies się do cie­bie łasi, pod­po­rząd­ko­wu­je się, uwa­ża, że je­steś bo­giem, a kot uwa­ża, że on jest bo­giem, że wszyst­ko się krę­ci wo­kół nie­go. Za­cho­wu­je się jak wła­ści­ciel, i to mi się po­do­ba. Nie­ste­ty, po­dob­nych cech szu­ka­łam za­wsze w męż­czy­znach…

 Czu­jesz się wol­nym czło­wie­kiem?

 Nie ma wol­no­ści. Czy ty je­steś wol­nym czło­wie­kiem, ma­jąc dzie­ci i ro­dzi­nę? Czy je­steś wol­ny za­wo­do­wo?

 Mogę z całą od­po­wie­dzial­no­ścią po­wie­dzieć, że sa­mo­dziel­nie do­ko­ny­wa­łem wy­bo­rów, któ­rych kon­se­kwen­cje te­raz mu­szę po­no­sić. 

 Otóż to. Nie ma wol­no­ści, jest uświa­do­mio­na ko­niecz­ność. Marks miał ra­cję. 

 Co w so­bie lu­bisz naj­bar­dziej?

 Opty­mizm. I wia­rę w sie­bie. I w lu­dzi. 

 A cze­go nie lu­bisz?

 Je­stem bar­dzo pra­co­wi­ta, może na­wet za bar­dzo. Cały czas my­ślę o swo­im za­wo­dzie. Wie­czo­rem, kie­dy sia­dam na ka­na­pie, na ko­la­nach mam lap­to­pa, obok leży no­tes. Czę­sto zda­rza mi się wstać w nocy, na­wet o trze­ciej rano, żeby na­pi­sać ma­ila do Uni­ver­sa­lu, bo mnie do­pa­da myśl, że coś idzie nie tak i mu­szę to na­tych­miast ko­muś po­wie­dzieć. Naj­bar­dziej gnę­bi mnie ama­tor­skie lub lek­ce­wa­żą­ce po­dej­ście lu­dzi do swo­jej pra­cy, rzecz na­gmin­na w pol­skim show-biz­ne­sie.

 Py­ta­łem o to, cze­go nie lu­bisz w so­bie, nie w bran­ży.

 No wi­dzisz, może wła­śnie tego, że nad­mier­nie żyję pra­cą, pra­wie nig­dy nie od­po­czy­wam. Na tych Ma­le­di­wach na przy­kład mia­łam do au­to­ry­za­cji ogrom­ny wy­wiad. Trzy dni nad nim sie­dzia­łam. Wszy­scy na pla­ży, a ja przy lap­to­pie. Przy­kła­dam bar­dzo dużą wagę do po­praw­nej pol­sz­czy­zny i w do­dat­ku nie cier­pię, kie­dy ktoś wkła­da w moje usta sfor­mu­ło­wa­nia, któ­rych nie uży­wam. Dla­te­go sta­ran­nie au­to­ry­zu­ję wy­wia­dy. 

 Nie mo­gła­byś po pro­stu spraw­dzić, czy cze­goś nie prze­kła­ma­li, a na resz­tę mach­nąć ręką?

 W żad­nym wy­pad­ku! Mój per­fek­cjo­nizm każe mi wszyst­kich spraw­dzać. Nie mam do ni­ko­go za­ufa­nia. I to jest mę­czą­ce.

 Do ze­spo­łu też?

 Gram ze zna­ko­mi­ty­mi mu­zy­ka­mi, ale ich też spraw­dzam.

 Jak to zno­szą?

 Wie­dzą, że je­stem upier­dli­wa i wszyst­ko sły­szę. Nig­dy ni­cze­go nie od­pusz­czam i my­ślę, że to trud­niej­sze dla mnie niż dla nich. Moim pro­ble­mem jest też to, że je­stem bar­dzo kry­tycz­na. Mó­wię to, co my­ślę.

 To chy­ba do­brze?

 Mój mąż ku­pił sy­no­wi miesz­ka­nie i ra­zem je urzą­dzi­li, nie kon­sul­tu­jąc tego ze mną. Kie­dy skoń­czy­li, po­sta­no­wi­li się po­chwa­lić. Przy­je­cha­łam i mó­wię: „To nie­do­bre, to fa­tal­ne. Tu złe świat­ło. Tu ja­kiś błąd”. An­drzej jest Skor­pio­nem i źle zno­si kry­ty­kę. Co naj­mniej ty­dzień się do mnie nie od­zy­wał. Ale mu­sia­łam to po­wie­dzieć. Nie mo­głam po­wie­dzieć, że mi się po­do­ba, sko­ro mi się nie po­do­ba­ło. Moi bli­scy twier­dzą, że je­stem szcze­ra do bólu. 

 Je­śli do­brze zro­zu­mia­łem, z ak­cen­tem na „ból”.

 Mój syn, Ja­siek, odzie­dzi­czył po mnie tę szcze­rość. Jest 2002 rok, kon­cert w Sali Kon­gre­so­wej, pro­mo­cja pły­ty „Ży­cie ład­na rzecz”, po­waż­ny spon­sor. Re­ży­se­ru­je Krzysz­tof Ja­siń­ski, a więc oj­ciec Jaś­ka. By­łam ze­stre­so­wa­na, bo utwo­ry pre­mie­ro­we i pew­nie nie za­śpie­wa­łam tak pre­cy­zyj­nie, jak po­tra­fię. Po kon­cer­cie przy­ję­cie. Sto­ję ja, obok Ja­siń­ski, z nami spon­so­rzy. Przy­cho­dzi Ja­siek i py­tam go: „Jak ci się, syn­ku, po­do­ba­ło?”, a on mówi: „To było strasz­ne”. Z ka­mien­ną twa­rzą. I do ojca: „Ty też się nie po­pi­sa­łeś”. 

 Czy two­ja szcze­rość mia­ła kie­dy­kol­wiek kon­se­kwen­cje na grun­cie za­wo­do­wym?

 W Zie­lo­nej Gó­rze, na Fe­sti­wa­lu Pio­sen­ki Ra­dziec­kiej pod ko­niec lat 80. za­pro­szo­no mnie na ban­kiet, któ­ry od­by­wał się po kon­cer­cie. Był tam rów­nież czło­wiek z KC, miły go­ściu zresz­tą, nie­ja­ki Adam Kacz­ma­rek. Ten sam, któ­re­go wrzu­ci­li­śmy do ba­se­nu na Ku­bie. Po­pi­ja­wa trwa w naj­lep­sze i Adaś w pew­nym mo­men­cie mówi coś w ro­dza­ju: „Zie­lo­na Góra, sta­ro­pol­skie mia­sto”. A ja: „Co ty ga­dasz? – I cią­gnę go do okna. – Ja­kie sta­ro­pol­skie? Zo­bacz, to jest prze­cież nie­miec­ka ar­chi­tek­tu­ra”. Na ban­kie­cie mnó­stwo ofi­cje­li, pol­skich i ra­dziec­kich, więc Adaś wy­stra­szył się nie na żar­ty. Zła­pał mnie za rękę, za­tkał mi usta i uda­jąc, że się ze mną si­łu­je, prze­wró­cił mnie na łóż­ko, któ­re sta­ło obok. Siłą mnie spa­cy­fi­ko­wał.

 Je­steś zbyt szcze­ra, to już usta­li­li­śmy. Czy wi­dzisz w so­bie jesz­cze ja­kieś ce­chy, któ­re bar­dziej cię uwie­ra­ją, niż cie­szą?

 Bra­wu­ra.

 Jak od­róż­niasz do­brą od­wa­gę od złej bra­wu­ry?

 Wiesz, te wy­ści­gi na rusz­to­wa­niach w dzie­ciń­stwie, za­wo­dy w ze­ska­ki­wa­niu ze scho­dów, dzi­kie go­ni­twy. Lek­ko­myśl­ne to było.

 Dzie­cia­ki nie są mą­dre. W do­ro­słym ży­ciu chy­ba ta­kich rze­czy nie ro­bi­łaś?

 Jak to nie?! W Kra­ko­wie, w cza­sie prób do „Sza­lo­nej lo­ko­mo­ty­wy”, z Ja­siń­skim wspię­li­śmy się po masz­cie na szczyt na­mio­tu cyr­ko­we­go, żeby po­tem zje­chać na sam dół po jego ze­wnętrz­nej stro­nie, po bre­zen­cie. W ostat­niej chwi­li od­stą­pi­li­śmy od po­my­słu zjaz­du. Wte­dy Krzysz­tof wy­my­ślił, że­by­śmy prze­szli przez Wi­słę, nie­opo­dal mo­stu Dęb­nic­kie­go. Su­kien­ka do góry i idzie­my. Pa­mię­tam, że dno było strasz­nie za­mu­lo­ne, nie­przy­jem­ne.

 Je­steś ego­ist­ką?

 Je­stem.

 W czym to się prze­ja­wia?

 Na przy­kład w tym, że czę­sto wy­jeż­dżam na kon­cer­ty, a ro­dzi­na musi so­bie ra­dzić beze mnie. Ja­da­ją w re­stau­ra­cjach albo otwie­ra­ją kon­ser­wy.

 Fa­cet, któ­ry wy­jeż­dża na trzy­dnio­wą de­le­ga­cję, też jest ego­istą? Taką ma pra­cę.

 Ko­bie­ta jest in­a­czej oce­nia­na. Ona ma być straż­nicz­ką ogni­ska do­mo­we­go. Jak śpie­wa­ła Ali­cja Ma­jew­ska: „To mę­ska rzecz być da­le­ko, a ko­bie­ca wier­nie cze­kać”. (śmiech)

 Opo­wiedz mi więc o tym, co ro­bisz, kie­dy je­steś w domu.

 Nie od­zy­wam się. Je­stem bar­dzo wy­ci­szo­na. Nie zno­szę, jak ktoś obcy krę­ci się po domu. Nie­daw­no zro­bi­łam awan­tu­rę, bo do domu wszedł ochro­niarz z we­te­ry­na­rzem, do szcze­pie­nia ko­tów. Bez uprze­dze­nia, jak do sto­do­ły! A ja pro­sto z łóż­ka, ro­bi­łam so­bie śnia­da­nie… Nie cier­pię, kie­dy sie­dzę na ka­na­pie, z kom­pu­te­rem, a ktoś nie­za­po­wie­dzia­ny wcho­dzi i woła od pro­gu: „Dzień do­bry!”. Chcę być sama, nie chcę tego „dzień do­bry”!

 Go­ści też nie lu­bisz przyj­mo­wać?

 Uwiel­biam! Co parę dni mo­gła­bym ro­bić ko­la­cję dla przy­ja­ciół. Go­tu­ję dla nich pysz­no­ści – żur­ki, ja­gnię­ci­nę, po­da­ję pie­ro­gi. Mój mąż ma­wia, że je­stem oso­bą, któ­ra za­wsze wy­jeż­dża na od­ku­rza­czu, czy­li ostat­nia opusz­czam re­stau­ra­cję. Już krze­sła sta­wia­ją na sto­łach, sprzą­ta­ją, a ja jesz­cze sie­dzę, przy­mu­lam i za­trzy­mu­ję go­ści. W domu to samo: „Nie wyj­dziesz! Zo­stań­cie jesz­cze!”. Uwiel­biam ta­kie ka­me­ral­ne spo­tka­nia, nie lu­bię za to spę­dów, na któ­rych nie da się po­roz­ma­wiać, bo jest za gło­śno, za cia­sno i gada się o ni­czym. Dla­te­go tak rzad­ko by­wam na ban­kie­tach, tych ofi­cjal­nych, ce­le­bryc­kich. Cza­sem mu­szę, bo mi mó­wią, że tego wy­ma­ga PR, ale je­że­li się da, to uni­kam. 

 Jak wy­po­czy­wasz?

 Na ka­na­pie, w in­ter­ne­cie. A no­ca­mi czy­tam. Je­śli o pół­no­cy wpad­ną mi w ręce ja­kieś za­le­głe ty­go­dni­ki, koń­czę czy­tać o trze­ciej. Książ­ki oczy­wi­ście też. Czy­tam re­cen­zje, spraw­dzam, kto był no­mi­no­wa­ny do Nike, a po­tem idę do księ­gar­ni i ku­pu­ję.

 Cze­go szu­kasz w li­te­ra­tu­rze? Od­po­wie­dzi na py­ta­nia, któ­re za­da­je ży­cie, czy ra­czej uciecz­ki od rze­czy­wi­sto­ści?

 Czy­tam od dziec­ka. Lu­bię świat fik­cji, ale od ja­kie­goś cza­su chęt­niej się­gam po bio­gra­fie niż po be­le­try­sty­kę. 

 Co ro­bisz w ra­mach pie­lę­gno­wa­nia ogni­ska do­mo­we­go?

 Za­ku­py, któ­ry­mi za­peł­niam lo­dów­kę. Bar­dzo lu­bię go­to­wać. Ostat­nio ro­bię to rza­dziej, bo syn Ję­drek pra­cu­je u ojca i jak są głod­ni, to idą ra­zem do knaj­py. Ale kie­dy przy­cho­dzą go­ście, nie za­ma­wia­my ca­te­rin­gu, tyl­ko sama go­tu­ję. Sto­ję w kuch­ni, do­glą­dam wszyst­kie­go, mie­szam w ga­rach, za­rzą­dzam. 

 W kuch­ni też rzą­dzisz?

 Oczy­wi­ście! Kie­dy ro­bię ta­ta­ra, sama do­pra­wiam, tak jak lu­bię. Dla­te­go nie cier­pię, gdy w re­stau­ra­cji po­da­ją już do­pra­wio­ne­go. Nie­źle przy­rzą­dzam pie­czeń ja­gnię­cą. Je­śli coś mi sma­ku­je w re­stau­ra­cji, py­tam ku­cha­rza co i jak. Ale nie za­wsze chcą opo­wia­dać, bo to ta­jem­ni­ca sze­fa kuch­ni. Kie­dyś w No­wym Jor­ku tak­sów­karz – Po­lak, któ­ry za­ko­chał się w mo­jej chó­rzy­st­ce – za­wiózł nas do knaj­py na zupę taj­ską. Cze­goś ta­kie­go nig­dy wcze­śniej i nig­dy póź­niej nie jad­łam. Była ostra, ale za­ra­zem nie­sa­mo­wi­cie smacz­na! Od tam­tej pory pró­bo­wa­łam wie­le zup taj­skich w róż­nych kra­jach świa­ta, ale nie uda­ło mi się od­na­leźć tego sma­ku. Sama też ro­bię nie naj­gor­szą.

 Wspo­mnia­łaś, że być może zbyt wie­le cza­su po­świę­casz pra­cy. Ro­dzi­na po­dzie­la two­je zda­nie?

 Naj­go­rzej było, kie­dy dzie­ci były małe. Jak trzy­let­ni Ja­siek wi­dział, że pa­ku­ję wa­liz­ki, wpa­dał w hi­ste­rię. Sta­wał w drzwiach i łkał, że mnie nie wy­pu­ści. Wiesz, ja­kie to było dla mnie strasz­ne? Opie­kun­ka opo­wia­da­ła mi póź­niej, że na py­ta­nie: „gdzie jest tata” Ja­siek po­ka­zy­wał na te­le­fon, a na py­ta­nie: „gdzie jest mama” – na te­le­wi­zor.

 Współ­czu­ję. To mu­sia­ło być trud­ne i dla nie­go, i dla cie­bie.

 Kie­dyś Ja­siek przy­je­chał do Gdy­ni na kon­cert, któ­ry gra­łam z oka­zji Dnia Dziec­ka. Był ma­lut­ki. W pew­nej chwi­li grup­ka dzie­ci z wi­dow­ni we­szła na sce­nę, żeby ze mną za­śpie­wać. Ja­siek był tak za­zdro­sny, że wbiegł na sce­nę, po­bił te dzie­ci i zde­mo­lo­wał apa­ra­tu­rę. Wpadł w szał i nie moż­na go było uspo­koić. Kie­dyś z ko­lei w bar­ku, w Ho­te­lu Eu­ro­pej­skim, Agniesz­ka Osiec­ka do­sta­ła od nie­go ki­jem po gło­wie, bo usiad­ła koło mnie. 

 Pró­bo­wa­łaś to dzie­ciom ja­koś wy­na­gro­dzić? Kie­dy nie było tras, by­łaś tyl­ko dla nich?

 Sta­ra­łam się. Pra­wie wszyst­kie pie­nią­dze, ja­kie za­ra­bia­łam w ame­ry­kań­skich klu­bach, prze­pusz­cza­łam na te­le­fo­ny do Pol­ski i za­baw­ki – przy­wo­zi­łam je ca­ły­mi wa­liz­ka­mi. Szłam do skle­pu „Toys R Us” i ku­po­wa­łam tyle, ile by­łam w sta­nie unieść, np. ro­bo­ta, któ­ry wy­pusz­czał dym i ga­dał, wóz po­li­cyj­ny, któ­ry jeź­dził i wył… Pła­ci­łam duży nad­ba­gaż przez te za­baw­ki. 

 A kie­dy nie gra­łam, spę­dza­łam z nimi tyle cza­su, ile tyl­ko się dało. Za­bie­ra­łam je na przy­kład do Bu­ko­wi­ny Ta­trzań­skiej na mie­siąc na nar­ty albo na Ma­zu­ry nad je­zio­ro. Sie­dzie­li­śmy tam od koń­ca czerw­ca do koń­ca sierp­nia. Wte­dy by­łam wy­łącz­nie dla dzie­ci, wy­my­ka­łam się tyl­ko na ryby.

 Ale po­tem pew­nie jesz­cze trud­niej było się roz­stać.

 Prze­czy­ta­łam kie­dyś wy­wiad z Niną An­drycz, wy­bit­ną ak­tor­ką, któ­ra dwa razy usu­nę­ła cią­żę, bo uzna­ła, że praw­dzi­wa ar­tyst­ka nie może mieć dzie­ci, że sztu­ka jest zbyt za­zdro­sna. Czę­ścio­wo się z nią zga­dzam. Trud­no po­łą­czyć obo­wiąz­ki mat­ki z my­śle­niem o sztu­ce.

 Może kie­dyś było trud­niej. Kie­dy ro­dzi­łaś dzie­ci, obo­wią­zy­wał u nas jesz­cze mo­del ma­cie­rzyń­stwa to­tal­ne­go, kult Mat­ki Po­lki, któ­ra wszyst­ko po­świę­ca dla po­tom­stwa.

 A te­raz jak jest?

 Te­raz może po­dzie­lić się swo­imi obo­wiąz­ka­mi…

 Z kim?

 Z part­ne­rem.

 Pro­szę cię. (śmiech)

 Nie?

 Mój pierw­szy i je­dy­ny mąż An­drzej rze­czy­wi­ście bar­dzo mi po­ma­gał wy­cho­wać Ję­dr­ka. Spę­dzał z nim wszyst­kie week­en­dy, opie­ko­wał się nim, kie­dy wy­jeż­dża­łam na kon­cer­ty. Cho­dzi­li do si­łow­ni, na ba­sen, do kina. An­drzej pil­no­wał na­uki, or­ga­ni­zo­wał ko­re­pe­ty­cje z ma­te­ma­ty­ki, wo­ził go. Bar­dzo dbał o jego roz­wój, po­świę­cał mu swój czas. Duże dzie­ci, bo tak mały Ję­drek na­zy­wał Jaś­ka i Ka­się, tego, nie­ste­ty, nie mia­ły. Nie mia­ły tej ręki i tego oka. 

 Nie wie­rzysz w rów­no­upraw­nie­nie, part­ner­stwo…

 Nie bar­dzo. 

 W rów­no­mier­ny po­dział ról?

 Każ­dy ma do wy­peł­nie­nia swo­je za­da­nia. Męż­czy­zna musi upo­lo­wać zwie­rzę, a ko­bie­ta musi roz­pa­lić ogni­sko. Krzysz­tof Ja­siń­ski po­tra­fił po­wie­dzieć, że jest dy­rek­to­rem te­atru i nie bę­dzie zmy­wał pod­ło­gi. 

 Ale wie­rzysz w ist­nie­nie męż­czyzn, któ­rzy zmy­wa­ją?

 Wiesz, nie chcia­ła­bym, żeby męż­czy­zna ro­bił za­ku­py i cho­dził z re­kla­mów­ka­mi. To ta­kie nie­mę­skie. Męż­czy­zna ma inne za­da­nia w ży­ciu. Wy­nieść śmie­ci może, bo to dro­biazg, ale nie an­ga­żo­wa­ła­bym męż­czyzn w ta­kie pra­ce do­mo­we jak sprzą­ta­nie czy obie­ra­nie kar­to­fli. Męż­czy­zna po­wi­nien pójść z tecz­ką, w bia­łej ko­szu­li i za­ro­bić pie­nią­dze, a ko­bie­ta ma się za­jąć do­mem i dzieć­mi. No i cze­kać na sam­ca zdo­byw­cę. Taka jest na­tu­ra rze­czy. Wiesz, że na Ślą­sku był taki sta­ry ry­tu­ał, że kie­dy gór­nik wra­cał z pra­cy, żona myła mu nogi?

 My­ślisz, że wciąż to ro­bią?

 Na Ślą­sku pa­triar­chat jest bar­dzo sil­ny i obo­wią­zu­je tra­dy­cyj­ny mo­del ro­dzi­ny. Ko­bie­ta ma pro­wa­dzić dom, upiec cia­sto i zro­bić klu­ski ślą­skie.

 Wiesz, że to dość nie­po­pu­lar­ne dzi­siaj po­glą­dy?

 Ale moje. Ko­bie­ta jest pre­de­sty­no­wa­na do tego, żeby ro­dzić dzie­ci, ugo­to­wać, dbać o ogni­sko do­mo­we. Tak było za­wsze i tak być po­win­no. Moż­na na siłę to zmie­niać, ale na­tu­ral­ny po­dział ról jest wła­śnie taki. Wy­obra­żasz so­bie męż­czy­znę, któ­ry szy­je w domu? Co mia­łeś z prac ręcz­nych? 

 Przy­zna­ję, ro­dzi­ce tro­chę mi po­ma­ga­li…

 (śmiech) No wi­dzisz, męż­czyź­ni zwy­kle mają z tym pro­blem.

 …ale te­raz, kie­dy trze­ba przy­szyć gu­zik czy zszyć coś pro­ste­go, sam to ro­bię.

 I co jesz­cze po­tra­fisz zro­bić? Umyć dziec­ko, uśpić?

 Tak, po­tra­fię. Gdy dzie­ci były małe, to na­le­ża­ło do mo­ich obo­wiąz­ków.

 Rano ro­bisz im śnia­da­nie?

 Nie, nie ro­bię. Oczy­wi­ście, po­ma­gam w mia­rę moż­li­wo­ści, ale chy­ba wiem, co masz na my­śli. Dom pe­łen ma­łych dzie­ci to te­ry­to­rium mat­ki, tak?

 Ko­bie­ta ma wię­cej czuj­no­ści, je­że­li cho­dzi o dzie­ci. Umie prze­wi­dzieć za­gro­że­nia. No i ma in­stynkt ma­cie­rzyń­ski, czu­je po­trze­by dziec­ka, ma też wię­cej cier­pli­wo­ści. Ale wbi­jać gwoź­dzie, uży­wać piły… – nie, tego ko­bie­ta umieć nie po­win­na. Zwłasz­cza piła może jej na­su­nąć mor­der­cze po­my­sły… Oczy­wi­ście, kie­dy nie ma wyj­ścia, to i drwa na­rą­bie. W Ro­sji ko­bie­ty pra­cu­ją na­wet przy kła­dze­niu as­fal­tu, ale to ra­czej mało ko­bie­ce kli­ma­ty.

 Iko­ną fe­mi­ni­zmu po tym wy­wia­dzie nie zo­sta­niesz.

 Wiem, że ko­bie­ty dzi­siaj chcą pra­co­wać, chcą ro­bić ka­rie­ry i od­wle­ka­ją de­cy­zję o uro­dze­niu dziec­ka. Sama też od­wle­ka­łam. Kie­dy za­szłam w pierw­szą cią­żę, mia­łam 31 lat, wte­dy to było bar­dzo póź­no. Tak zwa­ny ostat­ni dzwo­nek. W szpi­ta­lu w kar­cie in­for­ma­cyj­nej mia­łam na­pi­sa­ne: „sta­ra pier­wiast­ka”. Mało ele­ganc­kie okre­śle­nie. Mu­siał je wy­my­ślić męż­czy­zna.

 Dla­cze­go więc sama od za­wsze dą­ży­łaś do nie­za­leż­no­ści?

 Chcia­łam wy­rwać się z domu, de­cy­do­wać o so­bie. Na po­cząt­ku stu­diów wpraw­dzie mia­łam sty­pen­dium, ale też do­ra­bia­łam my­ciem okien na wy­so­ko­ści. Po­tem wy­gra­łam fe­sti­wal stu­denc­ki, były kon­cer­ty w klu­bach, Opo­le… To się samo dzia­ło, nie mia­łam żad­ne­go wiel­kie­go pla­nu na ży­cie. 

 Po­chło­nął cię wiel­ki świat. A ko­bie­ty, któ­re zo­sta­ją w domu, czu­ją, że ten świat im ucie­ka, że coś je omi­ja.

 Bo to praw­da, świat im uciek­nie. Nie da się po­go­dzić ka­rie­ry z ma­cie­rzyń­stwem. Ko­bie­ty, któ­re ro­bią ka­rie­rę, naj­czę­ściej za­nie­dbu­ją dzie­ci. Ale też je po­dzi­wiam. W dro­dze z pra­cy do domu mu­szą zro­bić za­ku­py, po­tem ugo­to­wać, uprać, sprząt­nąć miesz­ka­nie i dla dziec­ka zo­sta­je już mało cza­su. A kie­dy taka ko­bie­ta ma się za­jąć sobą? Sku­tek jest na przy­kład taki, że dzie­ci nie czy­ta­ją, bo mat­ka im nie czy­ta­ła, więc nig­dy się nie do­wie­dzia­ły, co to jest książ­ka. Sie­dzą ca­ły­mi dnia­mi z no­sem w in­ter­ne­cie.

 My­ślisz, że tak to wy­glą­da?

 Wiem, że tak to wy­glą­da. Prze­ra­bia­łam to. Mój naj­młod­szy syn, Ję­drek, cho­ciaż był pil­no­wa­ny przez ojca, i tak sie­dział non stop w in­ter­ne­cie. Po­dob­nie Ka­sia – sur­fo­wa­ła do czwar­tej w nocy, a rano mó­wi­ła, że ją boli gło­wa, i nie szła do szko­ły. Jak za­bra­łam jej ka­bel, to ucie­kła z domu.

 Ucie­kła z domu, bo jej za­bra­łaś ka­bel?

 No tak. 

 Ile mia­ła lat?

 Była w trze­ciej kla­sie li­ceum. Wzię­ła klat­kę z bia­łym kró­li­kiem i o czwar­tej rano wsia­dła w po­ciąg do Wro­cła­wia, i po­je­cha­ła do chło­pa­ka, któ­re­go po­zna­ła w in­ter­ne­cie. To był maj, a po­nie­waż mia­ła bar­dzo dużo nie­obec­no­ści w szko­le i mar­ne wy­ni­ki, nikt tam jej na ostat­nie dwa mie­sią­ce nie przy­jął. Strasz­nie się za­wio­dła, ze szko­ły nici. Ten jej chło­pak re­pe­ro­wał te­le­wi­zo­ry, a ona sie­dzia­ła w domu.

 Dała ci znać, gdzie jest?

 Mnie nie, bo na mnie była ob­ra­żo­na. Ojcu po­wie­dzia­ła. Po dwóch mie­sią­cach po­je­cha­li­śmy do niej, od­by­ła się sce­na po­żeg­na­nia z tym chło­pa­kiem, łzy i tak da­lej, po czym Ka­sia zgo­dzi­ła się po­je­chać z Krzysz­to­fem do Kra­ko­wa. Do mnie nie, po­wie­dzia­ła, że to wy­klu­czo­ne. Oj­ciec wy­na­jął jej więc miesz­ka­nie, żeby w Kra­ko­wie zro­bi­ła ma­tu­rę. Po­mo­głam jej to miesz­ka­nie urzą­dzić, ku­pi­łam ja­kieś pół­ki, biur­ko i Ka­sia tak się zmo­bi­li­zo­wa­ła, że zda­ła tę ma­tu­rę, w do­dat­ku z bar­dzo do­brym wy­ni­kiem. A że była świet­na z bio­lo­gii, do­sta­ła się na bio­lo­gię na Uni­wer­sy­te­cie Ja­giel­loń­skim i na ho­dow­lę na Aka­de­mii Rol­ni­czej. Na trze­cim roku jed­nak za­czę­ły się scho­dy, opusz­cza­ła za­ję­cia, bo zno­wu do gło­su do­szedł in­ter­net. We­ssa­ło ją „Se­cond Life”. Wiesz, co to jest?

 Wir­tu­al­ny świat, w któ­rym moż­na wcie­lić się w do­wol­ną po­stać i wieść al­ter­na­tyw­ne ży­cie.

 Po­chło­nę­ło ją to do tego stop­nia, że spę­dzi­ła w tym dru­gim ży­ciu parę mie­się­cy. Nie wy­cho­dzi­ła z domu, nie ro­bi­ła za­ku­pów, ni­ko­mu nie otwie­ra­ła drzwi.

 Jak w fil­mie „Sala sa­mo­bój­ców”… Ale z hap­py en­dem?

 Tak. Wy­szła z tego.

 Smut­na hi­sto­ria. Ko­bie­cie, któ­ra zaj­mie się do­mem, uciek­nie świat, ale tej, któ­ra zaj­mie się ka­rie­rą, uciek­ną dzie­ci.

 Mało jest rze­czy, dla któ­rych war­to po­świę­cić dom. Dla pra­cy w fa­bry­ce, przy ta­śmie? Oczy­wi­ście, ro­zu­miem, że sy­tu­acja eko­no­micz­na, że ko­bie­ty chcą się wy­rwać z domu, od­po­cząć od swo­ich obo­wiąz­ków, mieć swo­je ży­cie. Ro­zu­miem, że chcą re­ali­zo­wać ma­rze­nia i am­bi­cje, ale po­go­dze­nie tych dwóch świa­tów nie jest ła­twe.

 Poza tym z te­le­wi­zo­ra i ko­lo­ro­wych ga­zet do­wia­du­ją się cią­gle, jak wie­le tra­cą, zo­sta­jąc w domu.

 Co tra­cą? Co w tym cza­sie mo­gły­by ro­bić?

 Wspi­nać się w Hi­ma­la­jach. Jeść, mo­dlić się i ko­chać.

 Dziec­ko to od­po­wie­dzial­ność. Sama tego nie wie­dzia­łam, do­pó­ki nie uro­dzi­łam. Nie wie­dzia­łam na­wet, że je­stem zdol­na do od­po­wie­dzial­no­ści. Bar­dzo mnie to samą zdzi­wi­ło.

 Kie­dy za­szłaś w pierw­szą cią­żę, przy­szło ci do gło­wy, że jak Nina An­drycz, mo­żesz nie uro­dzić? Że nie mu­sisz się go­dzić na tę od­po­wie­dzial­ność, kom­pli­ko­wać so­bie ży­cia?

 Nie, nie my­śla­łam o tym. Czu­łam wiel­ką po­trze­bę uro­dze­nia dziec­ka, cho­ciaż ba­łam się, że so­bie nie po­ra­dzę. Kie­dy Ja­siek przy­szedł na świat, przy­tło­czył mnie ogrom obo­wiąz­ków. Wiesz, wte­dy nie było pie­luch jed­no­ra­zo­wych, w wiel­kim ga­rze go­to­wa­łam pie­lu­chy te­tro­we, cała kuch­nia za­pa­ro­wa­na. Je­dy­ny pro­szek do pra­nia dla dzie­ci, jaki wte­dy był na ryn­ku, to Cy­pi­sek, któ­ry uczu­lał dzie­ci, więc mój pe­dia­tra ka­zał mi prać w płat­kach my­dla­nych. A po­tem trze­ba to było płu­kać w wan­nie, pra­so­wać, su­szyć… Do tego go­to­wa­nie zu­pek, spa­ce­ry, ubie­ra­nia, roz­bie­ra­nia. Nie ukry­wam, wpa­dłam w pa­ni­kę. Dla­te­go jak uro­dzi­łam Jaś­ka, przyj­mo­wa­łam każ­dą pro­po­zy­cję za­wo­do­wą, bo ba­łam się, że to ko­niec mo­jej ka­rie­ry, że już w ży­ciu nie wyj­dę z domu, że nikt do mnie nie za­dzwo­ni.

 Wie­le ka­rier znisz­czył al­ko­hol, kil­ka two­ich skła­dów rów­nież roz­wa­lił. Sama nig­dy nie mia­łaś z nim pro­ble­mów? Bo abs­ty­nent­ką prze­cież nie je­steś.

 Lu­bię się na­pić, ale jest we mnie jed­nak duże po­czu­cie dys­cy­pli­ny. Znam swój or­ga­nizm i je­że­li na­stęp­ne­go dnia mam kon­cert, to wiem, na co mogę, czy ra­czej na co nie mogę so­bie po­zwo­lić. Szcze­gól­nie te­raz, kie­dy wol­niej się re­ge­ne­ru­ję. Kie­dyś mo­głam w ogó­le nie spać i na­stęp­ne­go dnia mieć na­gra­nia – wo­kal wte­dy był jesz­cze cie­kaw­szy, za­chryp­nię­ty. Te­raz wiem, że mu­szę się kil­ka go­dzin prze­spać, żeby or­ga­nizm do­szedł do sie­bie. Je­że­li mam kil­ka kon­cer­tów z rzę­du, to cały ty­dzień żyję jak mnisz­ka. Lu­bię być w for­mie. Nie znio­sła­bym sy­tu­acji, w któ­rej nie pa­nu­ję nad sobą. Po­zo­sta­je jesz­cze kwe­stia uro­dy – po ta­kiej in­ten­syw­nej nocy go­rzej się wy­glą­da, ob­ni­żo­na jest też kon­cen­tra­cja… Na to so­bie nie po­zwa­lam. 

 Moż­na było nie pić w two­jej bran­ży w la­tach 70. czy 80? Z tam­tej epo­ki po­cho­dzi prze­cież po­wie­dze­nie: „kto nie pije, ten do­no­si”.

 Bez prze­sa­dy. Te bie­sia­dy były bar­dzo miłe… Uwiel­biam ta­kie spo­tka­nia to­wa­rzy­skie, ga­da­nie o du­pie Ma­ry­ni, są­cze­nie al­ko­ho­lu. Oczy­wi­ście, zda­rza­ło się, że lu­dzie pa­da­li, bo wy­pi­li za dużo, ale mnie na ogół za­pa­la­ła się czer­wo­na lamp­ka. Owszem, zda­rza­ło mi się też, że tę lamp­kę prze­ga­pi­łam, ale al­ko­hol nig­dy nie był moim pro­ble­mem.

 A inne używ­ki?

 Nar­ko­ty­ki? Ja­koś nie. Pa­mię­tam, że jak od­wo­ła­łam ten Lon­dyn, Agniesz­ka na­ma­wia­ła mnie, żeby prze­pro­sić Ro­ber­ta King­sto­na, pro­du­cen­ta mo­je­go bry­tyj­skie­go sin­gla. Mó­wi­ła: „Po­jedź­my do Lon­dy­nu, może on ja­koś da się ubła­gać. Po­ka­żesz mu, ja­kie masz pięk­ne pio­sen­ki, może zgo­dzi się na nowe na­gra­nia”. W koń­cu uleg­łam i po­le­cie­li­śmy do Lon­dy­nu we trój­kę: Agniesz­ka, Da­niel Ol­brych­ski i ja. King­ston rze­czy­wi­ście się z nami spo­tkał, był bar­dzo miły, po­słu­chał no­wych pio­se­nek, za­gra­łam na gi­ta­rze, za­śpie­wa­łam, ale nic z tego nie wy­szło. Po spo­tka­niu z nim po­szli­śmy do ja­kie­goś klu­bu z Po­la­ka­mi, któ­rzy miesz­ka­li w Lon­dy­nie. Pa­li­li tam skrę­ty. Dali mi się za­cią­gnąć, ale nie było żad­ne­go efek­tu, co mnie wku­rzy­ło. Eeeeee – po­my­śla­łam – al­ko­hol lep­szy. Poza tym wie­dzia­łam, że nar­ko­ty­ki uza­leż­nia­ją, ba­łam się, że się nie daj Boże wcią­gnę…

 Al­ko­hol niby nie uza­leż­nia?

 Oczy­wi­ście, że uza­leż­nia. Nar­ko­ty­ki wy­da­wa­ły mi się jed­nak groź­niej­sze. Ob­ser­wo­wa­łam Ryś­ka Rie­dla, czy­ta­łam o Ja­nis Jo­plin i in­nych, któ­rzy stra­ci­li pa­no­wa­nie nad swo­im ży­ciem. Ba­łam się tego.

 Roz­ma­wia­li­śmy wcze­śniej o two­ich wa­dach. Po­wiedz, cze­go nie lu­bisz u in­nych?

 Mu­zy­kom nie wy­ba­czam bra­ku ta­len­tu. No i bra­ku za­an­ga­żo­wa­nia na sce­nie. Nie wy­ba­czam też zdra­dy. Nie wy­ba­czam bra­ku lo­jal­no­ści. Sama uwa­żam się za oso­bę lo­jal­ną, więc kie­dy ktoś nie jest lo­jal­ny wo­bec mnie, trak­tu­ję to jako swo­ją oso­bi­stą po­raż­kę. Po­nie­waż ufam lu­dziom…

 Ufasz, ale spraw­dzasz?

 Jak Sta­lin. Wierz, ale spraw­dzaj. (śmiech) Lu­dzie oszu­ku­ją, ściem­nia­ją, kła­mią. Naj­czę­ściej z le­ni­stwa. Tego nie lu­bię. Nie lu­bię by­le­ja­ko­ści i fu­szer­ki. Jak za coś pła­cę, to wy­ma­gam. Nie­na­wi­dzę pol­skiej przy­pad­ko­wej ar­chi­tek­tu­ry, tego cha­osu i bra­ku cha­rak­te­ru. To prze­cież bę­dzie sta­ło i stra­szy­ło la­ta­mi, i psu­ło nasz pięk­ny kraj­ob­raz… Nie cier­pię też bez­myśl­no­ści i bra­ku kom­pe­ten­cji.

 Jak to się prze­ja­wia w co­dzien­nym ży­ciu?

 Ho­tel w Ka­to­wi­cach, vis-à-vis dwor­ca. Kupa kasy wło­żo­na w ad­ap­ta­cję wnę­trza, styl art déco. W po­ko­ju pięk­ne biur­ko, ale kie­dy chcę pod­łą­czyć lap­to­pa do kon­tak­tu, oka­zu­je się, że mu­szę się pod to biur­ko wczoł­gać. Jest też kon­takt przy szaf­ce noc­nej, obok łóż­ka, ale żeby tam wpiąć ła­do­war­kę do te­le­fo­nu, trze­ba się po­ło­żyć na zie­mi i go wy­ma­cać. Ta­kie rze­czy do­pro­wa­dza­ją mnie do sza­łu. Nie­na­wi­dzę bra­ku my­śle­nia, a bez­myśl­ność u nas jest na­gmin­na.

 Pół bie­dy, je­śli prze­ja­wia się w dziw­nym po­ło­że­niu kon­tak­tu.

 Nie­ste­ty, prze­ja­wia się na każ­dym kro­ku. Dla­cze­go pol­skie pra­wo nie dzia­ła? Wku­rza mnie na mak­sa, że lu­dzie la­ta­mi cze­ka­ją na pro­ces, że są prze­trzy­my­wa­ni w aresz­tach tym­cza­so­wych czy to, że pra­wo po­dat­ko­we jest we­wnętrz­nie sprzecz­ne. Nie mogę znieść, kie­dy sły­szę, jak lu­dzie są trak­to­wa­ni w szpi­ta­lach czy przy­chod­niach. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go pol­skie rze­ki wy­le­wa­ją co roku w tych sa­mych miej­scach. Tu­taj pań­stwo nie jest dla oby­wa­te­la i nie mogę się z tym po­go­dzić.

 Co ro­bisz, kie­dy spo­ty­kasz się z prze­ja­wa­mi owej by­le­ja­ko­ści? Re­agu­jesz czy od­wra­casz wzrok?

 Czę­sto się awan­tu­ru­ję. Gra­li­śmy nie­daw­no kon­cert w Es­sen, w Niem­czech. Wcho­dzę do hali i wi­dzę, że nie ma wy­bie­gu w pu­blicz­ność, więc py­tam dla­cze­go. „A bo wi­dzisz, w tej hali nie wol­no, tu są inne prze­pi­sy” – po­wie­dział me­ne­dżer. Nie da­wa­ło mi to jed­nak spo­ko­ju. Jak tyl­ko po­ja­wił się or­ga­ni­za­tor, to ja od razu: „Szko­da, że nie ma wy­bie­gu”. A on: „Gdy­bym wie­dział, że bę­dzie po­trzeb­ny, to nie by­ło­by pro­ble­mu”. Ręce opa­da­ją. 

 Je­steś oso­bą wie­rzą­cą?

 W dzie­ciń­stwie czę­sto śnił mi się Je­zus, se­ryj­nie. Mam też bli­skie kon­tak­ty z Du­chem Świę­tym.

 Mó­wisz se­rio?

 Po­waż­nie. Czę­sto w sy­tu­acjach kry­zy­so­wych pro­szę Du­cha Świę­te­go, żeby mi po­mógł, i nig­dy się nie za­wio­dłam.

 Tak po pro­stu?

 Ja­siek zda­wał na stu­dia: mar­ke­ting i za­rzą­dza­nie na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. Tuż przed ogło­sze­niem wy­ni­ków spo­tka­łam w re­stau­ra­cji U Fu­kie­ra pa­nią Ma­rię Sa­pie­ży­nę z Kra­ko­wa. Po­wie­dzia­łam jej, że się mar­twię, bo syn zda­je na uni­wer­sy­tet i nie wiem, czy się do­sta­nie. Ona na to: „W spra­wach in­te­lek­tu­al­nych, na­uko­wych – tyl­ko Duch Świę­ty. Po pro­stu zwróć się do Nie­go i On za­wsze ci po­mo­że”. Tak zro­bi­łam i za­dzia­ła­ło. Gra­łam w te­ni­sa, kie­dy za­dzwo­nił Ja­siek, że jest na li­ście przy­ję­tych. Wiel­ka ra­dość! To za­wsze dzia­ła, w każ­dej sy­tu­acji kry­zy­so­wej.

 Od za­wsze by­łaś wie­rzą­ca?

 Bab­cia była bar­dzo re­li­gij­na. Bie­ga­ła do ko­ścio­ła we Wło­cław­ku i cią­gnę­ła mnie ze sobą. Wte­dy jesz­cze msza była po ła­ci­nie i bar­dzo mnie fa­scy­no­wa­ła ta ce­re­mo­nia, ka­dzi­dła, prze­bra­nie… Na pro­ce­sji w Boże Cia­ło rzu­ca­łam płat­ki róż, trzy­ma­łam szar­fę od ob­ra­zu. Mia­łam pięk­ny kra­kow­ski ko­stium. Brzę­cza­ły dzwo­necz­ki, ko­bie­ty śpie­wa­ły, róże pach­nia­ły. Nie­sa­mo­wi­te to było. Praw­dzi­we mi­ste­rium. 

 Dzi­siaj też cho­dzisz do ko­ścio­ła?

 Je­stem wie­rzą­ca nie­prak­ty­ku­ją­ca. De­ner­wu­je mnie to, że Ko­ściół się we wszyst­ko wci­na, że ksiądz musi po­kro­pić otwar­cie au­to­stra­dy. Mamy świec­kie pań­stwo. Niech so­bie Ko­ściół pa­sie swo­je owiecz­ki, niech tam cho­dzą ci, co chcą. Nie to­le­ru­ję na­rzu­ca­nia in­nym swo­ich po­glą­dów. Poza tym, ten ko­ściel­ny ry­gor… Ksiądz nie ma pra­wa mieć swo­je­go zda­nia, bo bi­skup się po­gnie­wa i ze­śle go na pro­win­cję. No, lu­dzie!

 Świę­ta w wa­szym domu są waż­ne?

 Je­stem przy­wią­za­na do tra­dy­cji, uwiel­biam świą­tecz­ne kli­ma­ty. Go­rzej z dzieć­mi. Nie prze­pa­da­ją za świą­tecz­ną at­mos­fe­rą. Przy­zna­ję, bywa dość na­pię­ta – za­mie­sza­nie w kuch­ni, za­mie­sza­nie przy ubie­ra­niu cho­in­ki… Ka­sia mi po­ma­ga w przy­go­to­wa­niach, do­brze go­tu­je. Ja­siek czę­sto przy­jeż­dża w ostat­niej chwi­li i zda­rza się, że w dru­gi dzień świąt zni­ka – jadą z Ka­sią do ojca. 

 Może le­piej od­pu­ścić dzie­ciom świę­ta, sko­ro na ich ce­le­bro­wa­nie nie mają ocho­ty?

 To jest tra­dy­cja, rzecz świę­ta, na­sze ko­rze­nie. Coś musi nas łą­czyć. Mo­że­my się stać oby­wa­te­la­mi świa­ta, ale mu­si­my pa­mię­tać, skąd przy­szli­śmy. No i wiesz, te­raz, kie­dy już nie miesz­ka­my ra­zem, to jest też pre­tekst, żeby się spo­tkać, całą ro­dzi­ną, po­roz­ma­wiać. Co­raz mniej mamy do tego oka­zji.

 Przy­wią­zu­jesz się do rze­czy?

 Chy­ba tak. Po­nie­waż moja ro­dzi­na mu­sia­ła w po­śpie­chu wy­jeż­dżać z Wil­na i zo­sta­wić tam pra­wie cały do­by­tek. Bab­cia wzię­ła tyl­ko ma­szy­nę do szy­cia Sin­ge­ra, koł­drę i eta­żer­kę. Mam tę eta­żer­kę, za­wsze się ze mną prze­pro­wa­dza­ła. Kie­dy oj­ciec umarł, chcia­łam też po nim mieć ja­kąś pa­miąt­kę – i do­sta­łam mały kre­den­sik po dru­giej bab­ci. Cią­gle mam tę sta­rą ma­szy­nę Sin­ge­ra, zdję­łam tyl­ko głów­kę, zro­bi­łam blat z ka­mie­nia i stoi w sy­pial­ni. To są te nie­licz­ne przed­mio­ty, któ­re łą­czą mnie z prze­szło­ścią. Trzy­mam też swo­je prze­róż­ne do­ku­men­ty, na­wet z lat 70. – umo­wy, za­pro­sze­nia, po­dzię­ko­wa­nia, dy­plo­my, na­gro­dy. To wszyst­ko bę­dzie po­ka­za­ne w przy­szłym roku na spe­cjal­nej wy­sta­wie mo­ich ar­chi­wa­liów w Bi­blio­te­ce Na­ro­do­wej, ra­zem z ko­stiu­ma­mi, któ­rych mam set­ki.

 Miej­sca rów­nież są dla cie­bie waż­ne?

 Wy­par­łam z pa­mię­ci swo­je wcze­śniej­sze miesz­ka­nia. Ja­siek na przy­kład ma sen­ty­ment do na­sze­go osie­dla na Ur­sy­no­wie. Wiesz, pia­skow­ni­ca, przed­szko­le… Ja zu­peł­nie nie. Nie czu­ję na­wet sen­ty­men­tu do po­przed­nie­go domu, w któ­rym miesz­ka­li­śmy z An­drze­jem i dzieć­mi przez 12 lat. Do­brze mi jest tu, gdzie te­raz je­ste­śmy. Za­wsze chcia­łam miesz­kać w sta­rym domu, wśród sta­rych drzew. Może to moja pod­świa­do­ma tę­sk­no­ta za czymś sta­bil­nym, po ca­łym ży­ciu spę­dzo­nym na prze­pro­wadz­kach? Je­że­li jed­nak mia­ła­bym wska­zać ja­kieś swo­je miej­sce na zie­mi, poza tym na­szym do­mem, to my­ślę, że by­ły­by to Ma­zu­ry. Ro­man­tycz­na przy­ro­da, mgły i ta­jem­ni­ce, któ­re wciąż kry­ją się w tam­tej­szych la­sach. Uwiel­biam hi­sto­rię, fil­my o II woj­nie świa­to­wej, a na Ma­zu­rach pa­mięć o tych la­tach wciąż jest żywa. Idziesz na spa­cer do lasu i tra­fiasz na lej po bom­bie albo wo­jen­ne oko­py. Pły­wasz po je­zio­rze i masz świa­do­mość, że pod tobą są za­to­pio­ne czoł­gi. Rów­no­cze­śnie tro­chę boję się tych le­gend, ciem­nych je­zior, choć to tyl­ko po­tę­gu­je moją fa­scy­na­cję. Ma­zu­ry są pięk­ne, urze­ka­ją­ce. Każ­de­go roku prze­jeż­dżam Pol­skę wzdłuż i wszerz. I poza Ma­zu­ra­mi bar­dzo dzia­ła­ją na mnie rów­nież po­łu­dnio­wo-wschod­nie te­re­ny – ba­ro­ko­we pa­ła­ce, uro­kli­we mia­stecz­ka. No i po­łu­dnio­wy za­chód – Dol­ny Śląsk, Ko­wa­ry, Je­le­nia Góra, Ku­do­wa. To wy­jąt­ko­we miej­sca. Trze­ba je zo­ba­czyć.

 A poza Pol­ską? Jest miej­sce, w któ­rym mo­gła­byś za­miesz­kać?

 Może Lon­dyn. Ma pięk­ną ar­chi­tek­tu­rę i jest taki przy­tul­ny. I te nie­sa­mo­wi­te par­ki, do któ­rych wcho­dzi się przez bo­ga­to rzeź­bio­ne bra­my. W tym mie­ście czu­je się wie­lo­wie­ko­we mo­car­stwo, wi­dać, że ten kraj za­wsze był sil­ny i za­moż­ny. Ale Lon­dyn nie spra­wia wra­że­nia nie­przy­stęp­ne­go, jest przy­ja­znym, otwar­tym mia­stem. Lu­bię też An­gli­ków – za to, że są do­brze wy­cho­wa­ni, za mu­zy­kę i hu­mor. Uwiel­biam an­giel­ski dow­cip. Po­do­ba­ją mi się też Wło­chy. Urze­kła mnie at­mos­fe­ra Flo­ren­cji, oczy­wi­ście ma­gicz­ny Rzym. Wiesz, je­stem tro­chę eg­zal­to­wa­na i spa­ce­ru­jąc po Rzy­mie, my­ślę so­bie, ile te mury mają lat i ja­kie hi­sto­rie mi opo­wia­da­ją… To samo zresz­tą czu­ję w Kra­ko­wie. Naj­le­piej nocą, kie­dy na uli­cach nie ma lu­dzi. Ko­cham mia­sta z hi­sto­rią. Fa­scy­nu­je mnie hi­sto­ria, bo po­ma­ga zro­zu­mieć świat.

 Masz ulu­bio­ną po­stać hi­sto­rycz­ną?

 Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go. Dzia­ła na moją wy­obraź­nię. Był mło­dym czło­wie­kiem, a po­tra­fił pod­bić tak ogrom­ne te­ry­to­rium. Pe­wien astro­log w Fi­la­del­fii po­wie­dział mi, że w po­przed­nim wcie­le­niu by­łam żoł­nie­rzem Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go. Pę­dzi­łam kon­no w jego od­dzia­le. Ta moja bra­wu­ra, sła­bość do koni, do woj­ska… Wiesz, że to jest moż­li­we…
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